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FL супу, 


iemieckich Xomisarzy 


Ostatnie wypadki w Legionach Polekich, jak wómnież 
ostry praebi eg tychże stanowią niezmiernie symptonatyczne wydarzenie, 
Oświetlają one bez wątpienia nietylko nastrój dużej częśći polskiego 
społeczeństwa,lecz także i nastrój .większośći żołnierzy. To podniecenie 
i niepokój umysłów,jakó wydaje się dominować w Polsce opanować będzie 
м na dłuższą metę jedynie i wyłącznie przy pomocy pozy tywnej ,a na 
większą skalę ~ a od początku planowej ~ pracy nad odbudową Państwa i 
Yojeke Polskiego, Praca ta dawać musi saybkie i widoczne dla ogółu wyni- 
ki, któreby łagodziły trudne do zniesienia koniecznośći wojenne, Oraz o“ 
baliły gruntujący się w kraju pod wpływem demagoficanej agitacyi 1 pras- 
konania, ёе XĘ з Tak niemieckich nie tylko nie otrzymany nispodlegtegöid 

mug Państwa Polekiego,leoz ёе wprost przeciwnie godzą one w nasa byt im 
nasag przysałość narodong. 

Władze okupagyjne powinnyby pray ten ganiechać mechanics~ 
nych, zawnętranych środków zbliżenia do siebie dwóch narodów, powimneby 
zmienić dotychczasowe metody odbudowywania Państwowośći polskiej, jako nie 
prowadzące do celu. Tak zaś w 6ى‎ ogólgo-państwowej, jak daiedzi= 
nie wojskowej zwyciężyć powinna w najbliższej przyszłośći bezzwględnże ' 
zasada, że Polskę budować można. јейўпіе polskiemi rekoma, ograniczając _ 
rolę niemieckich urzędników i wojskowych w dziedzinie polskiej państwo; 
wośći jedymie do roli wytrawnych 1 taktomych doradeéw fachowych." 

Pamiętając о powyższej naczelnej zasadzie i przecho 
daąc do rzucenia panu odbudowy armii polskiej w obecnych warunkach zdać 


sobie musimy przadewszystkiem "sprawę з etapów czasu, w jakich ta. odbudo- 


wa może być dokonaną. 
Praedanszystkien wige naleky sfinalizować w możliwie 


szybkim tempio wewnętrzne przesilenia w Legionach Polskich wywołane 


kwastya przysięgi; Zdrowe elementy legionowe muszę być jaknajbeswaglę- 
j na rażie 


jie] odsięte od elementón ms niezdolnych سوق‎ 86 
2 da tak odpowiedzialnej Told , jaką ا سا‎ rolą kadr. W tym celu poz0% 


а 


atałośćj ро 1-5. 4.=6.p.p.OTaz I.p.ułanów i artyleryi skoncentrowana być 
MUSZĄ W osobne grupy i: poddane bardzo ostraj 1 gruntownej sanacyi., Daisddj 
trudno praesądzóć jak wielki procentó oficerów iżołnierzy tych pułków bę- 


dzie dla przyszłośći uratowanym. W każdym jednak razie już dla tego cooly, 


әм 


4 


= odnogne pułki одверагонаб trzeba od reszty Legionów, 
| Praegrupowanie dorašne wywołane obecnym kryzysem spowo- 
duje zatem na razie stworzenie swoch grup legionowych, grupę A і grupę 
В. Grupę A wyklucza się od roli pni nacierzystych, która pruypadnie зу» 
łącznie grupie В. Pułki skoncentrowano w grupie A po boznaględnem usu 
nięciu agitatorów i gruntownem sanowaniu przedewszydtkiem korpusu ofi- 
cerskiego,mogą być w przyszłośći uzupełnione rekrutami,célem dformowa” 
nia oddzialu, który wyruszy ewentualnie z dwoma innemi dywizyami w pola, 
Siła tego oddziału załeżeć będzie od stopnia danacyi wewnętrznych sto- ' 
sunków odnośnych pułków. W razie niemożnośćż gruntomego sanowania stó 
sunków wewnetrzpgoh w tej grupie, co się okaże w najbliższej przyszło” 
664 = grupa ta ulegnie z czasem zupełnemń zlikwidowaniu. і 

Role pni macierzystych wewłaśćiwem tego słowa znaczeniu 
obejmą zatem 2 i 3 pp.praz gzęść personalu werbunkowejo, sformowana W 
zawiązek nowego pułku w Zambrowie. ‚kanaleryi 2-gä pułk ułanów .ż-gi 1 
3-cip.p.skupić należałoby jaknajszyboiej w Ostrowie, otáczyó ze strony 
Ridy Stanu troskliwą opieką, Do pułków tych oraz nowego pułku w Zaubrow 
wie należałoby wcielić ńwiczących ed 1/VI.1917 rekrutów w kursach ówi=' 
ezebnych Nr.2 і 3,- oraz około 1.000 podoficerów Pokaków=jeńpów я au“ 
stryackich 1 niemióckich oboköw. Wvten sposób otrzynalkómy około 9.000 
ludzi do dyspozycyż Wojska polskiego,jako tegoż kadry, | 

Około 15,VIII.br.trzobaby rdzwiązać Legiony „stwarzając 
rówocześnie następujące dprmacye szkolne 1 macierzyste dla 3-0iej áy- 
wizyi, nie licząc na razie kawaleryi. j ۱ 

kursów wyszkolenia piechoty każdy po 3 baony о 3 komp.‏ و 
komp. kar,masz.każda po 6 karabinów /po 75 ludzi/,‏ 9 


ddzi 2 lowych о 3 bateryach,kaéda po 6 dział 
3 oddziały dział polowy 3 bateryach, ipo 180 309247 


" * w 4 " 9 g6 działami /po 120 
3 haubic 9 3 а? 


3 Komp,piónżerów ро 3 plut./po 150 ludzi kakda/ 
Mniej więcej daje to razem gr22Gtxfx3 3х1350+3х225+ 0 8 3x360 


+3x150 = około 8.000 ludzi, nie wliczając jak zaznaczono na rezio kawa- 


етуі. ` 
Artytérya i oddziały pionierskie muszą być formowane w 


przemażnej częśći na nowo, przyozen zużytkować należy do tego celu nada 


-з- 


jących się do tego żołnierzy innych oddzialów,oraz jengäw Polaków, 

Pułk 2-21 ułanów obejauje na razie wpzystkie zbędne konie 
ро 1.p,dł.przeorgańizowując się w ten sposób, by w przyszłośći kady 
szwadron mógł być zawiązkiem nowego pułku jazdy û 3 wzwadrunach, Istąie- 
jące kolumny taborów zostają rozwiązane, Wszystkie zdaóne do 09819} służ” 
by komie pociągowa obejmuje artyżdrya, 7 pezostałośći formije sig kompa”! 
nia szkolna taborów. 

Gila poszczególnych oddziazow może być większą WO zmniejszą 
sałeżnie od ilośći żołnierzy będących de dyspozycy i. 

Sforzmonane w ten sposób wddziaży zostanę, poddane бейнеш a 
enargicznemu kaztałceniu,ażeby w ten sposób uzyskać można. byżoodpowiedn ią 
41056 instruktorów dla nowo ۰ 

rozostałośói po pułkach piech, Nr.1.5,4,6 sformowane w gru” 
pie A w dalszym olggu pozostają wyodrębniane podlegając wprost rozkazon' 
Polskiego Ministergum Wojny. Poddame one peda, dalszem kształceniu tak 
by w miarę możnośći ożrmymać п przyszłośći odfpwiednie uzupełnienie, 
Rómóeześnie powołują się do życia przynajnniej wie szkoły 
oficerskie päschoty, przyjmując do nich żołnierzy z £-go і Зеро р„р. 
ora 2 nowo sformowanego puiku w Zanbrowie, jek rórnież organizuje się 
kursy oficerskie dla karaleryi,artyleryi 4 aaperów. oficerom polskim 
różnych stopni 1 różnych broni daje się możność uzupełnienia wykształce= 
nia w Niemczech, przez sformowania tamżespecyalnie kilkutygodniowych ker 
sów fachowych, oficerów Polakórejeńców w Austryá & Niemezech,którzy sk 
zgłoszą do Vojska Polskiego 1 złożą na miejscu w obozach ша тесе Gatom 
ka Rady Stanu przysięgę obowiązującą w Wojsku Polski sm, podda się dodat- 
kowómi wykształceniu fachowemu wedug zasad niemieckich. А 
rszelkie różnice pomiędzy poddanymi Królestwa, a podda” 
nymi austryackini będą definitwmie zniesione, À 
Komendy pozostają i na czas kastaiegnia bezmanınkom ۲ 
rękach oficerów polskich. W tym o lu tworzy sig tray komendy dywizyjne 
na miejsce obecnej Komendy Legionów Pol.Fomandy dywizyjne podiegzię 
Polskienu Ministeryum Wojny ~ п-астав wyéwiezenia, mykształoeniem kie- 
ruje Inspektor wykształcenie armii polskiej = ofieerowie niemieccy Woj 
mjg rolą ceradeéw fadhorych na daladejsayoh warunklach. 


+, 
Kagtakcania w ten зрозбо dłormowenysh oddziałów Joli- 


czoneu być powinno na czas са $ = 8 tygodni, a więc miej więcej do 
15.2.1917, 


Po definitywnem ustaleniu powyższego programm ze strony 


nie 
niemieckiej w sprawie Wojska Polsk.Tymcoz Rada Stanu wydaje odezwg wer 
bunkonę /prawdepodobaie około 10.YIII.1917/, Pómocześnie zarząćza 8@@ 
га, pośrednictwem polskich pósterunków wojekorych pobór już zapisanych 
ochotników /ekoło 2.000/. powtarzając następna pobory w 6 krêt 
kich odstepach czasu, | 
Nowozacioteyon cohotnikew poddaje się ksztaieendu w spp- 
oyalnych kursach rekruckich,csleu weielenia ich później %.3.15,X.d0 maja 
cych się sformować trzech dywizyi,dla wzmocnienia siły kadrowej tychże, 
Do 15.X.istnieć powinny rarunki,które unożkiwią Rządowi 
Polskiem.częśćiowe powokanie pod broń na podstawie ustawy о powszechnej 
powinnośći wojskowej ,odnośnego rocznika rekruckiego. Pray pomocy powoła- 


nego Tskruta Lorganizvje sig wówozac trzy pałne óywirye, 2 których każda, 


składać się będzie? 
2 8 рр.ро з baony о 5 komp. 

9 komp.karkb.nnsz.po 6 karabinów /na każdej baon po 1,K,K. M, / 

1 p.dział poiówych z з oddziałami po 5 baterya. 

1 p.haubic * rk -* po 8 " 

1 2.jazdy ро 3 szwadrony 

1 beam pionierów po 2 KONP. 

1 kump.taborón о 3 plut. Дак szkic Nr.2./ 

Wysckość cyfry rekruta, potrzebnego de uzupełnienia istniejących 

zawriązków trzech dywigyl, de pełnej stopy wojennej,oras ewentualnego 4 
uzupełniania рабу legionowych, dbjęńych grupa А. mie da się ue 0 
dokładnie wetaiic. Кіе bicząc jednak poważnie cyirprych rezultatów odezwy 
werbunkowej T.R.St.w rachubę, niezbędnej w obecnych warunkach rachej ze 
stanowiska politycznego, a nie czysto pujskowego przyjąć można, że na 
każdą dywizyę potrzeba. będzie go postawienia jej na pełną stopę WUjENNĄ 
= około 8,000 rekruta, Ponołując zatem dd 24-30 tysięcy rekruta pod 
broń w połowie pażdziernika 1917 zorganizować będzie można 3 pełna dywi= 
зуе Wojska Polsitiego oraz odpowiednie uzpełnić i przeformować odnośne 
pułki zgrupowanie ۰ءء‎ 

Dywizye te żostamą poddane gruntownemi wykaz tałoeniu wojlsko= 
vem w Okresie trzymiesięcznym tak,by z kańcem stycznia 1918 można by26 
mieć gotowym do nyruszenia w pole I.korpus armii sformowany % dnoch peł- 
nych dywizyi oraz dywizyi powstałej z grupy А. Oraz by dysponorać żrze- 


4 5 йүү” ar; + PO U 4 3% 
cią psig dywizyg,która się wuględnia rozpadnie па pdpowiednią 11046 
~ Р 4 Я = Ка А 
mi mociarsystych dia dalszych korpusse arwid. 


u. و ہم نہ‎ 4 3 e wes j гб. ае یں کے‎ A, РР РАР 2 4 گا‎ у а 
Я uiądzyczusia naiszałoby pokosyd podwaliny dia рой رود‎ яшуой 


rojek specysimych /ciążka arty lerya, pjoniezay „ойс Ја заныя” 
chodéwe 4 lotniczo/, 
è Ф 
Przesyłając rownócześnie obszerny referat zawierający szczego 


хоке dane о roli kadr Wojskowych,sike przyszłego Wojska Polskiego Oraz 
uwagi о polskiej ustawie wojskowej,jak również dokładna obliczenia doty” 
czące przyszłego poboru 1 odnośnych terminów poborowyoh, adalej uzasadnie 
nie przyjętej w niniejszem piśmie nowoczesnej organizacyi Wojska,dożą= 
ezam na zakończenie krótkie uwagi ogólne, weg tych celem «azasamienie 
nagłej potrzeby stworzenia Polekiewh Ministeryun Wojny z polskim gene- 
raten na czole oraz wprowadzenie na przyszłość zasady, że polski żołnierz 
і oficer = u dołu ~ zależeć powinien wyłąemia od pol driaj wł Ładzy prze~ 
tomasz. A. ujmje oreznizacyjnie i schemtyozmie powyższą za” 
sade. 
Stogunki polskie я władzemi okupacyjnami weszły checnie w fa- 
zę,gdy każde posunięcie 0۳ jest niezmiernie waino,gdy każde stanowi o ' 
przyszłość. Pomnięć błędnych albo nie ртлещуќ lanych لہ تم‎ więc bezwa- 
runkowo unikać. Odnosi się to przedęwezystkiem meca prosta do spramy ' 
wojskowej, W tej dziedzinie zmienićby należało jak naj szybaisj dotych= 
czasowe metady postępowania, które nie Liczyży sig 5 pzybiiką gole ¿Liegó 
narodu 1 polskiego żołnierze, Skutki tych meted są bowiem obecnie ak 
nazbyt wiccemfe,e  żożnierz та polski -kióry swegć czasu samorzutnie i Я 
ان‎ oglan nastrojowi x kraju zawarł byt w paren в strzeleckich nad 
Styren і Stochodem sojusz braterstwa broni z żołnierzem niemisckim ~ 
czisżaj = staja się bardzo łatwo łupem antyniemieckiej i antywojskowej 
agitacym,przerzucanej do wojska z zewnątrz = a wyzyskującej ten fement 
jak się uprzednio samorzutnie zagnieżdził w szeregach wojskowych, jako 
akutek złych metod organizacyjnych stosowanych w wojsku. _ealizując za” 
tem przyszłośćiowy program wojskowy, a występując równocześnie z natury 
rzeczy w trudnej roli okupanta, trzeba to robić tak, by aspiracye samo- 
dzielne i aubicye polskie nie czuły się pokrzywdzcne,albo zignorowane. 
„rzykładem dla tegó postępowania niechaj będzie Napoleon, który за, Cza” 
sów Księstwa Warszawskiego pozostawił Polakom w organizacyi Wojska naj 
zupełniejszą wemmętrzną swobodę, przydzielając im do pomocy jedynie سوج‎ ' 


heraka Pelletier ~i jako inspektora ertrleryi polakisj “oraz pałzowm:i= 
ków ktk Mallet i Éontempe, Jako ergenieatézden spacyslnóż broni, nêy’ 
nieryi mojskowaj, - і 


 Wysunigeie ppułk.Mokiajawskiego w Рагумі,а genetezv. Py Lewskie® 
go w Pateraburm, Jako organizatorów po temtej stronie projektoranej armii 
polskiej, jest najlepszym dowden potrzeby w kraju naczelnej polskiej in- 
stytueyi organizacyjnej ,którejby podlegały wszystkie polskie oddziały wój 
Bkowe, = 


NOTATKA W SPRAWIE WOJSKA POLEKIEGO. 


Ostatnie wypadki w Przęmyslu, fałszywie komentowane przez 
narodową demokracyę i so eyal is tw tak w Królestwie jak i w Ga 
lioyi, pozwalają zasadni czym przeciwnikom wojska polskie go 
rozwinąć agitację, aze by Legiony wogóle były wykluczone od ro- 
li kadr wojska polskiego, Celem wj nienozoiwaj agitacyi jest 
rozbicie legionów, zmarnowanie ich doszczętne i bezpowrotne 
jako jedynego czynnika polskiego, który jest zdolny zorganizo- 
wad armie polska a przez to niebezpieczny dla polityki Dmow- 
inne) Środ łem i pozorem tej agitacyi jest rzekoma niekarnosó 
& rozpolityko wanie дун 10207, Dla wyjasnienia faktycznego stanu 
rzeczy na le zy pamigtac; : 

Ктузу-з Legionowy wywołany przysięgę ujamit istnie jący 
oddawna w Legionach podział na dwie grupy. Jedna 2 nich bez- 
względnie karna i posłuszna, świadomie unikająca politykowania 
ideowo na wskros zdrowa, tj. grupa skupiająca się około dawne j 
II.Brygady. Grupa ta niedopuscila do siebie тай zotnierskich 
і podoficerskich, sama pozbyła się agitatorow, w zarodku zdu- 
siła wsze lkie proby przerzucenia gitacyi politycznej 2 l.Bry- 
gady do siebie, zawsze spełniała і ob onie spe Inia bez dysku- 
syi, a więc ро zołniersku, wszolkie rozkazy swojej polskiej 
władzy, swojego dowództwa, Od początku wojny nie było tez w 
tej grupie naj drobnie j szego wypadku nieposłuszenstwa ozy rewols 
ty. Należą do niej w obecnej chwili II i 111 pułk piechoty, 
oddziały Krajowego Inspektoratu zacięgu sformowane obecnie W 
zawiązki dwu nowych pułków, 11 puł(ułanów, oddziały sztabowe 
i techniczne Komendy Legionów, dwie baterys attyleryi (tzw. 


ba terye karpackie) ~ razem ponać 6.000 ludzi obecnie w Przemy 


Slu i około 1500 pozostawionych po wymarszu Legionów w Krole st: 


wie ۰ 
Ośrodkiem II grupy tj. grupy kierowanej dawnie j przez 


Pilsudskiego а obecnie przez Moracze wskie go (zekulisowo), Ro- 


іе, Rrdsn-Öniglego, była I.Brygada, rozpolitykowans do osta- 
tec mości, Stanowiła ona przybooaną gwardyę politycznego szta- 
bu "Komendanta", była śro ukiem presyi na kagderazowa re pre wn- 
tacyę narodowg, którę niedoszły dyktator wygrywał dln własnych 
i partyjnych og Low, 4 powodu nłabosoż komendanta IV.pp. Galicy 
i ohorobliwej ambioyi pułk.Roji, który przy Fiłsudakim chciał 
zrobia karyerę, oraz niedojrzałości i ambioyi komendanta ҮІ.рр 
Vougebausra-Rorwide, znaczna 02669 J11.Brigady ۰ ozeso W i 
Ү1.рр. przyłąozyła się do I.frygady Obejaujawj І. I ۰ 
oraz I, p.u. Po Tewolucgi rosyjekie j w grepie tej soryanizowa- 
no rady Zolnierskie i podoficerekie, zrewoltowano zołnierzy, 
obalajsa і niwecząe eleventarne podstawy wojske і autorytet 
władzy, 

Wysyskując preestlenie sztucznie wywołane na voskan Pit- 
співі ego, ktory straciyszy nadzieję cbjęcia polskiego mini- 
storstwa wojny postanowił upadek swoich planów drogo sprzedać 
- przez rozbicie Lęgi onów ~ rorwinieto w tej grupie niesłycha- 
ny terror, Jakkolwiek nawet w gronie oficerskiem 1.рр, nie by- 
£0 zdecydowane i ۲ za odrzuceniem przysięgi, jednak Zo 
groghy zamachńw, towarzyski bojkot proklanowany przez nilmis- 
czyków, najwstrętnie jesze zarzuty ideowe zrobiły swojo: stero- 
ry zowały zy 07 przysięgi f zmusiły ish de poddania sie 
demegogild sooyalietyemej. 


un 7 “ - 7 + Я 
Poniowag przysięga nakazana była rozkazem Fomondy legio- 


nów, poniewag agitacya prowedzone z tej okazyj posługiwała się 


calym sm ۳۵۵ 1۵ п rewoLuoyjnyoh środków (wie ae zolnierskie I. 
Brygady kończące sig wieczornymi pochodami x ozerwonymi sztan- 
darami i pieśnią socyalistyamą ~ przed frontem I.p.u. gotowa- 
sy podpor,Uranot odmawiajecy staremu pułkownikowi Zielinskiemu 
komendantowi Legionów wykonania rozkazów w mikowach: "ja wii. 
две na pansk ie rozkazy” i tp.) , ~ to wszystko ۸8۲ ۵ 
zbuntowanych i obatamucony ch króle wiaków A I 
Pele i częsci ar tyleryi do S20 zypiorna, Przez to jedn akowo 2 


zrewoltowane pułki nie zostały umnigte, Pozostało z nich bo- 


wie: około 2.000 austryackich poddanych, którzy w dalszym 

ciągu w najostrze jszych formach prowadzili eres re wo lu- 
oyjng. Masowe podania o р rzeniesienie ich do с і К. armii 

z tej właśnie wyszły grupy (okoko 1000 pod. an ( a stanowiły one 
najłagodnis jszy erodak demenstracyi. Pouatam odmawiano Kate- 
согус mio wykonywania ro zkazów Komendy Legionów, zrzucano pra- 
wowi tych komendantów, aresztując ich (artyfbrya, IV.pp., VI.pp) 
a wyhiarajao nowych, planowano i wykonywano zamach (bomba rzu- 
sona na kwaterę komendanta YI.pp.) i tp. 

Stan ten doprowadzia masiał do najfatalnie jszych objawów ; 
do bendytyazmu uprawianego prze 2 posse zeg و‎ lu ۵102: 82 кі dezerte- 
row a tej grupy, jus nieste ty stwierdzonego w kilku wypadkach. 
stan ten był tem groźnie jezy, ponieważ و۵‎ 876086 708 mie pozwa- 
lało Komandzie Legionów opanować buntu przy pomocy zwykł ych 
srodków wo jsko wych, 7 бө Ё protektorowie " piłeuds- 
ozyków polując na popul srnosó jak młody Bustachy Ks.Sapieha, 
trzydniowy kandydat Pikeudskiege na regenta, oraz chwiejny i 


słaby Ks,arcybiskup Kokowski otoczyli demagogiczną opieką "Suozy 


piorno", prokiamujec w ten sposób ze strony polgkiej bezkarność 


dla buntem ików, nadając ich zwykłej nie karności piętno poste- 
powania "prawdziwie polskiego", "prawdziwie niopod ległosoiowego'" 
Nie pozwolili oni we sp 1 z T.R, St. która uległa ich terorowi, 
Komendzie Legionów poh anowac w jakikolwiek sposób objawów TOZ- 
kładu w wojsku, j 

Doprowsdzili jednym słowom do tego, Ze państwa centralne 
zdecydowały sig na własną rękę wyrwac Legiony z Królestwa i sa- 
потаё je przy pomowy własnych Środków. Odwołanie to z Króle stwa 
nio odbyło się jodusk wadług iniejatyny Moraczewskisgo. Nie po- 
szło ono po linii uznania buntownikow i oddania im wł adzy, jak 
się togo naimi pitdudsezyoy po kastrji spodziewali, lecz po 
linii ostrych represyi wojskowych. Legiony oddane są ۷ Fede ۰ 
"Rząkutions-Komnmando" złożonej z dwunastu kompanii piechoty, 
odpowiednie j 14 kar ab 7 ۵5د ال‎ 00 GR і artyleryi, zgzna- 


nym за swej sregosci genereiem Schillingem na oze le. Zatem po- 


haterskie legiony Polskie, جوم‎ tego losu, jakiege nie do- 
czekały się 2dradzieckie pułki ezaskie, która po jamych do- 
wodach zdrady posyłano na tyły dla وه‎ Sytnaoya 
legionów jest tam tragicznie js za, ze nie-nawidzący je Ludon- 
dorf? i zdradzieckie A,0,K, austryackie zadowoleni, zo przy 
tej spłsobnośoi poub yo sią moga polskich kadr wojskowych, 
przygotowują zamach na cał озб Teg ionow, zamiast zatem podd аб 
seracyi jedynie tylko resztki pułkow zbuntowanych i te skupić 
w Przem yên, skoncentrowano tam wszystkie pułki, 

Jak nas infomuja себе zdrowa legionów do chwili оће cne jj 
nie tknięta jest agitacy 8. Trzyna się jak najlepie j, kumxkare 
tembardziej, Ze Komenda Legionów odseparowała ją od reszty, 
Gdyby jednak plan А.0.К. guna ty goons nia legionów, narzucenia 
im Sehjllinga na komendanta, nadania 0, oficerow itp. 
miał bye realizowany, na ten czas dojdzie do kompletnego тов: 
bicia legionów, a przez to do unicestwisnia aktywi sty o mego 
rządu w Polsce. 

By do tego nie dopuści 6 „nalezałoby bezzwłocznie w Austryi 
i w WNiemozsch, tj. w Baden i Wiedniu, w Kreuzenach i Berlinie 


doprowadzić do uznania 
NASTEPUJĄCICH ZASAD: 
1) uzdrowiona część legionów tj. około trzy pułki 
pie thoty, pułk ułmów i رد رٹ‎ ryi moze pójść pod wł asnę 


polską komenila (pułk, Zielinski - w randze gonerała ) na razie 
na front, zachow jac w cal osei swój polski, odrębny charakter 
w mysl istniejących przyrze czeń i zobowiązań. Tam udowodnią 
swoją karnosć i bitnogó. Ze względów paris Polski Korpus 
Posilkowy już obe enie powinien be z warunkowo pójsa na front li- 
tewski lub białoruski, a nie jek przewidziane jest na front 
bukowinski. 

۱ 2) Powstający Rząd w Polsos jako punkt pierwszy swe- 
go programu będzie musiał przyjąć spraw و‎ Wojska Polskiego i 
to w tym duchu, ze uzdrowione Legiony stanowić będę jego kadrę. 


Jezeliby zu ta zasada nie została przyjęta, z terenu Króle stwa 


usuwają się do polskiego Korpusu Posiłkowago wszyscy polscy 
oficerowie pozostawieni do dyspozycyi gen.Beselera, wszystkie 
zas grupy aktywisty czne Królestwa odmówią poparcia swego rzA- 
dowi polskiemu. | 

3) Po przeprowadzeniu pertraktacyi przez Rzęd polski 
i po jego dafinitywnem ukonstytuowaniu się, po przygotowaniu 
ustuwy poborowej i przyznaniu Polakom polskiego Dyrektoryatu 
Wojny, jako Instytuoyi wspołorganizującej Wojsko Polskie - 
sprowadzić się będzie تا‎ о Legiony z frontu,bż je oddać 
do dyspozycyi tworzącego się wojska. Bez tej polskiej wojsko- 


теў egzekutywy rekrutacya w Krolestwie jest nie do pomyslenia. 


Na przeprowadzenie tych prac potrzeba będzie od chwili usta- 


nowienia polskiego promiera około trzy miesigco.- 


„wrzesnia 1917. 


Przemyśl, 10.10. 1917 


Przod chwilę Ooświedczył FksozSzylling Komendzie Komus 
TOZKEZU: ص64‎ ktory w clggn jutrzejszego dnia zostanie opublikowany 
З pułkowi rah; /adrugietm/, maja być odstlene wszystkie konie- pam gag 
pułk my być гаціепіойу na pułk piechoty. 

Zatzędzenie to- gdyby weszłć wżycie - jest römoenaczne ze zniszozónism 


4600 jazdy polskiej, Brzekteśla wezelxie w tym wisrunku nadziejs - wnis- 


< ± 


HORLI مد‎ nam praktycznie- odbudowy обути wojsku polskie w asia Wojny. 
, А 1 y ۲ 1 4 ra r “5:1 + RE4 тү. 4 
POnihswszy załdiemie się I UY pówstużo й 2. púzku ułanów = gdyby to 


WYKONENO = rozkez powyzszy Y 515, w oczach żołnierza wartogé utrzy= 


tenia Legionów, Rudy рото wytiomacay аб зоріе = ўско Llixwidasys pol, 
Korpueu./Posizzowego. 
۱ ? 4 ; < s Azot ziela 

Toj proby bezwzględnie nie wytizymarmy MOjeko gle rozleci = z największy. . 
sekunda io = bo skandalem zawodu'ze strony Austryi - N.£.N. sirści jako 


er du 


dot A хь ок kz М RZEK A NAT 6رک عیب‎ ey 
И] CERO AIRES با‎ ше = de tú Ostatnie рос pzy WS 


б. ostatka Re = w oałośći przejdzie do antikustiyack, obotu, 
‚ + natychiblastowa, a skutóczna jest bezwzględnie po 
trzebha.+ 

Zę.rzyożenie to роті zbiega ію Momentem kiedy Legiony 200260 

sit = kiedy-ksżdy inny i 
ца» 585 razy: był ziiienieny + odnawiany = „365 ha front, 

Ворид o zniesieniu 2 go pułku Lano? jest nie iskrę = Вело głową 
PiOnęcą = rzucona na etóg wyschłej = zapalne) siouy.- W tych warunkech 
katestrofa jest nieuniknicna, Турба Eksc. Sayllinga, ze niextóre putki 
austr. 62 Spleszone = nis | wtreym je żadnej krytyki. Zarżądzenia bowiem 
vobea nich - nie maja. żadnój snulocgii ue ostatniezo.- Wogóle prosimy = о 

interwency¢s by raz wreszole A.0.K, nie traktowało has według 
taryok 8201060 Mastri- 

Albo nas zóchcą бяпаб za przyszłe kadry 
Misia: Z końcem wojny = і trextowacé "będę WEZY S Uk 
uuohu ='elbo raeczyviédio pójdzieay MELAY stąd precz, Tr 


taj sytuacyi nie MA 


7 


Progimy o Uzuzeżnienie, © рсаросё postewienia przej Jinikê) 
18 (0 pura piechoty 4 -gachowenla wszys belch śtnieżącydh 
rodzajów bronie To jest nebze progres minimelny którę حا ا ره ره‎ mr 
siny, jeżeli WO} біз Legiony utrzymać się Male. 


Plenigcs SiĘ agitesya Wi ملا وم وخ 17نا‎ ЧУП 9202 


yostara przez Nas opanowene 1 stłuwiona,; ر‎ 43 niapoczy telne 


wyskoki biutasraty апа. ДОК nie bierz emy 090 Odpowiedz -.- 09 
Oczekuj any wiadomosgi w 19 dziedzinie, zachowując nu га; ie 
odnesny W taj sinicy e Rozkazy te 1 tympodcbne ow 006 najlepiej 


+ 244 а оа Pale “аба nr ee y 4 
wogói naszych kotni, kióre LIONS 


jek Mars адь 1 park. Aller, defen Ask > 
fecha Hy 12 


# interesie Panstw Contralnyoh і w interesie Polski 
lezy, by Szezypiórno zostało w jak najkrótszym ozasie alikwi- 
dowana Nasza pod tym względem ostrzezenia sprawdziły się bowiem 
zupsłnie, Nie uwzględniając ich zrobili Panowie męczennikoy, 
rzncając w ten sposob kłody pod nogi polskiego aktywizmu. Obe- 
onie gdy powstała Rada Regoncyjna wyjscie z tej praykrej sytu- 
acyi jest хаба Proponuję, by panowie zgodzili się na wydanis 
przez Radę Regenoyjne rozkazu. zgłłszania się na podstawie da- 
wnej przysięgi wszystkich ls sionistów, internowanych w 5۵02 
piornie, 2 powrotem do wojska polskiego. Proponuję dalej, by 
zgłaszających się odsyłani do Pol,Korpusu Posiłk,, do oddzia- 
Łów, które w zasadzie przeznaczone są do 08 na fronte 
Zobowiązuję sig ten w oczach panów nie pewny materyał ро odpo- 
iwsdnim rozkazie Rady rego przyjęć і zorganizować w pułk, kto- 
re dowodztwo sam obejmę, 08480 pewnym, Za ci ludzie nie gawio- 
dą, Na poparcie tej propozyayi przytoczę panu nastepujace argu- 
menta; 
hetke: Dziękuję z gory za nią, Rzecz cala nie nadaje sig do 
dyskusyie Istnieje bowiem wyraźny i jak najbardziej każe gory- 
dary rozkaz Oh.Heeresleitung: ani jeden "Nationalpole"” nie może 
ise juz do PolsKorpusu Posiłk,, ani jeden Galicyanin wrocia 
na teren króle віта, Najdalej я ciagu grudnia resztka krolewis~ 
kow, będąca w Rol.Korpuste Pósiłk, przejszie z powrotem do Woj- 
зка Pol.,resats zas Calicyan m Чоўзка /ol,do Korpusu Posiłka 
Jestto silne i niewzruszone postanowienie Ob.Heeresleitung, któ- 


rezo się zndną drogę nie obejdzie, 


- A cos ве Szozypiornen zanyslacie panowie zrobia? Wohee 
now j sytuaoyi, jaka przeciez powatałe przez stworzenie Polskie j 


Re gencyi? 


- fedług rownie jasnego і wyraznego rozkazu Gb,Heereslei= 


a e e 2 1 е ۹ 
tung nie moze ani jeden Szozypiornianin, ktory odmowił złozenia 


przysięgi, powróci 


» 


bym músiad stąd isc 


do Wojska Pole Gdyby się stało inaczej, ja- 


4 
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0 
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w ciegu 24 godzinę 


47 
= )4 سم 


А оте 0 A ROLA Лет fe 8 iê 89۶ 2 مه رر‎ 
do Ostrowia? | | 

is seig według па czyca povinyoh mel.‏ ا نس 
dunköw 2917 takich że zionistów, ktorzy by pod oF 18 składania pr zj-‏ 


gi nie. буі оре eni w shuntovanyeh pułkach, 010047 tychze 


w ich imienin złożyli fałszywę Geklaracye, 7 i oni mrzysitęgi 
odnawiają, Na podstawia te.) fa Lszywo j re 01 snalekli się. one 


Dopis to obe mie po уйк lero wmn in вуїпасу1 Ho- 


189 تا و(‎ 80 ко; сі, KLOTZ nie هو‎ 
podden td trzytysoóniote | ohser- 


wacyi>w suds i dopie nounie j dópiszozeni do złożenia pruysi 


. 


۷۰۶ go ponad tą 0y ire wybiega, ee 


; A 
Barbe oki. nieprawnie ha włesną rękę /+5171/4 Ze prawkroczył 


Y 


М 7 1 ۰ + е 
tw kierunki, romkas, ome 1 6 زو اه‎ zato رھ و وی‎ 
w 1 3 x е g 


00508010 tego je dymie Ze; по gloóm na ds و‎ 


ziddżinie stosunki HOEK سم کو‎ ۵8 joanak 29 


kterwy: znajanja się JUZ Ж. jstrowiu.i tyak ровай 51%, ktoray 
zgłosili W Sza zypiornie: — ролія упа się tam wa فد سا زو‎ morduja- 
odseparnje шу internujao ieh wonowoursadzonym obozie Gla 3 


y OStrowle е 


© pozwolę боре: іе “8 wą و‎ iwadék, ёй 
yw. ten spo овор nda 009 2 kee st yg Saczypiorna, 13.426 jednak 
а 2۵ poglądy w że j syrawie są bardze rozbie ma «1 raczej мое 
ę apy tad się, со panowie sobie wjobrażaję na temat Polo Котт. 
pusu Po ا(2‎ Hy hovien rozdzia stowed na Gnlicgan z vola siłą i 


ve 15510:00 sai przegiw stawiac śię bętziamye 


- Jak роўе аз Жеш; Rozdział. be awagle wie dokdnany буд 
sis "Nations lpolen” uczę by 6 pocięgnięci do wspolpraey nad тој 
Pola, ale poddanym austryackim nic nie moge mododa, maze b; 


woje lend W österreichische Yerbiinde" 


(ч 


ve Saks tak, tale dobrze má газаў plan Gen.ludenioria, 
"Ale nawót wie tak rozumny, Janin by, swego. 02284 t.j. W To 1916; 


Qensluddeniorfi bowiem mie arrogomal sobug prawa бул ынаа. 


у‏ وی 
з * з 1 ۰‏ 7 7 ۳ 5 3 
poddanymi austryaokimi, jak to pan robi, pozostawiajaa juz to‏ 
е ۰‏ 72 1 
prawo Gesarzowi Austryi, Bądzę za8, Ze ten ostatni az nadto‏ 


4 га „4 n . е . + я 7 > 
dobrze wiedziec będzie, za jest to bardzo niepolity cznie rorpra- 
szanie Pol.kórpusu Posiłk, w Oster. Verbinde 


~ Tak pan sądzi? Та swoje powiedziałem, 


Czy nie mogłby mi pm je szcze wytłumaczyć, jak wygłędać 
będzie wobec takiego НА "die. wohlberithnte den ts che Riohtig- 
keit?" Ponowie przeciez po długiej wal ne kilkakrotnie prawnie 


ГА М ў a е z. РА 2 зё й 
і uroasyscie atwierdsiliscie, Ze sa łosoś Le gionow Pól, zostaje 


przyznana rola Кайт, Ѓојвха Pol, Cesarz Austryi, oddające na tej 


podstawie gen Boeselarowi, jako Głownódowodządenn Wojska Pol. 


oddał je razem z obywatelami galioyjskimi, 


Nie, tonic pravda, Umowa, istnie jaca na ten tomat mie 
dzydzy oboma nao zelnemi Komon dami armii, wyklucza od 1118 
1947 ۳۰ wszystkich Galiayan z Pol,Korpusu Posiłk,, oddanogo 
jako kadry Wojska Pol. "Nationalpolen" mieli potost ać ۳ Krole- 
stwie, Galioganie wroc ió do 6 i.ks armii, Jest to faktycany 
sten prawdy kadromosei Le gionow, ktory w obecrej koncepeyi ~ 


jak pan widzi ~ nio ulega zmianie, 


— Tak, o tym planie prywatnie dochodziły słuchy Konendan- 
ta legionow i mies Ale zaręczam Pann, że nawet juz Warszałko- 
wi Koronnemu nie o tem nie był6 wiadome. Uwazalisny je za za- 
miary Ob.Heereeleitung. To zamiary jednak nie były i nie są 
dla nas miarodajne. Tembardziej, бе się panowie nie odważyli 
wo be © ogólne go nastroju kraju das im тугай chocby w jednej de= 
klaracyi, złożonej na jeichszym сбн w przedpokoju Rady Stanu: 
Woedząc а я 3 nadto dobrze o ten, Ze wywolaloby to w przeciągu 
Je dne j godziny rozwiązaniem Rady Stanui z asystowaniem całej 
аксуі werbunkowe j j której podstawa było uznanie наї опот W ва- 
Łoś soi jako kadry; Dla nas były i są mierodajne jedynie deklara- 
oye reprezen tantow pans tw centralnych w Radzie Stanu. Te 288 


są az nad to rang і nadto Wyraźne, abysmy opierając się na 


E Я 7 ы + 7 ۸ е > 4 4 ۱ 
Nich mogli tego sporu nie wygrac, HOSE, zas pana zapemic, Ze opi 
„nia publiczna jest pod tym wegledem dose jednalita, aby cala 
капрапіе wygrac, 
= fo jest niemozliwe. Ca ricysnie byli podporą całej аксуі 


rawolucyjnsj Piłsudskiego. Oni nalezeli 


1.Brygady, a jak pan sam wie najlepiej rowniez i organa - 


i najzaciętszych jego zwolennikow: Nawet żołnierze i oficictero- 
I 


wie 
werbunkowe były. podporą antyniemieckiej akoyi w kraju. Nedle 
raportów, ktore przyszły do Ob.Heeresleitung ۵ و و2۱۳‎ 1а, stos 
smn«i tam wcale nie 58 ulozone, puiki tam sa. stania buntu, 
pmujé tam ragacy brak dy scypliny, wszystko wskazuje na to, 
oddziały te nio nadaję się do roli kadr, Czy nie jest "gemein" 
۳۳ 2 powodu огося 1 ау Reg. yad około 502 Żołnierzy do 
ezawy? Czy jest to udysę MSZY zołnierzy, ktory bes 


rozzazu KS ie ka z Przemyśle do Warszawy. na te uroczystosqi? 


— Gemeg inbhe it" tej ani tra ku dyscypliny nie widzę w wy- 
staniu na Wir azhy roskag AOK ё na tozkaz Dowództwa ?ol.forpusu 
Poisęodpowidnie ў deputacyi przy pomocy osobne مع‎ pociągu, do- 
star Gzonego nam przeż a,1 ky. Feldtransportleitung. "venein' 
71 00 było cofanie tych zołnierzy й ż Częstochowy do Przem 


2 powrotem, Była to kratkowa ¿rocana ۰ ۵ 6 | 8 „aktora się nie pray- 


czyni do ułożenia polsko-niemie ckich stosunkow. 


= Pen pozwili, ale: рай za ostro i za | drast ycznie kgk: kla- 


syfikuje rozkazy Gon.dube rnatorstma War sze 


= Uzywam іе dymie --tyGh, sem уси terminów, ktorych pań pozwo- 
Liz sobie WLIO. 20 ade zus tyczy informacyi o Pruenyólu 1 о“ 
naszej roli w вргаіуе buntu w wojku = to ketogorycznie stwier- 
dzam, ze ва Lo infornacye tendency me ig gruntu fałszywe, Kia 
mores iir ayê, by pan, chog trochę orventujac się w stosunkach, 
brał je па seryos Najlepszym газ dowodem, Zo wi ETE slu pozosta - 
ty obęcnie karne; soislo' wojskowe Bor gan izowane oddzikty, jast 


fait ode JVI 2 1 Зарр, W najwiękezym porzędku na front 


۳۰۳ ی‎ 
~ Вуб moge, zo sytuacya się obecnie poprawiła, w ka zd ym 
razie fakty 2 prze szłosoi na gale ј linii, przeciw wam, Niemoy 
wojsko uhcieli; nie chciała go Hada Stanu, nie chcieli go Pro- 
Lacy, nie cucial go riisudski, ktory w chytrymk a naiwny spo- 

sob prowadził swoją akcye. Możnaby faktów przytocuyć cały tuzin, 


swiadczących o dobrej woli naszej, а złej narodu pol, 


- Jezeli jug o faktach mowa, to pozwoli pan, Że i ja po- 
wołam Się na nie które, być może ¿la panów nicpreyjenme. Wyście 
Wojska pol. nie choieli ~ cheiclisele natomis st nszczęsliwić 
ра Nojekiem) stworzonem przy pomocy polskiego rekruta według 
własne j recepty, و11‎ zaś пі ste ty, ze je 088 doswiedeze — 


nie tak drogo przez nas okupione, niczego was nie nauczyło. 


е ү Е ы 
Stweirdzam,zo sforsowaliscie wydanie odezwy werbunkowej obu Con. 


Gube rnatorow , 7 naszym radom a nawet protestom, Kompromita- 
cya, stad wynikła nie na nasa 11218 rachunek, Ja bowier. jeszcze 
w listopadzie 1916 r. raportowatem Tkso,Beselerowi na pismie, 
Ze odezwę werbunkową be zwaglę mie powierzyć trzeba władzy poú- 

skiej, ktorą powołać na le ży, Dalej: na zwalezanio nas obecnie 
Piłsudskim nie zezwolimy, Pan,kpt.Soh$tzer (szef tajnej policyi 
niem.) moze ganu przytoczyG tuzinami iakty, ktore wskazują na 
to, ze ٤٥ planowo wygrywali Pilsndskiego i POWs, przeciwsta= 


wiajęc je Legionoh, 


=. (przerywając) No, tak, bosmy sądzili, ze beúzis mozna 
z . 7 е KI 7 
па niej орг е organizacyg жеўинин. wojska і ze to jest organizą- 


Ы ۰ 4 
буа lojalna, Była nią tez w puerwszych nmiesigcach, 


7 


~ Wiee pan mi to przyznaje obecnie, Z tem większą zatem si 
la twierdzić mogę, de ¿odo planowo popierali Piłsudskiego, by 
rozbić polityczna zycie Kro le stwa і wewnętrzną. spoils tos Legio- 
пон, a obeonie powołnjecie się na ton stan, Pamiętam rornie 8 
az nadto dobrze, jaką protekcyą cieszyli się u waszych władz 
panowię Daszynski i Moraczewski, których utopiliscie teraz 
W łyżce wody. W 24 godzin w drodze telegraficznej otrzymywali 
oni pozwolenie ne przyjazd do farszawy, gdzie irzędzali tłumne 


wiece pod osłoną te jnej policyi za Piłsudskim, a przeciw werbun- 


pod: x 
kowi do Wojska Pol. prue diw mnie nazywanemu przez nich "pru- 
skin knechten". Reprezentant natomiast. lerionow go kierujku 
Prezes МАН, Dr. Jaworski na daro się-starał о przyjazd do 
Warszawy w zimie 1916 r.,-pomwolonie nie otrzynał jako osoba 
"S3taatgofihrlich”, Tolerowałiscie wszystkie denostracye przeciw 
nam a nawet chetnie je widziała "Gehe impolizei", paktujac 2 roz 
maitymi Jodkami tak długo, jak długo nie stały się one niebezpie 
cznemi dla porządku przez nas pilnowanego, А cala historya z 
odezwą werbunkową Rady Stenu, ktora nid przysała do szutku z 


waszej jedynis winy — a cate kwestya przysięgi, ktora mogła Бус 


py 3 і ا بر‎ 
ja Szcze w maju praez Wojsko Fol, bez wszelkich trudnosoi 8 


a na ktore j ustalenie stracono przeszło 5 miesięcy, doprowadza- 
jac tymanasem do takiego stanu w Legionach, że składanie przy= 
sięgi stało się dla nich katastrofą, Obe mie panowie usiłuje cie 
to katastrofę wyzyskać dquo do rozbicia Legionów, Proszę jo- 
dnskowoz nio povolywad się ty, względzie na fakty dokonane, bo 


^ 
te mowie przeciw таш, 


~ To jedro prayanaję panu, ze і odeswva worhunkowa і rota 
9 # 
przysięgi zle bytyo przez panstwa gontralna z2alatwione. Tu је- 


dnar winien jest ces. karol, 


= Nie ist moją 8 kons tatowac, kto winien, To jednak 
konstatuję z cate praykroscia, ze panowie tkwią uporozywia w 
tych samych błędach w sprawie- wojska Pola, ktore t takim nie- 
miłym dla siehie skutkiem a dla nas szkodą reprezentował w 
pierwszymh mie sigcach pans twa polskiego pułk,ierzbruch, Suef 
"Polnische Wehrmacht". Radę Rega wystawiacie panowie w trudniej 
аде połozenie, niz to, w kt orem była Hada Status І jedna і dru- 
ga instytucya polska niema do dyspozycyi ministerstwa wojny. 
Rada st.miała przmajmniej zapermione pol, kadry wojskow., kto- 
rych panowie zamiarzacie pozbawi 6 Radę Seg. Y tych warknkach 
niestety stwierdzia muszę 2 całą stan owozoscią 1 to nie tylko 
w imieniu dość Livenyoh przyjaciół politycznych w Królestwie, 
żhenisiujeńżenikydyiaw, ktorzy tu pozostali na terenie Krole- 
stwa do waszej dysporwyis- Wojsko 701, nie powstanie,  tyoh 


- ЫЈ ۰ Ё 8 ГА e 
warunkach mowy bya tez nie move o zgodzie Rady Regs na pobor 


rakruta. 


4 7 


to? an tá полі? Ten goręcy “vo lennik:.: 


ódbndówy wojska роў, Фото go zdolnosói i doswiadczenia organd~ 
28 1 ine: my by any radzi کرو‎ 1 pogożuję: sig pan brzytem 
na kolegów, m którumi robota tag ie nam zładko i spokojnie? Prze- 
Gia و‎ wszyswy ch panowie su tak zadowoleni зе stosaniów, które 
zaistniały w Królestwie. Pułk. Tanusz ajtis był na froito cacho 
inim, BrrbeGki w Dreznie, Vinkkewioz i towarzysze wyje chald 
Bachodn i, Wszysóy oni widzą; ze noga sie duzo 
robota idzie spokojnie, lecz SOTYÓ, FIK z nas nio 
pragnio pevrota do zagmatwanych stosunków, jakie. były przedtem 
i ifudno mi przzpuszezać, by wszystkich tych kórzysci nie widzie 
li i nie oceniali nalezycie райвду koledny, WspóLpracowioyx z 


th ami * 


- Ja jestem Galioyaning a nie myatlonalpale", 


wspołpracy dalem temu wyraz, prosego о вудізуе. 


Гоўповларану m poworo tem 9el oso Pol.korpasn Positkowo gos ¿le 


o anie, fadze,chodsiy Chea ze; stwiańdzic, se wbrew tomy, (0 
mowi, moi koledzy sa smiadkini tor +. Tzę.Gz konkre tha Ww spra” 


wie wojska ros znajduja się obenie w Przemyślu, ree GZ pozorna 
w Królastniew Jestem pr pa konang Że WEE 27 30 koledzy zdają sobie 
sprawę ай nadto dobrze z tego pbawięztu, Es w dann а 

guy by. вогаме, te so мулагара, posmieció pozory Ша. istotne J war- 


tosai. 


dia Polnis 
mabhängikkeit, 
oleng. 
Ihr reichlich wrflossenes Blut in den 
tyr die Gebsine der gefallenen Br 
„and und Podlasie zerstreut ~ bezeusen vor 
lesen Landen ge 
nsvsreinbarung, durch die Zen michte in 


geschlossen, will diese polnischen Rechte aun ich tes 


fektischen Verhältnis sen, 
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radition, auf den Ergebnissen des 


SNe 


9 ge be Nal 


ls явай 


igiersktroers, Stok 
olidarit"t mit der 
inbarung in 


nicht merkannt hatte 
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B d MLO 
Busztyahaza, 5/ 111.1918. 


ba gioni г inte mowani rozmie szczeni 58 ۲ dwoch 28 
okoliegch: DE raięci na froncie wraz Z oficerami і 8 
Korpusu zngjdują się w Huszt i okolicy - razem 2800 ludzi i 

180 oficerów; 2)w Busztyahaza, Talabgr ía lva ‚Dulfalva zna jdu- 
je, sig okóło 130 oficgrow і do 1500 zożnie rzy z Bole cho; ےا‎ 
Sikorski w Dulfalva, Sledztwo proś radzi Д audytorow w,dwoon 
grup gach, frontowej i bole chowskie ў. Te statnią oskarzaja 

То organizowanie zbrojnego pows tania w аба 17/11 w Bole cho- 
wie” Bułkownika jikorgk ie 0 022 4 ano prze Я 8 godzin, 

innych ۷ pobie znie. po 15 dziennie - Wszystkie zeznanie 
je dnakowe ۰ Zoknierze rekruci opowi іад а11 ۳ 7 0 niestwors one 
0 organizowaniu dezeroyi itp. pomimo to oskarzenie o abro jne 

powstanie upadło, Va tomiast wypłynąża g pr awa deklaracy 80- 

idannogoi. Zeznania 7 za j mu ją О ae on ar kug zow ych. 

jod zadnym warunkiem nie chciano dopú do wyja mien ار‎ a 
äyoznych dopisro,cdmowa zeznań 18 iża “do огу ję dia tego. 

Początkowo rownie z nio а na i ano ‘uzna 6813 a ty lko RAKA 
no ја listem 'do Wkscelencyi Mhanera? Wszyscy oficerowie во- 
lidarnie la klar acy 6 podtrzynali. Okazalo się 78 10 6 60 1 0 ie 
کا 4ر‎ ۱11۴0۲ 66 je g 0 ‘pokrgwa się zreksposee kapitana Goreckiego. 
ledtug zeznan oficerow 1 gosnie 8 gy frontowych zamierzony byt 
marsz па pas'neutralny,, 

і Huszt jest Zielinski, вав зака یف‎ Т Passola, 
۲977 ой Міц juz 27 maja 002 skin alg zy ch ro zka 
now W Hus zt, Najostrz pilnowami Be corskt, 007 Go- 
recki —Le war towski if ER, mniej. Р | 

fazoraj 21/111, zjechała Колі: ўа z ۰ Kanikien, jahil- 
lingiem i trzema oficerani z AOE. na skutek interwencyi _ 
koła ۲٥۰ szędzie wnoszoną skargi. Kanik prze praszał 
jr zyr ze кі zmiany, ktore rzeczywiscie wprowadzają - widoczna 
zmiana kursu, , 

Krolewiakow ma ўе konce ntrowaa w Taracgkóz, austryackich / 
poddanych kożo'Huszt, Туса ostatnich wysitag stamtad na front 
włoski. prost i w mundurach austryackich, 'Ofioerowia o ile 
nawet są oficerami austryaG! simi a nie mają mundufu austrya- 
ckiego, pojadę w mundurach zolnierzy austr. podług informacyi 
pehillinga. ۰ y 

۲ ‚Na wsze lki wypadek nalezy przygotowac reklamacyg ofice- 
row EN, oficerskich oraz starszych i wytrawniejszych, 
podoficerów. pr zę 4 N antie atn 10 ۷۵ و‎ Rade sz ўзна fład: 4 2.2 
we oraz hzęd Polski, N alezatoby W tym kierunku zorganizo 
аквуе, odpowiednie , list ty nadejdą najblizszę ۰ 

2a ша dni ledztwo będzie ukonczonę а wtedy dobrze 
by toby gayb I ktos Przy абай" се Lem porozumienia, Brak jakichk 
kolwiek wiadomogci kontaktu. Zgłaszanie się oficerów z kraju 
nalezy na razie 'wstrzykać, ۱ 

Pos tawi и А,О.Ё, bez vzglę dne ządania; 1) połrocznego 
ur lopowania fiłodziezy inte li% ńtne j by ukonezyla gin Razy a 
a of icarow dla ukoneze nia stud yow tn iręssytęokich, 2) ۱ Jrlo- 
powag zołnierzy dla robot rolnych, 3) Boryslaw powinien йё- 


das Jak І nawiększe j LOA robotni! y lot; 78 ogolnem 
zdenerwowaniem. Nie, [ори cię by | jest zami ar *orzerznaano 
tych kilka tysięcy zoiniärzy na ару de Ebo ва Będzie to 
Ahi bardzo ciegka szykana, nowe “а og 08 وکا و ی لا چا‎ 
ler аў z wymowkę, 26 podczas podrozy Рр można niczego 
dos бар, jie dopuscit, by Polskie szarze of woe sk Le traktowa- 
no 3 88۰ 1 obecnyna ойбой ie паче ў «баш на т ze SU- 
nięc ma się, prawę załatwic. Nie доро сі do niorzonego wy- 
wozu rekrutow do 2008, gdyz są na 171 86 tio j nie wyszkoleni: 
Po.„piech w jaknajp waznio js z j interwenoyi konierzny, Pro- 
te 5101750 pr 0 wyla iczenia "winnych" ~ tych niema wobec 
tego, 28 demonstracya była spontaniczna i jak wszystkie 
zeznania Wyk 92 ۵ j а miata’ za cel san polityczny praeciwko 
układom w Brae Glu i rozwiazanie Koręusu. Nic więcej. Do str 
strzelaniny przyszło tylko dlatego, ze austryacey zołnie r ze 
88028131 str ze la bęzpotrze bnie, Nie dopu.ei, do upokarzające 
80 .pr zo bier rania of ic grow w Hus#t = bo przyjdzie do awantur. 
kazdy powinien dosta ma pewien czas urlop celem zakupienia 


sobis nowe go ан і przebrania sie. raca па w mundurze 


r 


le gionowym, ktory nia moze ру wyklętym, Te zo rodzaju propo- 
| 1 pro] 


A + 0 
10029 od schillinga, 


27076 2828 wie Nia sprawy wy 


rie 


stindlich a 


لیم 
1% 


unsere 


\ 


sen) polnis« 
a | 21 Lut 
weiterung polnischen Gebie 
nerkennung des Selbst- 
ewahrk wissen, ( 


ler Gebiets von Con 


erhündeten Zentralnüchte 


iufre chterhaltung ihrer Grerzen als selbst- 


nzussien sind, 


۰ 


п Stammgenossen in welchen 3taatsverbande sie 


ітд іе und 


ast‏ 1518501 ط р.м; objęąż p.J.X, Steczkowski misyę utworzeni‏ 14 م1۳ 
Р .‏ 4 3 کا 5 + 
tendencya utworzen.i binetu xośddlcyjnegć, jednakowoż 20 saczsgol-‏ 


ym uwzględnieniem fachowców, Progrun preyeziego rgadu opiera sig 
zadsnisch rozbudowy panstwa 1 rozszerzenia kompstency l 
tej sprawie Premjer otraymaó ma od państw oku- 
raz Z zatwderdzeniem swej nominacyi, gwarancye piśmienną « 
la pierwszym planie prac nowego Rządu stanie zwołanie Rady Stanu 
gotowania do Sejmu. 
Przyszły Rząd starać się będzie o nawiązanie śćisłego 


۲ А 
4 


z partjami politycznemi, pragnąc etać sie O¢rodkiem kunsolidacyj 


= x А Я 4 p ۹ + pay 
Pty Wale | to praedewszystki on 


Nie jest dotychczas ustalonym, jakie terytoryum będzie obejme 
Wasa przyszła polską, oraz, jaki 2: ¡ej prawnee; n= bwowy 
stosunek do mocarstw centralnych, Rokowani: berlińskie i wie- 
denskie w owych dziedzinach dotychozas posiadają charakter 
jedynie krokow wstępnychę 

Nie jest wyjaśniony stosunek wzejsnny wiemiec і Austryi 

mile polskiej oraz zukres wpływ ۱ ¿de z tych państ 
wywrze na naszą przyszłość, Ostatnie portraktacye berlińskie 
nekazywaiyby na wzrost wpływów niemieckich w kwestyl polek 
Strennictwe więc, które dążyły dotychczas do ubliżenia pol- 
эко -sustryaokiego zuchowująf sig ۵۵ owej sytuacyi 


плаў 
کہ ہیا کے کیا لے‎ сш» 


Sprawa Chełmska nie jest definitywnie rozstrzygnięta i pomimo 


pomego uspokojenia opinii w dakasym ciągu budzi nieuiność 


ГА . È 
gporeczenstwa do panstw centralnych, 


А 


4] Nowy układ stosunków wownetrane-politycznych ў Galicyi będzó 


{ з 4 + * y è 1 + 4 : 
maz niewatpliwel duży wpływ na Krolestwog wobecnej onwili 
wpływ ten nie da sie jeszcze bliżej określić, ani 0 

5/.Wewnętrznych stosunkach Królestwa wciąż wielką role odgrywają 
| | © E Ja 


” Ф 7 
kwestye społeczne, Które obok różnie pol yoknych stanowią 


powasng przeszkodę na drodze do konsolidacyi. 


Vauystkic wymienione względy nie pozwalaje na definitywne zerupo- 
«anie się stronniatw politycznych: Większość z nich w obecnej chwi 
li zajmjje stanowisko wyczekujace, Jedynie Centrum narodowe oraz 
Klub Penstwoweow polskich przy Jęży. bez zastrzeżen нюх propozycyę 
1120 oséi ўн» „r Lass entuzni 9121 80161080 - Strona ісі ro 1(8:7 و0001‎ pomimo 
GUĘ é Ua LERS ida cych rożnić 1 бп W śwym łonie skłaniało 516 uo 
podpisania deklaracyi, proponcwanej przez hr Roniklerag wymagał O 
jodniak pewnych poprawek, LsPcPsodniosła się do projekt OW E dużą 
XBASINĘ белеги і deleguowaia do Berlina р.бішопа w celu przepros 

aden із, dalszych pertraj ta 07%. 

Zi Le zek budowy Panstwa Polekiego nie wyraził ofiayzlnej opi 
niiś, Jak się zdaje Związek ten narazie świadomie trzyma się na 
uboęzu polityki bieżącej, pregnge przędewszystkiem zająć się pra= 
Cy Orgenizgoy јпа, Oraz rozszerzaniem і utrwalaniem swych wpływów 

gpozeczense tiles Związek budowy rozporzędzae w chiwli obecnej zna= 
cznymi środkami finansowymi i niewątpliwie w praysazosci odegra 

naszem życiu znaczną rolę, Jako ziozony w dużej mierze z 10021. 
dotychczas bezparty jnych і nie zdepopula tyzowanych w społeczeństwie 
noże mieć poważne znaczenie, jako czynnik łączący Rząd 26 ppole= 
IR ёпт 

Koto międzypartyjne nie m: jednolitej opinii, Skrajna Naro- 
doma Demokracya oraz zbliżone do niejmzjednoczenie Narodowe 8 
EE proben ugody podsko-=ni: mieckiej , Polaka, Partys, 20056 

„ jest nas tro jonu , miej opozygyjnie. Znaczna część realistow 
sią angażując ig y ореспеј układy, uważa jodnak za pożyteczne 
i саіеёпіе od ich wyników, albo zbliży się do obozu rządowego, 
albo stanie na uboczu, uważając się za rezerwę do dalszej ważki 
G 70 8 naszych pran. Lewica Z: дае, stanowisko пара 
cpozygyjne, jednak bardziej umiarkowane żywioły w tym obozie mae 
ją rownież, że powinny w 80 tv 10 znaleść się ozynniki które 
przeprowadzą probe ugody na własną odpowiedzialność, Ewentuaing ugo 
Gę umiarkowana część lewicy uważa za otar ۲ rzejsciowy і nawet ۲ rypadku 
gdyby wąrunki układu były SRDS ко pomygine nie 7 spodziewać 
się wgposdgiatzania czynników lewicowych в Raami, ғ } 

з Fröby zsblizenia Kors między 76 70 2 Lawicg, nis wy Gary Где 
zultatoy poważniej szy (oh, E jłłownia ze względów społecznych, O dalej іса” 
Bym N5 0207 istar niu ovu skrajnych grup 87 ms twa, nis może być 
я chwili obecnej Шону» Jedynie na grunnie аксуі ohełmuskiej nastąpiło 
pewne uzgodnienia аксуі1. tygodniu ubiegiym został powołany do ży= 
cia Komitet Chełmski, ziożony głownie z przedstawicieli lowidy Kore 
międzypartyjnsgo oraz beźpar: Jnych, Komitet powstał dro & indywidue 

¿nego doboru Gzkonkow 1 posiada kontakt zo wszystkiemi or rgenizacynji 
dziełającsemi na стопаіе chołmakim, Skład romitetú jest ta Jay. ROZS 
porządza on żymi środkami finansowymi; 2 za=mierza prowadzić ekeye. 
Da, terenie Chełmszczyzny i Podlasia, oraz akcya pomocnicza w Całymi 
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W poglądach L.P.P./. 


Przyczyną prze żywanego kryzysu są oczywiście, podróże ks, 
Radziwiłła, U grup poszczegolnych musiały one wzbudzić troski 
troski i obawy, ze rozstrzygnięcia, do ktorych działalność 
dyrektora departamentu Stanu, przez owe podroze rozpoczęta pro 
wadzi wypadną sprzecznie z poglądami tych grup na sprawę pol- 
ską wogóle i sytuacyę obecną w szczegolnosci, Pomimo przayczyno 
wego związku, istniejącego między notą و291‎ a akcya ks.Radzi 
wiłła nota, ta jako uprzednio znana i własciwie juz w Radzie 
Stanu ex re oswiadezenia premjera omawiana, nie powinna była 
wzbudzić obecnie samem swem opublikowaniem zadnych nowych dy- 
skusyi. Poniewaz jednak, rezultaty podrozy dyplomatycznych Кз, 
Radziwiłłg nie dawały zadnego konkre tne go podłoza do dyskusyi, 
nota stała się jedynym pretekstem dla tych, ktorzy w sytuacyi 
obe cno j wypowiedzieć się pragnęli, Dymisya p.Steczkowskiego 
była momentem sytuacyą komplikującym, Y dzien wznowienia sesyi 
Rady Stanu Kluby były zdezorjentowane a porozumienie między 
niemi na razie trudne wobec tego L.P.P, i Ludowcy przychylili 
się 4 do zadania prawicy, azeby posiedzenie odłożyć. Klub Hie-- 
dzypartyjny stał się tym ośrodkiem, W którym tkwiło rozwiaza- 
nie sytuacyi. L.P.P. stojac na stanowisku poparcia rządu nie 
chciała dopuseic do dyskusyi i politycznej nad sytuacya. Klub 

Międzypartyjny był jednak zdania, ze nalezy wniesc o ile rząd 
zobowiąze się do szybkiej odpowiedzi, — interpelacye, o ile 
zas by rząd tego zobowięzania nie dał wniosek nagły, Trese 
interpelacyi miała sig sprowadzać do zapytania, czy ogłoszony 
tekst odpowiada rzeczywistosci, Klub Międzypartyjny ze swego 
stanowiska ze js6 ani chciał, ani mogł, dlatego до ostatnie 


zebranie przedstawicieli sejmikow z ubiegłej niedzieli miało 


f. . ۲ А 
nastroj wobec postępowania rzędn= ostro opozycyjny. Skoro 285 


col L.P.P. był nieosiggalny, a dyskusya przyjść do skutku mu- 
siala- L.P.P. widziała się zmuszona wyrazić swoje stanowisko, 
które w stosunku do noty, ze względu na jej milczenie o Gali- 
cyi, musiało być negatywne, 

Deklaracya L.P.P. miała bye rzeczowa i spokojna bez ostryc 
napasci na rząd, Poniewaz Klub Międzypartyjny ani jego kierownis 
cze osobistości w dobie obecnej w zadnym razie rządu i odpowie— 
dzialnosci za politykę polską przyjąć nie chee, nie trudnem 
było dla L.P.P. wpływanie na mozliwe złagodzenie wystąpienia 
Klubu Międzypartyjnego. Formuła tego Klubu byłaby w kazdym ra- 
Bie tego rodzaju, ze nio zaszkodziłaby pertraktacyom w sprawie 
Polski tylko samemu rządowi, mówiła ona tylko o tem, ze nota 
29 kwietnia nie odpowiada istotnym dążeniom narodu. Ostrzejszą 
miała być mowa prezesa Klubu, ale і w niej pomimo passusu 0 ,, 
nie wyrze kaniur sig przez narod niczego” nie miało być nic zrywa- 
J% сево pertraktacyi. Zaognienie wniosto stanowisko Klubu Ludo- 
We f0. Ktory chcial rząd napstrzej zaatakować i nie tylko za 
notę, lecz i za podroze dowodzac, Ze nie wolno bez Sejmu roz- 
porzadzao się powiatami Suwalszczyzny i nie nalezy wogole wcho- 
dzic w układy z Niemcami, jako odwiecznemi wrogami narodu, 

Formuła prayjescia Ludowców nie byłaby napewne poparta 
przez Klub Międzypartyjny, formuła jednak Klubu skupiłaby lu- 
dowcow, ور‎ Ba 1 większosć bezpartyjnych i wirilistow. 

Oboz aktywistyczny, poza L.P.P. stojący, równiez rozwija 
ożywioną. akeye, pod pretekstem, że pertraktacye są zagrozone 
wszczął Klub konstytucyjno-monarchiczny akeye za utworzeniem 

soisługo og0lno-aktywistycznego Klubu w Radzie Stanu, Akcya 

ta rozbiła sie na tle pogłębionych roznic programowych w obozie 
aktywistycznym. O ile L.P.P. wysunęła, jak zwykle, ma pierwszy 
plan połączenie z Galicya i cake austro-polskra koncepęgę 222 


reszta aktywizmu wychodziała z dwuch małozen: na dzis kresy 


wschodnie są wazniejsze i aktualniejsze od Galiwyi, a poniewaz 


Austrya się rozpadła napewno, Galicyę w koncu i tak dostaniemy 


Кр 


Klub konstytucyjny = a w szczególności hr. W.Rostworowskie go 
leader, dotąd zachowywali się w kwestjach ofentacyi niewgraz- 
nie czy neutralnie, obecnie jednak Klub ten stanął wyraznie 

po stronie niemieckiej oryjentacyi, hr. Rostworowski do ubiegł 
tej niedzieli przeciwnik noty i polityki ks. Radziwiłła- od 
poniedziałku po konferencyach stał się gorącym zwolennkiom 
jednego i drugiego. 

5-50 ро poł. odbyło się posiedzenie Komisyi Porozuniewaw- 
czej Klubow aktywistycanych w Radzis Stanu, na ktorem Klub 
konstytucyjno-monarchiczny zakomunikowqt, iz tegoż dnia w ро- 
tudnie przedłożył rządowi swoją opinię o kognieczność Gi roz= 
wiązania Rady Stanu, Poniewaz LsP.P. і ludowcy byli wręcz 
odmiennego zdania= komisya porozumiewawcza rozeszła się i Klub 
Ludowy i Klub Niezale znej Demokraoyi /L.P.P./ ogłosiły w pis- 
mach swoje przeciwnie rozwiązaniu stanowiska, 

Juz zaznaczylismy roznice poglądów, powstałą w aktywiz— 
mie. Stanowisko swe za chwilę dzisiejszą L.P.P. formułuje 
krótko; ۴ Wzadne jednostronne pertraktacye z Berlinem rządowi 


wdawac się nie wolno, Do czasu wyjasnienia propozycyi obu 


okupantów nalezy prowadzic pertraktacye tak, aby nie zrazic 


na zazie Berlina, jednak z nyslą zwrocenia ish stanowczego 

w odpowiednim momencie do Wiednia,** Zwiększenie przez Klub 

ko nstytucyjno-monarchiczny obozów gotowego dodania przewagi 
Berlinowi tłómgczy sobie L.P.P. trzema przyczynami:kierunek 
Centrum Narodowego, jako zdecydowany misiał wziąć gorę nad 
zywiokami niezdecydowanemi, składającemi sie z bezpartyjnych 
i eztonkow Stronnictwa Narodowego, Przyczyna druga tkwi w wa- 


а; 


runkach społeczno-klasowych, a mianowicie; większa własnosc 
ziemska w obawie parcelacyi musi się domagać kresów wschod= 
nich przedewszystkiem jako terenu kolonizacyjnego. Trzecią. 
przyczyną jest; przy przesadnym pojęciu o sile Niemiec-obawa 


niemieckich grozb dotyczących obcigcia Krolestwa niemal po 


а, савада ed Балдыз,‏ ویو وتو جوا 
fs‏ 


a 


on 


Częstochowę. Oddzielona ргаераяе cia programowa od reszty 
aktywizmu L.P.P. pozornie stanęła w przesileniu obecnem 


po stronie pasywiznu. iączność z Klubem Mieazypartyjnym byta 


r: 


jednak tylko pozorną i polegała na tem, Ze oba Kluby z гов- 
nych powodow urazaj а zbytnie przyspieszania rozstrzygnięcia 
sprawy polskiej za niepoządane /Koło Miedzypartyine prganęło— 
by tę chwilę odwlec do Kongresu pokojowego, L.P.P. zaś — do 
Ghwili, gdy przez osłahienie Niemiec Austrya uzyska przewagę 

ecydujacy w rozstrzygnięciach/, ze oba Kluby uznawały 
ze konieczne wystapianie negatywne w sprawie noty/ L.P.P. 


o tyle tylko, o ile wogole deklaracye w sprawie noty misty 


dojsc do skutku, czomu ona była przeciwna/, і ze negacya 


przewagi Berlina u L.P.P. znajdowała poparcie w Kole 116022 
partyjnem, negującym wogole przewagę mocarstw centralnych 
w rozstrzyganiu sprawy polskiej, na tym jedynie 14021080 ро1е 


gala, podczas dotychczasowogo przebiegu kryzysu, a w niedalek 


vs 
№ з e ۳ z 
kiej przyszłosci wyrazic sie moze, przy abstynencyi prawicy 


od rządu, w poparciu przez nią przedewszystkiem koncepeyi 
sabino tu wysuwanej, przez L.P.P. Należy tu zaznaczyć, ze dekla 
racya L.P.P. w sprawie noty miata się bardzo wyraźnie odgro- 
dzić od deklaraoyi Klubu Międzypartyjnego, 

żeby kro kêf Zre sumować stosunek poszczególnych grup 
odroczenia ۳ Rady Stanu, mozemy powiedziec; Koło Międzypar- 
tyjne, jako całość jest zadowolone, gdyz przed swojemi zwolen— 
nikami będzie mogło robić miny męczennika gnębionego przez 
rzęd, Klub jednak, jako taki jest raczej па rząd rozzalony, 
że przygotowywane mowy i deklaracye — kicfo وا‎ mogły 
wielki efekt, nie dosziy do skutku, przyczem realis sci nie po- 
dzielają ogólnego nastroju, gdyz nie będąc LS E ostryc 
w chwili obecnej w; ystzpion raczej cieszą się, ze wystąpienia 
do skutku nie doszły, 

1 politycznej Międzypartyjne będzie 


zwołania posiedzenia, aby ја przeprowa-‏ »وه 


szybkigm zwołaniem posiedzenia jest takze Бірер 


2 


E 


która uwaza dyskusye nieunikniona, a obawy rządu przed nia 
za nieusprawiedliwione, a więc fakt odroczenia za nie dający 
rządowi zadnych korzysci, 

Zjednoczenie Ludowe potępia krok rządu i pragnie szyb- 
kiego zwołania posiedzenia, reszta zaś aktywizmu wolałaby 
Rady Stanu więcej nie oglądac, pozostawiając rządowi zupełnie 
wolną rękę, naturalnie, z tą supozyeya, Za pojdzie w ich 


kierunki, 


Jesli chodzi o kandydatury na stanowisko prezesa ministroy 


L.P.P. uwaza trzy kandydatury za aktualne pp. J.Kucharzewskie- 


3 


go, Pomorskiego і Steckiego. Pierwszegf kandydatura spotkataby 
2 najwyzszym poparciem L.P.P. i z nia zyczliwgzą neutral- 
noscia Koła Międzypartyjnego. Gdyby p. Kucharzewski propozyeyi 
tej przyjąć nie choiał wysuwa się z kandydatury p,Pomorskiego 
z mniejszemi cokolwiek szansami, Kandydatuta zas trzecia uwa- 
zana jest za nieaktualną gdyz p.Stecki posiada opinię człowie— 
ka zbyt skłonnego do niemieckiego rozwiązania, czego dowod 
oczywisty upatruje się w wysunięciu tej kandydatury i poparciu 
jej goracem przez przedstawiciela polskiego Stronnictwa Demo— 
kratycznego, p.l.Zielinskiego na ostatnim posiedzeniu Komisyi 
Porozumiewawczej aktywizmu. Przeciwko tej kandydaturze wystąpi 
Хуру tez w przeciwnem zarówno L.P.P. jak Koło Międzypartyjne, 
przyczem pierwzsą uznając potrzebę pozostania na stanowisku 
Dyrektora Departamentu Politycznego, widziałaby zbytnią prze- 
wagę kierunku za niemieckim rozwiązaniem w oddaniu obu tym 
politykom kierowniczych tek w gabinecie. Poza tym p.Stecki 
za swoje projekty uznawane za reakcyjne spotkałby się z naj 
ostrzejszą opozycyą wszystkich zywiołów demokratycznych, a 


więc i L.P.P. 
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względem administracy jnym dzieli się Kró- 


Polskie na gminy, powiaty i ziemie /wojewódz 


fre 


/ 


Ilość okręgów administracy jnych / аў БОП A 
oraz siedzibę władzy określa: 
a/ dla gmin i powiatów minister spraw wewnętrz- 
nych; 
b/ dla ziem / województwa / uchwała kompletu 
ministrów. 
2 


jarząd obwodami administracy jnymi sprawują: 


€ 


prezes /wojewoda/, w powiatach naczelnik /starosta/, 


o ile poszczególne sprawy nie zostaną przekszane 


е 1 


innym władzom specjalnym. 

Zarząd sprawami gminnymi pozostaje niezmienio- 
nym. 

4. 

Prezesi i starości sprawują swój urząd samodziel 
nie i ponoszą odpowiedzialność za wszelkie sprawy né 
leżące do ich właściwości. йујабек stanowią jedynie 
sprawy podlegające według ustaw lub rozporządzeń mi 
nisterjalnych uchwałom kolegjalnym, 

5 


Ue 


Prezesi і starości wydzielają zakresy prz 
"zędników podlegających ich vładzy dyscyplinarnej. 


ają prawo upoważnienia urzędników do podpisywania 


w zastępstwie lub z polecenia odezw urzędowych, po 
w tym przypadku wszelką odpowiedzialność, 


ge m 


Os 
і starości mają prawo wyanaczenia zastęp 
cy na czas tygodnia, Zastępcę na czas 
cza odnośna władza wyższa, 
7, 

Urzędy wojewódzkie i powiatowe podlegają kiero- 
wnictwu ministra spraw “ewngtranych, który jest ہلا‎ 
prawniony do wydenia ogólnych lub speejalnych za- 
rządzeń, tak co do podziełu pracy poszczególnych 
urzędach, jak też co do zastępetwa prezesów і sta- 


0 ۰ 


Prezesowi ziemt/wojewodzie/ przydzieli minister 


odpowiednią liczbę urzędników wyższych /decernantów/ 
i sekretarzy. Siły kanceleryjne dobiera, mianuje i 
ustanawia prezes ziemi z uwzględnieniem przepisów 
etatowych i służbowych, 

9. 

Prezes /wojenoda/ prewo poruczać załatwienie 

i rozstrzygnięcie poszezególnej sprawy należącej do 
jego właściwości urzędnikom swego okręgu. 

10, 


Prezes sprawuje nadzór służbowy nad 


c 


urzędnikami swego okręgu, rozstrzyga 
lenia przeciw d 3] 01 ym i wykonyw: 
nadzorczą państwową w miastach liesacych 
£0.000 mieszkańców według urzędowej st 
statniej przedwojennej. 
11. 
Do właściwości prezesa ziemi /wojevody/ należą 


następujące sprawy: 


decyzje w sprawie świadczeń gmin, stowarzy- 
32600 oraz osób trzecich na utrzymywanie 
21041 و‎ 
ustanowienie orła podział majątku związków 
komun*]nych według ust. З і 4 art, I ordyna 
cji powiatowej /V.B.22.1.1916/; 
sprawy policji wodnej w myśl rozporządzenia 
o odwadnianiu z dnia 20.1Х.16.; 
czynności władzy przewidziane ustawą o tro- 
zeniu spółek wodnych a dnia 4.X. 1916, 
czynności władzy przewidziane ustawą o wywła 
szozeniu nieruchomości z dnia 16,VIII.1916; 
prawach włościańskich; 
ogroblenia rzek; 
udzielenie pozwoleń na urządzenie i zmianę 
fabryk i podobnych zakładów przemysłowych; 
sprawy cechów, jarmarków; 


sprawy agekuracyjne; 


1/ sprawy dotyczące przynależności państwowej; 


m/ administracja leśna, 
12. 

Przeciw decyzjom prezesa lub kolegjum zarządu 
ziemskiego /wojewódzkiego / przysługuje zażelenie 
do ministra spraw wewnętrznych. Decyzje zapadło w 
drodze zażalenia przeciw staroście powiatowemu są 
ostateczne, 

$ 13, 
iinister spraw Wewnetranych ma prawo zarządzić 
pewne Sprawy należące do ۳1۶۸5۵108۵601 prezesa 
rozstrzygane były przez grono urzędników wyższych 
urzędu ziemskiego. Opinja dla vłada winistorjalnych 
w sprawach nowych ustaw należy przedłożyć na zebra 
niu plensrnym wszystkich urzędników wyższych ziem- 
wa /wojewédatwa/. 
14, 
Starosta załatwia w obrębie swego powiatu 


wszelkie sprawy administracyjne, które nie zostały 


cazane innym rładzom na mocy niniejszej ustawy 
27072 602 ۵15 ministerstw. 
15. 
‘stosunku do gmi wiejskich przysługują staro- 


1261161 6 prawa naczelnika powiatu według ustawy 


16. 
uje nadzór. sł 
mi urzędnikami zatrudnionymi stale w obrębie 1 
yjatki ustanavia władza ministerjalna, 

arzy 

ewnętrznych. 

pomocnicze, kancelaryjne, wo'nych, poborców i 

zekutorów ustanawia starosta z uwzględnieniem 


etatowysc służborych, 


WA ا‎ 97 


0 rozporządzeniach policyjnych, 


inistrowie są vladni vydawać rozporządzeni 


ogólne policyjne dla całego kraju lub jego części 


5 


w obrębie swej kompetencji а zagrożeniem kary pie- 


© 
niężnej do 1000 marek lub aresztu aż do trzech mie- 


sięcy. 
19. 

Prezydenci ziem mają prawo rydawania ogólnyci 
rozporządzeń policyjnych dla swego okręgu a zagr 
niem kary pieniężnej do 300 marek vaglednie aresztu 
do 6 tygodni, 

ая). 
tarości ва uprewnieni do rydawania rozporządzeń 
policyjnych na powiat, którym zawiadują z xegro2e- 
niem kary pieniężnej do 100 пэгек lub aresztu бо l t 


tagodnia, 


ł+dża :yósza m rawo znieść ogólne roszporag- 


dzenie policyjne władzy niższej, 


ora starości są władn 
solem przeprowadzenia swych naka- 
sranicach vłaściwości swego urzędu, 
sa następujące: 
winna o ile to jest możliwe nak 
wykonanie czynności osobie trzeciej na kos: 
osoby zoboriązanej, 
2/ jeżeli rozporządzenie władzy nie może być 
konane przez osobę trzecią, wolno władzy 
zagrozić grzywną i ustanowić takową 
nieposłuszeństwa. 
Zarządzenie takie wydać może; 
a/ prezydent ziemi pod groíba grzywny 500 marek 
b/ starosta pod groźbą grzywny 150 marek. 
3/ Bezpośredni przymus dopuszczalny wszelako do 
piero vtedy, jeżeli środki pod liczbą 1 і £ 


ykonalne. 


a 5 


ŚPIĄ 


Karę pieniężną ustanovió wołno dopiero wtedy, 


a 


jeżeli groźba została wręczona, a zobowiązany w ter 


wyznaczonym przez władze, nie wypwłnił jej 


w 


rządzenia, ۰:218 gdyby ry pieniężnej nie 89 
było ściągnąć w drodze egzekucji, zmieni» się ja 
ną eresst, liczyc dzień jeden za ۵ marek grzywny. 
аф, 
Przecivko zerządzeniu środka przymusowego 4 
ustanorieniu kary przysługuje zażałenie do 


ciagu dni 14. 


a Łe JW. 


ўцы 
RD, 


Dla miasta łarszawy spełnia zadania administra 


=) = 


cji krajowej osobna władza /prezydent administra- 


cyjny warszawski/. 


Do jej właściwości należą wszelkie atrybucje, 


przysługujące według przepisów. Tytułu II prezy- 
dentom i staroston. 
26. 
obwodach miejskich, które nie należą do 0 
du powiatowego wykonywa prezydent ziemi równocześ 
“aña przysługujące staroście powiatowemu, 
decyzjom władz wymienionych 


Ministerstwo Spraw 7ں‎ 


2, 


Art.11, Król mianuje i odwołuje ministrów oraz obsadza na ich wniosk 
urzędy panstwowe, wyjawazy wypadki w ustawie przewidziane, 
Art,13, Król jest naczelnym wodzem sił zbrojnych, 
Art,14, Król nadaje tytuły, ordery, i inne odznaczenia, 
Tytuły rodowe nie nadają Żadnych przywilejów./ Do tytułów ro 
dowych mie są przywiązane Sadie przywileję/, 
Przyjęcie orderu, tytułu lub innego odznaczenia, nadanego 
przez monarchów lub rządy zagraniczna, wymagają zezwolenia 
królawskiego. 
Prawo mennboze jest wykonywane w imieniu króla według oddsib 
nej ustawy, 
Król ma prawo łaski i amnemtji w sprawach sądowo-karnych /w 
sądowych sprawach karnych, wyjąwszy wypadek skazania mini - 
stra za naruszenie konstytucyi lub innej ustany,/ Król może 
postępowania sądowo-karne /karne postępowania sądowe/ umo = 
rzyć tylko w wypadkach w ustawie przewidzianych, 
Art. 17,Król jest przedstawicielem państwa w stosunkach między narok 
wych, wypowiada zad uprzednią zgodą rady ministrów /Sejm/ 
wojnę, zawiera umowy z innemi poństwami, Wszelako umowy hand2 
Зато i celne oraz umowy, które trwale obciążają finansowo 
/pod względem finansowym/ państwo lub jego części albo zawie- 
raja przepisy prawne dla jego obywateli albo sprowadzają 
zmianę granic państwa, wymagają uprzedniej zgody Sejmu, 
Art,18.Król otrzymuje dla siebie rodziny i dworu dotacye/uposagenis 
której wysokość i гойсаў oznaczy ustawa na czas panowania 
króla, 
Art,19.Korona królewska jest dziedzicznie w Biniji męskich potom- 
ków króla według zasad pierworodztwa, Następca tronu winien 
„być spokrewniony z królem przez mężczyzn i pochodzić z pra- 
wowitego małżeństwa, 
Art,20.iałżeństwo, zawarte przez króla, wymaga uprządniej zgody Sej 
mu, a małżeństwo męskiego potouka króla - uprzedniej zgody 
królewskiej. Król zawierając małżaństwo wbrew tema przepisok 


zrezka sig tem samem korony dla siebie і potomstwa z tego mk 
; + 
ee 


5. 


małżeństwa, Oztanek jego dom zawierając małżenstwo beż zgody 
króla, traci zdolność do objęcia tronu, zdolności tej nis ma 
też potomstwo z tego małżeństwa, 

art,21,Kkról jest pełnoletni po ukończeniu odunastago roku Życia. 

% ciągu ostatniego roku przed tym tarminsm, król składa w ое 
bechaści rady miniatrówś ё prazydyów 120 sajmowych przysięgę 
ktoréj rota jest podana w niniejszej ustawie, Nastepce tronu 
podlega tym samym przepisom, 

ri.e fostanowienis artykułu 19 dfugie zdanis do artykułu 21=go 
mogą być przy wyborze pierwszego króla zmienione y drodze 
zwykłaj ustary, 

Ат%„ёд.Ёгб1 psłnolatni i zdolny do sprawowania rządów, który nie ma 
następcy trónu, winien go wyznaczyć zu zgodę Sejsu na wypa- 
dek opróżnienia trom, 

art.24.,5ejm ma prawo wyboru króla, gdy ród królewski w linji mę = 
skich potomków wygaśnie;lub powołany do objęcia tronu ostate 
ni członek dynastyż panującej godności królewskiej się 
urzeknie lub też król złoży korone, a niema następcy tronu, 
Zwołanie sejmu josi obowiązkiem ostatniej rady ministrów,któ 
ra urzędują aż do objęcia rządów przez nowego króla./Jagli 
Izba poselska lub obieralna część Senatu jent rizwiązana, a 
wybory jeszcze nie dokonana, гада ministrów zwołuje sejm nade 
zwyczajny w danym skłai zie, 


юю #4 
۱ 


۸,25: 911 król jest matoletni lub z innego povádu rzędzić nia по 


że, sprewuje regencye regent lub rada regoncyjna, Kagencya 
jest również konieczna, gdy król umrza, a jast шой1ічеш, і? 
ві" narodzi pogrobowies następca trom. 
Sejm powołany do wyboru króla /art.24/, możę ай do czasu 0- 
tjęcia rządów przez elekta, powołać regants wyzaania. rzymsko 
katolickiego i narodowości polskiaj, 

art,26. Jeśliby za życia króla było rzeczą prawdopodobną, iż następ 
ca trom nis będzie mógł rządzić po watąpieniu na tron,moża 
być zu zgodą Sajmu wydana ustawa wyznaczająca regenta. ў каў 
dym razie następca trom sprawuję гедепсуе, о 119 jest petno 


а 


Art, ŚĆ, 


letni i zdolny do sprawowania rządów. Gdyby takiego następcy 
trónu nie było, Sejm wybiera ragenta wyznania rayusko-katolic 
kiego, Кецепё przez sejm wybrany, przestaje być regentem gdy 
zdalny do sprawowania ragdéw następca tronu dojdzie do ٩ 
поо}. Y wypadku tym obejmuje regencia następca tronuf 

Aż do chwili objęcia regencji presz regenta sprawuje rógencjęz 
rada regancyjna, 

Rada regencjna skinda się © ks.arcybiskupa warszańskiego, z 
prezydenta najwyśszegp sqdu, z prezydenta najwyższego trybuna» 
łu administracyjnego, z mmrszałku esnatu i z marezalke izby 
poselskiej, Y razie, gdyby który z wywianóonych urzędów nie 
był obsadzony, jesz członkiem rady rsgencyjnaj osoba, powołae 
na 2 mocy 6۷ prawa do zastępczągo sprawowania funkcji 
danego urzędu, księdza arcybiskupa warszawskiego tastępuje w 
sprawowaniu obowiązków przewodniczącego rady-prezydant na jwyż 
52866 гайы, a w tazis przeszkody z jsgo strony prązydant naj- 
۳۳۶۵2۹۵۵ trybunału administracyjnego. 

Uchwały rady regenoyjnej zapadają większością głosów w abec- 
ności conajmaiej trasch członków, Y razie równoaci głosów 
rozstrzyga głoś przewodniczącagy, 

Rada ministrów stwierdga notrzebę ragencyi. udy ustanowienie 
regencji jast konitczną 2 puyo chowoby lub ciężkiej ułome 
ności fizycznoj króla czyni to sejm na wniosek rady ministró 
Stwierdzenie potrzeby i objęcie regencyi zostają bezzwłocznie 


ugłoszona w dzienniku praw państwa, 


Нада regoncjna wykonuje prawa j obowiązki króla w jego іпіеша 


nie moze jednak zmisnić prawodawstwa obowiązującego w chwili 
chjecis regencji, hese regencyjna nie może mienewać senatorów 
па urzędy zastrzeżona dle nominacji królewskiej, moża mianować 
tylko zastępców, 

Negant wykonuje prawa i obowiążki monarchy w jago imieniu ,zło- 
узшу w obzoności vsjmu przysięgę według roty ustalonej w nis 
niajszej ustawie, Przepisy końatytucji o porządku sukcesyjnym 


і o regencji w czasie regencji nie moża uleiz zmianie, 


art. 5]. 


Art, 92. 


Art. ёй. 


9. 


Siedziba regsnta jest stolica paüstwe, 

üsgent pobiera trzacią ozęść dotacji /aposażenia/ рівйісёпеў 
króla, y ils sejm nio pouteneri innere]. 

Regancja ustaje, айу król unse, zezelenio się trom: lub tea 
przyczysm ustanowienia regencji przestaje istniać, Ustanie po 
trasby regencji stwiardza rada ministrow, Jedeli jednakże re 
gsncję ustanowiono 2 powodu choroby lub ciężkiej ułomności fi- 
zycznej króla, czyni to sejm na wniosek йаду ministrów, 
stwierdzenia ustania potrzeby regencji i zakończenia regencji 
winno być bezzwłocznie ogłoszone w dal snnku praw państwa, 
Jajaki remencja цебе ўе, u stwierdzone gasteja potrzeba ۵ 
z innej przygiyny, dótychczaąowy гадай porontaja przy władzy 


z wyjątkiem wypadku, kiedy przyczyną dalszej regencji jest mae 


łoławniość króla, 


Hada miniatrów amolujs звім w « wszystkich sprawach regencji, 
wymagających uchwał sajmowych. Uchwały te zapadają prostą więk- 
szością głosów w rozłączonych igbach oddanych i razem zliczo= 
nych, /lub: 0 wyborze regenta rozstrzyga pmwsta większość gło” 
sów w rozłączonych izbach oddanych 1 галєш zliczonych. 
Jagli radą ministrów nie dopałni obowiązku zwołania aajma w 
sięga dni 36-tu po wyniknięóiu potraeby regsncji, ہ- تہ‎ 4 
izb mejmowyoh lub jeden z hich zwołują sejm najdalej na desen 
piptnasty po upływie okresu ¿6-todniowegu. Jeśli ігра 26024188 
lub ovisralna część senatu jegż rozwiązam, з wybory 6ور‎ 
nieidoxonana, zwołuje się dla sprawy regencji sejm nadzwyczaj- 
ny w dawnym układzie, 
Król moża wyzmnczyć w testamencie mkłalstniesu królowi opieku- 
na narodowości polakiej і wysania rayiwsko-katolickisgo. Y bra- 
ku takiego opiakuna regent sprawuję opieję, Senat oia jednak 
powołać па opiekunkę natkę króla, 
Ya czas małatniości króla ustanawia віс radę wychowawczą,skła» 
dającą się z pięciu osób, Członkami rady z samego prawa 38 0- 
piskun króla, regent i matka, innych członków rady wybisra Ве- 
Ta 


6. 


nak adt. Fiz ewodniczącym rady jedz teagent, 
Hada ustala kierunek wychowania ў plan nauczania króla, wyznacza 
nauczycieli i wychowawców i sprawuje nadzór nad calem wychowanim 
królęwskiam, 
W sprawia opieki nad mjątkiem naelstniego króla będzie wydana ogo 
bans ustawa, 
M2. ЧИР ف‎ 
87 Skład 18h. 
36.vejm składa się z dwóch Izb, а mianewicús senatu i izby poselski 
57.rosłowie i sezatoromia ee przedstawicielsmi całego rarodu,winni 
sig kierować potrzebami całości państwowej i nie mogą być krępowa 
ni żadnemi instrukcjami wyborców, 
36.izba pogaleka składać się będzie 2 posłów, wybranych w głosowaniu 
tajnem, bezpośredniem, równem i stosuntowew przez wszystkich oby» 
vateli plci męakiaj ol Zdscju lat wieku począwszy, zamieszkałych 


od roku w danym okregu wyborczym i umiejącym ozytać i pisać, 


Wszelako obywntale niepiświenni, urodzeni przed rokiem 1901, 4 ża 
mieszkali poza miastami i miasteonkami mogą brać udział w wybórah 
о ile umieją czytać, dpasób stwierdzenia umięjętności czytania i 
pisania ustanowi ordynacja wyborcza, 

Gbywatele, posiadający wykantałcenie wyższe а ukolczonymi egzamin 
nami ograniczanióm 29 względu na wiek піз podlegają, 

Art, ã9. rogłów wybiam a się ma pięć lat, licząc 04 Ania zabrania się sej- 
ma, 

Arv.d0, Wojskowi pozostający w służbie czynnej nie biorą udziału Y муо» 
rach, 

árt,4l, Ustawa określi weruki utraty prawa głosowania z powodu popelnio- 
nych przestępsty, niewypłacalności lub upadłości, ni sdopsłnienia 
obowiązków obywatelskich, urzędowych lub rodzicielskich, braku 
winenegy utrzymania lub ubawsłasnugolnienia, 

Art.42, Prawo wyborcze Yiorns przysługuje w kużdym okręgu wszystkim obywa 
telom państwa, którzy odpowiadj- warunkom wysisganym dla wyborów 
wyjąwszy warunek ciągłości zamiaszkaniw, Ubyważale, pumiadający 
wykształcenia śrędnie lub wyższe są wybierani po ukończeniu 26-а 

roku Życia wszyscy pozostali obywatele po ukończeniu 30-go roku 


dvria, Wagalako nanhv która nzvskałv ohvwatalatwo naslkia nrz ac 


Aart,4äs, 


Aárt,.45, 


Агъ.46. 


Art.47. 


Art. 48, 


7. 


nadanie ва wybisrwine tylko, o dla ва zamisezkele w obrębie pank 
stwa conajonisj of Lrzsuh lut, 

Z prawa wyboru bisraszo nia moga koruystad naszelaicy panstworye 
władz politycznych, policyjnych, skarbowych, tudzież prokuratoro 
wie państwa w okręgach wyborczych, będących w całości lub części 
okręgami ich urzędowania, aż de upływu sześciu miseigcy od opusz 
czania stanowiska, 

każdy wyborca ma prawo oddać вни) głos na jednego kandyśata рове 
sęlskiego, którego nazwisko zostało zgłoszone wadług przepisów 
ordynacji wyborczej. 

(kręgi wyborcza będą miały od 166 do 2000 tysięcy ludności. Ка?- 
dy okręg będzie wybierał po trzech posłów, liczba możę być powi 
vigkszona lun gubiejezem, ale nie dalej, jek do dwóch, z cowodu 
zmiany w rożgiedleniu ludności i to wadług przepisów ordynacji 
wytorczaj, Мёпївїу będę przyznawane w stosunku do ilości głosów, 
złożonych окб ва na ważyjcich kandydatów poszozególnych list, а 
z pośród kandydatów każdej listy, którzy otrzymają najwigkeng i- 
lość głosów. 

Ordynacja wyborcza mode ustalić, jaki odsetek ogółu głosów odias 
nych jest konieczny dla uzyskania mamiatu, 

Liozebny skład senatu ońpowiadać będzie dwom trzecim liczby ро“ 
słów, 

senat będzie ‚oabiersiny є połowie swego składu. 

(zwarta спб układu sais toro obístalnych wybierać będą włeści- 
ciels większej własności ziemskisj, czwartą ~ drobna własność тї 
rolna, zu pośradnictwań organów samorządu wiejskiego, trzy зае = 
suasfe- właściciele przedsiębiorstw handlowych 4 przemysłowych, 
trzy szesnagt4 е oragany samorządu miajskżego, ósmą korporacja 
i stowarzyszenia naukowo, /dliżeze postanowienia zawiera 6 
cja wybtorcza/. 

Druga połowę senatu stanowig: 

17 pełnolstni książęta krwi 

2/ biskupi і dyscezyaini katoliccy 

37 prezydent, najwyższego sądu, prezyaént najwyższego thybunału 8 

adminietracyjnego, prezes najnyższągo stowarzyszenia naukoweg 


Br 


8, 


go w państwia rozporządzeniem królewski «ta wskazanego ‚pre 
zydęnt miasta stołecznego, 
4/ senatorowie w liczbie szesnastu, mianowani przez króla dol 
żywotnio z pośród kandydatów, przedstawionych po trzach 
na każde krzesło przez arezszenię, oznaczone rozporzadze - 
nisi królewskiem, mianowicúa: 
a/traej przedatawieni przęz zrezezenis rolników większych i 
drobnych, 
b/trzej przedstawieni przez zrasszenia przemysłowców, 
c/trzaj pra elstawisni pres zrzeszenia пайд1оте i wepdétdzisle 
czą 
d/jeden,prasdstawiony przez zrzeszenia naukows 
»/ na pozostała krzesła mianowani będą do*zywotnio przaz króla з 
Znawcy spraw panstwowych i społecznych oraz przedstawici 416 
nauki ij sztuki, 
osnatorowie, zasiadający z mocy zajmowanógo urzędu, pozastają 
senatożami tylko przez czas zajmowania tego urzędu, 

«rt,56. Okres prawodewazy wybieralnych członków senatu trwa lat dziesię 
o ils nie utracą mandatu na skutek rozwiązania królewskiego ,/lub 
2 innego prawnego powodu/. 

FPolowa wybieralnych senatorów ustępuje co lat pięc w porządku, w 
ordynacji wyborczej określonym /Art.61/, Nikt nie możę zasiadać 
w вепасіе i w izbie poselskiej w tym samym okresie obrad sejmo- 
wych. 


Art.52,iikt nie może ۵ równocześnie senatorem lub posłem i płatnym ue 


rzędnikiem politycznym, policyjnym lub skarbowym, 

Art, 5: Przewodniczącego w senacie z tytułem karszałka Sana tu mianuje kıd 
zastępców marszałka mama wybiera senat, nóminacja i wybór nast 
stępują na okras prawodawczy./vruga redakcja: fró] mianuje marszal 
ka senatu, zastępców jego wybiera senat ete ./ 

Art,54 Przewodniczącego w izbie poselskiej 2 tytułu marszałka poselskiego 
З zastępców wybiera przerodniczącewo w izbie 858,7 

Arê, Prawność wyborów sprawdzają izby: û praunośći wyborów zaprotestowa 
nych według przepisów ordynacji wyborczej stanowi trybunał wyborcy 


złożony z członków trybunału kompehency jnego. 7 


8. 

Łrt.56 izby sejmowe uchwalają swój porządek sejmowania, 

Art.57 Obrady sejmowe będę jawne, Üszelako przewodnuczący w Izbie 
jakoteż przedstawiciel rządu i określona w porządku e@jmowania 
część lzby może zażądać tajności obrad w pewnym przedmiocie, 
tnioski o tajności rozpatrywane będą przy drzwiach zamkniętych, 

Art 68CeZonkowie Baji maja prawo głosowania w izbis wykonywać nie 
inaczej, jak osobiście, 

Art.59 Urzędnicy publiczni, zasiadający w sejmie, nis potrzebują ur- 
lopu, ani gestiolenia @ladzy przełożonej dla brania udziału w 
pracach sejmowych, 

Senatorowie i posłowóe піз mogą być pociągani do odpowiedział 
ności za jakskólwiek głosowanie w iZbis lub jej komisyach.Za 
oświadozania w izbie lub komisyach odpowiadją tylko przed swo 
ja izbą podług preepidm porządku sejmowania, 

Art.l W okresie obrad sejmowych senatorowie i posłowie nie mogą być 
pozbawieni wolności, ani też postępowanóa karna nie może być 
przeciwko пій wszczęte bez uprzedniej zgódy właściwej izby sgj 
mowsj, о ile nie będą schwytani na gorgeym uczynku, W tym ту” 
padku władza sądowa uwiadomi niszzwłocznie prezyd jum yłańciwej 
izby sajmovej. Ігра mote zażądać bszzwłocznego uwolniania nie 
zależnie od tego, Czy uwięzienie nastąpiło podczas окгевџ O - 
bred, czy przed jego rozpoczęciem, 

Posbępowanie karhe praaciwko senaterowi lub posłowi na żądanie 


Izby winno być zawieszone na czas okręgu obrad, 


Агт.62 banńtorowia obieralni i posłowie lzby rozwięzanej nis mogę być 


pozbawieni wolności bez prawomoonago wyroku aqdowego al do dnia 
zebrania się nowaj izby; o ile nie zostali schwytani na gorącym 
uczynku, 

krt.6Ś Posłowie i senatorowie obieralni, w razie przyjęcia tytułu rodo 
керо, dworskiego lub panstwowego, płatnego rządu dworskiego lub 
peństwówsgo, płatnej posady obsadzonej przez króla lub władzę 
państwową, awansu lub pedwyZszenia płacy w słubie panstwowsj ad 
bo jakisgokolwisk odznaczenia lub wynagrodzenia od króla lub 
rządu, tracą mandat, ale шода go odzyskać przez ponowny wybór, 

a 


9. 


Przyjęcie urzędu ministra wyängej ровалу lun wyższej płacy w 
drodze evansu o charaktarzs automitycznym nie pociąga za sobą 
utraty mandatu, 
trdynacja wyborcza określi, jakie etanowiské zarobkowe i jekie 
stosunki „pieniężne а rządam nie sę zgodna z urzadem senatorski 
i poselskim, 
senatorowie i posłowie będą otrzynywali wynagrodzenie z powodu 
zajęcia pracami sejmowemi wedluk przepisów odpowiedniej ustawy 
oraz będą korzystali z bszpłatnego przejazdu na kolejach, 
b/ bray 8 6 j mow е. 
Sejm zżgrowadza się co rok w październiku lub listopadzie w dna 
oznaczonym w akcia zwołania, хава króla wydanym, Uprócz tego 
król zwołuję sejm w razie potrzeby, 
Art... Izby sejmówe uciwalą svoj porządek sejmovania, 
Art.... Obrady sejmowe sq jawne, Wszelako przewodniczący w izbie, jako 
ted prasdstewiciel rządu i określona w porządku sejmowania 


część Izby może załądać tajności obrad w pewnym przedmiocie, 


Wnioski o tajności rozpatrywark. będą przy drawiach zamkniytych 
/Uwaga:Art.56 i 56 należałoby tu przeniaść/, 


árt.67, Uchwały izb sejmowych гарабаја prostą większością głosujących 
w obecności najmniej połowy członków w izbie poselskiej, a ja 
nej trzeciej w üenacie. iszalaka zmiana konstytucji lub jedno 
razówą jej pominięcie wymagga obecności dwóch trzecich człon - 
ków izby a większości dwóch trzącich osób głosujących, Projekt 
zmiany luk jednorazowego pominięcia konstytucji winienbyć оспа 
lony dwukrotnie w tej samej raaakji, mianowicie drugi raz w 
ciągu piątego tygodnia po pisrwsznj uchwale z tem, йе przy сіе 
sewaniu powtórnem wystarcza obaonośc połowy członków lzby,ja- 
śli cnodzi o jednorazowe pominięcie konstytucji, 

Art.66, Kaide ustawy vyraga zgody sejmu i sankcji królewskiej, 

Afrt.69. Prawo początkowania ustaw służy królowi i kaĝoj izbie. 

art.76 . Projekt ustawy, odrzucony przez króla lub przez jedną izbę „mik 

nie mola być ponownie poddany pod obrady веўш w ciągu tej sa 

mej вазі, 

Art.71. Projekt ustawy odrzucony przez jedną izbę, 1۹۵2 przyjęty przez 


drugą dwoma trzecimi głosów nu bezpodrednio pa sobie następu- 
wa 


AFET, 


Art,73. 


10. 


jacych sesjach może uzyskad sankcję królswską, o 116 po zliczee 


niu wszystkich głosów, w obu izbach oddanych się okaże, da za 
kadym razem prosta większość głosujących oświadczyła się za 
projektam, Wniosek na powtórne poddania projektu ustawy pod obr 
brady Izb, może wyjść od rządu lub Igby, która projekt przyjęła 
Ustawa тудала па podstawie niniejszego artykutd nie może amie - 
nić könstytucji, ani ted składu Izb aejmowych, 

Projekt ustawy, przez obie Izby pzzyjęty, zmienia się w prawo 
po uzyskaniu sankcji królswskiej, Udzielenie sankcji winno być 
podana do wiadomości publicznej, najpóźniej w ciągu trzech wia 
sięcy od chwili uchwalenia pro jektu, 

ўпісвак ustawodawczy, przyjęży prze jedną Izbę w razie wprowa 
¿zénia w nim zmian przez drugą 1200, zostaje zwrócony tej فطع‎ 
w której nastąpiła pierwsza uchwała, w celu ponownego rozpozna 
nia go. Na wniosek je'nej Ігбу będzię obrane przez obie lzby 
komisja rozjemcza, w któraj skład wajdą członkowie ubu izb w rów 
naj z każdej z nich ilości. Wniosek tak powółanej komaji zostaje 
przedstawiony labio, w której był pierwotnie uchwalony, Przy u + 
chwatach budgetowyoh w razie niezgodności w azczęgółach między 


izbami, powolanis komisji rozjemczej jast obowiązkowe. 


art.74, Projekt budżetu i wszelkich ustaw podatkowych, skarbowych і woj 


Art.75, 


art.76, 


Ае ТҮ. 


sköwych winien być najsamprzód wniesiony do Izby poselekisj. 
Sejm ustala rocznie budZet zawierający obliczenie wszystkich 
przychodów i rozchodów paratwa na rok następny, Przekroczenie 
budżetu wymaga uprzedniej zgody sójmu, Kwoty w budzecie oznaczo- 
ne lub dodatkowo uchwalone mogą byé,na ten се] w odnośnej ustawi 
okreólony, Jeśli budżet nie jest uchwalony, wolno pobiaraé tylko 
te podatki i daniny państwowe, które są uzasadniona ustawami. 
Również wolmo tylko czynić wydatki prawnie uzasadnione. 
Ustawa oznacza na czas okredlony stan liczbyny wojska w czasią 
pokoju, 
Naczelna izba obrachunkowa czuwa nad tem, by przepidy artykułu 
75 i artykułu 78 z wyjątkiem postunowienia o zaciągnięciu połycz 
ki państrowaj były przestrzegane, bada wazelkei rachunki państwa 
i funduszów, przez panstwo zawiadywanych i ustala co rok zamknię 
5.7 


Art, 79 е 


art,&6, 


4rt.81, 


24, 


cia rachunków, którą powinno zawierać wszystkie ARNE і roz- 
chody państwa, Zamknięcie to wraz z uwagami naczelnej lzby obra- 
chunkowej przedkłada się co rok Sejmowi w celu udzielenie ubsoe 
lutorjum. Baózelna Izba obrachunkowa. jesz władzą kolegjalną, rów- 
norzędną 2 ministerjami, Król mianuje członków tej izby: Człon - 
kowie mają zapawnioną niezawisłość sędziowską, powinni jędnak 
na zgodna żądanie obu ish ssjuowych być złożwni z urzędu.Osobna 
ustawa ureguluja urządzenia naczelnej izby obrachunkowej i ustas 
1i,jej obowiązki, niniajsaem postanowieniom nie objęte, 
Zacjągmięcie pożyczki paustwowej, pozbycie, zamiana i oveiggenie 
nieruchonego ne jątku panstwowęgo, przyjęcie gwerancji finansowej 
przez państwo, przyjść woże do skutku tylko 2 uporafnisnia ustae 
wy. 

bajm wykonuje nadzór nad długami pans twa według przepisów oddaśł 
dzielnej ustawy, bajm potwierdza plan umorzenia długów, 

źmiene granic panstwa wymaga zgody sejmy баків w wypadkach, gay 
nie jest akutki om umowy międzynarodowej, 

Ustawy się ogłasza w imieniu króla w dzienniku praw panstwa z 
powółańiem się na przyzwolenie sajmu. itozporządzenia królewskie 
zawiąrejąca przepisy prawne, winno być również ogłoszone w tym 
dzienniku, przycząm podany być winien przepis ustawy, upowadnia- 
jącaj do wydania numera dziennika praw paustwa,y którym jest 
ogłoszona, 6 ilę ustawa nią zawiera odmiennego postanowienia, 
Zen sam przepis jast miaredajny dla rozporządzania królewski ego 
zawierającego przepisy prawna, 

Jeśli п czusia, рду sejn nio jest zabrany, ani też nie może być 
zwołany, okaże się nagląca koniaczność wydania natychmiastowego 
ustawy w celu zachowania bezpieczenstwa publicznego lub zarada 
nie klgece Żywiołowej, noże zawinat ustawy być ogłoszona, pod 
odpowiedzialnodcią wszystkich ministrów, rozporządzenie kró- 
lowskia , mająca dotychczasową moc ustawy. Jednakże rozporządne 
nie takię nie możę Zmienić konstytucji, ani tof ordynacji wybor 
czej do senatu lub izby poselskiej, ani tel orowadzió nowych 
lub podwyższyć istniejących podatków, Hogporgadzenie miexante 


podpisanę przez wszystkie: ministrów, zostaja ogłoszone w imie 


porządzenia traci 2 samego prawa moc, jasli rząd nie przedłoży 
go do zatwierdzenia nujbliäszemu po ogkoszeniu sejmowi, najsam- 
przód izbie poselskiej w ciągu tzteręch ёрфодпі po zebraniu siç . 
asjmu, lub jeśli jedna izba się przeciwko niemu oświadczy„lub 
taż sejm w ciągu sześciu miesięcy po wydaniu rozporządzenia go 
nie zatwiemzi. Wszyscy ministrowie są odpowiedzialni zu to, e 
by rozporzęądzenie w razie stracenia mocy natyohmiast przestało 
być stosowane, 

Każda izba sejmowa mol“ uchwalać adresy do Króla,‏ .۶883ھ 

hrt,84, Każda igba sajmu ma prawo interpeiowania ministrów, Minister moe 

Za:zaraz odpowiedzieć, może przyrzec, przy podaniu powodów,udsż 
udzielenie odpowiedzi га czas późniejszy, mode wreszcie odmowić 
odpwieńzi z podaniem powodów. Ро przeprowadzeniu dyskusji nad 
nal interpelecja lub odpowisdzią ministra. Izba mods uchwalić 
iż przyjmuje odpowiedz do wiadomości, lub, Ze jej nie prayjmjs 
albo wreszcie,ze przechodzi do porządku dziennero z podaniem pu 
żuxium powodów lub też bez ich podania, 

Arta, Кайда izba sejmu może ustanowić komuję za swych członków, w celu 
wyjaśnienia spornych faktów, Izba mos komisji nadać prawo wyzna 
nia świadków i”znawców do złożenia zaznania lub świadectwa na 
piśmie a nawet prawo słuchania ich pod przysięgą, na zasadach ut 
stalonych dla sądów publicznych, 

Art.86. Ministrowie i komisarze rządu mają prawo przemawiać w izbach xa 


sejmu bez względu na kolej zapisanych do głosu mowców, w głpso” 


vaniach mogą brać tylko udział będęo członkami izby, 
VikRINIETHOR IE 
Art.67. Кайфу akt rządowy króla wymaga de swej ważności podpisu одро- 


wiedzialnegos przed sądem ministra, Przez podpisanie minister 
przyjmuje odpowiedzialność za niego, 
АгЪ.88. Żaden członikk rodziny królewskiej nie może być ministrem, 
árt.89, Sada ministrów składa się ż4 wszystkich mińistrów, Przewodni- 
czącym w radzie jast mienwany przez króla а tytułem kanclerza 
Ze 


£rt,90, 


lub jego zastypca 2 tytułam podkanclerzego. Frzeänioten obrad 


i uchwał są szczególnie жайла sprawy polityczna, administracyj 

пе, oraz projakty ustawodawcze, W protokols winna być zaznacze 
na opinja każdego ministra. Protokoł podpisują obecni і potes 

kanclerg przedżtawia go królowi, 

Król i ministrowia tworzą radę koroma. 

Ustonkiem rady jest także peinoletni następca tronu, lade powo 
tuje król według swego uznania dle zasiągnięcia jej opinji 

w sprawach szczególnej wagi, 

Minister winiam ustąpić, jeśli tego zażąda izba posalska dwora 
trzeciemi głosów po przeprowadzeniu dyskusji nad ogółną polity 


ką ministra, 


art.92. Każda ігра sajmowa może dwoma trzecismi głosów postawić ministra 


Aart,95, 


Art.94, 


Art NO. 


64 با ظ 


Arts97. 


Art.98. 


w stan oskarżenia za vozslki czyn i żanischanie, przez którę 

minister umyślnie lub z ciężkiego nisdbalstwa naruszył ustawę 

konstytucyjna lub inną ustawę panstwa. Trybunał stanu sądzi mh 

ministra postawionego przez jedną z izb sejm w stan oskar- 

żenia, 

VILPRAWA І ОВОЗАШ ОШАТА 

Ustawa okreála warunki nabycia i utraty obywatelstwa polskie 

Ula Polaków, będących obywatelami innych państw ustawa‏ مع 

określi szczególna ułatwianie, 

Ważygcy obywatela sq równi w obliczu prawa. Niena przywilas 

jów rodowych, 

Urzędy publiczna są przystępne w równej mierze dla wszystkich 

obywatali przy zachowaniu zasad prawnie ustalonych. Lo obje 

cia urzędu publicznego wymagana jest władanie językiem рові 

Nikt nie może być pozbawiony swego prawem przepisanego sędzia 

go. 

Wolność osobista obywateli jest porgezona. Sciegnienie wol - 

ności zwlaszcza aresztowanie, jast dopuszczalna tylko w wy- 

padkach i formach ustawą przepisanych, 

Sciganis obywatela i wymierzenie kary jast dopuszczalne tyl- 

ko ż upowadnienia już istniejącaj ustawy, Śmierć cywilna,ka- 
а 


árt.99, 


art 100, 


"Art,102, 


Art, 108, 


Aft. lO2. 


Art,106, 


árt.107. 


14; 


ra deportacji i wywołania luh konfiskaty majątku nie moża 
być wyrzśczona, 
Vłasność prywatna obywatela jást niatykalna, Vywlaszczenia 
całkowita lub częściowa mode się odbyć tylko wędług praspi- 
sów ustawy, Wywłaszćzenię winno być uzasadnione użytsczoś 
січ powszachną, | ustawie wakasanę i wymaga uprzedniej жур! 
płaty słusznego wynagroigenia lub w wypwiku nagłym jego u 
przedniego ustalenia, 
kieszkanis pbywatela jest піебукаіпе. Wkroczenis do miesze 
kania przeszukanie i zajęcie i papierów mogę mięć miejsce 
tylko w wypadkach ustawą przewidzianych z ścisłym zachowa- 
niem porządku ustawowo zaprowadzonego, 
Każdy obywatel ша zupełną wolńość obrania sobie miejsca po 
bytu i zamieszkania w państwię oraz przeniesienia swej wła 
enońci dokąńkolwięk zachoę, wyjątek od tsj zasady winism 
być przewidziany w ustawach, 
Wolność wychod. atwa jagt poręczona, wyjątek od taj zasady 
winień być przewidziany w ustawia, | 
Wolność wyboru zawodu i раўся і maróbkowania jast zapewnio 
na, Ogranicusnia te} wolnógci noża następić tylko w drodze 
ustawy. 
Ka’zdy okjysńkkłu obywatel mohanswoboänie vyralaó swe nyád 
6li.stowes, рівшеа, drukiem lub w obrazowen przedstawieniu 
o ile zachową granica ustawą zakreálons,Prasa ¡esk wolna, 
modo być poddana tylko ograniczeniom w ustawie przówidzia- 
пуш, Censure jest wabroniona.Zaprowadzenis systemu Копсевуў 
nego nie jeeet dopuszczalna, Lebit pocztowy nie móñe być 
atk odjety drukom wydanym w granicach państwa, 
Tajamica listowa nie moza być naruszona. Wyjątej od tej йа 
sady winien być przewidziany w ustawis. 
każdy obywatel ma prawo wnoszenia petycji, Petycja pod name 
wą zbiorową mogą wychodzić tylko od władz lub prawni4 uzna» 
nych stowarzyszać i korporacji. 


.Ghywatele mje prawo zgronadzania nie i zawiązywania stowa- 


rzyszeń, Wykonywanie tych praw ureguluja oddzialne ustawy, 


Art. 109, 


Art.110, 


Art.lll. 


Art.112, 


Art.114, 


Aft, lB: 
árt,116. 


Art,117. 


Art. 118, 


15, 


ny do udziału w czynnościach lub obrządkach religijnych swo- 
jego wyznania, o ile nie podląga władzy rodzicielskiej lub 
opiekuńczej. Wolności wyznania nie wolno używać w sposób naru» 
szajgey ustawy, 

Różnica wyznania nie mods być powodem wyłączenia obywatela od 
używania praw, wszystkim obywatelom słułącym.iiikt nie może się 
uchylić od spstnienia obowiązków publicznych z przyczyny swych 
wisrzeń réligijnych. 

Stosunak państwa do kościoła rzymsko-katolickiego będzie okreś- 
lony w drodze konkordatu, zawartego ze stolicą apostolake, 
Kościół rzymako-katoliski, a także każdy kościół і związek re- 
ligijny przez państwo uznany ma prawo wspólnego i publicznego 
urządzania nabożeństw, może prowadzić swe sprawy wewnętrzna sa 
modzialnie, możę urządzać i rozporządzać swym majątkiem,pozo = 
staję w posiadaniu i używaniu swych zakładów,fundacjii fundynj 
gjów, przeznaczonych na cele wyznaniowe, naukowa i dobroczynne 
nią może jednak stanąć w sprzeczności z ustawami pazatwa. 


Ozłonkowie nisuznanego prawnie wyznania mogą spełniać czynność 
religijna w miejscach zamkniętych, о ile one nie są przeciwna 
ani prawu, ani opyczajności. Uznanie wyznania możę przyjść do 
skutku tylko w drodze ustawy, 

Nauka i nauczanie są wolne, Każdy obywatel ma prawo naucząć 0 
wołać do życia zakład naukowy lub wychowawczy lub objąć kisrow- 
nictwo w nim pod warunkami przewidziunymi w ustawgch. 

Ustawa mods wprowadzić przymus sąkolny dla nauczania początko- 
wego. 

Nauszanie w szkołach póczątkowych winno być bezpłatne, 
Wszystkie publiczne i prywatne szkoły i zakłady wychowawcze pod 
legaja nadzorowi państwowych władz, 

nauka religji jest w szkołach początkowych i średnich ogólno 
kształcących obowiązkową dla uczni wlagciwsgo wyznania..prawa 
kosztów nauki religji będzię uregulowana w ustawie,kierownictwo 
nauki religji w szkołach spoczywa w rękach właściw go kościoła 
lub związku religijuego. 


W azkols początkowej nauczycie» winien być wyznania ni 


4232881, 
Art.il9, Wszyscy obywatela sq obowiązani do służby wojskows) Uwolniena 
od tego obowiązku, zwłaszcza dla duchowierstwa, ursgulują od- 
dzielne ustawy. Ustawa okrąśli redzaj i sposób, porządek i 
czas tiwania obowięzków służby oraz vazelkie ówiańozania na 
caló WOJSKOWA, 
árt,120. vita zbrojna moża być użyta do uśńierzenia rozruchów wewnptra- 
nych i do zapawnienia wykonania ustaw tylka na żądanie władzy 
cywiinej ze ścisżym zachowaniem ustaw w tym calu wydanych,iyjs- 
tek od tej заваду możę mięć miejsce tylko nu mocy ustawy о sta- 


nis wyjątkowym, 


Art.121 Członkowie siły zbrojnej nis mogą obradować ani w służbie ani 


też poza nig, ani się gromadzić bag rozkazu, 

Aft.l22.Vostunowisńię art.97,100 106 107 są dla siły abrojanj miarodaj 
пе tylko o tyle, 0 ils ustawy wojskowe iprzzspisyo karności w 
wojsku mię tem nis sprzeciwiają, 

Art.123, Państwo winno wynagrodzić obywatelowi szkodę, którą mu urzędnik 
nik państwa wyrzędzi niezedammn s prawem lub obowiązkami służty 
urzędowaniem, Gyńiesienie skargi przeciwko państwu nie moża być 
uzuleönione od źazwólenia władzy publicznej Państwo moża zażą- 

dać od urzędnóku zwrotu odszkodowania, wypłaconeęgo кч 
Те sama przepisy 0®повав się do odvowiedzialmosei gminy i wyg- 
ezego zwiąaku komünalnsgo ге awych urzędników, Údozislne ustaw 
ureguiujs przeprowadzanie tych zasad, 

Art. 124, Ustawa okrsóli warunki, pod jakimi wwino pociągnąć do odpowie= 
dzialności sadowsj urzędników cywilnych i wojskowych za пага + 
szenie prawa popełnione urzędowaniem, lub przy urzędowaniu.: 
ściganie urzędnika nie moża być uzalsánione od zgody ۲ 

przełożonej, Jednakie sądownictówo administracyjne na ¿gda- 
nia дабаў przełożonej ustawowo ożnaczonej rozatrzyga kwa - 
siye watepna, czy urzędnik przekroczył swe atrybucje urzędowe 
lub zanischal urzędowania, do którego był obowiązany. 

ärt.125, Postanowienie art.97 ,100,104,107 mogą być znwieszone czasowo 
موم‎ radę miniatrów ze aszwolunien króla, wmisjecowowáciach 
gdzią to zarządzenia jest naglące koniecznem w calu zachowa - 


nin hazniaczarńatwa nnhliinznasn Zawiaurania naatanióá mage tul 


Art, 126, 


17. 
ko w razie wojny, która bazpośrednio grozi lub już wybuck- 
ła w falls rozruuńiów wswnybranyoh, oraz w ozenis, aly ode 
bywają się rozlegte knowania, sająca charakter ulrady sta» 
nu, lub zagrażające wogóle ustawie konstytucyjnej, albo دق‎ 
sobistema besp$ czeństmu, Uddzislna ustawa o stanie majątzo 
wym ursgulujs przeprowadzanie tych zasad przez awięksżsnie 
atrybucyi władz cywilnych, lub też ustanowienie władz voj- 
skowych. 
911. 6 Ар Е. 

Wazelkie.sqdownictwo w pañsivio вргажи ја віс w imieniu iré 


Та. Wyroki ў orzsczanie sądową wydaje się w jago imieniu, 


art.127, Orveanizacyę w zakres działania sądów okreále sig w drodze 


Art.128, 


Art. а 


Art.J31, 


art .2ء‎ 


ustawy. 
dędziawie ва miańowani dożywotnio przez króla lob ж jego 
imieniu, і ole ustawa nie zawiera odiienuego postanowienie 
згада sędziowski nioże objęć tylko osoba, odpowiadającą wa- 
runkom prawem wymaginym, 
sędziowie ag w wykonywaniu swego urzędu samodzielni i nis- 
zawióli, Sędzia możę być ałożony z urzędu tylko w wypad- 
kach uatawę przewidzianych, władza przełożona mods sędziego 
usunąć tymczasowo z urzędu tylko, jedli równocześnie prza- 
Баба sprawę właściwemu sądowi, Sędwia moża być przeniesiony 
na inne miejsce lub ў stan spoczynku wbrew swojej woli „tyl- 
ko mocą orge@ ania sędziowskiego i tylko w wypadkach i for 
mach untawowo, przewidzianych, i ostanowienie to niema gas 
tosowania по wypadku, w któram przenieciońia sędzięgo na 
inns miejsce lub w stan spoczyku okazuj4 віс potreebnen 
waki tak. zmiany w vrganizacyi sądów, lub ich okręgu, 

ўвёў nie zusję prawa bacanja ważności należycie ogłoszo= 
mych ustew,laoz rozstrzyga ją ж udtawówym toku instytucył 
e ważności roxporzgäzen, 

kozprawy przed sędzią orzekającym tą w sprawach cywilny 
і karnych ustne i jamo, Fyjątek of tej zasady winian być 
przewidziany w ustawia, | 


Preysigei orzekeję o vinis oskarżonego т spravi¢ p wane 


topstw, oxnaczónych w ustawach. 
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۲5۰,258 Będzie ustanowiony jeden sąd nejnyłszy dla spraw sędowa-cy- 
wiinych i sędowo-kurnych, 
Art.194, Xougraniczen® kowpetencyi sądów z jednej, władzy adminis- 
tracyjnej z drugiej strony, möga przyjóć do skutku tylko 
w drodze ustawy, 
Art,135, Będzie ustanowione sadownietso administracyjne, Osobna usta 
wa określi organizacyę i kowpstancyę tego sądownictwa, 
Art.156, 68814 utworzony trybunał konpatencyjny, Irybunał będzie 
rozstrzygał spory kompetencyjas miądzy sądami zwykłymi і 
sądównietwaw administracyjnem, oraz spory takie między сада» 
ші 1 sprawami administracyjnemi, бе do Ктеебуі, czy pewna 
sprawa ma być praeprovadsona w drodza prawa, czy w drodza 
administracy jńaj, Trybunał będzia też orzekal w spornych 
spraw&ch prawa publicznego, oznaczonych w drodze ustawódaw 
с2еј., 
irybunal sam rozbtraygaó będzie û gwaj kompetencyj, Jaśli 
przekaża jakąś sprawę sadowi-awyktem, lub wladsy aduinistre 
cyjnej, dustancys te nie шодй odmówić zajęcia siy sprawą 
z przyczyny braku kompetencji, 
۲111۰ 5 ۸ ظ‎ ۵ 1 ۸ DD o 
śrt.157, Samorząd jest zapewuniony, Ustawy określę ustrój i ргаўе 
gmin і innych jadnostek sanorządnych, przestazegają prayten 
io РУУ zasad : 
1./ w sprawach własnych guin і innych jednostek tak ga- 
morządnych, stanowid będą rady obieralne,iyjątki ой 
tej zasady winny być przewidziane w ustawie, Ustawa 
określi wypadki, w których uchwały rad wymagać będą 
zatwierdzania przełożonaj władzy państwowej, lub sa- 
morządnej., Fosaten uchwały шова być unieważnione tył 
ko w razie niezgodności z prawem. 
2./ паву grin і innych jednostek uanorządnych obradują ў. 
jawnie. / Vyjqtki of tej zasady powinny być praswi- 
dziane w ustawia /. Budżat i zamknięcia rachunkowe ш 
wszelkich jódnostek samoraądnych vinny być ogłuszane 


w sposób oznaczony w drodzę ustawodawczej, 


d,/ Wykonywanie uchwał wspomnianych rad należy do zarządu 


dansi iddnestki samurzańdnaj 


4.7 Uatawy określą udział urzędu gminnego w eprawotanu pa = 
licyi wiujukież wiśjscowaj i ustalą udział zarządów in- 
nych jeduostek samorządnych w edministracyj par stwowsj. 

o./rreneodnicegeys zarządu jednostki sanorządnaj wyższego 
raędu, będzie w każdym mais mianowany presz króla u=- 
rzędnik va:stwowy. będący rdwnocząśnie naczelnikiem 
patwtwawej ogólnej władzy adwinietracyjnaj danego okręs 
gu. wyjątki od tej вавабу określi ustavą 

б./ Uranieę okrog jadnostki eanorządnaj туйзкеро rayau 
mogą ulsdz zmianie tylko w drodze ustawodawczej, 

7./ Panstwo wykunuje nadzór nad adinistracyą Guin i innych 
jednostek sauorżądnych według przepisów ustawowych, 

6./ Jednostki semoragdne mga віс łączyć w zawiązki dla prze 
prowadzania szczególnyćh gudar., wchodzących w dekres 
adminietracyi sanorząńnej. 

9./ Prawe wyborcze ж guinie nie moża być nzależnione od 
posładania nieruchomości т ۰ 

іХ. POSTAROVIENIA PARŁECKHOL NLS, 
фаў» wybiera pierwszego Króla i moża , о 119 niema regenta, 
aż do azami objęcia rządu przez slekta, ри osê TAHLE „Wy 


znającego raligię reywexa-katolicks. 


stt.139. Piarwszy budżet piźwtwowy, o il» nie ivtnieje y саті1і Fa je 


dcia w Eycie konstytucyi, -mbie być ша przeciąg jadnego ride 
roku ustanowiony w drodze okrąślonej w postahowianiach o 
rosporugdnsniadh królewskich, które wydać wolno бый gt use 
tawy./uruga redakeya ; pisresay budżet parstęowy moża być 
na przećiąę, j4dnewo roku ustanowiony w irodze przewidzianej 
w art.02,, o ilo budásttakí w envili rajścia w Życię ninis; 
52] копвїушоу$ sis istnieją, / 

wszystkie роавікі i ппе saniay na rzecz ралаіха y изіацо» 
wione w obwili wydsnia niniejszaj ustawy , będą pobisráns 

і ms przysałość dopóty, dopoki ustawa ule zmieni pobtano- 
wie: dotychazagowych, 

w cięgu рівіжаваро roku od chwili чејасів w Życie konsty- 
tuoi , а zu caving uchwadą Obu izb sejmowych i ułużej , 


nról 884ھ‎ łącznim y увів ministrów wydawać zamiast ustaw 


art, 143, 


rozporzydzeniu ped otipowiecziai nością wadysteica піпівыба 

itozpofuyitważu ale mogę zmienić Konstrtucyi , ani 
۵ زو‎ суі wyberes еј бо pegit lub رتفا‎ pogaiskiej, ani wpro 
esteis потуса , luby godsytszycć istniejących podatków. Abs 
clagnigele poźjczki parawiowaj w drodze rozporządzania nie 
фазе lita. Aruga rednicy : ani tez zaciągać połyczak 
paña moe. Tax звао nis mozo я “фаў drodze Ulea amianom 
lub هوجو اون‎ ustawodawstwo oböwigzujsesw ۴ 
21929 انمت‎ terytoryach nalegeych do parstwa nolsiiege, в 
мір 091016 1 LUS uwdewmstwa cywilne an wyjatkiew dodatsu 
do art. 695 urp а Z.tom W.dżyśch 1.shlomu этая Cesarz tw 
roszjąkiggo, Catyeuqoeto tery torydwy wchudźących prz só ten 
з akiai Segoe Caszroiwa,,- 11, votiroda ato: biyotecana , 
lli.leiwrodzystwe landiowé, © ils GótyGzy terytoryćw dawns 
ge ۳۰2۵8۵8۸ Polskiego ч granicach 1815.r,1 ustawa wakslo- 
we دک سا ھا‎ wokedzących w skład Coparstwa reeyjexiege, 
IV, Ustawciasstwo © uwłąszcyniu włościan , о rładaniu grua 
tami uwłagzuzonywi 4 o «arsitutach, а wyjątkiem jadńek pres 
pisów odnoszących się do crgańizacyi władz, 
añ do wydania ustawy 6 oápowisdzislnoyei minis.for , trybu 
nal Acupetaney jay sędzi Ministra, posterionacy w stan ове 
karżenia przez jaany 2 izb веўшонўсі. Trybunal ustała ercud 
postępowania і okresla , о- 11% tego nis czyni ustawa karna 
karę, lecz nie wyżej jak am lat du więzienia, Druga redak- 
cya i АЁ ûû parstania Iryoubalu ¿tem w art....... wepownia- 
nego 0902} iryyunas komydomicyjny ministra, postewionąga 
з тийп Qukrużeaia огава izbę,lrybubaa ten okrąśla sam Sposób 
postępowania, Y id ustawa karna nie określa Kary, 9825 68 
irybunsk w rażia skuzania ministra także karę, która nie 
шой jwónsk wynosić więcej niż 10 lat,/ 
б сцчііц 9936048 у фусіе niniejszej ustawy tracą moc wszel- 
kie postanowienia niesgeine z nią, 

PRZYSIĘGA KRULIGWSKA: 

rrzysięgam bogu wszechwopącem і Narodowi polskiemu na śżię 


ы ۱ й des de 2 Р 
tę ¿same varystusa Evangelio, Зе mając w czej i pamięci ała 


wn czysy і ۸1915 dawnyon kroków па tronie polskim poprzed= 
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ы eis 


ników moich, mikeszku Mieszka 1L., Bolestan сагоргебо,Кагі- 


mierza wialkięgo, sładysława Jagielly, Żyguunta Augusta, 
wiadzanxtuiwiarzkzYdtefana Batorego, Jana Ili. „będę mocno 
traymei, chował, bronił i przestrzegał konatytucyi i praw 
państwa polskiego, bese sprawował rządy dia dobra powszęd 
nego, ugruntowania potęgi , sławy, wolności i szosęścia Gj- 
czyzny Polaki, dla zachowania spokoju і asody między wszyst 
kimi орут elami, сепідс ponad Życie i widoki osobista 
pomy3dnoge powszschną, ślubuję bronić £ wszystkich sit mö- 
ich nispodllegloéci panstwa i całości ziem do roleki пй» 
legecych. Тур wszystkim серет ałużyc, * Herde гаўпакогкае 
toliekiej trwać, poczytuję га włożoną ma umie przez Boge y 
Нагой 503078 powinność. Tak mi Pande boże dopomóż i swięta 
Jago wangelia.! amen, 

PRZYGIEGE KAGLA І NASTEROY TRONU NISLETNILEGO. 
Przysięgam bogu Wszechmocnarm i Narodowi polskiemu , ёе 
będę stale i niszłeznie dochowywał konetytucyi i praw 
państwarolskiego, tak mi ranie bein dopomóż, 

PRZYSIĘGA HEGENTA, 
Przysięgsm Bogu Wszechnocnamu i Karodowi Polskiemu, %4 będę 
niezłomie przatrzegał Konatytucyj i rządzią w ¿mien u Aró- 
lu zgddnia z nią i z ustawą panstwa,Tak mi Panis lodo dce 


سے 1901008 


Do Wysokiego و ۲ 2 8 و و‎ ۲۷ ۲ ۷ 
RADY STANU 


w а . 
Warszawie. 


Rada Stanu jest instytucyą prawodawcza. Jadnakze ten ev- 
torytet morelny,ktory posiada ze względu na to,że jest obec- 
nie jedynem ciałem, wyrezejacem zbiorową wolę narodu,nietyl- 
ko nadaje jej prawo,ale i stwarza obowiązek zabierenia głosu 
w sprawach tyczęcych się podstawowych zagadnien bytu naro- 
dowego. 

Do tych ostatnich ne eza przedewszystkiem zagadnienia 
wyłeniające się ne obszarsch ziem W.ks.Litewskiego i stosu- 
nek do nich przyszłej państwowości polskiej, 

Zresztą i ze względów formalnych, ze stanewiska prawne- 
со Rada Stanu powovang jest do ingerencyi w Sprewech tyczą- 
cych się przyszłości і wzejemnego ustosunkowania prewnoyen- 
atworego tych rownoprawnych niegdyś dwu części dawnej Rze- 
czypospclitej - Korony i Litwy, stanowiących od czesn Se jur 
oztsroletniego organiżm zupełnie jednolity, Jednolitość tę, 
rozorwaną rozbiorami ,uznawsli nawet carowie гову jscy,przez 
długi czas po utworzeniu królestwa Kongresowego łudzęc polz- 
ków obietnicą ponownego połączenie Litwy z Królestwem. Po- 
wstanis 31 roku było wojną wypowiedzianą wskutek własnie za- 
wiedzionych w tym kierunku nadziei. Rok 63 stwierdzał krwią 
wepolnie przelsną я Kongresowce і Na Litwie te zywe i nis- 
przedawnione tradycya wspólnoty - 8 plebiscyt ludowy w pol 


"+=. . . . E 2 
skich częsciach Litwy potwierdziłby nierozerwalną łączność 


tę w pezchico ludu i obecnie. Zresztą częściowo newet juz 


stwierdza к edresech і odezwach, skierowywanych do Władz 


polskich s nejberdziej zapedtych kątów kraju. 


Gdyby jednek niektore gag sci Litwy historyezaej chciały 
teraz tę jedność 9 18072 0122 przez zycie,e w drodze prawnej 
i xonsty tucyjnej przez legalne рле śe m ae ludów sfer- 
mcovang, „naruszyć, to mogłyby uczynić to tylko na podstawie 


porozumienia sic włagnie takich samych ciał reprszentacyj- 


nych. Tylko te ciałe reprezentecyjne mogdyby uetalio Rory, 


je і charakter wyodrębnienia lub ża: 
4% | wapo Guo ty państwowej. 

hadaniem 228 Kady Stanu byłoby opracowanie podstaw do 
ursgulowania wzajemnych stosunków peństwowo-prewnych tych 
części, ktoreby z tego zriązru wyjsć lub pozostać w nim 
chciady.Jej tez zadeniem byłoby wytyczenie zasadniczych li- 
nii polityki polskiej,zwiszanjch 2 zagadnieniem stosunku 
panstwowosci polskiej do dawnych kresów litewskich byłej 
Rzeczypospolitej. 

Biorąc to wszystko pod uwagę ‚osnielany się przedstawić 
dysokiemu Prezydyum Rady Stanu memoryał w Sprawie rozwigzé~ 
nie problem litewskich kresów naszych i prosic о wyZonie- 
nie — pe przeprowadzeniu w my al remoryaZu zazadniczej dysku- 


A 


sji ne plenum Rady - "Stezej Eomisyi ziem f.Ee.Litowskiego", 


з 


kterej zadenier byłoby 6 ned wezelkiemi zegaänisniemi, 
zaięzsnemi зе sprewą ۰ Zsięstwa,w szczególności 421 jego сас- 
Sci polskich,oraz opracowywanio cdpowiednich ma tery alow i 
anioskow w mierg wysuwanie 2 zycie w stosunku do tych 
ziem nowych pro 

Boguszewski г.р. 

Хош. pol. w Wilnie. 

en Świechowski ш. 


Kierownik Lit.Biura Inform.w Krakowie. 
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22 września 1917  Drukowano jako rękopis 


Frzegląd polityczny 


Z, historji aktu 12 września 1917 r. 


Punktem wyjścia były uchwały Tymczasowej Rady Stanu z dnia 1 maja, żądające 
wprowadzenia regenta i organizacji rządu polskiego, sprecyzowane z pewnemi odmia- 
nami w postanowieniach z 3 lipca. Nastąpiła wymiana zdań między Austro-Węgrami 
a Niemcami w sprawie uwzględnienia przedłożonych postulatów. Ze strony dyplomacji 
wiedeńskiej nie było trudności: minister spraw zagranicznych, hr. Czernin, oświadczył 
natychmiast gotowość zgody na postulaty Tymczasowej Rady Stanu. W Niemczech jednak 
niełatwa była decyzja. Najpierw dlatego, że w połowie lipca przyszło do przesilenia 
w Berlinie, wskutek którego kanclerz Bethmann Hollweg ustąpił ze stanowiska pod 
bezpośrednim naciskiem kwatery głównej. Cesarzowi, który nie chciał go usunąć, zagrozili 
dymisją generałowie Hindenburg i Ludendorff i minister wojny. Kanclerzem został 
kandydat kwatery głównej, Michaelis, który był zupełnie nieobznajomiony z kwestją 
polską. Ustąpił też kierownik urzędu spraw zagranicznych, Zimmermann, na którego 
miéjsce po pewnej zwłoce mianowany Kühlmann również nie był zdolny do szybkiej 
decyzji. Przeciwko rozstrzygnięciu pomyślnemu żądań Tymczasowej Rady Stanu rozszalała 
się cała burza agitacji wszechniemieckiej, podsycana ciągłemi informacjami hakatystycznej 
biurokracji z Królestwa, która tak z zastarzałej niechęci do Polaków, jak i w obawie 
o utratę wygodnych stanowisk, pod kierownictwem szela administracji cywilnej, Kriesa, 
dostarczała argumentów, że Polacy niezdolni są do rządzenia się, gdyby zaś oddało im 
się rządy w kraju, użyją wszystkich sił na walkę z Niemcami po stronie koalicji. W tym 
celu znakomicie wyzyskiwano uchwały galicyjskiego Koła Sejmowego i antyniemieckie 
artykuły prasy galicyjskiej, a także rozbicie wewnętrzne Legjonów Polskich, jako dowody 
niepewności Polaków. 

Jednakowoż sprawie naszej przyszły w pomoc wewnętrzne stosunki niemieckie. 
Jak wiadomo, w okresie lipcowego kryzysu utrwaliła się w parlamencie berlińskim stała 
większość stronnictw, oparta na bloku centrum katolickiego, grup postępowych i socjalnej 
demokracji, popierana chwilowo nawet przez część narodowych liberałów. Większość ta 
zyskała najlepszy teren do ugruntowania się w t. zw. wydziale głównym komisji budze- 
towej, stanowiącej istotne kierownictwo życia parlamentarnego w Niemczech, gdzie roz- 
poczęła energiczną walkę o demokratyzację Niemiec, o zamianę rządów gabinetowych 
na parlamentarne i o przyspieszenie pokoju przez złagodzenie konfliktu niemiecko- 
angielskiego. 

Jeszcze w lipcu, z inicjatywy posła Naumanna, poruszyli przedstawiciele wię- 
kszości parlamentarnej sprawę polską wobec nowego kanclerza, ale ujęli ją energiczniej 
w ręce dopiero w końcu sierpnia, na skutek gorliwych zabiegów Adama hr. Ronikiera, 
wysłannika Centrum Narodowego z Warszawy, i W. Feldinana, redaktora „Polnische 
Blatter“, W dniu 26 sierpnia odbyło się w jednej z sal parlamentu berlińskiego posie- 
dzenie „wydziału głównego“ większości pod przewodnictwem posła Fehrenbacha; cen- 
trum reprezentował przewodniczący wraz z Eksc. Rechenbergiem, postępowców Naumann 
i Wiemer, socjalistów David wraz z drugim posłem, narodowych liberałów ks. Carolath- 
Schónaich. W trzygodzinnej dyskusji pp. Ronikier i Feldman zaznajomili polityków 
niemieckich z sytuacją, wytworzoną przez wypadki w Polsce, kładąc nacisk na konie- 
czność natychmiastowych decyzji. Politycy niemieccy oświadczyli się za uwzględnieniem 
postulatów polskich. \ 
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Nazajutrz, 27 sierpnia, na oficjalnem posiedzeniu wydziału głównego, рр. Nau- 
inann, Rechenberg i David, po odpowiedniem uzasadnieniu, postawili wnioski polskie 
w sprawie rady regencyjnej, rządu i zniesienia granicy okupacyjnej, dodawszy od siebie 
wniosek o rychłe zwołanie sejmu. Właśnie miano przystąpić do głosowania, gdy nadeszła 
wiadomość o dymisji Tymczasowej Rady Stanu, zredagowana podobnoś w tonie złośli- 
wym przez Kriesa („polska prowokacja“). Wrażenie w Berlinie było ogromne. Wytwo- 
rzyła się nowa sytuacja, podniosły się głosy, aby ustępstw nie czynić, dla zachowania 
pozoru, iż się nie ulega presji. Jednakże po pewnych wahaniach rząd zdecydował się 
na ustępstwa i powiadomił o tem wydział główny. Na tę decyzję wpłynęły natychmiastowe 
informacje z polskich źródeł, wyświetlające istotne przyczyny dymisji Tymczasowej Rady 
Stanu (zabranie Legjonów z Królestwa), zamilczane przez hakatystycznych informatorów. 

Na wydziale głównym zabrał głos poseł Rechenberg, imieniem większości wyra- 
żając przekonanie, że fiasko polityki niemieckiej w Polsce należy przypisać fałszywej 
taktyce rządu i podtrzymał wnioski powyższe z dodatkiem, że większość żąda przepro- 
wadzenia reform przed zebraniem się parlamentu, t. j. przed 26 września, nadto większość 
żąda wydelegowania komisji parlamentarnej do krajów okupowanych z prawem stykania 
się z ludnością bez aniołów stróżów. Gdy jedyny przeciwnik, konserwatysta hr. Westarp, 
wyszedł z sali, wnioski uchwalono jednogłośnie. 

Następne dni przyniosły jeszcze szereg konferencji polityków warszawskich z refe- 
rentami sprawy polskiej, p. von dem Bussche, podsekretarzem stanu, hr. Hatzfeldem 
i dyrektorem urzędu spraw wewnętrznych, Lewaldem. Zywsze zajęcie się tą sprawą 
w kołach urzędniczych zawdzięcza się także pogłoskom, nadchodzącym z zagranicy, 
o planach organizowania rządu polskiego przez emigrantów pod osłoną rządów koalicji. 

Wpływ pewien na odpowiednie urobienie się opinji miały też liczne konferencje 
poufne, wśród których najliczniejsze było zebranie polityków i prasy dnia 4 września 
w Kaiserhof. Tam mówcy polscy dali ostrą odprawę rusofilskim pisarzom z » Vossische 
Zeitung“, pp. Rotheitowi i С. Bernhardowi. Równiez prof. Sering w obszernem przemó- 
wieniu wykazywal niebezpieczenstwo dla Niemiec programu neo-moskalofilskiego. Zna- 
mienne było wystąpienie bar. Roppa (do którego działalności jeszcze powrócimy); 
poświadczał on, że w jesieni 1916 usposobienie Polaków było bardzo życzliwe dla mo- 
carstw centralnych, władze jednak nie umiały z tego skorzystać, zarazem protestował 
imieniem Litwy przeciw pretensjom polskim do Wilna. 

Dnia 5 września nadjechał z Wiednia minister spraw zagranicznych, hr. Czernin, 
z br. Colloredo i bar. Andrianem i rozpoczęły się pertraktacje z rządem niemieckim. 
Poglądy rządów odrazu się rozeszły, gdy na porządku dziennym stanęła kandydatura 
hr. Tarnowskiego na premiera. Lewald oświadczył, że Berlin pogodziłby się z nią, ale 
gen. Beseler jest jej bezwzględnie przeciwny. Narady się przeciągały, grożąc przejściem 
którejś ze stron w obstrukcję. Wówczas delegaci większości, posłowie Rechenberg, 
Naumann i David, na interwencję Polaków, zwrócili się z naciskiem do rządu, co wpłynęło 
przyspieszająco na tok rokowań. 

Rokowania zakończyły się 7 września z tem, że manifest ogłoszony będzie 
11 września. Podpisanie jednakowoż patentu opóźniło się do 12 września, skutkiem 
podróży cesarza Wilhelma do Rygi, tak, że opublikowanie nastąpiło dopiero 15 września. 


Sytuacja w Niemczech a możliwości pokoju. 


Mąż zaufania sztabu generalnego, kanclerz Michaelis, nie okazał się tą silną ręką, 
której wszechniemcy sobie życzyli. Zdolności jego mierne, brak wymowy, nieświadomość 
stosunków, zależność ustawiczna od Helfericha, zwanego „guwernantką Rzeszy”. Wię- 
kszość parlamentu, prowadzona sprężyście przez socjalistów i centrum (Erzbergera), za- 
brała się do nadawania kierunku bardzo energicznie i kanclerz od pierwszej chwili staje 
ciągle przed stanowczą jej postawą: albo rządzić będzie w myśl życzeń większości, 
albo wydział w tej chwili zawiesi czynności, nie chcąc z nim pracować. Odtąd kanclerz 
lawiruje, szuka kompromisów i kompromituje się; powaga jest jego bardzo mała. Równo- 
cześnie nie stał się powagą forsowany przez niektóre sfery liberalne sekretarz stanu 
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w urzędzie zagranicznym, Kiihlmann. Niedawno przyjechał do Berlina na zaproszenie 
cesarza Dżamil-pasza, znany jako okrutnik, na którego rozkaz urządzono rzeź Ormian 
i t. p., „Norddeutsche Allg. Ztg.* umieściła patetyczny artykuł powitalny, za co na po- 
siedzeniu wydziału Kühlmann nasłuchał się bardzo nieprzyjemnych wyrzutów i niedołę- 
mie się bronił; ma on przytem przeciw sobie antagonistę osobistego, Bernstorffa, wy- 
słanego obecnie do Konstantynopola, i ten, lubo niektórzy dotąd nie wykluczają Kühl- 
manna — jest człowiekiem przyszłości. Na razie zanosi się, po otwarciu parlamentu dnia 
26 b. m., na stanowczą walkę między większością, żądającą reformy sejmu pruskiego 
i parlamentaryzacji, oraz kanclerzem, względnie sztabem głównym i wszechniemcami- 
konserwatystami. Ci bronią się rozpaczliwie. Z odpowiedzi Wilsona papieżowi wy- 
czytali, że Ameryka żąda detronizacji Hohenzollernów, podjęli pod pretekstem zwal- 
czania tego hasła na wielkie rozmiary zakrojoną kampanię, zakupili większą część dzien- 
ników, założyli obecnie pod przewodnictwem Tirpitza specjalne Towarzystwo bojowe itd. 
Wyłoniła się alternatywa: albo parlament będzie rozwiązany, albo większość obejmie 
rządy. Rozwiązania Izby obawiają się jednak najbardziej właśnie konserwatyści: nowe 
wybory przyniosłyby im niechybną klęskę. Dążą tedy do tego, aby Ludendorff objął 
dyktaturę. Jednakowoż i ten projekt słabe ma szanse; grozi nie tylko utratą głównej 
siły dla spraw czysto wojskowych, ale doprowadziłby niechybnie do rewolucji, gdyż 


i większość socjalistów musiałaby przejść do taktyki skrajnie opozycyjnej. Po pewnych 
wahaniach zwycięży tedy najprawdopodobniej większość parlamentarna i obejmie rządy. 

Jedynie też na tej drodze dojść można do pokoju. Większość nie tylko z du- 
żem zadowoleniem spełni życzenia anglo-amerykańskie co do demokratyzacji wewnętrznej, 
ale będzie też skłonna do najdalszych ustępstw na polu zagranicznem. Obecnie pragnie 
ona utworzyć z Alzacji i Lotaryngji „Bundesstaat“, ale po paru miesiącach zgodzi się 
na zwrócenie Francji co najmniej wszystkiego, со etnograficznie francuskie. Gdy partja 
wojskowa pragnie obecnie marszu na КОА АЧУ, Petersburg, większość żąda wydania 
manifestu do narodu rosyjskiego tej treści, iż Niemcy, odpowiedziawszy dostatecznie na 
ofenzywę rosyjską, wstrzymują dałsze kroki wojenne, by wielkiemu narodowi rosyjskiemu 
dać możność do odbudowy wewnętrznej. 

Najtrudniej rozwiązać spór niemiecko-angielski. Erzberger ma i na to środki. Uwa- 
zajac, że spór ten jest konsekwencją dwóch firm przemysłowych, że zniszczenie się wza- 
jemne nie jest możliwe, proponuje skartelowanie się przemysłu angielskiego z niemieckim. 

W ten sposób można przewidzieć zbliżenie się do pokoju w ciągu zimy. Oczy- 
wiście, o ile w ogarniającem świat szaleństwie można coś przewidywać. Na wszelki wy- 
padek najprawdopodobniejszem jest, że pokój będzie dziełem kompromisu, a na wszelkim 
kompromisie między koalicją a Niemcami z pewnością wyjdziemy najgorzej, o ile przed- 
tem nie stworzymy faktów dokonanych i armji. Do tego zaś potrzebujemy większości 
niemieckiej, która będzie rządziła, podobnie jak i ona w interesie przyszłości swego 
narodu nas potrzebuje. Tylko w porozumieniu z tą większością zdołamy uzyskać nie 
autonomię, lecz niepodległość i rozszerzerzenie granic wschodnich. Otwiera się nowy 
okres pracy w| Niemczech, do którego trzeba przystąpić ze znajomością stosunków 
i z metodą Ściśle zastosowaną do psychologji demokratyzujących się dziś Niemiec. 


Instrukcja p. Dmowskiego. 


Zamieszczony poniżej dokument jest częścią referatu, nadesłanego z Londynu 
przez Lozanne od p. Dmowskiego dla Koła Międzypartyjnego w Warszawie. Instrukcja 
nosi datę 15 maja 1917 r.; treść jej wyjaśnia nam dostatecznie historję awantur poli- 
tycznych, które odbywały się przez lato b. r. w Królestwie, całą kampanię przeciwko 
Tymczasowej Radzie Stanu, wysiłki około rozbicia Legjonów, obstrukcję czynioną prze- 
ciw stworzeniu Rady regencyjnej i rządu polskiego. Wyjaśnia nam także w znacznym 
stopniu genezę akcji, prowadzonej z takim rozgłosem w Galicji od pamiętnych uchwał 
Koła Sejmowego z 28 maja b. r.: owe gwałtowńe napaści na Naczelny Komitet Naro- 
dowy, złośliwe artykuły dziennikarskie przeciwko Tymczasowej Radzie Stanu, awantury 
na Kole Sejmowem 2-go września b. r., popieranie rozbicia Legjonów i gorączkowe 
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zabiegi Zwiazku Miedzypartyjnego okolo zorganizowania opinji galicyjskiej pod sztandarem 
wiary w Anglję, i depopularyzowania prac nad tworzeniem państwa polskiego i wojska 
przez budzenie bezmyślnego optymizmu, że będzie Polska od morza do morza z łaski Anglii. 

Na jak dziecinnych podstawach snuje się te nadzieje i dla jakich fantomów pod- 
kopuje się lekkomyślnie wszystko, co dotąd Polska z trudem zdobyła, okazuje poniższy 
memorjał nawet niekrytycznemu czytelnikowi. Wszakzez te wszystkie życzenia, warunki 
i zapewnienia dla Polski od Anglji stawia nie rząd angielski, ani nawet Anglik żaden, 
ale pan Roman Dmowski, emigrant, pragnący zdobyć wpływy w Londynie przez wyka- 
zanie, że jego jest zasługą niedopuszczenie do tworzenia armji polskiej, do powołania 
regenta i — jak się oryginalnie wyraża — niedopuszczanie do koncentracji państwowej 
Królestwa, już dziś, na terenie Rady Stanu, — Dmowski, który, jak z własnej jego relacji 
widać, nie ma w Anglji poważniejszych stosunków ponad znajomości z drugorzędnym 
urzędnikiem Clarkiem. 

Nie dziwić się, że są u nas naiwni, którzy na serjo biorą angielskie bajki, 
puszczane przez sprytnego awanturnika (kto zna p. Dmowskiego, ten wie, że on do 
takiej agitacji nie dopłaca!), ale jak sobie wytłómaczyć, że na lep tej intrygi idą u nas 
całe stronnictwa polityczne wraz z przywódcami? Na Kole Sejmowem, 2 września b. r. 
w Krakowie, podnieśli pp. Głąbiński, Dębski, Stroński, Cieński, Witos, Długosz, Rayski, 
X. Okoń, Tetmajer, Dobija, Ptaś i t. p. niesłychany hałas i krzyk oburzenia, gdy im 
poseł Haller wytknął, że rezolucji 28 maja b. r. używają dla burzenia młodej państwo- 
wości polskiej, by przypodobać się pp. Greyom i Asquithom. W świetle poniższego 
dokumentu społeczeństwo ma sposobność przekonania się, jak dosłownie należy brać 
oburzenie owych polityków. 

Dodatkowo warto zaznaczyć — nieraz jeszcze „Przegląd* wróci do szczegółów 
elaboratu Dmowskiego — że organ warszawskiego Koła Międzypartyjnego „Wiadomości 
polityczne* ogłosił jego obszerne streszczenie w Nrze 6—7, umyślnie jednak zacierając 
pewne zbyt kompromitujące instrukcje, n. p. ową o niedopuszczeniu koncentracji pań- 
stwowej Królestwa na terenie Rady Stanu. Ogłaszamy dokument dosłownie, aby społe- 
czeństwo się dowiedziało, z jakiego źródła nasi przeciwnicy Rady Stanu, Legjonów 
i Naczelnego Komitetu czerpią natchnienie... 


* 


Sprawa polska w polityce międzynarodowej. 


Jak już dziś, tak i przy układach pokojowych rola kierownicza przypadnie Anglo- 
sasom, czyli Wielkiej Brytanii i Stanom Zjednoczonym. Ta uwaga ogólna stosuje się 
także do sprawy polskiej. W rozstrzygnięciu jej wymienione państwa odegrają rolę 
pierwszorzędną. Francja, Włochy — drugorzędną. Rosja zaś trzecio- lub czwarto-rzędną. 
Panuje tu powszechnie: przekonanie, że Rosja Piotra Wielkiego i jego następców jest 
beznadziejnie stracona: oczekiwać można raczej powrotu ku dawniejszej fazie, tak zwa- 
nej „Moskiewskiej“. ЕЎ ў 

Układ taki sił poszczególnych sprzymierzeńców w czwórporozumieniu jest dla 
naszej sprawy korzystny. 

Kwestja stworzenia niepodległego państwa polskiego w gra- 
nicach zjednoczonych ziem polskich jest w zasadzie w czwórporo- 
zumieniu rozstrzygnięta. W jego opinji Polska silna, zjednoczona, niepodległa, 
z dostępem do morza jest pierwszorzędnym czynnikiem równowagi europejskiej, niezbę- 
dnym warunkiem pokoju trwałego, pośrednim celem wojny. 

Stosunek czwórporozumienia do sprawy polskiej nie jest unormowany i ustalony 
na podstawie haseł o wolności ludów, prawach narodów i t. d., lecz na podstawach 
egoizmu państwowego, interesu poszczególnych jednostek państwowych w czwórporo- 
zumieniu, oraz jego zbiorowości. Z tego względu możliwość zawarcia pokoju przez 
czwórporozumienie z pominięciem integralnego rozstrzygnięcia sprawy polskiej jest 
wykluczona, w opinii jego bowiem pominięcie takie nie dawałoby rękojmi pokoju 
i nie zapewniałoby odpowiednich warunków dla przyszłej polityki europejskiej, intere- 
som czwórporozumienia sprzyjającej. Już nietylko zupełny pogrom Prus, ale nawet ich 
osłabienie i trwałe unieszkodliwienie dla Europy byłoby niemożliwe bez oderwania od 


nich dzielnic polskich, a bez odbudowania integralnego państwa polskiego niemożliwy 
byłby bezpieczny, zrównoważony byt Europy. Po tych poglądach ogólnych, podziela- 
nych przez wszystkie państwa czwórporozumienia, przechodzimy do stanu sprawy pol- 
skiej w każdym z nich poszczególnie. 5 


a) Anglja. 


Stanowisko angielskie w sprawie polskiej przechodzilo trzy fazy. Na poczatku 
wojny milczenie o Polsce і niedocenianie jej znaczenia z powodu braku znajomości 
stanu rzeczy; manifest naczelnego wodza wywołał pewien oddźwięk, ale kiedy Anglja 
odezwała się na skutek tego w sprawie polskiej i napotkała milczenie ze strony Rosji, 
umilkła także. Nie zmieniło to nic na zewnątrz, powoli przesiąkał tylko wewnątrz cały 
szereg wiadomości o Polsce, wzmagała się znajomość rzeczy, rosło zainteresowanie 
bierne. Stało się ono czynne w fazie drugiej, po ogłoszeniu aktu 5 listopada 1916 r., 
kiedy pod wpływem obawy rekrutacji i zmiany stanowiska Królestwa, prasa angielska 
zamieszczała daleko idące oświadczenia w sprawie polskiej, a rząd wywierał nacisk dy- 
plomatyczny na Rosję, by wydała kontr-manifest, czy kontr-deklarację. 

Początkiem trzeciej fazy jest rewolucja rosyjska i jej rozwój anarchiczny. Dziś 
obok wskazanej dalszej gry dyplomatycznej wobec Rosji występuje na plan pierwszy 
rachowanie się z Polską, jej położeniem i żądaniami. Wobec kryzysu wewnętrznego 
w Rosji, zapowiadającego się na czas długi, Anglja uznaje przyszłą Polskę, jako wła- 
ściwy wał ochronny od strony Niemiec i jako swoją sojuszniczkę w następstwie. Jako 
wniosek stąd wypływa baczne przypatrywanie się stosunkom w Królestwie, przyczem 
czynnikiem rozstrzygajacym w ocenie położenia, jedynym, posiadającym powagę i zna- 
czenie, jest sam kraj, a grupy polityków polskich, jednostki i zbiorowości, posiadają 
znaczenie o tyle tylko, o ile doznają ze strony kraju poparcia moralnego. Takie stano- 
wisko określa z jednej strony stosunek do Rady Stanu i popierających ją grup, z dru- 
giej zaś stosunek jej do polityków polskich zagranicą. W wyniku określa usiłowania 
Anglji zabezpieczenia sobie przyszłej Polski jako sojuszniczki, przez jak, najszersze roz- 
strzygnięcie sprawy polskiej, obok życzeń co do zachowania się Polski już 
dziś wyrażającego ten nastrój przyjazny. Życzenia te są następu- 
jące: 1. Niezaangażowanie wojskowe rezerwoaru ludzkiego w Kró- 
lestwie na rzecz państw centralnych. 2. Niedopuszczenie do koncentracji 
państwowej Królestwa już dziś na terenie przeznaczonym na to przez państwa 
centralne (Rada Stanu). 3. Niewiązanie się dyplomatyczne z przeciwni- 
kiem przez osobę wyznaczonego przez niego regenta. Ża dotych- 
czasowe zachowanie się Królestwa wyraża Anglja wdzięczność — 
uznanie i podziw z powodu jego postawy odpornej, w zupełnej świadomo- 
Sci, że tej postawie zawdzięcza się unieszkodliwienie aktu 5-tego 
listopada. 

Jasną jest rzeczą, że kompromisy na tle wyrażonych wyżej życzeń 
byłyby rzeczą niebezpieczną, ze względu na to, że leży najwyraźniej w inte- 
resie Polski, aby Anglja mogła liczyć na Polskę, jako na sojuszniczkę niewzruszoną, bo 
tylko o taką Polskę kopję kruszyć będzie, rozumiejąc przytem, że w interesie Anglii 
może leżeć tylko Polska silna. Z tego wyraźnego poczucia wypływa też fakt, że w Lon- 
dynie leży punkt ciężkości sprawy polskiej. 

Przechodząc do stanowiska poszczególnych mężów stanu angielskich w sprawie 
polskiej, stwierdzić trzeba, że Lloyd George nie jest jeszcze dla sprawy polskiej zupełnie 
pozyskany. Znajduje się on rzekomo pod wpływem sfer liberalno-żydowskich i lorda 
Northcliffe’a, właściciela „Timesa“ i wielu tańszych, a bardzo pośród mas poczytnych 
pism, który wywierał wpływ decydujący na utworzenie gabinetu angielskiego w dzisiej- 
szym składzie. Lloyd George, znajdujący się pod wpływem kobiety wątpliwego pocho- 
dzenia (ni to Włoszki, ni to Austrjaczki, zapewne żydówki) bardzo inteligentnej, z którą 
łączy go stosunek bliżej nieokreślony, zaczyna dopiero skłaniać się ku popieraniu sprawy 
polskiej. Tu też przy sposobności zaznaczyć należy, że masonerja i żydzi we wszystkich 
państwach czwórporozumienia, jak również neutralnych, są najszkodliwszym czynnikiem 
w sprawie polskiej. Kanclerz Bonar Law doskonale orjentuje się w znaczeniu integral- 
nego rozwiązania sprawy polskiej dla Anglji. Dwa ustępy jego mowy programowej 
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w Izbie gmin, poświęcone sprawie polskiej, а traktujące o silnem, niepodległem państwie 
polskiem i o przyjaźni polsko-angielskiej po wojnie, były wzięte z formuły, przedstawionej 
sekretarzowi ministerjalnemu przez polityków polskich. 

Tu podkreślić wypada pierwszorzędne znaczenie stosunku do sprawy polskiej 
sekretarzy ministerjum spraw zagranicznych. Oni to bowiem stanowią instancje ustalonej 
orjentacji, wpływów, informacji, pracy przygotowawczej współcześnie podczas kongresu 
pokojowego, gdy, przeciwnie, skład osobisty rządów częstym ulega zmianom. Na sto- 
sunek z nimi politycy polscy zwrócili szczególną uwagę, a wynik jest taki, że dziś są 
oni naszymi sprzymierzeńcami. Zjednany dla sprawy polskiej jest także Balfour. Na 
cztery dni przed proklamacyą tymczasowego rządu rosyjskiego do Polaków, zasięgał 
opinii Dmowskiego, który zaznaczył w rozmowie, że rząd angielski winien bezwzględnie 
wydobyć od tymczasowego rządu rosyjskiego zobowiązanie się Rosyi na rzecz niepod- 
ległości Polski, na gruncie zjednoczenia ziem polskich, a w razie oporu przeforsować 
to żądanie, do tego kroku nadeszła już chwila ostatnia. Po pewnych trudnościach nacisk 
osiągnął w Petersburgu skutek, a odpowiedzi państw sprzymierzonych na omawianą dekla- 
rację, wyrażnie stwierdziły, że z nią się solidaryzują, w czem niema nic dziwnego, skoro 
wywołała ją inicjatywa Anglji. Oprócz tego po wybuchu rewolucji rosyjskiej, Balfour 
telefonował do Rembolda, ambasadora angielskiego w Szwajcarji, aby zapytał Horo- 
dyskiego (obecnie funkcjonarjusza ministerjum angielskiego spraw zagranicznych, po- 
przednio bankowca ze Stanów Zjednoczonych, a w r. 1915 agenta polskiego przy Wa- 
tykanie), w razie zaś jego nieobecności, Marjana Seydy, co rząd angielski ma zrobić 
w kwestji polskiej, aby zastosować się do życzeń kraju. Seyda wyrobił sobie stanowisko 
wybitne w sferach urzędowych angielskich przez 2 memorjały, traktujące o położeniu 
międzynarodowem sprawy polskiej, oraz o żądaniach polskich i oczekiwaniu spełnienia 
ich ze strony czwórporozumienia. Podsekretarz stanu w ministerjum spraw zagranicznych 
i kierownik departamentu polityczno-wojskowego, Clark, wyrażał w imieniu rządu podzię- 
kowanie za dostarczone informacje, zwłaszcza w dwóch ostatnich memorjałach zawarte 
i za nauki z nich zaczerpnięte, oraz życzenie, aby Dmowski i Seyda byli czynni we 
wszystkich środowiskach państw koalicji, jak również i w Stanach Zjednoczonych (gdzie 
w obecności Balfoura, zupełnie zdecydowanego sprzymierzeńca sprawy polskiej, toczyły 
się obrady bardzo ważne, a to celem wpływania na opinię poszczególnych państw koa- 
licji w kierunku polskiej myśli i polskiego interesu, z którym związany jest interes Anglii). 
Na skutek odpowiednich refleksji, nastąpiła prośba, aby tylko Seyda częściej 
przyjeżdżał do Londynu, pozostając jednak jako informator i po- 
średnik na posterunku szwajcarskim, bo— jak mówił Clark: — „Pan 
ma w ręku nici, łączące nas z krajem“. Nawiasowo nadmienić wypada, że 
„Kurjer Poznański* jest stale i pilnie czytywany w „Foreign Office“ od początku do 
końca. Ten sam Clark zasięgał opinii Dmowskiego w tej kwestji, czy kraj jest zado- 
wolony z odezwy tymczasowego rządu rosyjskiego. Dmowski uznał odezwę za ważną, 
bo podpisaną przez wszystkich ministrów, ale pierwszorzędne znaczenie nadaje jej wła- 
Sciwie fakt rozwiązania rąk czwórporozumieniu w sprawie polskiej. Ze względu na interes 
angielski konieczne jest oświadczenie urzędowe ze strony Anglji, zapewniające nieza- 
leżność przyszłego państwa polskiego od sąsiadów i zapowiadające po wojnie przymierze 
polsko-angielskie. Anglja uświadamia sobie doskonałe, że Polska musi mieć dostęp do 
morza, bo inaczej byłaby zależna ekonomicznie od innych państw, a zwłaszcza od Niemiec, 
co pociągnęłoby za sobą także zależność polityczną. Dmowski ma w Londynie wpływ 
i znaczenie, dzięki swemu rozumowi politycznemu oraz sile argumentacji, dzięki pracy. 
wytężonej, dzięki wreszcie temu, że linia wytyczna w sprawie polskiej i jego i Agencji 
Centralnej w Lozannie jest zgodna z zachowaniem i polityką kraju. Odbywa on czeste 
konferencje z przedstawicielami rządu angielskiego i państw sprzymierzonych, ogłasza 
też krótkie kilkustronnicowe broszury polityczne („О Rosji“, „Czego Rolacy żądają od 
koalicji“, „O zaborze pruskim i Gdańsku“ (kwestja granic) itd.), obecnie zaś ma па 
ukończeniu większą pracę (sto kilkadziesiąt stronic) o kwestji polskiej na tle ogólnego 
położenia międzynarodowego. - 

W dalszej perspektywie rozwoju sprawy polskiej па gruncie anglosaskim jest 
konwencja w tej sprawie między Anglją a Stanami Zjednoczonemi; do konwencji ogólnej 
czwórporozumienia, dotyczącej Polski, zapewne nie dojdzie. 

Jeńcami polskimi w Anglji opiekuje się bardzo troskliwie Alma Tadema, która 
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otrzymała w tym kierunku pełnomocnictwo rządu angielskiego; jeńcy-Polacy rozmieszczeni* 
są w Anglji w 40-tu obozach. i i 


b) Francja. 


Państwo to uczuciem jest nam bliższe, niż Anglja, ale silnie zaangażowane finan- 
sowo w Rosji, zapatrzone w nią, z jej strony oczekuje przyszłej przewagi dla Niemiec. 
De Margerie, dyrektor departamentu politycznego w ministerium spraw zagranicznych, 
któremu powierzono oficjalnie także referat polski, oświadczył w rozmowie panu Piltzowi, 
po odezwie rządu tymcz. rosyjskiego do Polaków: „Tout est fait, tout est accompli, 
ily a rien A faire“ (wszystko jest zrobione, wszystko jest dokonane, niema nic już do 
zrobienia). 

۱ Nawet w sferach parlamentarnych, mniej kunktatorskich, niz rzadowe, wiecej od 
nich samodzielnych, wielka panuje ostrożność w stosunku do Rosji, w kwestji polskiej. 
Sądzą tam, że legalizacja przez czwórporozumienie rządu tymcz. rosyjskiego do Polaków, 
mogłaby być z tamtej strony uważana za votum nieufności. Tak odzywali się deputowani 
Tournel i Moysset, sekretarze komisji parlamentarnej do spraw zagranicznych, rodzaju rządu 
przybocznego. 

W kwietniu r. ub. gabinet francuski w urzędowym składzie wszystkich mini- 
strów uznał mocą uchwały oficjalnej narodowość polską („Nationalité polonaise“), w po- 
jęciu państwowości. 2 

W robocie politycznej polskiej na gruncie francuskim dominuje jeszcze pierwia- 
stek subjektywny, który jest właściwością pana Piltza, mającego silne stanowisko w min. 
spraw zagran.; w sferach wojskowych uważany jest już za „zbyt starczego,“ W Paryżu 
największe, niestety, znaczenie mają różni polscy szkodnicy polityczni, t. zw. przez przed- 
stawicieli rządu francuskiego: „franc tireurs*, wolni strzelcy, mający dostęp wszędzie 
i mający opinję. W celu zapobieżenia ich szkodnictwu, zamierzona jest organizacja 
przedstawicielstwa polskiego w Paryżu w tym kierunku, aby nie było ono powierzone 
jednostkom, lecz grupie, t. zw. „domowi polskiemu*, w formie ośrodków politycznych, 
prayigtych zagranicą. Kierownikiem „domu polskiego“ w Paryżu, byłby Maurycy hr. 

amojski. 

W czerwcu w Paryżu, odbędzie się w Sorbonie akademja na rzecz Polski, na 
temat „Francja dla Polski*. Mówić będą prawdopodobnie Ribot, Deschanel lub Briand. 
Ze względów taktycznych Polacy zrezygnowali z przemówienia polskiego, tylko Maurycy 
br. Zamojski wyrazi zapewne podziękowanie ze strony Polski. Zazwyczaj w podobnych 
konferencjach, urządzanych sporadycznie w sprawach narodów sprzymierzonych, ucze- 
stniczy po parę tysięcy osób najprzedniejszego świata politycznego i wojskowego. 


c) Watykan. 


Orjentacia polityczna ulega tu ewolucji. Dawniej byla wybitnie austrofilska, z po- 
wodu zapatrzenia sig w Austrje, jako podwalinę katolicyzmu, ale prądy antykatolickie 
na Węgrzech zachwiały to przekonanie. Potem była faza orjentacji niemieckiej, aż do 
chwili, kiedy tolerancyjność tymczasowego rządu rosyjskiego w dziedzinie religijnej, 
wywołała sympatję dla Rosji, opartą na nadziei skutecznej misji katolickiej w przyszłej 
Rosji. Wzmogły się też dla Anglji sympatje, a silne współczucie dla Belgji istniało zawsze. 

А jciec Sw. oświadcza się za polityczną neutralnością Polski w wojnie obecnej. 
Wyrazał uznanie dla pracy episkopatu polskiego, wymieniając imiennie X. biskupa Sa- 
piehę, oraz arcybiskupa Kakowskiego. Pośrednictwo swoje do Ojca św. ofiarował arcy- 
biskup Zaleski, dawniejszy nuncjusz w Indjach, zwolennik naszego kierunku politycznego. 


d) Włochy. 


Naród włoski pierwszy opowiedział się za niepodległością Polski, jeszcze na 
początku 1915 r., w odpowiedziach na znaną ankietę Loreta. W nastroju uczuciowym 
nic się nie zmieniło: rząd i ludność gorąco w dalszym ciągu są za Polską, a w rozwią- 
zywaniu sprawy naszej pójdą z Anglją. We własnym zresztą interesie, w nieustannej 
obawie przed Niemcami i Rosją, pragną niepodległej i silnej, a więc zjednoczonej Polski. ' 

Jeżeli na zewnątrz nie wypowiadają tej opinji, wpływa tu paniczna wprost 
zaznaczona wyżej obawa: na tej podstawie cenzura pism w sprawie polskiej jest bardzo 
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ostra. Włochy urzędowe zdają sobie sprawę z tego, że koalicja nic dla Polski nie zrobiła, 
jak mówił minister Boselli w rozmowie z Loretem, (i że same Włochy wysłały do Rosji 
telegram, bardzo słaby i niewyraźny), aby wzięła inicjatywę w sprawie polskiej po akcie 
5-go listopada. W Izbie deputowanych wniosek Montresorie go, wyrażający życzenie, 
aby Polska była złączona, niepodległa i wybrała sobie taką formę rządu, jaką uzna dla 
siebie za odpowiednią, przeszedł STER większością, zabierało głos 5 posłów, mimo 
ograniczenia rozpraw w obawie przed Rosją. 


e) Stany Zjednoczone. 


Przy wyborach na prezydenta, Polacy tutejsi głosowali za Wilsonem, który lubi 
ich i ceni i zachował za to wdzięczność. Ma na niego znaczny wpływ Paderewski, w roz- 
mowie z którym nazwał akt 5-go listopada „brudnym kawałem niemieckim“. Na tym 
podłożu powstała słynna deklaracja, szczera zupełnie, a wpływ Stanów Zjednoczonych 
wobec wystąpienia ich w szranki, będzie przeważny. 

Wśród Polaków w Stanach Zjednoczonych istnieje Komitet Organizacji Naro- 
dowej, austrofilski, grupujący około siebie zaledwie 10%, ogółu, ale mający bardzo 
ruchliwych kierowników i Centralny Komitet Narodowy bards liczny, bardzo dodatni 
i z dużą dobrą wolą pracujący, ale brak mu energicznych kierowników. Dlatego trzeba 
im posłać kogoś do pomocy w kraju (może najlepiej byłoby księdza). 

Ten CE N. wybrał Wydział Narodowy, pracujący ręka w rękę z Agencją 
Lozańską. Oświadczył on, że pierwszą instancją dla niego jest naród, a drugą — Agencja; 
prosi także, aby zagranicą powstał silny Rząd Narodowy i przyrzeka poddać się bez- 
względnie jego woli. Prezesem Wydziału Narodowego jest Smulski, posiadający zna- 
czne wpływy. 

Jak wszędzie, tak tutaj żydzi psują wszelką pracę na rzecz Polski. Na szczęście 
poczyna się i tu silny ruch antysemicki. 


Zwolnienia z Legjonów. Rezultat аксі za przenoszeniem się do armji austrja- 
ckiej z Legjonów jest następujący (dane z 15 września): 
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Wogóle więc domagało się zwołnienia 4019 ludzi, a pozostać chce 6048. Nie 
wliczone są w to jeszcze personale stacji zbornych, szpitale, dom dla rekonwalescentów 
i austrjaccy poddani, pozostali na posterunkach w Królestwie. Liczba pozostających 
powiększa się atoli z dnia na dzień. Żołnierze zgłaszają się grupkami do pułków pozo- 
stających w Legjonach, gdy tylko uda im się wymknąć z pod nadzoru kolegów, prących 

do przeniesienia się do armji. 
7 Odbijano w Drukarni Wolney w Polsce 1917. 


28 września 1917 Drukowano jako rękopis ا‎ 


Przeglad polityczny 


Kryzys w sprawie Wojska Polskiego. 


Ostatnie zajścia w Legjonach (odmawianie przysięgi, bunty w pułkach, rządy 
rad żołnierskich, podania o przeniesienie do c. ik. armji) i wymarsz ich jako Polskiego 
Korpusu Posiłkowego z Królestwa do Galicji (przy zatrzymaniu garstki oficerów i żoł- 
nierzy w Królestwie), wytworzyły niespodzianie zupełnie nową sytuację. Powstaje dwu- 
torowość: olbrzymia większość Wojska Polskiego wraca pod naczelne dowództwo 
austrjackie dla służby frontowej, mała zaś garstka zostaje pod rozkazami gen. Beselera, 
jakoby dla spełnienia roli kadr przyszłej armji polskiej. Przestała istnieć jednolitość 
Legjonów, wyrażająca się w pierwszym rzędzie w istnieniu jednej komendy dla ich 
całości. Aby się zorjentować, jakie stąd grożą następstwa, należy przedewszystkiem uświa- 
domić sobie powody, które obecny stan rzeczy wywołały. 

Powodów tych szukać trzeba w dwu źródłach: wewnątrz społeczeństwa 
i dotychczasowego zawiązku wojska polskiego, jakim były Legjony, i na zewnątrz, 
w czynnikach obcych. 

O iłe samo społeczeństwo, względnie własne sfery wojskowe, wpłynęły na 
obecny stan? 

Jeśli historycznie sprawie się przypatrzymy, biorąc za punkt wyjścia chwilę 
uwolnienia Królestwa, odzyskanie Warszawy — to znajdziemy następujące siły motory- 
czne, które oddziałały na sprawę wojny i były pobudką do stworzenia obecnych 
warunków: 

Antywerbunkowe stanowisko lewicy i jej ideowego przywódcy nie dopu- 
ściło do zorganizowania wielkich sił wojskowych polskich, przeszkodziło zatem powstaniu 
siły, z którąby się czynniki zewnętrzne poważnie musiały liczyć. 

ównocześnie ze sparaliżowaniem siły rozrodczej Legjonów przez hasło anty- 
werbunkowe wsączono w społeczeństwo drogą agitacji polityczno-wiecową ideologję, 
wprost sprzeczną z tymi podwalinami, na których Legjony były oparte. Legiony były 
zawiązkiem armji regularnej polskiej. Przeciwstawiono im ideologję konspi- 
racyjną, hasło tworzenia prywatnych zrzeszeń wojskowo-politycznych, -zabarwionych 
duchem partyjnym i nastrojami rewolucyjnymi. 

ównocześnie z tej samej strony — a nie z zewnątrz społeczeństwa — wyszły 
pierwsze hasła, czyniące rozdział między poddanymi z Królestwa a Ga- 
licji. Uważając tych ostatnich za wyrazicieli idei armji regularnej polskiej, pragnąc 
zaś stworzenia szeregów powstańczo-konspiracyjnych, lewica silny nacisk kładła na 
odseparowanie Galicjan od obywateli Królestwa, a tem samem klin wbijała w jednolitość 
armji polskiej. 

Do tego przyłączyła się osobista polityka ideowego przywódcy lewicy, 
dążność do władzy, chęć opanowania steru politycznego w Królestwie przez opano- 
wanie komendy w powstającem wojsku. Dążność ta była przed 5 5 listopada głównym 
motorem rozdarcia w Legjonach, przyczyną „brygadowej“ polityki, przeciwstawiajacej 
pewne oddzialy jako „Polaköw pierwszej klasy“ innym oddzialom, jako „tez Pola- 
kom“, lecz „służącym“ obcym. Po 5 listopada osobista ta polityka była przyczyną nie- 
możności stworzenia w Królestwie jednolitego programu wojskowego 
i ona to spowodowała, że — gdy ideowy przywódca lewicy nie utrzymał się przy 
komendzie zawiązku armji regularnej — stworzono komendę armji nieregularnej, roz- 
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Szczepiając przytem idee wojskową, stwarzając dla obcych widok „konkurencji“ dwóch 
„komend*. Opozycyjność Piłsudskiego, jego niezawisłość jako Królewiaka, mogła i po- 
winna była stać się fundamentem dla twórczych dążeń Legjonów. Nie stała się tem, 
gdyż opozycję swoją skierował on na wewnątrz wojska i wewnątrz społeczeństwa wła- 
snego, i ponieważ własną dyktaturę narzucić pragnął Polsce i państwom centralnym, 
przy pomocy metody rewolucyjnego działania, nie mając potrzebnej do tego siły. 

czywista też rozłam, stworzony w wojsku gwoli zaspokojenia ambicji, przenie- 
siono w obóz aktywistyczny i niebawem dokonało się rozłupanie obozu aktywi- 
stycznego na dwa nieprzystające do siebie i wzajem się zwalczające (ku wielkiej radości 
i pożytkowi obozu pasywistycznego) odłamy: jednego, który popierał budownictwo armii 
regularnej — drugiego, który z wszelkich sił temu przeszkadzał. 

Ten rozłam pogłębiła oczywista rewolucja rosyjska na wiosnę bieżącego roku. 
Do momentu konkurencyjnej walki partyjnej i osobistej dołączają się ideowe podstawy, 
przełom w poglądach antagonistów armji regularnej, spowodowany wybuchem rewolucji 
w Rosji, ustąpieniem caryzmu, utworzeniem rewolucyjnej armji rosyjskiej. Wprawdzie 
niebawem front bojowy objawił, iż w miejsce uzdrowienia przemiana armji rosyjskiej 
w armję rewolucyjną przyniosła jeszcze większe rozprzężenie i rozkład, i co za tem 
idzie, kleske militarną, lecz na lewy odłam społeczeństwa polskiego rewolucya podzia- 
łała. Następuje zbliżenie ideowe lewicy — dotychczas silnej ostoi kierunku antyrosyj- 
skiego — do tych sfer w społeczeństwie polskiem, które bądź to stały sympatjami 
w obozie koalicji, bądź też pragnely tak zwanej „neutralności polskiej“. Lewica coraz 
bardziej zatraca swój polityczny „front antyrosyjski“, coraz bardziej przesuwa, już jako 
wyręczyciel pasywizmu, punkt ciężkości w koalicję, jednem słowem, zbliża się do stano- 
wiska leadera endecji, Romana Dmowskiego. W takich warunkach oczywista sprawa 
budowy wojska polskiego mocno się komplikuje. 

Pociąga to za sobą ważne konsekwencje. Rada Stanu traci możność skutecznego 
przeprowadzenia pertraktacji z niemieckiemi władzami okupacyjnemi (dla których oczy- 
wiście powyższe przełomy nie pozostawały tajemnicą, i które je zręcznie wygrywały) 
celem wydania odezwy, powołującej pod broń. Rada Stanu nie może w takich warun- 
kach pozytywnie pchnąć kwestji wojska z martwego punktu, przyczem do obsadzenia 
jej w tym punkcie znamienicie przyczynia się Komisya wojskowa Rady Stanu, która 
zajęta całkowicie sprawą prestige osobistego swego kierownika, i będąca właściwie tylko 
regulatorem jego osobistego wpływu, nie opracowuje w ciągu swego sześciomiesięcznego 
istnienia pozytywnego programu wojskowego. 

Wreszcie dochodzi do ustąpienia lewicy z Rady Stanu i z miejsca wyłania się 
plan zniszczenia tego, czego nie można było opanować. Powstaje przesilenie z powodu 
zaprzysiężenia, głownia polityczna zostaje w sam środek Legionów rzucona i środo- 
wisko wojskowe zostaje strawione politykazmem; myśl oporu przeradza się w bunt. 

Równocześnie na terenie Koła Polskiego w Wiedniu podejmuje lewica (rzecz- 
nikem był poseł Moraczewski) akcję, zmierzającą do wskrzeszenia Korpusu posiłkowego, 
który sama przed rokiem jaknajusilniej zwalczała, nie cofając się nawet przed pomysłem 
wyodrębnienia austrjackich poddanych. Wreszcie przypuszcza ostatni szturm 
do jednolitego zawiązku wojska polskiego: inspiruje akcję wśród oficerów, proszących 
o przeniesienie ich do armji austrjackiej. 

A równocześnie społeczeństwo w Królestwie swą postawą nie pozwala 
ratować Legionów, ratować prestige wojska — dopuszcza więc. że w tę sanację 
miesza się — ten trzeci... 

Oto powody obecnego stanu sprawy wojskowej; oglądane z wewnątrz społe- 
czeństwa. 

A powody ż zewnątrz? 

Tu trzeba uczynić ważne rozgraniczenie między stanowiskiem Niemiec wobec 
budowy armji polskiej, a stanowiskiem i zamierzeniami Austro-Węgier. 

ile chodzi o Niemcy, to dla nich Legjony i sprawa wojska polskiego stały 
się bezpośrednio interesujące dopiero w drugiej połowie roku 1916., a więc wtedy, gdy 
się zaczęli oswajać z myślą budowy państwa polskiego. 

W tym właśnie czasie Austrja dała swa zgodę na przeorganizowanie Legjonów 
na Polski Korpus posiłkowy. Był — on w stosunku do Legjonów przed dniem 5-go 
listopada ważnym krokiem naprzód. Korpus był, wówczas — jak wiadomo — realizacją 
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postulatu Departamentu wojskowego N. К. N., co wystarczyło, by z miejsca został silnie 
zwalezany przez lewicę i jej przywódcę. Dzień 5. listopada zastaje więc Korpus posilkowy 
i konieczność ustosunkowania jego istnienia do zmienionych warunków, t.j. do koncepcji 
państwa polskiego. ۱ 

Wtedy wytacza się w Niemczech plan gen. Ludendorffa, któremu oczy- 
wista, jako stanowiącemu spiritus movens naczelnego dowództwa armji niemieckiej, przy- 
padło w udziale opracowanie strony wojskowej, stwarzanego przez mocarstwa centralne, 
państwa polskiego. 

Poznanie planu gen. Ludendorffa jest dlatego tak ważnem, iż on właściwie 
dotychczas — o ile chodzi o powody zewnętrzne obecnego stanu rzeczy — jest tym, 
który stale przejawiał się za każdem postanowieniem Niemiec. 

Plan gen. Ludendorffa brzmiał: Legjony pozostają na froncie (podówczas w Bara- 
nowiczach) w formie Korpusu Posiłkowego і w związku z Austro-Wegrami. , Są one 
pozbawione jakiegokolwiek dopływu świeżych sił czyli — jak się wówczas w Berlinie 
wyrażano — auf dem österreichischen Sterbeetat. W Królestwie przystępuje się do formo- 
wania wojska polskiego na odrębnych zasadach, opierając to wojsko o kadry, wyło- 
nione z armji niemieckiej. Przytem z Legjonów bierze się około 100 oficerów i około 
1000 żołnierzy (złożonych o ile możności z poddanych Królestwa), lecz tylko dla prze- 
prowądzenia werbunku. > 

Taki w najgłówniejszych zarysach swych był plan Ludendorffa, plan, który 
wygrywał właściwie kilkumiesięczną uprzednią akcję lewicy, wszczętą po dymisji Piłsud- 
skiego z komendy I. brygady, akcję popierającą dymisje oficerów i żołnierzy i depo- 
pularyzującą wartość wojskową Legjonów w opinii kraju i obcych. 

Poczęło się zmaganie między stanowiskiem aktywizmu polskiego a wytycznemi 
Ludendorffa. Szereg kwestji, jakie się wyłoniły, a więc załatwienie sprawy poddanych 
austrjackich, uznanie Legjonów w i całości kadrami wojska polskiego, koncesje wewnętrzno- 
organizacyjne (n. p. sądownictwo i t. p.) — wszystko to jest ilustracją różnicy, jaka za- 
chodziła między planami polskimi a koncepcją niemiecką, najwyraźniej wcieloną w plan 
Ludendorffa. 

Pozornie czynił sztab niemiecki w sprawie wojska polskiego koncesje, lecz tem 
gorliwiej wypatrywał chwili, by wrócić do swego pierwotnego planu i zrealizować go, 
więc dokonać — przynajmniej terytorjalnie, dla Królestwa — pozbycia się korpusu posił- 
kowego, tembardziej, że wojsko polskie stanowiło oś główną odradzającej się państwo- 
wości polskiej, a gotowe kadry w sile Legjonów obowiązywały do budowy armji. Więc 
usunięcie tych kadr usuwało temsamem budownictwo tej armji na plan dalszy. 

Moment, na który gen. Ludendorff czekał od listopada 1916 r., nadszedł właśnie 
w sierpniu b. r. Dały mu go: przesilenia i awantury, powstałe z powodu zaprzysiężenia 
i prośby masowe o przeniesienie do armji austrjackiej. Sami Polacy dostarczyli mu zatem 
argumentu do wykonania jego planu wyzbycia się Legjonów jako kadr wojska polskiego. 
Z miejsca wyzyskał on masowe podania о przeniesienie do с. і К. armji i oto każdy 
transport, idący w końcu sierpnia do Galicji, wywoził tych, którzy Ludendorffowi 
przeszkadzali w realizacji jego planów. 

Inaczej przedstawiają się powody obecnego stanu rzeczy, gdy je oświetlimy, 
biorąc pod uwagę stanowisko Austro-Węgier. 

Austrja od samego początku powstania Legjonów nigdy nie umiała wewnętrzno- 
politycznie i w stosunkach międzypaństwowych wyzyskać faktu, że w roku 1914 wła- 
Ściwie nie po stronie mocarstw centralnych, lecz po jej stronie powstał zastęp polskich 
ochotników, idących na wojnę z Rosją. Tego faktu Austrja nie wyzyskała dla ugrun- 
towania koncepcji austro-polskiej, ani na wewnątrz społeczeństwa polskiego ani na 
zewnątrz. 1 

Przez dwa lata dopuszczała do starań o korpus posilkowy, przyczem uparcie 
utrzymywała Legjony na pograniczu własnego ,,Landszturmu“, obniżając idejową wartość 
Legjonów zarządzeniami biurokratycznemi (dla oficerów rangi zamiast tytułów wojsko- 
wych, rozetki, nieprzyznawanie przez długi czas odznaczeń oficerskich, utrzymywanie 
oddziałów poza sferą polską, nasyłanie funkcjonarjuszy nie władających językiem polskim 
it. d.). Chciała w Legjonach mieć dla siebie symbol austrjackiego patrjotyzmu swych 
poddanych polskich (równolegle do Legjonów bukowińskich, kraińskich i t. p.), a nie 
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uważała ich za wyraziciela ani przyszłych stosunków austro-polskich, апі za zawiazek 
wojska polskiego, za co Naród od samego początku pragnął mieć Legjony. 

Tak trwało dwa lata. To też stworzenie korpusu posiłkowego we wrześniu 
1916 przyszło za późno i to wtedy, gdy już Niemcy zainteresowani byli wojskiem polskiem, 
jako częścią składową państwowości polskiej, do której potrzeby właśnie się przekonali. 

To też w chwili, gdy Austrja stworzyła korpus posiłkowy, skrzyżowała się 
z zamierzeniami niemieckiemi. Zaistniała rozbieżność między koncepcją austrjackiej 
naczelnej komendy armji, a koncepcją niemieckiej Oberste Heeresleitung. W tym 
konflikcie z Niemcami Austrja ustępuje. Daje się steroryzować, nie wykonywa programu, 
nakreślonego zarysem organizacyjnym korpusu posiłkowego i wreszcie oddaje go państwu 
polskiemu, względnie gen. gubernatorowi warszawskiemu, Beselerowi, zrzekając się w dzie- 
dzinie wojska polskiego wszelkiej inicjatywy. Układ niemiecko-austrjacki, zawarty w Pszczynie 
w jesieni 1916, oddaje Legjony gen. Beselerowi, nie jako gubernatorowi niemieckiemu, 
lecz jako przedstawicielowi obu państw, przyczem wpływ Austrii zostaje do minimum 
sprowadzony. 

Od tego czasu, przez niemal 3 kwartały Austrja zachowuje się biernie, wychodzi zaś 
z bierności ostatnio, gdy wpływają masowe podania o przeniesienie się do с. і К. armji. 
Gen. Ludendorff proponuje oddanie wszystkich austrjackich poddanych ; Austrja na to 
sig nie zgadza, a zada wydania calego korpusu posilkowego. 

Przychodzi do pozornej zgody: Austrja otrzymuje z powrotem swój korpus 
posiłkowy. Wyrazem tej zgody są dwa punkty ostatniego rozkazu translokacyjnego : 

(Punkt 1): Das Polnische Hilfskorps in seiner augenblicklichen Zusammen- 
setzung und unter den Befehl des Obersten v. Zieliński tritt unter das Kommando und 
die Verwaltung des k. u. k. AOK. y 

(Punkt 3): Alle Offiziere und Mannschaften polnischer Staatsangehórigkeit 
dürfen nur in den kämpfenden Truppen verwendet werden und werden aus dem Hilfs- 
korps bis spätestens I. Dezember 1917 zum polnischen Heere übertret:n. Nicht frontver- 
wendungsfähige Staatsangehörige treten unter das deutsche Generalgouvernement nach 
Warschau zurück. Die öster.-ung. Angehörigen des polnischen Werbe und Ausbildungs- 
personals werden als Ersatz für das Hilfskorps, dessen Stärke über den Bestand 
beim Abtransport nicht erhöht werden soll, bis I. Dezember 17. herangezogen 
werden. 

Zatem punkt 1 idzie po linji żądań austrjackich, punkt 3 zaś jest odzwiercie- 
dleniem dążności gen. Ludendorffa, jako wyraziciela programu niemieckiego zarządu 
wojskowego, a zarazem też aneksjonistycznych kół niemieckich, w stosunku do sprawy 
polskiego wojska, jako głównego zrębu i miernika siły państwowości polskiej. 

ak więc w chwili obecnej ważą się dwie inicjatywy, dra sposoby, dwa 
rodzaje rozwiązania polskiej kwestji wojskowej: niemieckie i austrjackie. 

Austrjacka inicjatywa, dana przez wzięcie z powrotem pod swe skrzydła 
opiekuńcze Legjonów w formie korpusu posiłkowego, złożonego zarówno z Galicjan, jak 
i poddanych Królestwa, a mającego być wyrazem austro-polskiej dążności; 

Niemiecka inicjatywa, wyrażająca się w rozbiciu Legionów, wyeliminowaniu 
poddanych galicyjskich z wojska polskiego, uszczupleniu tegoż kadr i stworzeniu sobie 
bardziej jednolitych warunków ewentualnej budowy wojska polskiego. 

Oto stan faktyczny. 

A konsekwencje i wnioski? Przypatrzmy się im bliżej. . 

Wedle ostatnich zarzadzen panstw centralnych korpus posilkowy udaje sie — 
jak to już w jesieni zeszłego roku życzył sobie gen. Ludendorff — na Sierbeetat: powi- 
nien do kilku miesięcy się stopić, wyginąć, zmarnieć, czy to z braku dopływu świeżej 
krwi, czy też z nadmiaru upływu starej krwi na froncie. Natomiast w Królestwie miałyby 
być wszczęte nowe próby stworzenia polskiego wojska, opartego już o rekrutację. 

Cóż w miejsce polskich instytucji wojskowych, które dotychczas na terenie Kró- 
lestwa istniały — komenda Legjonów i krajowy Inspektorat zaciągowy — stwarzają 
ostatnie zarządzenia? Prócz oddania szefostwa sztabu gen. Bartha pułkownikowi pol- 
skiemu (teoretycznie), stwarza ostatni rozkaz trzy instytucje: Inspektorat szkół, Inspe- 
ktorat rekrutów i znikomy szczątek Inspektoratu zaciągu. Razem trzech wyższych oficerów 
i trzech adjutantów. I to ma zastąpić komendę Legjonów i krajowy Inspektorat zaciągu — 
instytucye i rozmiarami i zakresem działania poważne i samodzielne? Komenda Legjonów 
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bowiem stanowiła w każdym razie jedynie czysto polską naczelną władzę wojskową, 
krajowy zaś Inspektorat zaciągu ooza swem specjalnem zadaniem werbunkowo-zacią- 
gowym torował drogi, wiodące ku wojskowości polskiej, rozsnuwał sieć organizacyjną 
na rzecz aktywistycznej wojskowej polityki polskiej, stanowił fundament pod budowę 
dla przyszłego gmachu wojskowości polskiej.  ' 

To wszystko ostatni rozkaz przekreśla. Eliminuje kadry gotowe, jakimi byłaby 
uzdrowiona część Legjonów, eliminuje instytucje naczelne polskie i daje w zamian za to — 
trzech podróżujących inspektorów. 

To też wątpić trzeba, czy w takich warunkach przyszły rząd polski da swe 
placet na rekrutację do wojska polskiego. Mógłby zaś dać swe placet, gdyby urzeczy- 
wistniły się następujące warunki: gdyby w Galicji doprowadzono do sanacji stosunków 
w Legjonach, z uzdrowionych zaś części stworzono silną jednostkę i przywrócono ją do 
wojska polskiego. 

Lecz gdyby ta z zewnątrz narzucona dwoistość (w Galicji korpus posiłkowy 
u boku Austryi — w Królestwie próby budowy armii u boku Niemiec) miała się utrzy- 
mać, to efekt zgóry daje się przewidzieć: tam korpus posiłkowy wykruszy się — tu 
pozostałości okażą się za słabe, by stworzyć podstawę dla budowy armji. 

Więc jedynem dążeniem polskiem być musi: w miejsce tej sztucznej, do marazmu 
wiodącej dwutorowości, dążyć bezwarunkowo do zachowania jednolitości. 

Dla tego celu konieczne jest wywalczenie następujących warunków: 

1) Poddani Królestwa muszą pozostać w korpusie posiłkowym, który winien 
utrzymać piętno jednostki bojowej wojska polskiego, а nie może być w roli kondotiera 
austrjackiego. 

2) Uzbrojenie, regulaminy, mustra, umundurowanie, organizacja oddziałów i za- 
kładów i t. d., wogóle wszystko, co znamionuje charakter wojska, muszą być zarówno 
w korpusie posiłkowym, jak i w tworzonych w Królestwie formacjach, jednolite. 

3) Dla każdej jednostki, ruszającej na front, muszą być bezwarunkowo zorga- 
nizowane uzupełnienia, by przed wszczęciem rokowań pokojowych nie zaginął jedyny 
widomy znak uczestnictwa polskiego w polityce czynu. 

Wreszcie: Galicja musi stworzyć atmosferę ideową, w którejby formacja bojowa, 
stojąca na froncie, czuła się wykładnikiem siły narodu, a nietylko wykonawcą rozkazów 
komend austrjackich. Musi więc Galicja — jak w roku 1914 i 1915 — przez instytucję 
swą, powołaną do pieczy nad wojskiem polskiem, stanąć politycznie na straży żołnierza 
polskiego, a zarazem dać znowu wyraz ideologji swej, zmierzającej do połączenia Galicji 
z Królestwem. 

Oczywiście postulaty powyższe stanowią jeno minimum tego, co ideologja polska 
wysnuć musi ze stanu rzeczy. Stanowią one jedynie metodę obronną, przy pomocy której 
w najgorszych warunkach uratować musimy polski dotychczasowy dorobek wojskowy. 
Lecz to minimum, dostosowane do warunków obecnych, musi pozostać nietykalne. 

Warszawa, 20 września 1917 


Z Polskiego Korpusu Posiłkowego. W dniu 24 września odszedł ostatni trans- 
port oficerów i żołnierzy, którzy na własne żądanie przenieśli ste z Legjonów do с.і К. 
armji. Transporty te odjezdzaly w mundurach legionowych, po przybyciu na miejsce 
przeznaczenia mają być przebrane w mundury landszturmu i wcielone po kilkunastu do 
poszczególnych kompanji różnych pułków c. i k. armji, do których przynależą podług 
swych „Ergänzungsbezirkskommando“. Oficerowie, jak donoszą, tracą szarże. 

ransporty 4 p. p. skierowane zostały do Włodzimierza wołyńskiego na tam- 
tejszy front, inne oddziały podobnoś nad Isonzo, na front włoski. 

Niesumienna agitacja, która zawzięła się, aby wojsko polskie pozbawić kilku 
tysięcy żołnierza, mającego piękną tradycję, nie zawahała się przed żadnym środkiem, 
byle dopiąć swojego celu: zdezorganizowania Legjonów. Do ostatka okłamywano owych 
żołnierzy, że podawanie się do landszturmu będzie tylko demonstracją przeciwko dowódz- 
twu Legjonów i Radzie Stanu, że potężne wpływy protektorów tej demonstracji w Kole 
polskiem w Wiedniu (posłowie Daszyński z Moraczewskim i Związek Międzypartyjny) 
w ostatniej chwili usuną złe skutki tego kroku i oddziały z powrotem znajdą się w mun- 


durach polskich, a tylko przez ową demonstrację obalą dowództwo Legjonów i ропіга 
Radę Stanu. Nawet gdy już transporty nad lsonzo przejeżdżały przez dworzec krakowski, 
politycy owi budzili w żołnierzach nadzieję, że jakiś rozkaz zawróci ich z drogi przed 
przybyciem do lanszturmowych „Rekrutenfelddepot“. 

Kiedy zaś te nadzieje — jak to z góry było oczywiste — zostały zawiedzione, 
przywódcy rozbicia, chcąc uchronić się przed następstwami własnej agitacji, starają się 
łatwo zrozumiałe rozgoryczenie okłamanych przez się oddziałów i pełnych bólu rodzin 
ich, skierować w inną stronę. Oto rozpuszczają wieści, jakoby to Naczelny Komitet 
Narodowy był sprawcą wysłania ich do landszturmu, w Warszawie rozszerza się list hr. 
Czernina do posła Daszyńskiego, rzekomo stwierdzający taką informację, w Krakowie 
zaś podobne wieści drukuje się w „Illustrowanym Kurjerze“. 

Wobec tego należy przypomnieć: 

1) iż na skutek agitacji pewnej grupy socjalistycznej, podsycanej przez naro- 
dową demokrację, spora ilość oficerów i żołnierzy wniosła formalne prośby i podania 
o przeniesienie do c. і К. armji, niektórzy nawet wprost do cesarza Karola; 

2) iż wszelkie zabiegi Dowództwa Legjonów i Naczelnego Komitetu, mające na 
celu wstrzymywanie żołnierzy od przechodzenia do landszturmu, paralizowane były przez 
agitację socjalistyczno-endecką ; 

3) iz na kilkakrotne pytania gen. Schillinga, nie chcącego przykładać ręki do 
rozbicia Legjonów, żołnierze, podburzani przez wspomnianą agitację, kategorycznie pod- 
trzymywali swoją decyzję przeniesienia się do landszturmu; 

4) iż żołnierzem, raz wcielonym do c. i k. armji, nie dysponuje Naczelny Komitet, 
ale tylko c. i k. komendy, i że żaden czynnik polityczny nie jest dopuszczony do mie- 
szania się w to, dokąd komendy wojskowe podległych im żołnierzy skierowują. 


Cyfry. Według raportów porannych z dnia 24 września, w Przemyślu stacjonuje: 


Dowództwo wraz z oddz. sztabowymi . . . . 4 of. 453 żołn. 
Rezerwa personalna 
Oddz. telefon. . 
Zandarmerya polowa 
Tabor sztabowy . . 
Dowództwo I. brygad 
» IL » 
2 HI. 3 
pułk piechoty 
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pułk ułanów 
„ artyleryi 
спр. saperów 


Pociąg prow. . 

Kol. szańcowa 

Szpital koni Я 

Majdan źrebiąt. . 

Piekarnia polowa 

Urząd prow. A ?, 

Dyw. zakład sanit. 

Zakład sanit. L bryg. 
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» » Dziekanowskiego (z 6 р. р.) 

Stacja zborna w Przemyslu карте 
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Razem . 431 of. 7135 żołn. 


By otrzymać pełną cyfrę obecnego stanu Legjonów, należy do powyższego wy- 
kazu dodać tych oficerów i żołnierzy, którzy znajdują się w stacjach zbornych Lwowa, Kra- 
kowa, Wiednia i Piotrkowa, w szpitalach legjonowych, w domu uzdrowieńców w Ka- 
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minsku, oraz żołnierzy, pozostawionych do dyspozycji wojska polskiego w Królestwie. 
Ogólnikowe obliczenia wykazują cyfrę 10.000 żołnierzy, którzy pozostają do dyspo- 
zycji polskiego korpusu posiłkowego, oraz 591 oficerów. 

Dla porównania podajemy, że w Szczypiórnie znajduje się 3.154 żoł- 
nierzy, odeszło zaś do armji austrjackiej 3.264 żołnierzy (cyfra 3.883 
podana w poprzednim „Przeglądzie“ zmalała o 619, і z dnia na dzień zmniejszać się będzie 
niewątpliwie). Z korpusu oficerskiego Legjonów polskich ubyło wskutek niezłożenia 
przysięgi do Benjaminowa 193 oficerów, zgłosiło się zaś na własne życzenie do 
c. 1 К. armji 201 oficerów. 


Wojsko polskie w Królestwie. Po wymarszu Legjonów z Królestwa i przenie- 
sieniu poszczególnych oddziałów do Przemyśla i okolicy — w Królestwie pozostała 
nieliczna garstka instruktorów kursów wyszkolenia i obozu rekrutów w Ostrowiu. 

Obecnie stan faktyczny tego oddziału wojska polskiego, pozostałego w Królestwie, 
przedstawia się następująco: 

W Królestwie niema — po odejściu komendy Legjonów i utracie samoistnego 
stanowiska, jakie dotychczas miał krajowy Inspektorat zaciągu — samodzielaej władzy 
wojskowej polskiej. Wszystkie oddziały i poszczególni dowódcy są zależni od „Inspektion 
des Ausbildungswesens fiir das polnische Heer“, stojącej pod rozkazami niemieckiego 
generała eksc. Bartha. і 

Szefem sztabu tej „Inspektion“ jest pułkownik Januszajtis, mający u swego boku, 
jako referentów, majora Kleeberga, rotmistrza Kleeberga, kapitana Drewnowskiego 
i porucznika Iwanowskiego ; inspektorem szkół jest podpułkownik Berbecki, inspektorem 
obozu rekrutów pułkownik Minkiewicz, inspektorem zaciągu major Wyrostek. \ 

Сї wyzsi oficerowie maja do swej dyspozycji: szkoly dla wyéwiczenia piechoty, 
kawalerji i t. d., obóz rekrutów — okolo 700 — w Ostrowiu i 17 posterunków zacia- 
gowych w glówniejszych miastach Królestwa. 

Oto stan faktyczny. 

Oddział, pozostały w Królestwie, przez cały miesiąc wrzesień nie miał możności — 
ani zresztą siły — do poczynienia jakichkolwiek kroków, celem uruchomienia sprawy 
wojskowej. ~ $ 

Złożyły się na to poniższe przyczyny: 

Przedewszystkiem ze strony generał-gubernatorstwa warszawskiego, jako naczelnej 
komendy wojska, nie zrobiono nic dla posunięcia sprawy naprzód. Czyżby przypadkiem 
stało się, że wyżsi oficerowie polscy nie objęli dotąd naprawdę swych funkcji? I tak 
zaraz z początkiem września gen. Barth wyjechał na urlop, wobec czego i jego szef 
sztabu, pułkownik Januszajtis, nie rozpoczął urzędowania; obecnie pułkownik Januszajtis 
bawi w okolicy Sedanu, gdzie odbywają się teoretyczne ćwiczenia sztabowych oficerów 
niemieckich. Podpułkownik Berbecki od dłuższego czasu bawi w Niemczech (Dreźnie, 
Lipsku i t. d.), gdzie studjuje szkolnictwo wojskowe; pułkownik Minkiewicz objeżdża 
obozy niemieckie rekruckie, w Królestwie rozsiane, również celem czynienia studjów nad 
ich wyszkoleniem. To też żaden z wyższych oficerów polskich, pozostałych w Królestwie, 
dotychczas właściwie nie miał możności przystąpienia do akcji organizacyjnej. 

Dalszą przyczyną jest brak siły kadrowej oddziału, pozostałego w Królestwie. 
Niemal wszystkie szkoły, które miały powstać, wykazują zaledwo 500/, stanu prezencyj- 
nego, który był przewidziany. Nie można ich zapełnić dla braku kandydatów. Dla pie- 
choty kapitan Kukiel utworzył szkołę oficerską z 60 frekwentantami, obniżając cenzus 
inteligencji do 6 klas szkoły średniej. Szkoła ta, która może wydać oficerów na jeden 
pułk piechoty zaledwo — stanowi maksimum siły kadrowej. Więcej kandydatów na 
oficerów wśród materjału żołnierskiego, pozostałego w Królestwie, niema i już drugiego 
pułku piechoty wystawićby nie można. Tak samo kompanje, ćwiczące w Królestwie, 
wykazują tylko 40—50 proc. stanu prezencyjnego. Rekruci, ćwiczeni już od czerwca b. r., 
ukończyli dawno wykształcenie wojskowe. Dla braku więc siły kadrowej oddział w Kró- 
Jestwie skazany jest właściwie na bezczyn. 

Powyższe dane dowodzą więc niezbicie, że o ile w najbliższym czasie nie nastąpi: 

1) wzmocnienie kadry Królestwa uzdrowionymi Legjonami, 

2) pobór przynajmniej jednego rocznika w Królestwie, zarządzony przez rząd polski, 

- budownictwo armji polskiej w Królestwie nie może się dokonać, a sprawa 
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wojska nie wyjdzie z martwego punktu, w jakim istotnie na terenie Królestwa tkwi po 
wytransportowaniu Legjonów do Galicji. 

Przed Radą Regencyjną i tworzącym się rządem polskim stoi pełne odpowie- 
dzialności zadanie... 


Agitacja Ligi Kobiet. Z Przemyśla dochodzą oburzające i niewiarygodne wprost 
wiadomości o agitacji za przechodzeniem do c. i k. armji, uprawianej wśród żołnierzy 
2-go pułku piechoty przez Ligę Kobiet. Następują zaś one po historjach tego samego 
rodzaju, które miały miejsce w Pułtusku i Łomży, świadcząc, że chodzi tu o akcję zor- 
ganizowaną i jednolitą. Te panie naprawdę niczego nie zapomniały i niczego się nie 
nauczyły. W ich sumieniach nie pozostało żadnego osadu po doświadczeniach przeszło- 
rocznych, gdy to w październiku chodziły one po szpitalach krakowskich z gotowemi 
podaniami o przechodzenie do c. і К. armji i narzucały się formalnie chorym. Przyszedł 
akt 5-go listopada, panie przeszły w fazę entuzjazmu, a biedni żołnierze, którzy podpisali 
roznoszone przez nich podania, musieli iść do c. i k. armji i to w takiej chwili życia 
narodowego! Co się tam dziać musiało w tych biednych, prostych duszach żołnierskich, 
które tak lekkomyślnie ziudzono... „Sprawcie sobie, panie, blaszanych żołnierzy i z nimi 
urządzajcie zabawkę!* — powiedział w Lidze krakowskiej z goryczą, słysząc rozmaite nie- 
poczytalne wezwania polityczne, jeden sierżant 1-go pułku piechoty. Odwołujemy się 
do sumień większości pań z Ligi, działającej przecież formalnie pod opieką N. К. N., 
o których wiemy z pewnością, że potępiają tę akcję, aby jej położyły kres wyraźnie 
i stanowczo. Nie po to przecież powstały Ligi, aby takimi środkami rozbijać kadry 
wojska* polskiego. 


Z ziem polskich. 


Ułani Mościckiego. Od paru tygodni prasa nasza zajmuje się niezwykle żywo 
sprawą ułanów Mościckiego, którzy przyczynili się do uratowania Stanisławowa. Podaje 
się о nich wciąż nowe szczegóły, ilustracje, urządza nabożeństwa żałobne za ich pole- 
głych etc. Nie mielibyśmy nic przeciw tej akcji, gdyby jej iniejatorom chodziło jedynie 
o uczczenie odwagi tych dzielnych chłopców, którzy pod mundurem rosyjskim okazali 
tyle serca polskiego, gdyby następnie miała ona miejsce w trochę innych warunkach 
ogólnych. Ze tu chodzi o coś innego, dowodem choćby fakt, że prasa, zajmująca się 
tak żywo tymi ułanami polsko-rosyjskimi, ograniczyła się równocześnie do suchych 
wzmianek o fakcie zupełnie podobnego rodzaju, mianowicie o uratowaniu Kołomyji od 
zniszczenia przez dzielną krakowską „trzynastkę*, która zrzekła się wypoczynku, aby 
odebrać miasto również kosztem krwi. O ułanach, którzy wyszli przecież z tak dosadnio 
osądzonej przez naród formacji Gorczyńskiego, którzy do końca zachowali swój pier- 
wotny charakter polityczny (we Lwowie, już jako jeńcy, nazywali oni naszych legjonistów 
„zydami“), pisze się w dodatku w chwili równoczesnego podważania bytu naszych Le- 
gjonów — i bodaj najwięcej w tych samych organach, które najpilniej cieszą się z tego. 
Sens z tego jest jasny dla każdego... Ale na tę akcję, na te ciągłe wizerunki „polskich ułanów* 
w „rubaszkach* rosyjskich mamy jedną odpowiedź, wydobytą z dawnych, nieskażonych 
wskazań dla sumienia polskiego, któremi kierowali się dziadowie nasi: „Bohaterstwo, 
dokonane w mundurze rosyjskim, w szeregach rosyjskich, przestaje być dla nas boha- 
terstwem*. 

Aresztowanie Snarskiego. Policja niemiecka aresztowała w Warszawie osła- 
wionego Snarskiego, ajenta ochrany, który, jak wiadomo, po wybuchu wojny próbował 
tworzyć polskie drużyny ochotnicze po stronie Rosji. Ze strony tejże policji niemieckiej 
rozgłasza się, że Snarski należał do P. O. W.i że policja ma na to dowody. 

Hr. Aleksander Skarbek zjąwił się w ostatnich dniach w Lublinie, by odbyć 
konferencję z tamtejszą nar. demokracją i umiarkowanemi sferami ziemiańskiemi. Wedle 
krążących w Lublinie wersyj, miał on na celu odebrać Krajowej Radzie Gospodarczej 
poparcie tych kół, tłómacząc im, że poparcie takie, to „już jest aktywizm“. Hr. Skar- 
bek spotkać się miał jednak z bezwzględnym oporem w tej kwestji. 


Odbijana*w*Drikarai Woiney w Polsce 1917 
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Frzegląd polityczny 


Lekkomyślni gracze. 


Wśród wniosków, postawionych w dniu 26 września, przez posła Moraczewskiego, 
na Kole polskiem, czytamy żądanie: 


„Weielenie do Korpusu Posiłkowego tych żołnierz y ioficerów, 
którzy cofną prośby o zwolnieniei przywrócenie tym żołnierzom i ofi- 
cerom dawnych rang i stopni“. 


Koło polskie wniosek uchwaliło i zapewne rozpocznie starania o to, by naczelna 
komenda armji pozwoliła byłym legjonistom, którzy dobrowolnie zgłosili się do land- 
szturmu, wrócić do Polskiego Korpusu Posiłkowego. Oczywiście, trzeba będzie użyć 
dla tych zabiegów niezmiernej ilości energji i czasu i, o ile się powiodą, uznać je za 
wielką koncesję ze strony rządu, za dowód łaskawości... Czy przez to wzrosną wpływy 
polskie w oczach tychże władz ? 

A wszystko to byłoby niepotrzebne, gdyby niedawno, bo przed miesiącem, 
p. Moraczewski i jego przyjaciele nie rzucali żagwi w szeregi Legjonów, gdyby nie za- 
chęcali do wnoszenia podań o przeniesienie do landszturmu! Gdyby jeszcze we wrześniu, 
kiedy gen. Schilling pytał kilka razy zgłaszających się do c. i k. armji, p. Moraczewski 
poradził był obałamuconym, aby zdecydowali się w Legjonach pozostać, zamiast pod- 
sycać ich w ich nierozsądnem postanowieniu i łudzić, że zgłoszenie się do landszturmu 
będzie patrjotyczną demonstracją, korzystną dla narodu i dla Legjonów! Wszakże w orga- 
nach, popierających przenoszenie się do c. i k. armji, w ,,Naprzodzie“, „Wlustrowanym 
Kurjerze“, „Kurjerze Lwowskim“ jeszcze w dniu przejazdu byłych legionistów na front 
włoski, czytaliśmy zachęty do trwania w tym obłędnym kroku! v 


Obelgi p. Witosa. 


Na posiedzeniu Kola polskiego w dniu 26 września, poseł Witos, prezes 
klubu poselskiego Stronnictwa Ludowego i wówczas kandydat na prezesa Koła 
polskiego, w niepoczytalny sposób atakował N. K. N. i Legjcny Polskie. Że popi- 
sywal się „rewelacjami* w rodzaju takich, jak n. р.: „N. К. N. sprzedał Legjony Pol- 
skie Beselerowi za dwa miljony marek*, można mu wybaczyć, bo trudno od naiwnego 
a zarozumiałego krzykacza, jakim jest p. Witos, wymagać, aby miał dostateczne dane 
dla krytycznej oceny plotek, podsuwanych mu przez narodowo-demokratyeznych suflerów. 

Ale p. Witos posunął się tak daleko, że sobie przyznał prawo orzekania, którzy 
legioniści są „uczciwi“, a „którzy „zaprzancami“. I oświadczywszy, że uczciwi są tylko 
ci, którzy przenieśli się do c. k. landszturmu, rzucił legjonistom, którzy nie po- 
rzucili sztandaru polskiego i dalej pragną krwią swoją służyć Ojczyźnie, obelgę, 
iż są „nieuczciwi“ i „zaprzancy“. 

Nawet -w tak roznamiętnionem partyjnemi kłótniami środowisku, jakiem jest dzi- 
siejsze Koło polskie, nie pozostała ta kalumnia bez echa. Profesor Dembiński, napiętno- 
wawszy postępowanie p. Witosa, jako „ohydną zbrodnię“, opuścił salę obrad, drżąc 
z oburzenia, a za nim wyszło kilku posłów. Nawet w klubie ludowców kalumniator nie 
znalazł poklasku, owszem podniosły się stamtąd protesty — poseł Kędzior nie wahał 
się nazwać wystąpienia tego — „łajdactwem'*. 

Obrzydzenie bierze na myśl, jaki to człowiek w tym wypadku wystąpił w smutnej 
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roli kalumniatora bohaterskich żołnierzy polskich, wśród których tylu znajduje się chłop- 
skich synów naszej dzielnicy. Oto na okryte krwią i sławą Legjony, wśród których na 
naczelnem miejscu znajduje się tylu kilkakroć rannych oficerów, jak Berbecki, Żymierski, 
Januszajtis, Minkiewicz, pluje młody, zdrowy chłop, który dla sprawy ojczystej szermuje 
conajwyżej... językiem. Boć przecie nikt nie przypuści, że p. Witos, napełniając swoją 
kieszeń przez dostawianie tandetnych domków do Zarządu odbudowy kraju w Tarnowie, 
istotnie pracuje dla lepszej przyszłości narodu (znamienne, że inżynierowie odbudowy 
mają bardzo dużo kłopotu z odbiorem domków, budowanych przez prezesa klubu 
ludowców — tak są przez owego spekulanta marnie klecone!). 

Społeczeństwo musi gorąco zareagować na tego rodzaju ataki przeciwko Legjonom 
polskim, niegodne Polaka i obywatela, i wziąć w obronę tych, którzy swej krwi ofiarnej 
nie żałowali dla sprawy ojczystej. Za niedługie może już dni oplwane przez 
posła Witosa Legjony pójdą dalej walczyć i ginąć na froncie za 
Polskę, gdy poseł Witos bezpiecznie będzie ciułał grosze, od czasu do czasu na Kole 
polskiem popisując się radykalnym frazesem o Polsce od morza do morza... 

Raz trzeba położyć koniec szalbierstwom. Tutaj chodzi już o duszę narodu, 
o jego zdrowie. Namiętność w walce przeszła granice. Nie wystarczy w tym wypadku 
reakcya jednostek; należy dołożyć wszelkich starań, by całe społeczeństwo, by lud wło- 
ściański, by wszystko, co jeszcze ma czyste dążenia, nie znieprawione powiewami Wschodu 
rosyjskiego, głośno wypowiedziało swój protest. 

Wszak największy dorobek narodu w czasie tej wojny — Wojsko Polskie, kadry 
jego, karnie spełniające swój żołnierski i rycerski obowiązek wobec Ojczyzny — są 
przedmiotem ataków, niewidzianych dotąd. Tam nie groszoroby typu Witosa, nie 
„zaprzancy“ zostali w szeregach, ale żołnierze wypróbowani, gotowi do ostatniej kropli 
krwi wylać za Ojczyznę! ч 

Ich musi społeczeństwo wziąć w obronę przeciwko chamstwu, z nimi się zsoli- 
daryzować i głośno to niszczycielom i oszczercom powiedzieć! 


Brak taktu. 


Dzienniki donoszą, że na uroczystość rocznicy karpackiej Brygady wysyła Koło 
polskie do Przemyśla jako swych delegatów posłów P. P. S.-D.: Dra Bobrowskiego 
i Moraczewskiego. Dzisiejsza większość Koła, złożona z ludowców, narodowej demo- 
kracji i socjalistów, złożyła przez to dowód osobliwego taktu. Pomijamy osobę posła 
Bobrowskiego, który z powodu prowadzenia niepożądanej agitacji zwolniony został 
z Legjonów, który jednak przynajmniej pracuje pozytywnie w Departamencie Opieki 
nad rodzinami legjonistów. Ale wysyłanie p. Moraczewskiego zakrawa na prowoko- 
wanie brygady karpackiej. Poseł Moraczewski jest — jak wiadomo — jednym z głów- 
nych agitatorów rozbicia Legjonów. 

Zrobiony przez Piłsudskiego z początku wojny oficerem tylko dlatego, że był 
posłem socjalistycznym, po spędzeniu kilku tygodni w taborach wogóle nic wspólnego nie 
miał z Legjonami, ani wojskowością. Był agitatorem partyjnym w randze podporucznika. 
Cały rok 1915 spedziwszy na wskrzeszaniu do życia Р. Р. 5. w Zagłębiu, Łodzi, Piotr- 
kowie, a potem Lublinie i Warszawie, przeniósł swoją działalność w 1916 roku do 
Galicji, gdzie trudnił się wyłącznie polityką (przyczem wszędzie piętnował karpacką 
Brygadę jako c. ik. łandszturmistów), od czasu do czasu dojeżdżając do | Bry- 
gady dla puszczenia w ruch kilku dowcipów i kilku nowych haseł partyjnych. Kiedy 
się wreszcie Komendzie Legjonów uprzykrzylo utrzymywanię podporucznika - agitatora, 
zwolniony z Legjonów, rozpoczął przeciwko nim pełną jadu agitację. On to był na pa- 
miętnem posiedzeniu Koła polskiego w dniu 11 lipca inicjatorem starań o wycofanie 
Legjonów z Królestwa, o odebranie im roli kadrowej zgodnie z dążeniami hakatystów, 
on również miał wówczas odwagę poruszyć plan wydzielenia Galicjan z Legjonów, 
w razie gdyby całości Austrja nie mogła do Galicji sprowadzić. Oczywiście zalecania 
się jego znalazły u różnych czynników biurokratycznych chętny posłuch — z drugiej 
strony p. Moraczewski zyskał poparcie endecyi, z którą wszedł w najczulsze stosunki. 
W partji socjalno-demokratycznej jest on tym, który prze do sojuszu z Głąbińskim 
i hr. Skarbkiem. Nie mogąc z braku wyższej inteligencji zająć wybitniejszego stano- 
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wiska w zyciu politycznem Galicji, stara sig posel Moraczewski wysungé przez krzy- 
kliwa demagogje, obliczona na najciemniejszych. 

ostatnich czasach zajal sie p. Moraczewski organizowaniem tak zw. „Pol- 
skiej Ligi Niezawisłościć, która pierwszy swój występ publiczny (odezwę z dnia 
15 września b. r.) ozdobiła plugawym atakiem na Drugą Brygadę Legionów Polskich, 
której trzy pułki — jak wiadomo — są ostoją Polskiego Korpusu Posiłkowego. „Trzy 
pułki, zdemoralizowane kłamstwem, przekupstwem i terrorem, wy- 
chowane są na podporę wszelkiej chwilowo narzuconej wladzy“ — 
oto język, jakim organizacja posła Moraczewskiego przemawia do karpackich żołnierzy. 
Widocznie ton ten uznały stronnictwa większości Koła polskiego za odpowiednią kwali- 
fikację p. Moraczewskiego, aby on właśnie Koło reprezentował na uroczystościach 
П Brygady w Przemyślu! 


Twórca pierwszej polskiej „Rady oficersko-zoinierskiej“. 


Było to w maju b. r. Świetlany wzór rosyjskich „rad“ w armii, „głosowań“, 
„uchwał“ i t. d. nie dawał spokoju podporucznikowi I Brygady, p. posłowi Moraczew- 
skiemu. Dlaczegóżby nowalii, która miała rozbić wielką armię rosyjską, nie przeszcze- 
pić na grunt legjonowy? Więc zwołuje się natychmiast — pierwszą polską radę ofi- 
cersko-Zolnierska do Warszawy. Z każdego pułku, oddziału i zakładu Legjo- 
nów — delegat. Wiernie za wzorem rosyjskim nowoutworzona rada (z której oczy- 
wista z miejsca wycofali się, zrozumiawszy co się święci, wysłannicy wszystkich od- 
działów П Brygady) postanawia —oficyalnie uwiadomić Dowództwo Legionów, że z tym 
a tym dniem obejmuje „moralny rząd* nad wojskiem, stwarza konkurencyjne „naczal- 
nictwo“ i przyznaje sobie prawo kontroli rozkazów władz wojskowych. 

Jako „delegat* tej nowej rady został wyznaczony podporucznik Moraczewski 
i wysłany do Dowództwa Legjonów, by tam ,,zaakredytowal sie“ jako „rzecznik“ inte- 
resów legjonowych. 

Staje więc przed pułkownikiem Zielińskim, „przedstawia sie“ jako „prezes rady“, 
mający to pierwszeństwo przed Komendą, że pochodzi „z wyboru“. 

Pułkownik Zieliński krótko a węzłowato zakazał wszelkich „гай“ i oświadczył 
podpor. Moraczewskiemu, że „delegaci“ mają natychmiast rozjechać się do pułków. 

Wbrew temu wyraznemu rozkazowi poseł Moraczewski postanowił dowcipem 
uratować „radę“. Oto zamiast do Warszawy, zwołał posiedzenie „rady“ do — Ostrołęki 

Z powodu tej niesubordynacyi i niewypełnienia rozkazu wydało Dowództwo 
Legionów rozkaz aresztowania ppor. Moraczewskiego; w kilka dni potem wypuszczony 
został z racyi zwołania parlamentu, ale niedługo już nosił mundur, gdyż Dowództwo 
Legjonów zwolniło go na stałe z Legjonów, nie umiejąc ocenić kulturalno-militarnego 
posłannictwa pierwszego twórcy polskich rad oficersko-żołnierskich. 


Ratuj się kto może... 


Takie hasło rzucili przywódcy rozbicia Legjonów, ci, którzy wywierali presję na 
obałamucone agitacją szeregi, by się dobrowolnie zgłaszały do landszturmu. Oczywiście 
„ratować sie“ mogli ci, którzy mieli odpowiednią protekcję. Pewnemu pulkownikowi 
pp. Długosz i Głąbiński wyjednali półroczny urlop i zabiegają dlań o dostawy drzewa 
dla centrali; szereg oficerów kołace o dobrze płatne posady w różnych centralach 
poseł D. przezornie ulokował swego syna na wygodnem miejscu przy swoim bracie-majorze; 
grono oficerów, znanych nietyle z oręża, ile z feljetonów i dowcipów, używa wywczasu 
w krakowskich kawiarniach. Nad Isonzo poszły te szeregi, dla których w braku pro- 
tekcji hasło „ratuj się kto moze“ nie było realnem... 


Światło z Rumunji. 


Ex orienie lux; wszelakie światło przychodzi do nas jak wiadomo ze wschodu; 
tym razem z Rumunji, a pochodnię niesie pan Wacław Sieroszewski, który od 
pewnego czasu objeżdża miasta i miasteczka Królestwa kongresowego i Galicji z odczytem 
© tym cokolwiek egzotycznym, a teraz tak nieszczęśliwym kraju. Odczyt powtarza się 
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wszędzie w tekście jednobrzmiącym, jest zatem najwidoczniej narzędziem z góry przy- 
gotowanej propagandy. Istotnie Rumunja stanowi tylko pretekst, bardzo zresztą nie- 
zręczny, dla szerzenia pewnych idei z zakresu polskiej polityki. Pan Sieroszewski odkrył 
ze zdumiewającą przenikliwością niezwykłą analogję pomiędzy Polską i Rumunią, pole- 
gającą na tem, że w obu krajach ścierały się podczas wojny orjentacja centralna z ko- 
alicyjną. Podobną paralelę możnaby pociągnąć pomiędzy każdym krajem Europy i Ameryki 
a Polską, nie o to jednak chodziło p. Sieroszewskiemu; czyby mówił o Portugalji, czy 
o Argentynie, czy Rumunji, zawszeby doszedł, depcąc wszelką logikę, do tego samego 
wniosku: nie powinniśmy nic robić, nie trzeba nam ani armji, ani rządu, ale jedynym 
obowiązkiem każdego Połaka jest czekać z założonemi rękami zmiłowania Bożego. Pan 
Sieroszewski, który, jak świadczy jego współpracownictwo w „Głosie Narodu*, stał się 
na starość pobożnym, a nawet klerykalnym, co mu się chwali, bo większa jest radość 
z jednej nawróconej owieczki, aniżeli i t. d., odwołuje się jednak nietylko do opatrz- 
ności, ale ma także w pogotowiu ziemskie środki zbawcze, jak „uświadomienie ludu* 
i sejm wybrany na zasadzie powszechnego, 5-cio przymiotnikowego i koniecznie obu- 
płciowego głosowania (autor „Oceanu*, który tak subtelnie scharakteryzował w jednej 
ze swych nowel psychologję „wałki płci*, przenosi ją w późniejszych latach na pole 
politycznego współzawodnictwa). To uświadomienie i ten sejm, mają nam zastąpić 
i państwo polskie i Legjony i walkę o niepodległość i w ogólności potrafią zaspokoić, 
zdaniem p. Sieroszewskiego, wszystkie nasze ideały i pragnienia, narodowe i polityczne. 
Jeżeli jeszcze dodamy niebardzo nawet osłonięte wycieczki przeciwko najdzielniejszym 
oficerom legjonowym i apoteozę anarchji szerzonej w polskich kadrach wojskowych przez 
pewne żywioły, otrzymamy dokładne streszczenie odczytu o... Rumunii. 

Jest to więc najpospolitsza propaganda pasywizmu i neutralności i wszystkich 
stąd wypływających dalszych konsekwencji — prowadzona po części bardzo naiwnie, 
po części z wyrafinowaną przewrotnością. Ani p. Sieroszewski, ani ludzie, których jest 
narzędziem, nie przypuszczają, aby ktokolwiek w Polsce mógł się obecnie zadowolić 
„uświadamianiem ludu* lub obupłciowem głosowaniem — ale pod osłoną tych dziecinno- 
niewinnych haseł przemyca się ententowe sympatje i zgubną zasadę biernej bezczyn- 
ności, która tak dogadza najnowszej koalicji socjalistów z narodowo-demokratyczną kliką. 
'Tej właśnie złej i szkodliwej agitacji słuzy komiwojażerstwo literackie p. Sieroszew- 
skiego, a jeżeli ten zdolny pisarz nie zdaje sobie sprawy z celów, do jakich go użyto, 
nie uwalnia go to wcale od odpowiedzialności za ich następstwa. Prawdopodobnie 
jednak p. Sieroszewski nie poczuwa się wcale do jakiejkolwiek odpowiedzialności, należy 
bowiem do tej tak licznej u nas kategorji łudzi, którzy uważają się za powołanych do 
każdej roboty politycznej, jak gdyby polityka była specjalnym zawodem dyletantów. 
U nas malarze, inżynierowie, aptekarze, chemicy i filolodzy nietylko politykują każdy 
w swoim zakresie, ale, z wielką szkodą dla swych zawodowych zajęć, trudnią się pro- 
pagandą własnych albo cudzych politycznych zasad. We Francji, gdzie podobna manja 
grasowała do niedawna, nazwał pewien dowcipniś izbę poselską parlamentu zgromadze- 
niem podweterynarzy. I u nas także podweterynarze różnych rodzajów płci i powołania 
gnębią społeczeństwo swoim zarozumiałym i bałamutnym politycznym dyletantyzmem. 
W ich rzędzie stanął obecnie także p. Sieroszewski, co musimy skonstatować z wielką 
przykrością ze względu na piękny a marnujący się talent tego wybitnego pisarza. 


Generał Puchalski dowodzący na jednym z odcinków c. i k. armii na froncie 
włoskim, zetknął się ponownie z legjonistami, a mianowicie z 1 pułkiem, który się prze- 
niósł do c. i К. armii. W rozkazie, wydanym do owego pułku, podkreślono, że jeśli 
zasłuży na to swem zachowaniem się na froncie, będzie mógł w przyszłości wrócić de 
wojska polskiego. 2 


Panowie Dmowski i Piltz klóca sig — paralizuje to jednolitg do niedawna 
działalność naszych koalicjonistów. Piltz zmiarkowal, ze Anglja i Francja zaczynają ko- 
kietować Austrję i usiłuje przystosować się do tego. Dmowski jest niezachwiany, do- 
prowadził też do tego, że nikt z poważniejszych polityków koalicji nie chce z nim roz- 
mawiać, oprócz serbskiego Pasicza. Oczekiwać należy, że niedługo pp. Głąbińscy i Tet- 
majerzy zainaugurują w kraju falę nowej orjentacji — serbskiej. 


Odbijano w Drukarni Wolney w Polsce 1917. 
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Z ziemi polskie] do włoskiej... 


Żadne sofizmaty niezdolne są wytłómaczyć opinji publicznej, iżby jakikoiwiek 
pożytek dla sprawy narodowej przyniosło dobrowolne zgłoszenie się 3264 legjonistów 
i 201 oficerów do c. i k. armji, która część zgłoszonych skierowała na front włoski. 
Młodzież, która tam poszła, wniosła prośby o przeniesienie jej z Legjonów do land- 
szturmu w przekonaniu, w którem ją umacniali pp. Moraczewski i Daszyński i ich zau- 
fańcy wśród oficerów, iż krok ten będzie tylko demonstracją przeciw Dowództwu Legjonów 
i Radzie Stanu, że odnośne prośby nie będą przyjęte, że owszem demonstrujący — 
choćby z drogi do austryjackich obozów rekruckich — będą z honorami wróceni do 
Legjonów. Tymczasem — jak to zdrowy rozsądek wskazywał — nic podobnego się nie 
stało: naczelna komenda austro-węgierska przyjęła podania demonstrujących i zadyspo- 
nowała nimi podług swych widoków, wysyłając jednę część na Wołyń, drugą do Lublany. 
Stosownie do swych rozporządzeń, normujących prawny stosunek legjonistów, podda- 
nych austryjackich, do c. i k. armji, odebrała naczelna komenda oficerom ich szarże, 
przyznając im takie tylko, jakie przed wstąpieniem do Legjonów piastowali w c. i k. armii, 
tym zaś, którzy nie posiadali stopnia oficerskiego, przyznając rangę feldweblowska. Takie 
upokorzenie wraz z przetransportowaniem na front włoski, zdała ad ziemi ojczystej, wy- 
wołało niesłychane rozgoryczenie wśród byłych legjonistów, a ból w społeczeństwie, 
patrzącem na marnowanie się kilku tysięcy młodzieży, której pozostanie w Legjonach 
byłoby dla sprawy narodowej wysoce pożytecznem. 

Żywioły, które sprowadziły młodzież na tę błędną drogę, usiłują dziś wprowadzić 
w błąd opinje co do istotnych przyczyn obecnego położenia. Nie będąc w stanie do- 
trzymać obietnic, którymi młodzież zachęcali do demonstracji, nie mając — jak to rzecz 
zrozumiała — dostatecznego wpływu na zarządzenia naczelnej komendy armji, próbują 
wytłómaczyć uwiedzionej młodzieży i rozgoryczonej opinji, że cała demonstracja byłaby 
się powiodła, gdyby nie przeciwdziałanie ze strony Naczelnego Ko- 
mitetu. 

Ponieważ w taką wersie nikt przy zdrowych zmysłach będący nie mógłby uwie- 
rzyć, gdyż powszechnie było wiadomo, że N. K. N. jak najusilniej potępiał przenoszenie 
się do c. i k. armji, że klucz sytuacji leżał w ręku samych demonstrantów i że naczelna 
komenda nie pyta się Naczelnego Komitetu, dokąd ma wysyłać swoich żołnierzy — 
trzeba było wynaleźć jakiś dowód, któryby powyższy zarzut uzasadnił. „Dowodu* do- 
starczył poseł Daszyński, względnie powołujący się na niego zwolennicy. 

7 Rozpuszczono mianowicie wiadomość, ze minister spraw zagranicznych, hr. Czernin, 

wystosował do p. Daszyńskiego list, stwierdzający, że wszystkie „represje“ w Legjonach 
działy sie na żądanie М. К. N. —P. Daszyński па tyle był przezorny, że listu owego 
nigdzie nie ogłosił — możeby się okazało, że to falsyfikat, lub, że w liście o czemś 
podobnem mowy niema — ale za to pantoflowa poczta komurikowala go różnym zau- 
fanym, a warszawski „Komunikat Informacyjny", wydawany przez Р. О. W., podał 
w Nrze 75 z dnia 28 września następujące streszczenie owego listu: 


Odpowiedzialność N. K. N.-u za represje w Legjonach. 


„Jeden z najwybitniejszych polityków polskich otrzymał od kierowniczego 
męża stanu austryjackiego list w odpowiedzi na swą interwencję w sprawie 
Legjonów. 


oe 


„W liście tym wyrażone jest najpierw zdziwienie, że tak czynny polityk 
polski nie jest należycie poinformowany w sprawie Legjonów. 

» W Legjonach niema żadnych represji, są tylko pewne reformy, pewna 
sanacja, która jest przeprowadzona przecież na żądanie polskich czyn- 
ników politycznych. Autor listu dostatecznie zdaje sobie sprawę z deli- 
katności sprawy Legjonów i nigdyby na własną rękę nie przedsiębrał żadnej 
akcji, któraby sprawę tę zaogniła i wywołała w społeczeństwie polskim wzbu- 
rzenie przeciw niemu. Lecz to wszystko, co się dzieje, dzieje się nietylko za 
aprobatą, lecz nawet z inicjatywy i na żądanie czynników polskich. 
W czasie przewożenia Legjonów do Przemyśla do autora listu, 
jako doaustryjackiego męża stanu, zgłosił się p. Jaworski, wi- 
ceprezes N. К. N., przedstawił rozkład zupełny, jaki wywo- 
tata w Legjonach agitacja socjalistyczno-anarchistyczna — 
i w imieniu polskich sfer politycznych prosił o przeprowa- 
dzenie sanacji w Legjonach, nie cofającej się przed użyciem 
najostrzejszych środków i przy zastosowaniu najsurowszych 
przepisów prawa wojennego“. 

Wobec tego stwierdzić należy, że informacje, zawarte w powyższym komunikacie, 
a przypisywane hr. Czerninowi — wartoby wiedzieć, czyby się p. Daszyński wobec 
hr. Czernina przyznał do takiego streszczania jego listów — są najbardziej nie- 
przyzwoitem, ohydnem kłamstwem. Kłamstwo to jest do tego stopnia nie- 
zręczne, że powołuje się na wizytę prof. Jaworskiego u hr. Czernina w czasie przewo- 
żenia Legjonów do Przemyśla. Przewożenie to odbywało się od dnia 27 sierpnia do 
1 września, w tym zaś czasie prof. Jaworski bawił na kuracji w Krynicy (do 29 sierpnia), 
następnie do 8 września w Krakowie i po delegacji N. K. N. do Przemyśla do 18 wrze- 
śnia w Niwiskach, a wogóle w okresie kryzysu w Legionach, t. j. od początku lipca do 
dnia dzisiejszego ani u hr. Czernina nie był, ani żadnego pisma do niego nie wnosił. 

Stwierdzić też należy dla publicznego przygwożdżenia kłamstwa, istotny 
stan rzeczy: 

1) W czasie pobytu Legjonów polskich w Królestwie, N. K. N. w żadnej formie 
na ich losy nie wpływał, wychodząc z założenia, że powołana jest do tego jedynie 
Tymczasowa Rada Stanu: tej bowiem w adresie z dnia 14 stycznia pieczę nad Legjo- 
nami powierzył i Legjony same przez uroczyste deklaracje w dniu 15 stycznia się oddały. 
М. К. N. tak konsekwentnie przestrzegał tej zasady niemieszania się w sprawy Legjo- 
nów, że członkowie jego, będący posłami parlamentarnymi, głosowali na Kole polskiem 
przeciw wszelkim wnioskom, usiłującym krzyżować decyzje Tymczasowej Rady Stanu 
w sprawach legjonowych, a prof. Jaworski, wybrany do delegacji Koła do hr. Czernina, 
w dniu 18 lipca odmówił w niej swojego uczestnictwa. 

2) Dezorganizacja Legjonów, rozpoczęta przez wybory rad oficersko-żołnierskich, 
przez rewolty pułków, degradowanie komendantów, wybory nowych, uwieńczona przez od- 
mówienie przysięgi, nakazanej Legjonistom Królewiakom przez Tymczasową Radę Stanu 
i Dowództwo Legjonów w dniu 7 lipca, odbywała się w okresie, w którym N. K. N. 
nie miał żadnej ingerencji w sprawy Legjonów. W tymże również czasie nastąpiło ma- 
sowe zgłoszenie się oficerów i żołnierzy (poza drugą Brygadą) do c. i k. armji, a mia- 
nowicie pierwsze zgłoszenie się miało miejsce w dniu 15 sierpnia, poczem wszystkie 
inne odbyły się w kilku dniach następnych, jeszcze przed dniem 25 sierpnia, w którym 


mocarstwa centralne zarządziły przeniesienie Polskiego Korpusu Posiłkowego do Galicji. 


3) Wszystkie t. zw. represje w Legjonach, a więc zwolnienia oficerów, oskarżo- 
nych o agitację przeciw składaniu przysięgi, o tworzenie rad oficersko-żołnierskich i t. p., 
aresztowanie przywódców rozruchów i członków rad żołnierskich, następnie zwolnienie 
z Legjonów tych oficerów i żołnierzy, którzy dobrowolnie wnieśli prośby o przeniesienie 
się do c. i k. armji, są konsekwencją zajść, które rozegrały się w owym okresie w Kró- 
lestwie, a na które N. K. N. nie miał i nie mógł mieć żadnego wpływu. ; 

4) Na skutek propozycji generała Ludendorffa, korzystającego z dezorganizacji 
Legjonów dla pozbycia się ich z Królestwa, propozycji przyjętej skwapliwie przez na- 
czelną komendę i ministerstwo spraw zagranicznych austro-węgierskie, mogących się 
powoływać w tym wypadku na życzenia Koła polskiego i zabiegi posła Moraczewskiego, 
Legjony zostały z końcem sierpnia usunięte od roli kadr Wojska Polskiego i przenie= 


sione do Galicji, jako Polski Korpus Posiłkowy, poddany pod c. i k. naczelną komendę 
armji. Wówczas dopiero mógł N. K. N. odzyskać z powrotem prawo do ingerencji 
w ich sprawy. Z prawa tego pragnął też skorzystać w tym celu, aby przyczynić się do 
uspokojenia zamętu, panującego w Legjonach, aby uratować dla Legjonów jak najwięcej 
żołnierzy i pohamować samobójcze przenoszenie się zbałamuconych w szeregi landszturmu. 
To pragnienie było główną przyczyną, dla której w dniu 30 sierpnia na wniosek posła 
Zieleniewskiego uchwalił rezolucję, stwierdzającą potrzebę jego dalszego istnienia. 

5) Na temże posiedzeniu N. K. N. w dniu 30 sierpnia poseł Daszyński kate- 
gorycznie zapowiedział, że Legjony będą rozbite, że w Przemyślu jest decyzja niecofania 
podań o przenoszenie się do c. i k. armji i że owszem ruch dymisyjny przybierze jeszcze 
szersze rozmiary. 

6) Pierwszy krok w sprawach legjonowych wobec sfer austryjackich uczynił 
wiceprezes N. K. N., prof. Jaworski, w nocy 2 września. Wówczas bowiem zgłosili się 
doń pp. pułkownik Rydz-Śmigły i ppor. Kaden-Bandrowski z zawiadomieniem, że w Le- 
gjonach grożą tragiczne zajścia, i z prośbą o interwencję u czynników decydujących. 
Wobec tego prof. Jaworski zwrócił się z telegraficznym urgensem do Adama hr. Tar- 
nowskiego, by w ministerstwie spraw zagranicznych zwrócił uwagę na grożące zajścia 
i wyjednał odpowiednią interwencję w naczelnej komendzie armji. Depeszę ową zanieśli 
na pocztę wymienieni wyżej oficerowie. 

7) W-pierwszych dniach września objął t. zw. „Executionskommando* w Prze- 
myślu względem Legjonów gen. Schilling i zaczął rozpatrywać podania o przeniesienia 
do c. i К. armji. W jego ręku leżała na podstawie upoważnienia naczelnej komendy 
decyzja. Eksc. Schilling kolejno wzywał wszystkich oficerów i żołnierzy, którzy wnieśli 
podania, do swego biura i kazdego dwukrotnie zapytywał, czy istotnie trwa w zamiarze 
przeniesienia się do c. i К. armii. Najmniejszej presji na nikogo nie wywierał: rezul- 
tatem było, że ponad 4 tysiące zapytanych dwukrotnie, z własnej woli, bez żadnego 
nacisku z czyjejkolwiek strony oświadczyło kategorycznie, że w Legjonach Polskich 
pozostać nie chcą, że natomiast proszą o zwolnienie ich z Legjonów dla wcielenia 
do c. i k. armji. Od każdego z nich eksc. Schilling zażądał zgłoszenia, do jakiej 
„Ergänzungsbezirkskommando“ podług swego paszportu wojskowego przynależy. Ofi- 
cerom wszystkim polecono zgłosić się do c. i k. komendy uzupełniającej w Krakowie. 
Z tą chwilą los tych oficerów i żołnierzy, którzy na ręce gen. Schillinga zgłosili swoją 
definitywną wolę wstąpienia do c. i k. armji, był przesądzony: naczelna komenda 
objęła nad nimi bezpośrednią władzę, wykluczone stało się mieszanie się do nich instytucji 
politycznej, gdyż prawnie przestali być członkami Polskiego Korpusu Posiłkowego, 
a stali się członkami c. i k. armii. 

8) W dniu 8 września przybyła do Przemyśla obszerna delegacja Naczelnego 
Komitetu dla zapewnienia legjonistów, że Naczelny Komitet Narodowy podejmuje się 
ponownie opieki moralnej i materjalnej nad nimi, dla zachęcenia ich w wytrwaniu i pod- 
kreślenia, że Naczelnemu Komitetowi zależy na tem, aby Legjony jak najmniej strat 
poniosły. 

9) W następstwie depeszy prof. Jaworskiego zjechał w tymże dniu do Prze- 
myśla Adam hr. Tarnowski, jako przedstawiciel ministerstwa spraw zagranicznych, i puł- 
kownik sztabu generalnego, Paić, jako przedstawiciel c. i k. naczelnej komendy armji, 
dla zbadania sytuacjj w Legjonach. Obydwaj delegaci, rozejrzawszy się bezpośrednio 
w stosunkach, odbyli konferencję z prof. Jaworskim, która dotyczyła tylko reorganizacji 
i najbliższej przyszłości Polskiego Korpusu Posiłkowego. Zachodziły bowiem obawy, że 
dezorganizacja Legjonów może iść jeszcze dalej, o ileby pewne konieczności natury 
prawnej, organizacyjnej i materjalnej nie zostały pospiesznie uwzględnione. Z konferencji 
oczywiście wykluczoną była sprawa tych, którzy na mocy własnowolnej decyzji przestali 
być legjonistami i przez to uniemożliwili Naczelnemu Komitetowi wpływanie na ich losy. 
Jedno tylko życzenie zostało przez prof. Jaworskiego wyrażone: aby jak najwięcej mo- 
żna dla Legionów uratować, aby przez zbyt surowe zarządzenia nie odcięto drogi do 
powrotu tym, którzyby jeszcze wrócić pragnęli, aby, o ile można, nie stosować rygorów 
praw wojskowych. W związku z tem gen. Schilling raz jeszcze objeżdżał pułki, dając 
sposobność do cofnięcia dymisji. 

10) W następnych dniach nadeszła decyzja naczelnej komendy armji co do zawa- 
gonowania byłych legjonistów i skierowania transportów do miejscowości przez nią 


określonych. Było to dla kół politycznych tajemnicą, o odjezdzie dowiedział się М. К. М. 
dopiero w chwili samego faktu, o celu transportów z gazet — o ile wiadomości dzien- 
ników w tym względzie można uważać za pewne. Rozkazy Dowództwa Korpusu, zawie- 
rające spisy nazwisk oficerów, przenoszących się do c. i k. armji i przynoszące im zwol- 
nienie, były zwykłą formalnością wojskową, sankcjonującą stan faktyczny przez nich 
spowodowany. Do Lublany na front włoski przejechało przez Kraków około 1.200 by- 
łych legjonistów. 

11) Dowództwo Legjonów wykonywało rozkaz odtransportowania b. legionistów 
w taki sposób, że każdy, chcący pozostać w Legjonach, miał możność uczynienia tego. 
Skorzystało też z tego około tysiąca żołnierzy i pewna ilość oficerów. Jednakowoż przy- 
wódcy agitacji za opuszczeniem Legjonów robili wszelkie wysiłki, aby nie pozwolić ni- 
komu z transportu przekraść się do Legjonów, oprócz teroru moralnego stawiano temu 
przeszkody materjalne (areszt plecaków i t. p.). Ta zaś część opinji publicznej, która 
patronowała rozbiciu Legjonów, wysilała się, aby transporty, odjeżdźające do c. i k. 
armji, utwierdzić w ich kroku. Jak chlubił się „Naprzód“, „Illustr. Kurjer Codzienny“ 
i „Kurier Lwowski“: „wytrwali zuchy“. Jeszcze na krakowskim dworcu kolejowym wy- 
słańcy Ligi Kobiet zapewniali transport, że przez wpływy Koła polskiego wycofa ich 
się z drogi, byle tylko się nie ugięli i nie objawili chęci wrócenia do Przemyśla. Jakoż 
się nie cofnęli i pojechali... z ziemi polskiej ku ziemi włoskiej... Do tego pchneli ich 
opiekunowie polityczni, byle tylko módz pokazać, że „bez Piłsudskiego niema wojska“, 
byle przed oczyma obcych zadokumentować, że ufający im żołnierze raczej pójdą do 
c. i К. armji, -aniżeli słuchaćby mieli rozkazów polskich czynników politycznych i pol- 
skiego Dowództwa Legjonów. 

12) W dniu 25 września b. r. wszystkie transporty do c. i k. armji już były 
dokonane. W tymże dniu na życzenie posła Liebermanna odbyła się w obecności prof. 
Jaworskiego konferencja pp. Daszyńskiego i Liebermanna z Adamem hr. Tarnowskim 
w sprawie Legjonów. Na tej konferencji przyparty został p. Daszyński do stwierdzenia, 
iż rola N. K. N. nie wyszła poza sferę sanacji podstaw egzystencji Polskiego Korpusu 
Posiłkowego, nie rozciągając się w niczem do byłych legjonistów. W dniu 28 września 
b. r. „Komunikat Informacyjny" ogłosił rzekomą treść sensacyjnego listu na wstępie 
podanego. y 

Jak zatem z zestawienia powyższych danych wynika, informacje, podane w po- 
wyższym falsyfikacie, a różnemi drogami rozpuszczane w społeczeństwie, są najprostszym 
wymysłem, mającym na celu odwrócenie uwagi powszechnej od istotnych :sprawców 
tragedji legjonowej. Są one bezwątpienia produktem tej samej kuźni, która od półtora 
roku zasypuje społeczeństwo nasze kłamliwymi informacjami, posługuje się przytem ła- 
mami usłużnych „Naprzodöw“ i „Kurjerköw“. — Wobec zorganizowania się tej kuźni 
w „Polską Ligę Niezawisłości*, spodziewać się należy w najbliższym czasie jeszcze wy- 
datniejszej kampanji i obfitszej ilości tego rodzaju produkcji informacyjno -politycznej. 


Niedoszła delegacja Koła polskiego do Drugiej Brygady. 


Na wiadomość o wydelegowaniu posłów Moraczewskiego i Bobrowskiego na 
uroczystości przemyskie, wysłał szef sztabu Polskiego Korpusu Posiłkowego, major Za- 
górski, następujące pismo na ręce prezesa Koła polskiego, Dra Łazarskiego: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie! 

„Z dzisiejszej porannej „Nowej Reformy* dowiedzieliśmy się, że na uroczystości 
Karpackiej Brygady, Koło polskie delegowało do Przemyśla posłów Moraczew- 
skiego і Bobrowskiego. W związku z osobami wspomnianej delegacji zniewo- 
lony jestem, pełen czci dla Najwyższej Magistratury naszej i stojąc zarazem nieugięcie 
na straży honoru oficerskiego Legjonów, zakomunikować Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Prezesowi, co następuje: 

„Wiadomość o delegowaniu panów M. i B., byłych oficerów, zwolnionych za 
destrukcyjną działalność i rozbijanie Legjonów, wywarła na korpusie oficerskim i żoł- 
nierzach przygnębiające wrażenie, wszyscy niemal w zgodzie pp. Moraczewskiego 
i Bobrowskiego na wyjazd do Przemyśla dopatrują się conajmniej nietaktu, 
który nie może pozostać bez odpowiedzi. 

„W panujących gorączkowych warunkach trudno przewidzieć, jakie stanowisko 


zajęliby oficerowie wobec osób Delegacji, mimo, że dla Koła polskiego mają powinny 
szacunek i cześć; na uroczystości świąteczne (poza mszą polową) Dowództwo — już cho- 
ciażby ze względu na przepisowe formy zachowania się wobec zwolnionych oficerów — 
nie mogłoby PP. Delegatów pod żadnym warunkiem zaprosić, czego jednakże, ze 
względu na Koło polskie chciałoby absolutnie uniknąć. 

„Dla dobra sprawy i niezaostrzania bardziej jeszcze konfliktu legjonowego, 
najuprzejmiej proszę Jaśnie Wielmożnego Pana Prezesa o rozpatrzenie przedstawionych 
powyżej prywatnie uwag, podyktowanych jedynie i wyłącznie szacunkiem dla Koła 
i munduru legjonowego. 

„Z wyrazami wysokiej czci i poważania, powolny sługa Р 

Zagórski mjr“. 


Analogiczne protesty podniosły się z różnych stron: pp. Bobrowski i Mora- 
czewski zorjentowali się, jakie przyjęcie ich czeka i jak wiadomo, na następnem posie- 
dzeniu Koła oświadczyli, że nie pojadą do Przemyśla; w imieniu zaś Koła przybył 
poseł Godek z gorącymi wyrazami czci dla Legionöw. 


Wystąpienie Ligi Kobiet z Naczelnego Komitetu. 


Liga Kobiet uznała nareszcie za „wskazane ogólnem położeniem narodowem* wy- 
stąpić z N. K. N., która to uchwała wywołała, zdaje się, szczere zadowolenie, nietyle 
w Lidze, ile właśnie u przyjaciół N. K. N. Ciekawe tylko, dlaczego Liga nie uznała 
juz tego 2 września b. r., kiedy jej polityczni przyjaciele uznali М. К. М. za nieistnie- 
jący, i zdecydowała się jeszcze cały miesiąc przepędzić pod jego dachem. Że Liga Ko- 
biet, będąc w stałej opozycji do М. К. N., prowadzić chciała i prowadziła u jego 

oku żywot bezpieczny, to można pominąć; lecz dziwnem wydawać się musi, że 
N. K. N., nie mający przecież co do tego złudzeń, nie zdecydował się wcześniej na 
separację, dzięki czemu był atakowany jednocześnie i przez Ligę i przez jej nie- 
przyjaciół. Nie było dość niedorzecznej plotki i kłamliwego oszczerstwa, któreby, o ile 
chodzi o N. K. N. i o osoby. do niego należące, nie zostało sfabrykowane i rozpuszczone 
w świat przez Ligę. Rozpoczynając nową erę samodzielności, Liga zapewne nie zaniecha 
rozpoczętego w tym kierunku działania. Ale i dotychczasowe rezultaty jej pracy są 
wyraźne. Założona jako związek opieki humanitarnej kobiet polskich nad żołnierzem 
polskim, dostała się rychło w ręce kilkunastu skrajnych partyjniczek, które charakter 
jej najkompletniej wypaczyły. Zmajoryzowawszy przez różne sztuczki i zakrzyczawszy 
panie, które chciały przestrzegać pierwotnego programu Ligi, partyjniczki usunęły od 
wpływu najbardziej na polu opieki pracujące Koła prowincjonalne, które też rychło 
swój stosunek do zarządu Ligi rozluźniły, nie mówiąc już o tem, że szereg bardzo 
poważnych pań Ligę opuścił. Bo trudno im było pozostać, gdy jako.matki Polki, cho- 
wały swych synów w myśli, że będą żołnierzami polskimi i nie miały sumienia popychać 
ich w szeregi landszturmu dła partyjnego obłędu. Miast pomocy niosły kierujące sfery 
Ligi Kobiet w szeregi Legjonowe waśni partyjne, świstki oszczercze, zachętę do oporu 
zbrojnego i buntu, i podania o przejście do armji austryjackiej, które gotowe podsu- 
wano do podpisu chorym w szpitalach. Gorliwie za to pielegnowano kult Piłsudskiego. 
Do historji niewątpliwie przejdzie ta członkini Ligi, która na publicznem zebraniu rzuciła 
się przed Piłsudskim na kolana z okrzykiem: „Wodzu“, jak i ta, która otrzymawszy 
w teatrze program czy afisz z jego portretem, zawołała w ekstazie: „Czyżem godna 
wziąć cię do rąk, bohaterze“, dowodząc tem, jak skutecznie przyczyniła sie Liga Kobiet 
do rozwoju... histerji. 

Z pracy swej w Legjonach zebrała Liga plon obfity: dziś ją tam nienawidzą 
lub lekceważą i to lekceważą nawet ci, których jako swych pupilów politycznych afi- 
szowała. Nie minęło to bez śladu w społeczeństwie. Dzięki niebywałej zaciętości par- 
tyjnej swych leaderek krakowskich i lwowskich stała się Liga Kobiet najbardziej znie- 
nawidzoną organizacją kobiecą w tych wszystkich a szerokich kołach społeczeństwa, 
które się z nią zetknęły. Zaszkodziła też Liga w niebywały sposób sprawie kobiecej 
u nas, budząc u trzeźwo myślących ludzi obawy, ile jadu, potwarzy i nienawiści — 
miast spokoju i łagodności — wnieść może do życia politycznego zaciekłość partyjna 
rozagitowanych kobiet. 


2 GIA 


„Liga Niezawisłości Polski“. 


Pod patronatem „Głosu Narodu“, „Illustrowanego Kurjera* і „Naprzodu“ 
wchodzi w świat polityczny Galicji nowa grupka polityczna „Liga Niezawisłości Polski“. 
„Naprzöd“ donosi, że jest to organizacja, „pracująca już od roku*. Formalnie nie jest to 
prawdą, gdyż owa Liga ukonstytuowała się dopiero przed trzema miesiącami, ale w gruncie 
rzeczy grono osób, które obecnie występuje, jako nowa organizacja, rozwijało krecią 
działalność polityczną już od dłuższego czasu. Lepiej, że się wreszcie rozkonspirowuje 
i okazuje swe oblicze, a także swą słabość i brak oparcia w społeczeństwie. 

Jak wynika ze składu Komitetu Centralnego Ligi, ogłoszonego w pismach, jej 
zrąb siły stanowią wybitne działaczki Ligi Kobiet: panie: Radlińska, Kowalska, Mo- 


ścicka, Piłsudska, Krauzowa i inne, i kilku panów, którzy, dzięki swym stosunkom ro- - 


dzinnym czy materjalnym, również dotąd dali się poznać jako męscy członkowie Ligi 
Kobiet: pp.: Wójcicki, Bogdanowicz, Anczyc, Dłuski, Tomicki; dla okrasy dobrano 
parę nazwisk osób dobrej woli, niezorjentowanych w stosunkach politycznych, które też 
bezwątpienia będą tam grały tylko rolę parawanów. Poszukano także dla pięknego 
brzmienia osobistości utytulowanej, znaleziono Maurycego hr. Mycielskiego, którego osoba 
ze wzgłędu na przeszłość bezwątpienia nie przynosi arystokracji polskiej zaszczytu. Jeśliby 
hasło „Niezawisłości Polski* takie tylko grono zdolne było skupić, zapewne nie wesołe mie- 
libyśmy horoskopy. Niepodobna n. p. uwierzyć, aby w całym Krakowie nie znalazło się wię- 
cej wyznawców tego hasła poza pp.: Rogiem, Radlińską i Kiernikiem. 

Na szczęście, nie о „niezawisłość“ tu chodzi. Nazwa ta jest tylko szyldem dla 
pokrycia zupełnie specyficznych celów, dla których powstała Liga Niezawisłości. Jak 
wiadomo z konstytuującego jej zebrania, ojcem chrzestnym Ligi był poseł Moraczewski, 
tak smutno zapisany w historji Legjonów, jako twórca pierwszej rady oficersko-żołnier- 
skiej, jako inicjator usunięcia Legjonów od roli kadrowej Wojska Polskiego, jako na- 
czelny poplecznik przenoszenia się do landszturmu. Od roli reprezentacyjnej w Lidze 
Niezawisłości p. Moraczewski sprytnie się usunął, pozostawiając ją p. Sliwińskiemu, 
p. Radlińskiej i t. p. Czemze się to tłómaczy ? 

Przy tworzeniu owej Ligi chodziło o zorganizowanie działaczy dla hasła dykta- 
tury wojskowej i politycznej Józefa Piłsudskiego. Gromadzono tam wszystkich, którzy 
ze względów idejowych czy materyalnych dla tego programu pracowali. Nieścisłe jest 
mniemanie, tu i ówdzie szerzone, jakoby był to program partyi socjalno demokratycznej. 
Robotnicy polscy w Galicji, którzy udzielali gorącego poparcia Legjonom, nigdzie nie 
okazywali, iżby to poparcie odnosiło się nie do idei, dla której Legjony walczą, a do 
osób. Taksamo wśród wybitniejszych działaczy Р. Р. S. D., także wśród posłów, pewna 
część tylko utozsamiala Legjony z osobą Józefa Piłsudskiego, a mianowicie czyniły to 
tylko stery, skupiające się około pp. Daszyńskiego i Moraczewskiego, co do których 
zostanie ich prywatną tajemnicą, dlaczego właśnie w tym kierunku poszli. Wiadomo, że 
szereg działaczy P. P. S. D. zajmował wybitne posterunki w tych właśnie formacyach 
legjonowych, które najzjadliwiej zwalczane były przez pp. Piłsudskiego, Daszyńskiego, 
Moraczewskiego i Ligę Kobiet, n. p. w Drugiej Brygadzie (major Mężyński), w Komendzie 
Legjonów (dr Wyrostek, poseł Liebermann), w werbunku (poseł Reger, Tad. Hartleb, 
Dr Wilczyński i i.). Wtajemniczeni wiedzą, że owa grupa personalnego kultu Piłsudskiego, 
nie mogąc odnieść całkowitego zwycięstwa w partji, od pewnego już czasu rzuciła się 
w inne sfery społeczeństwa dla werbowania tam wpływów i oddziaływania na szeroką 
opinię. Głównem narzędziem była Liga IKobiet, pod wytrawnym sterem pani Moraczew- 
skiej. Otóż ze ściągniętych z mozołem sympatyków stworzono obecnie organizację, która 
ma dodać w partji wpływu zagrożonemu stanowisku pp. Daszyńskiego i Moraczewskiego, 
poza partją wywołać wrażenie, że rozbijanie Legjonów dla ambitnych celów jednostek 
dokonywane jest nie przez samych pp. Daszyńskich i Moraczewskich, ale przez „szerokie* 
stery społeczeństwa, która wreszcie ma wziąć na siebie ciężar agitacji i rozpuszczania 
wszelkiego rodzaju plotek po Galicji. 


Ks. biskup Pelczar wobec legjonistów. 


Oddziały legionowe od pierwszej chwili znalezienia się na ziemi przemyskiej 
spotkały się z najżyczliwszem przyjęciem i poparciem ze strony miejscowego ducho- 


= یں یره‎ 
wienstwa. Podezas wizyty pulkownika Zielinskiego и ks. biskupa Реісгага, zyczliwy do- 
stojnik Kościoła wyraził życzenie odprawienia mszy і nabożeństwa żałobnego za pole- 
głych żołnierzy. = 

Niestety, dobre checi ks. biskupa poprzednio sparalizowal brak czasu, spowo- 
dowany wyjazdem do Wiednia i Krakowa, ostatnio zaś stanął na przeszkodzie niezro- 
zumiały zakaz eksc. Schillinga, który zabronił legjonistom udziału w nabożeństwie. 

۰ Bezmyślność zakazu, niczem nieusprawiedliwionego, nie osłabi serdecznych wę- 
złów, nawiązanych między wojskiem i ks. biskupem, który chciał „nietylko ofiarować 
Mszę świętą za dusze poległych legjonistów, ale także ożywić u pozostałych 
ducha pobożności i karności, wyrazić osobistą sympatję dla Le- 
gjonów, podnieść ich znaczenie dla sprawy polskiej i wziąć je 
w obronę przeciw zarzutom, jakie przeciw nim podniesiono w Kole 
polskiem“. ў 

pia Stanowisko episkopatu i duchowieństwa dyecezji przemyskiej nader korzystnie 
różni się od stanowiska kleru dyecezji krakowskiej, gdzie — jak wiadomo — regens 
seminarjum, ks. Korzorkiewicz, jest przywódcą wrogiego Legjonom „Zjednoczenia Naro- 
dowego“, a ks. Caputa i ks. Masny na Radzie miejskiej odmówili swych głosów па 
depeszę do Drugiej Brygady, solidaryzując się z posłem Bobrowskim. 5 


List z Benjaminowa. 


А Porucznik З р. р., р. Trz., otrzymal od swego przyjaciela, Б. oficera 1 р. р., 

internowanego w Benjaminowie z powodu odmówienia przysięgi polskiej, następujący 

list, datowany ESA, września b. r., który niniejszem z oryginału przedrukowujemy: 
„Drodzy! 

Sądziłem, że już nie otrzymam od Was wiadomości, jednak dziś otrzymałem 
kartkę, za którą Wam składam serdeczne dzięki. Przytem cieszy mię i to, że się na 
mnie nie gniewacie, a i ze słów Waszej kartki wnoszę, że jeszcze w Waszem sercu nie 
wygasła ta iskra przyjaźni, jaką mieliście przez długie miesiące walk, kiedy byliście 
moim komendantem, a zarazem nauczycielem i opiekunem. 

Żałuję bardzo, że los nas rozdzielił, że nie jestem razem z Wami. Ja tak ko- 
chałem pole, a tu teraz trzeba siedzieć bezczynnie i nie wiadomo, kiedy się to skończy. 
Napisałbym Wam bardzo wiele, bo i tak nie wiele sobie robię z tych, co wiele krzyczą, 
ale nie wiem, czy nie ukręcą łba memu listowi. É 

Jest nas tu 137, ale połowa ma już tego dosyć. Jak tylko zagrają Wam armaty, 
a nas uwolnią, to jeżeli mię przyjmą, to z ochotą pójdę do Was choćby za szeregowca. 

w Poza tem nic tu niema nowego, żyje się z dnia na dzień, mam wiele czasu na 
myśli, a że znacie moje położenie, to mi uwierzycie, że gdybym miał rewolwer, tobym 
sobie już dawno łeb rozwalił“. 


List ze Szczypiórna. 


_ Internowany w Szczypiórnie sierżant legjonista, ukończony prawnik, nadesłał 
w dniach ostatnich jednemu ze swych znajomych niezmiernie ciekawy list, odzwiercia- 
dlający szczegółowo prądy i nastroje ze Szczypiórna. List ten podajemy w całości: 
„Korzystam z dobrej i pewnej okazji, by przesłać Ci dłuższy list z wiązanką 
swych refleksji, powstałych na tle bacznej obserwacji tak swych towarzyszy niedoli, jak 
również dokładnego przetrawienia myślowego tych wszystkich przejść, poprzedzających, 
a właściwie powodujących nasz tutaj pobyt. і 
۲ Piszę szczegółowy pamiętnik i z kartek jego główniejsze ustępy, które Cię 
niewątpliwie zaciekawią, przesyłam w tym liście. Nie będę wypisywał z pamiętnika mego 
tego wszystkiego, co się tyczy naszego zewnętrznego życia. Znasz to z pewnością dobrze 
z pism i broszur ulotnych, które tyle okropności о naszej doli głoszą, bo zadaniem ich 
jest kuć kapitał polityczny dla tych ugrupowań w Polsce, jakie nas, niby owe przysło- 
wiowe mięso armatnie, tutaj wtrąciły. Widzę, jak robisz duże oczy, czytając te słowa 
mego listu, który brałeś do rąk ze wzruszeniem, jako relikwię bohatera-jeńca. Pozbądź 
się co rychlej tych złudnych dreszczów i czytaj dalej z tą zwykłą i prostą ciekawością, 
z jaką codziennie przy śniadaniu, lub przy czarnej kawie, odczytujesz dzienniki poranne 
i wieczorne o najświeższych konjunkturach strategicznych i politycznych. 


re‏ ےت 


Nie myśl bynajmniej, żem został duchowo złamany, ze pod wpływem niewygód 
zaparłem się swych wierzeń, swych ideałów. Ani trochę. A jeśli jakakolwiek zaszła we 
mnie zmiana, to chyba ta tylko, że coraz bardziej trzeźwo orjentuję się w tym całym 
splocie przejść i zjawisk, w jakich bezpośrednio czynny udział brałem i biorę. 

Odmówiłem wraz z tyloma innymi złożenia przysięgi i stałem sie jeńcem, czyli 
jak chcą wrażliwe i dobrze zaagitowane masy, bohaterem ze Szczypiórna. Kierowałem 
się nietylko pobudką solidarności z najbliższymi mymi towarzyszami broni, z którymi 
od początku naszej kieleckiej wyprawy dzieliłem dolę żołnierską, ale informowany byłem 
stale, że czynem tym zdobędziemy daleko idące ustępstwa, osiągniemy możność i wa- 
runki do powiększania naszych szeregów, w których tak ciasno i duszno już nam było, 
lecz nigdy ich nie uszczuplimy. Jakże się inaczej stało. A co gorsza, nasz 
czyn stał się punktem wyjścia już nie do uszczuplenia jedynych w Polsce zorganizowa- 
nych szeregów, ale do zupełnego ich zniesienia. І czy za to, choć w imię li tylko ideo- 
wych pobudek działałem, mam nosić miano bohatera, czy raczej syna marnotrawnego, 
niestety, z tą różnicą, że nie mogę dotąd, jak ów biblijny syn marnotrawny, wrócić 
do tych, którzy jedynie zbawienie Polsce niosącego sztandaru nie odstąpili. Kilkakrotnie 
usiiowalem stąd robić starania złożenia przysięgi, a jak Ci pewnie wiadomo, opieku- 
nowie nasi nie uwzględniają naszych w tym kierunku żądań. Mówię o naszych żądaniach, 
bo nie jestem odosobniony w swych wierzeniach i zapatrywaniach. Dużo, dużo nas 
tutaj tak myśli. Nie kryję, że przyłączają się do nas i tacy, którzy swe postanowienie 
zawdzięczają jedynie porównywaniu wiktu naszego z wiktem w Legjonach, ale takich 
doprawdy jest nie wielu. 

A gdy już poruszyłem sprawę klasyfikowania takich i innych, to przedstawię Ci 
mniej więcej dokładny obraz w tym kierunku. Tak zwanych „ideowców*, to znaczy 
bezwzględnie i bez żadnych zastrzeżeń skłonnych wszystko to czynić, co rozkaz „Ko- 
mendanta* wymaga, jest tutaj 15—20%,. Ci, nie pytając się o nic, postępowali z nie- 
ugiętą konsekwencją, nie wdając się w żadne rozumowania, na wszelkie argumenta 
mieli jedyną odpowiedź: „Dziadek (Piłsudski — Przyp. Red.) wie, co każe robić, Dziadek 
niech myśli za nas*. 

Następna kategorja, może nieco liczniejsza, do której siebie zaliczam, to są ci, 
którzy sądzili, że manifestacja nasza przyniesie sprawie korzyść, ale nigdy Legjonów nie 
narazi. Jak zbankrutowały nasze nadzieje, tego chyba nie potrzebuję Ci pisać. 

Trzecia kategorja, w dwójnasób przewyższająca pierwszą, tak zwanych idejowców, 
to są znowu ci, dla których solidarność koleżeńska była bardziej decydującą pobudką. 
niż rozkaz Dziadka. Ci stawiali kwestję, motywując swoje stanowisko, iż nie chcą być 
łamistrejkami i tem określeniem bardzo dosadnie swój czyn scharakteryzowali... Do tej 
kategorji należy znaczna ilość ludzi zupełnie nieinteligentnych, niekiedy wprost analfa- 
betów, mających jednak poczucie solidarności koleżeńskiej bardzo wysoko rozwinięte. 

reszcie ostatnia kategorja, to są ci, którzy będąc przemęczeni wojną sądzili, 
że przez odmówienie złożenia przysięgi dostaną się do domu... Tych, by stanęli na 
wspólnej z nami platformie, skłoniły zapewnienia oficerów, że wszyscy niezaprzysiężeni 
zostaną odesłani do miejsc zamieszkania. I z tego środowiska, bardzo zresztą licznego, 
masowo uciekającego podczas transportu do Szczypiórna, słyszy się obeenie nieustanne 
narzekania, a nawet wygrażania się pod adresem swoich dawnych oficerów, jacy za- 
wiedli tak wygodne nadzieje. 

A wszyscy, znajdujący się tutaj, padli ofiarą tragicznego nieporozumienia, ofiarą 
pochopnej, a nawet wprost lekkomyślnej agitacji, która świeci obecnie przeraźliwem 
bankructwem. To przeświadczenie zatacza coraz szersze kręgi w naszym obozie, a czyni 
poważne szczerby nawet wśród tak zwanych „ideowców*. Do ugruntowania tego prze- 
świadczenia wpłynęły najbardziej ostatnie wiadomości o odejściu Galicjan do armii 
austryjackiej, których doprawdy w żaden sposób zrozumieć już nie potrafię. Bo, o ile 
nasz opór przeciwko złożeniu przysięgi mógł mieć jakieś szanse powodzenia, to ich czyn, 
czyn zniszczenia całych pułków legjonowych, chyba żadnych szans dodatnich mieć nie 
może. Wciąż łudzimy się, że polska siła zbrojna, że Legjony, nie nam, ale innym sa 
nadzwyczajnie potrzebne. Za te złudy ciężko tutaj w Szczypiórnie pokutujemy. 

Kończę, bo brak mi papieru, o który tu jest bardzo trudno. 


Twój W.“ 


Odbijano w Drukarni Wolney w Polsce 1917. 


20 października 1917 Drukowano jako rękopis Nr. 5. 
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Przeglad polityczny 


Kolo polskie w Wiedniu i Legjony. 


Już od szeregu miesięcy zaprząta się Koło polskie w Wiedniu sprawą Legjo- 
nów. Posłowie Moraczewski i Daszyński przedkładali tam kilkakrotnie swoje zażalenia 
i starali się wywołać interwencję Kola przez poparcie agitacji, dążącej do rozbijania 
Legjonów. Po dokonanem ich rozbiciu, poruszyli Koło w sierpniu i wrześniu sprawą 
internowanych w Benjaminowie i Szczypiórnie, domagając się ich uwolnienia i przyjęcia 
napowrót do kadrów armii polskiej. Nie można więc zaprzeczyć, że Koło uważa się 
za kompetentne do zajmowania się sprawami Legjonów polskich i że nie cofa się by- 
najmniej przed ich omawianiem i popieraniem nawet, gdy chodzi o sprawy, wychodzące 
formalnie poza granice Galicji. 

Wobec tego musi zadziwiać, jak mało interesu i współczucia budzą w Kole 
sprawy tej przeważnej części Legjonów, która pozostała wierną sztandarowi i zasadzie 
karności wojskowej, a znajduje się na razie w Przemyślu, zanim nie odejdzie na front 
bojowy, co ma lada dzień nastąpić. Obelg, rzucanych na tę część Legionów, wysłuchało 
Koło (z wyjątkiem jednej grupy) w głuchem milczeniu, nie żądając nawet przywołan'a 
mówcy do porządku. Na uroczystość Legjonową wysłało Koło, jakby przez jakąś zło- 
śliwość, dwóch najmniej do tego kwalifikujących się delegatów. Ciężki los legjonistów, 
mających iść na front, bez możności uzupełnienia swoich szeregów przez bataljony rezer- 
wowe, a więc postawionych temsamem na t. zw. etacie wymierającym, nie obudził 
w Kole polskiem żadnego zainteresowania, żadnej dyskusji, ani tem mniej interwencji. 
Tak doniosła, tak pierwszorzędna pod względem narodowym sprawa zużycia w ten 
sposób jedynych możliwych dzisiaj kadrów Wojska Polskiego, a temsamem sprawa utwo- 
rzenia Wojska Polskiego już w najbliższym czasie, stoi widocznie zupełnie poza obrębem 
uczuć i rozumowań politycznych, ożywiających większość Koła polskiego. - £ 

Jak sobie taką bierność, taką obojętność Kola polskiego w najważniejszej może 
w tej chwili sprawie narodowej tłómaczyć? Czyż Kołu naprawdę obojętną byłoby 
rzeczą zniknięcie z widowni Legjonów polskich, jedynych kadr wojska polskiego? Boć 
przecież serjo traktować niepodobna półgębkiem wyrażonego frazesu o oddaniu Korpusu 
Posiłkowego na kadry armji polskiej, gdy się równocześnie Korpus ten lży i rozbijać 
go usiłuje! Czyżby na prawdę większość Koła z całą świadomością i konsekwencją 
szła za głosem tej grupy, która wojsko polskie chce tworzyć w związku z obecną armją 
rosyjską, a tem samem nie chce dopuścić, aby gdziekolwiek indziej utrzymały się 
polskie formacje wojskowe? Jeśli w jakiej, to w tej właśnie kwestji powinna panować 
w polityce Koła polskiego zupełna jasność, a naród ma prawo się domagać, aby mu 
szczerze і wyraźnie raz wreszcie powiedziano, po której stronie są sympatje i nadzieje 
Koła polskiego. 


Kurja rzymska i Wszechpelacy. 


Jak dochodzą wiadomości, zgłosiła się przed niedawnym czasem do arcybiskupa 
Bilczewskiego deputacja, złożona z przedstawicieli lwowskiej narodowej demokracji, 
z prośbą o interwencję w Kurji rzymskiej co do sprawy polskiej. Na czele tej deputacji 
stał — rzecz dziwna — znakomity poeta, autor „poematu spoleczno-religijnego“ p. t.: 
„Chrystus“, Jan Kasprowicz, który wyraził imieniem deputacji daleko idące zaniepoko- 
jenie z powodu, że sprawa polska traktowaną jest w pokojowej propozycii papieskiej 
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na równi ze sprawą armeńską, na gruncie czystej filantropii, a przy zupełnem przemil- 
czeniu naszych państwowych aspiracji. Deputacja przeciwstawiła temu orędzie Wilsona ; 
a miała także początkowo zamiar powołać się na akt rewolucji rosyjskiej, jednakze( pod 
wpływem zrozumiałych refleksji) na posłuchaniu, udzielonem jej w pałacu arcybiskupim, 
zaniechała tego, niezbyt taktownego argumentu. Ostatecznie prosiła o wpłynięcie na 
Kurje rzymską, aby stanowisko swoje w sprawie polskiej zmieniła. 

Co jej odpowiedział arcybiskup Bilczewski, tego nie wiemy. Ale odpowiedź jego 
mogła wypaść dla deputacji bardzo przykro, gdyby w istocie uważał za stosowne stano- 
wisko Kurji przed nią usprawiedliwiać. Wszak właśnie narodowa demokracja przyczyniła 
się podczas wojny w pierwszym rzędzie do tego, aby zgłoszenia naszych aspiracji pań- 
stwowych w państwach koalicyjnych utrudnić. Przedstawiciele jej, mając swobodny dostęp 
do Włoch i mając tem samem wyjątkową możność wpływania na opinię Kurji rzymskiej, 
głosili tam zrazu z całą energią program autonomii pod berłem rosyjskiem, jako osta- 
teczny wyraz życzeń Polaków. A nawet, po wybuchu rewolucji rosyjskiej, agitowali 
gorliwie we Włoszech przeciwko zaczątkom państwa polskiego! Jeszcze w czerwcowym 
zeszycie „Wiadomości politycznych (Nr 6—7), a więc w oficjalnym organie partii naro- 
dowo-demokratycznej, chlubi się ona, że znalazła przystęp do opinji włoskiej, a nawet 
do Watykanu i żć urabia tę opinię w powyższym duchu. „Watykan* — pisze z zado- 
woleniem organ wszechpolski, na podstawie relacji p. Dmowskiego — „po okresie 
austrofilizmu i orjentacji niemieckiej, przeszedł do sympatji dla przyszłej Rosji, opartej 
na nadzieji skutecznej misji katolickiej. Wzmogly się tez sympatje dla Angiji. Ojciec 
święty oświadcza się (??) za neutralnością polityczną Polski w wojnie obecnej. Wyrazal 
uznanie dla pracy episkopatu polskiego. Gorliwym orędownikiem naszej sprawy jest 
arcybiskup Zaleski, dawniejszy nuncjusz w Indjach“. 

Wysokie zadowolenie narodowej demokracji z rzekomych sympatji Ojca świę- 
tego dla Rosji, dla Anglji i dla polskiej neutralności tłómaczy dostatecznie, w jakim 
duchu starała się ona Kurję przedtem informować, jeśli to prawdą jest, z czego się 
przechwala, że reprezentanci jej znaleźli do Kurji przystęp. Tylko złe i zupełnie niedo- 
stateczne informacje, jakie Kurja posiada o stanie umysłów w Polsce, mogą być przy- 
czyną pominięcia w propozycjach papieskich konieczności odbudowania silnej i niepod- 
ległej Polski. Widocznie starano się wpoić w Kurję rzymską przekonanie, że Polacy 
istotnie wolą związek z „katolicką“ Rosją, aniżeli п. p. z Monarchją habsburska w myśl 
uchwał z 16 sierpnia. Widocznie przeszkodzono z powodzeniem, aby do Watykanu nie 
doszły należyte informacje o znaczeniu naszych Legjonów, a passywizm i neutralność przedsta- 
wiono tam, jako program całego narodu. Wszak nie tak dawno, bo z początkiem 1917 
roku, p. Piltz w Lozannie pokazywał gościom kopję memorjału, który — jak się chlubił — 
wręczył Papieżowi, a w którym wykazywał korzyści, płynące dla katolicyzmu z przyłą- 
czenia Polski do Rosyi! To też szkoda, że p. Kasprowicz, zamiast protestu przeciw 
aktowi Ojca świętego, nie wystosował protestu przeciwko fałszywym i zgubnym infor- 
macjom, jakie rozszerzają w krajach koalicji reprezentanci wszechpolaków, popychają- 
cych u nas w kraju do polityki maksymalnej, jako do czczej demonstracji, ale godzących 
się zagranicą na Polskę, etnograficzną і to w połączeniu z rewolucyjną Rosją. Protest 
taki, jaki zaniósł, jest oczywiście, manifestacją zupełnie bezskuteczną. Protest taki, 
jakiego nie wniósł, byłby się może przyczynił do opamiętania jego zagranicznych przyjaciół. 


Kościuszko w ręku passywistów. 


Taksamo jak w Galicji — Komitet obchodu Kościuszkowskiego w War- 
szawie obsiedli passywiści i pacyfiści z prawicy i lewicy, co na jedno wychodzi. Panowie 
ci demonstracyjnie dali wyraz swej niechęci do ideji wojska polskiego. Najpierw spa- 
czono inicjatywę Rogera Łubieńskiego i prof. Baranowskiego, którzy zaproponowali 
uczcić Kościuszkę przez utworzenie szkoły oficerskiej w Warszawie, na pamiątkę korpusu 
kadetów. Komitet wniosek ten odrzucił, postanowił natomiast przy politechnice warszaw- 
skiej stworzyć dział inżynierji wojskowej. O rozumie stanu panów z Komitetu świadczą 
motywy, dla których odrzucono projekt szkoły wojskowej. „Po tej wojnie militaryzm 
upadnie, wojsko będzie niepotrzebne, przeto i szkoła zbyteczna“ — wywodził p. W. Ro- 
gowicz, przywódca lewicowej „zjednoczonej demokracji“. Na co jednak w takim razie 
przyda się inżynierja wojskowa ? 
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Następnie uchwalił Komitet nie dopuścić do udziału w obchodzie Legjonów 
polskich, bo, zdaniem panów passywistów: 1”) Szczypiórniacy będą nieobecni, więc i inni 
też być nie powinni; 2°) „ludność“ demonstrowałaby przeciw wojsku (12). 

Dowiedziawszy sę o tem Zdz. ks. Lubomirski, zaocznie wybrany honorowym 
prezesem Komitetu, zapowiedział, że postawi przed Komitetem alternatywę: albo Komitet 
zaprosi oficjalnie reprezentację Wojska do udziału w obchodzie, albo książę złoży hono- 
rową prezesurę Komitetu i powody rezygnacji ogłosi w dziennikach. W razie odmownego 
stanowiska Komitetu odbędzie się osobny obchód Kosciuszkowski dla wojska i cała 
aktywistyczna część społeczeństwa tam się stawi. 

To stanowcze żądanie ks. Lubomirskiego zdecydowało, że Komitet zaprosił re- 
prezentację Wojska Polskiego. 

Tu jednak przyszło do zajścia częścią komicznego, częścią przykrego: oto — 
jak wtajemniczeni twierdzą — na skutek zabiegów p. Artura Śliwińskiego i pogróżek, 
że lewica rozbije obchód Kościuszkowski — wymuszono na ks. Lubomirskim odczytanie 
w czasie uroczystości obchodowej pisma sfingowanego w imieniu jakoby wszystkich 
dezerterów z Legjonów, jak i tych, którzy przenieśli się do c. k. landszturmu i tych, 
którzy woleli iść do niemieckich obozów dla internowanych, miast złożyć przysięgę 
na Ojczyznę i przyszłego króla polskiego. 

Falsyfikat ten, zredagowany na miejscu w Warszawie, stylem tak osobliwym, 
jakby wyszedł z pod pióra p. Micińskiego lub Michała Sokolnickiego, brzmiał: 


„Sto lat minęło od dnia zgonu Tadeusza Kościuszki, najszczytniejszego wyra- 
ziciela linji dziejów samodzielnej Polski, wyraziciela ducha idei konstytucji Trzeciego 
maja, idei, kontynuowanej przez Niego, wszechobejmującej (?) narodowej armji. 

Przez przemoc na jego czynie (?) przerywa Polska swój samodzielny 
byt narodowy. Z własnej woli od jego czynu jedynie rozpocząć mogła Polska swój 
nowy byt narodowy. 

Idea wszechobejmującej (?) armji narodowej pchnęła pierwsze szeregi 
strzeleckie pod dowództwem Józefa Piłsudskiego przez sztuczne kordony graniczne 
i doprowadzić musi do organów Polskiej Władzy Państwowej, które rozwijać będą 
ideję konstytucji Trzeciego maja. 

dniu, gdy w poważnem skupieniu składa Polska cała hołd przeszłości, w go- 
rącem serca biciu wyraża wiarę w przyszłość, polscy oficerowie i żołnierze, więzieni 
w Magdeburgu i Hawelbergu, internowani w Benjaminowie i Szczypiórnie, rozproszeni 
kompanjami, szwadronami i baterjami na froncie pod (?) Isonzo i na froncie wschodnim, 
rozproszeni pojedynczo po miastach i wsiach Królestwa, po miastach i wsiach Galicji, 
stanowiąc zawsze jeden ideji naczelnej karny (?) obóz Wojska Polskiego, wspólny 
w całym kraju wznoszą okrzyk: Niech żyje Polska! Warszawa, dnia 15 października 1917 r.* 


Odczytanie tego elaboratu, pochodzącego rzekomo od ,wojska“, które jest 
„karne“, a równocześnie „rozproszone pojedynczo po miastach i wsiach Królestwa, po 
miastach i wsiach Galicji“, nie uchroniło ks. Lubomirskiego od demonstracji, gdyż na- 
tychmiast posypały się z okien ratusza kartki, podpisane przez P. P. S., z żądaniem 
republiki ludowej, chleba, wypuszczenia Piłsudskiego i sześcioprzymiotnikowego prawa 
głosowania, a pewna grupa w tłumie odśpiewała „Rote“, poczem ze śpiewem „Czerwo- 
nego sztandaru* i okrzykami na cześć Piłsudskiego opuściła plac Teatralny. 

Nie wątpimy, że ks. Lubomirski, nauczony doświadczeniem, na przyszłość znaj- 
dzie odwagę przeciwstawienia się terorowi, który usiłuje go wciągać w wir walk par- 
tyjnych i kompromitować przez sprzęganie jego nazwiska z bezsensownymi falsyfikatami. 


Sprawa Litwy i Koło polskie w Berlinie. 


Z Litwy dochodzą coraz dokładniejsze wiadomości o walce eksterminacyjnej, 
jaką „Ober-Ost* i ks. Isenburg, tamtejszy wielkorządca niemiecki, wydali żywiołowi 
polskiemu. Wygładzanie miast polskich, zwłaszcza Wilna, rujnowanie polskich właścicieli, 
forytowanie elementu litewskiego i żydowskiego, zduszanie polskiego życia umysłowego, 
oto barbarzyńskie, brutalne i, ufajmy, bezskuteczne na dłuższą metę środki, które mają 


Polaków usungé na drugi czy trzeci plan na Litwie, aby umozliwié ewentualne przyla- 
czenie Litwy do Niemiec. Zywiol polski na Litwie podjął z temi usiłowaniami walkę 
nie beznadziejną, skoro przeważa tam swoją liczbą (w gubernji grodzieńskiej, zwłaszcza 
wileńskiej), a imponuje swoją przewagą kulturalną. 

Wskutek hermetycznego niemal odcięcia Litwy od Królestwa możemy się tej 
walce przypatrywać tylko z daleka, mało tylko mając sposobności do udzielania naszym 
ziomkom na Litwie skutecznej politycznej pomocy. Jedyną sposobność uzyskania wpływu 
na dalsze losy wschodnich kresów przez wystawienie potężnej armji polskiej i przejęcia 
ich obrony we własne ręce, ominęliśmy, niestety — to też dziś możemy tylko skonsta- 
tować z daleka, że u władz niemieckich okupacyjnych (,,Ober-Ost“) zwycięża wrogi nam 
kierunek i program barona Roppa. Jedynym czynnikiem polskim, któryby mógł mieć 
pewne szanse oddziałania na opinię niemiecką, pozyskania pomocy stronnictw anty-ane- 
ksjonistycznych, wpływania w sprawie Litwy przynajmniej na cywilny rząd berliński 
i powstrzymania zapędów „Ober-Ostu“, mogłoby być w innych warunkach Koło polskie 
w Berlinie. Ale tylko — w innych warunkach! Tak, jak jest, stworzyło ono sobie, niestety, 
przez swoją politykę bierności położenie w Niemczech zupełnie odosobnione. 

Z zadnem ze stronnictw niemieckich nie utrzymuje ono stosunków parlamen- 
larnego przymierza, jakie nas łączyło z рагЦа centrum, czy z рагіўа wolnomyślną za 
czasów najgorętszych walk kulturnych i antypolskich. Wyrzekło się jakichkolwiek rokowań 
z rządem Bethmana-Hollwega, czy Michaelisa, uważając je niesłusznie za zdradę naro- 
dowej godności. Zachowało się zupełnie biernie wobec aktów 5 listopada i 12 września, 
nie starając się wyzyskać przez ich uznanie nadarzającej się tak znakomitej możliwości, 
aby wpłynąć na zmianę kursu w zaborze pruskim. Nie prowadzi ono bowiem pelityki 
realnej, ale politykę zasadniczego protestu i jałowego passywizmu. Słowem, weszło 
oddawna na tę drogę, па którą nasi maksymaliści starają się popchnąć od niedawna 
Koło polskie wiedeńskie. 

Tem się też tłómaczy, że w sprawie Litwy, którą poruszyć w parlamencie i spo- 
łeczeństwie niemieckiem, którą obronić wobec zamachów „Ober-Ostu* mogłoby Koła 
polskie w Berlinie z dużą szansą skuteczności — Koło to milczy! Milczy, bo niema się 
na kim w akcji takiej oprzeć, a lęka się wystąpić przy zupełnem swem odosobnieniu. 


Doczekamy się może tego, że sprawę Litwy podejmą w jakiejś komisji czy w plenum 
parlamentu „reprezentanci jakichś grup antyhakatystycznych і antyaneksjonistycznych, 
jakich w społeczeństwie niemieckiem bądź co bądź nie brakuje, i oni będą się starali 
złagodzić tę Gehennę żywiołu polskiego, w jaką zamienił się, oby tylko chwilowo, kraj 
ojczysty Kościuszki, Mickiewicza. Koło polskie uchwali miast tego — protest. 


Komedje wiedeńskie. 


Koło polskie prowadzi rokowania z rządem, które — jak twierdzi — „Naprzöd“ 
„odrazu stanęły konkretnie“. Co prawda — żądania, przedstawione przez Koło polskie, 
chciał podobno już przed czterema miesiącami spełnić Clam Martinic, gdyby Koło nie 
wolało było uchwalić budżetu Seidlerowi „za darmo*, chyba z czystego patryjotyzmu 
austryjackiego. To tez cała rozsądna opinja kraju wyczekuje z naprężeniem, czy Koło, 
kierowane przez obecną większość, nie powtórzy raz jeszcze swej niefortunnej taktyki. 
Mimo bowiem opozycyjnej uchwały nie brak oznak, że Koło polskie znowu wyjść może 
z próżnemi rękami z kampanji budżetowej, tak, jak to miało miejsce w czerwcu. Poseł 
Daszyński wypowiedział w parlamencie wiedeńskim wielką mowę, która, przy zachowaniu 
groźnych pozorów, miała na celu powiedzieć rządowi imieniem Koła, że droga do ro- 
kowań stoi otworem, mimo, że Koło zapowiedziało parę dni przedtem opozycję. Zwo- 
lennicy bezwzględnej opozycji znaleźli się jednak w trudnem położeniu. Sa oto w par- 
lamencie stronnictwa i to silne, zmierzające wprost do rozbicia parlamentu, co bez- 
względna opozycja Koła oczywiście tylko ułatwić może. Jakzeby zaś wówczas wyglądali 
autorzy majowych uchwał, gdyby życie parlamentarne Austrji ustało, gdy wróciły rządy 
§ 14 i nowa era absolutyzmu, w której rząd wiedeński nie dałby ani grosza na odbu- 
dowę kraju i zamiast polskiego namiestnictwa, dałby jeszcze mocniejsze rekwizycje. 
Spółka Daszyński-Głąbiński-Witos, wróciłaby z pusiemi rękoma do kraju, demonstrując 
mu dobitnie owocność swej kilkomiesięcznej pracy parlamentarnej. Jakby zaś wyglądał 
wpływ Polaków na politykę zagraniczną Austrji i ukształtowanie się sprawy polskiej 


w tych warunkach, łatwo sobie wyobrazić. To też całem staraniem wspomnianej spółki 
jest teraz, bijąc srodze w bęben opozycji, dogadać się koniecznie z rządem, zwłaszcza 
na tle odszkodowań wojennych. 

Watpliwej roli polityka, prostującego ścieżki dla Związku Miedzypartyjnego, 
podjął się p. Daszyński. By sobie ją ułatwić, jął się znowu interpretacji rezolucji z dnia 
28 maja. Co prawda, w interpretacji tej poprzednio nie odznaczał się p. Daszyński skru- 
pułami, bo juz w czerwcu objaśnił parlament, że przez dostęp do morza rozumie nie 
odbieranie Gdańska, ale tylko niewinne skanalizowanie Wisły, po której łódką dojechać 
będzie można wygodnie do Bałtyku. Interpretacja ta spotkała się wówczas, podobnie, 
jak świeżo karkołomna deklaracya p. Daszyńskiego, złożona 25 września w Kole pol- 
skiem, z ostrą naganą ze strony jego międzypartyjnych sprzymierzeńców na temat „me- 
tod bolszewickich“. 

Mowa p. Daszyńskiego, wygłoszana w parlamencie, dostarcza jednak materjału 
do znacznie poważniejszych rozważań. Jak wiadomo, deklaracja 28 maja, przedstawiona 
Kołu przez p. Tetmajera, a zredagowana przez p. Głąbińskiego (który się z tego we 
Lwowie publicznie chwalił), złożyła pomyślne rozwiązanie sprawy polskiej w ręce cesarza 
Austrji. | w myśl tego oświadczył p. Daszyński parlamentowi w dniu 2 października, że 
„nie prowadzimy żadnej polityki przeciw państwu, żadnej polityki przeciw parlamentowi, 
że nasza zasadnicza uchwała z dnia 28 maja, powzięta w Krakowie, opiera się wprost 
na zaufaniu do dynastji i o interes państwowy austryjacki“. 

Wobec tego ośmielamy się jednak przypomnieć p. Daszyńskiemu, że „Wiado- 
mości polityczne* (Nr 6, Warszawa, czerwiec 1917), oficjalny organ narodowej demo- 
kracji w Królestwie, zamieścił po uchwałach majowych korespondencję z Wiednia, 
(str. 33—34), której autor w przystępie zabójczej szczerości, pisze między innemi: „Sam 
cesarz nigdy i niczem nie okazał nam swego przywiązania — nawet wtedy, gdy na 
chwilę śniła mu się polska korona królewska. A czy ktokolwiek się łudzi, że przy per- 
traktacjach pokojowych cesarz Austrji choć na chwilę zatroska się o los nasz?... To też 
i frazesy reprezentacji polskich w Austrji należy traktować, jako frazesy, jako epiteton 
ornans, chroniący przed procesem o zdradę stanu, a za nic innego“. Ta notatka nie 
wymaga chyba komentarzy. 

Zapytać tylko trzeba: 

1) przywódców Związku Międzypartyjnego, kto mówi prawdę, czy war- 
szawski organ N. D., w korespondencjach z Wiednia, czy posłowie ich w par- 
lamencie wiedeńskim; społeczeństwo polskie, po trzech latach wojny, ma prawo 
wiedzieć prawdę i nie może być dla „wyższych celów* polityki p. Dmowskiego 
wodzone na pasku, czy też wprost oszukiwane; 

2) p. posła Daszyńskiego, który tak wyraźnie akcentuje swe zaufanie 
do Austrji i dynastji, czy mówi to serjo, czy też w myśl recepty „Wiadomości 
Politycznych* mamy to uważać za frazes? Być może, że p. Daszyński zorjen- 
tował się już trochę w rezultatach przymierza z N. D. Stąd wyniknęła potrzeba 
deklaracji wrześniowej, stąd zaczynają się kwasy pomiędzy przyjaciółmi z „wię- 
kszości narodowych*, której „Naprzód* bardzo gorąco zaczyna się wypierać. 
Nie sięgnęła ona jednakże widać zbyt daleko, skoro p. Daszyński zdecydował 
się okryć płaszczem swej wymowy taktykę tejże większości. 

Ale to ich sprawy wewnętrzne. Opinja polska ma prawo domagać się, by wreszcie 
raz skończyły się komedje polityczne, przy których dla ratowania prestige jednego czy 
drugiego zbankrutowanego trybuna zaprzepaszcza się najistotniejsze interesa narodu 
i państwowości polskiej. 


Liga obłąkanych kobiet. 


Znalazło się w Krakowie grono kobiet, uchodzących za Polki, które uchwaliły 
wyrazić Legionom „pogardę i potępienie*. Uchwała taka zapadła na pełnem 
posiedzeniu Zarządu Naczelnego Ligi kobiet w dniu 30-go września b. r. pod przewo- 
dnictwem, a zapewne także z inicjatywy p. Moraczewskiej. Można zapewne przytoczyć, 
jako okoliczność łagodzącą, że większość Zarządu Ligi składa się obecnie z histeryczek 
i partyjniczek, ale ostatni wybryk przebiera już zwykłą miarę niepoczytalności i partyj- 
nego fanatyzmu. Jest to przykry objaw zdziczenia, któremu widocznie ulega podczas 


wojny także pewna kategorja niewiast politykujacych. „Pogarda“ р. Moraczewskiej i jej 
satelitek nie może oczywiście dosięgnąć Legjonów, a wymyślania im samym przede- 
wszystkiem ujmę przynoszą, zawsze jednak nie podobna się oprzeć uczuciu głębokiego 
niesmaku, że właśnie teraz, właśnie wśród kobiet znalazły się jednostki do tego sto- 
pnia zapominające o obowiązkach Polki, aby lżyć czystych i w tym wypadku oczywi- 
ście bezbronnych bohaterów polskiego wojska! Czegoz jednak można oczekiwać od 
kobiet, które w swem niekulturalnem zacietrzewieniu nietylko utraciły całkowicie poczu- 
cie towarzyskiej przyzwoitości, ale nie są w stanie zrozumieć znaczenia obecnej chwili 
dla sprawy polskiej. Zresztą Polska nie wiele ich obchodzi, ich prawdziwą ojczyzną 
jest partya, a jedyna religia, jaką wyznają, jest to po części śmieszny, po części nie- 
dorzeczny kult jednostek, które potrafiły oddziałać na ich wyobraźnię. 
1 Da werden Weiber zu Hyenen, mozna powiedzieé o tych kobietach, gdy cho- 
dzi o ich najnowsze bozyszcze, a im one starsze i im mniej posiadaja przyrodzonego 
wdzięku, tem gwaltowniej i trywialnej miofaja się w swych uniesieniach. Na czyją. cześć 
partyjniczki z Ligi powzięły swoją ostatnią uchwałę, nie warto dochodzić, w każdym 
razie pozostanie ona jako dokument ich brutalnego nietaktu i dziecinnej umysłowości. 

Dla pamięci podajemy nazwiska wybitniejszych przywódczyń Ligi, które brały 
udział w owem posiedzeniu i uchwalały „pogardę* dla legjonistów, którzy pozostali 
w szeregach; są to panie: Moraczewska, Krzyżanowska, Bilewska, Weychert-Szymanow- 
ska, Rollowa, Pawlewska, Mościcka, Krauzowa, Osiecka. — (Bezwątpienia stan nerwów 
odgrywał tu odpowiednią rolę — wszak wśród tych pań spotykamy damę, która, rzu- 
ciwszy bukiet na powóz Piłsudskiego w Zakopanem, na w pół przytomna wynurzała się 
przed obecnymi: ,,Ach, jakże jestem szczęśliwa, żem mogła na Niego rzucać kwiaty!“) 

Że zdrowsze elementy odczuwały niesmak takich uchwał, świadczy wystąpienie 
p. Daszyńskiej - Golińskiej, iz ona nie może takiego tekstu wydrukować w organie Ligi 
„Na posterunku*. Na to jednak znalazły pomysłowe działaczki radę: zachowując uchwałę 
o „pogardzie“ dla poufnych okólników, przygotowały do druku inny tekst, zredago- 
wany ostrożniej. 

Na posiedzeniu Rady Departamentu Opieki N. К. N. wystąpili delegaci lwowscy 
z zapytaniem, jakiem prawem w Departamencie Opieki nad legjonistami zasiadają 
panie (Moraczewska i Krzyżanowska), które tymże legjonistom wyrażają pogardę za to, 
że nie uciekają z Legjonów. Z właściwym swemu charakterowi rysem „wyjaśniła* pani 
Moraczewska, że ową pogardę redukuje do dowództwa i oficerów, którzy zostali w Le- 
gjonach, uważając żołnierzy legjonowych za niewinne ofiary agitacji oficerów. To obłu- 
dne wykręcanie się napiętnował należycie prof. Jerzy hr. Mycielski. 


Z warszawskiego bruku. 


Ataki na ks. Lubomirskiego. Dopóki ks. Lubomirski był członkiem Koła Mię- 
dzypartyjnego, narodowi demokraci i ich organa prasowe nie szczędziły mu wyrazów 
hołdu i uznania. Z chwilą wystąpienia księcia Prezydenta z Koła, rozpoczęto przeciw 
niemu krecią robotę, mającą na celu obniżenie jego powagi w społeczeństwie. Przede- 
wszystkiem zaś postanowili narodowi demokraci uniemożliwić ks. Lubomirskiemu zasia- 
danie w Radzie Regencyjnej, środkiem do „utrącenia* go ma być magistrat warszawski. 
W tym celu poczęto ze strony N. D. gromadzić pospiesznie materjały czerpane od 
swych mężów zaufania w sferach magistrackich. — Do władz, niemieckich wpłynęło 
w ostatnich dniach bardzo obszerne doniesienie z przytoczeniem szeregu nadużyć urzę- 
dników magistrackich, za które odpowiedzialność zwala się na ks. Prezydenta. Władze 
niemieckie zainteresowały się bardzo tą sprawą, która daje im nowe argumenty do opo- 
wiadań o polskiej gospodarce, tak życzliwie dostarczone przez patentowanych obrońców 
honoru narodowego. Wątpić jednak należy, czy tymi niewybrednymi środkami zdoła 
N. D. ks. Lubomirskiemu zaszkodzić. 

Lojalność endecji. Cenzura niemiecka zażądała od wszystkich pism warszaw- 
skich zamieszczenia artykułów na cześć Hindenburga z okazji jego 70-go „Geburtstagu“. 
Prasa naradziła się między sobą i postanowiła to święto uczcić milczeniem. Jedna tylko 
» Dwugroszöwka“, organ narodowej demokracji, wylamala się z solidarności. To przy- 
lizywanie się okupantom przez narodową demokrację charakteryzuje dostątecznie taktyke 
owego maksymalistycznego obozu. 
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Blaga warszawska. W codziennej prasie warszawskiej zaszła zmiana: „Nową 
Gazetę“ objął p. Bohdan Straszewicz. Kempner wycofuje się z polityki, na czem i poli- 
tyka i Kempner zyskają. „Nowa Gazeta“ staje się organem tak zwanej „zjednoczonej 
demokracji“, stronnictwa pp. Patka, Smiarowskiego i t. p. — Artykuł wstępny p. Stra- 
szewicza w „Nowej Gazecie“ jest wprost humorystyczny ; zapowiada on ,,aktywizm“, pole- 
gający na tem, że obiecuje gadać o wszystkiem, oraz zamiar pośredniczenia między 
wszelkiemi demokracjami świata dla zaprowadzenia między niemi harmonji i zgody — 
oto wykwit mądrości politycznej młodego Straszewicza. Dobrze, że nieboszczyk ojciec 
tego nie widzi, bo nie miałby z syna pociechy: pan Ludwik był może zapalczywy 
i jednostronny, ale ani logiki, ani poczucia rzeczywistości mu nie brakło, a był biczem 
bożym dla blagi i frazesu. 


Z Legjonow. 


Wezwanie od Rady Regencyjnej. W dniu 15 b. m. odczytany został Pol- 
skiemu Korpusowi Posiłkowemu w Przemyślu list pisany przez Zdzisława księcia Lu- 
bomirskiego w dniu 14 b. m., przywieziony do Przemyśla przez gorącego przyjaciela 
Legjonów Adama hrabiego Tarnowskiego. List ten, będący objawem przywiązana ksie- 
cia Regenta do Legjonów, wywarł bardzo silne wrażenie. Usłyszeli zaś legjoniści za- 
pewnienie, że książę Lubomirski uczyni „wszystko, co w ludzkiej mocy“, aby Legjony 
mogły powrócić do Królestwa jako kadry Wojska Polskiego, a zarazem zachętę, by 
stosownie do rozkazu władzy wojskowej, szli na front, gdyż przez to zachowają „mo- 
znosé tworzenia Wojska Polskiego z chwilą powstania rzadu“. 

Odmowa amnestji. Dowództwo Korpusu Posiłkowego odniosło się do władz 
wyższych z prośbą o amnestję i abolicję dla wszystkich oficerów i żołnierzy, aresztowa- 
nych z rozkazu Naczelnej Komendy z powodu szerzenia w szeregach agitacji buntowni- 
czej. Władze wyższe odmówiły prośbie Dowództwa Korpusu. 


Zasady i posady. Jak nam donoszą z Kielc, w łonie tamtejszej lewicy zapano- 
wało rozprzężenie: stronnictwa bowiem lewicowe utraciły swoje przywództwo. Miano- 
wicie organizatorka i główna działaczka Ligi Kobiet, p. Wanda Filipkowska, niedawno 
jeszcze dowodząca szturmem ligawek na lokal oficera werbunkowego, usunęła się od 
polityki i złożyła na ręce biskupa ks. Łosińskiego deklarację, że nie będzie w niej 
odtąd brać udziału, w zamian za co otrzymała kierownictwo szkoły żeńskiej. Ligawki 
oceniły krok ten р. Filipkowskiej jako zdradę sztandaru i przy najbliższej sposobności 
zdarły z panny F. oznakę I Brygady „Za wierną służbę Józefowi Pilsudskiemu“, uznając 
właścicielkę za niegodną tej dekoracji. 

Świeżo straciła i Р. Р. S. swego przywódcę, p. Loefflera, który z ramienia 
lewicy był radnym i rajcą miasta Kielc. Oto nagle p. Loeffler złożył wszystkie mandaty, 
aby objąć posadę urzędnika magistratu. Decyzja ta przywódcy, powzięta w sekrecie, 

ardzo zmartwiła koła zawiedzionych wiernych. 

Typowe to zresztą przykłady ideowości krzykliwych przywódców naszych 
stronnictw „lewicowych“. 

Przygotowywanie walki przeciw Radzie Regencyjnej. Po uroczystości Kościu- 
szkowskiej na polach Racławic, w której starano się przykroić Kościuszkę do rozmiarów 
Piłsudskiego, odbył się wiec t. zw. Stronnictwa Ludowego, na którym po przemówie- 
niach t. zw. przywódców chłopa polskiego, jakimi są: pani Radlińska z Krakowa, pan 
Sieroszewski, pani Weychert-Szymanowska i p. Zawisza-Gąsiorowska, uchwalono wystą- 
pić z atakiem przeciw Radzie Regencyjnej, o ile ona nie przeprowadzi uwolnienia Józefa 
Piłsudskiego i internowanych w Szczypiórnie. Cień Kościuszki po raz wtóry patrzeć 
musiał na polach Racławic na przygotowywanie ataków przeciw Wojsku Polskiemu 
i państwu polskiemu. 1 

72061056 przeciw Wojsku Polskiemu. Jak donoszą nam ze Lwowa, z instygacji 
pewnego dostojnika kościelnego, znanego z ślepej nienawiści do Legjonów Polskich, 
a z gorącej sympatji dla endecji — (poseł Głąbiński był współautorem mowy tegoż do- 
stojnika w lzbie Panów) — arcybiskup ks. Bilczewski wystąpił przeciw rektorowi uni- 
wersytetu lwowskiego, ks. Drowi Waissowi z powodu, że ks. Waiss w imieniu senatu 
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uniwersyteckiego wysłał adres do Il Brygady Legjonów Polskich. Akcja ta episkopaiowi 
iwowskiemu bezwątpienia nie przyniesie chluby i skończy się kompromitacją. Przeciw 
obecnemu rektorowi nie uda się nawet zmobilizować endeckiej młodzieży z „Czytelni 
Akademickiej“, gdyż jest ona skrepowana, w rozwijaniu partyjnej działalności skanda- 
liczną aferą defraudacyjną, która świeżo wyszła na jaw. 


Przygody posła Witosa. 


Według doniesień dzienników, poseł Witos, odważny kalumniator legjonistów, 
skarżył się na Kole polskiem dnia 16 b. m. na uciążliwości kolejowe. Czy też przyznał się 
p. Witos, jaka „uciążliwość“ zdarzyła nm się w pociągu poprzedniego wieczoru, kiedy 
na stacji Bogumiłowice wsiadł do przedziału wojskowego? 

Oto w poniedziałek, 15 b. m., jechał p. Witos na obrady parlamentarne do 
Wiednia — jechał w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku, gdyż nietylko mianem 
„zaprzańców* i „zdeprawowanych“ obrzucił Legjony polskie, ale — co dlań ważniejsza — 
udało mu się dwa domki, które mu biuro Odbudowy odrzuciło jako zagrzybione, sprzedać 
za dobre pieniądze braciom kmiotkom, nie przypuszczającym chytrego geszefciarstwa 
pana posła. W pociągu przepełnionym było tylko jedno miejsce wolne w przedziale 
oficerskim. Tam pragnął usiąść p. Witos, gdy wtem, obecny w przedziale oficer Legjo- 
nów, podpor. W. z Zegrza, rozpoznawszy w gościu oszczercę legjonistów, zażądał sta- 
nowczo od konduktora wyprowadzenia p. Witosa na kurytarz, oświadczając, że z tym 
panem honor wojskowy nie pozwala mu znajdować się w jednym przedziale. P. Witos, 
z bardzo skromniutką miną, zmuszony był wycofać się na kurytarz, co zrobił, aby legjo- 
niście „nie psuć krwi* — jak powiadał — i do Krakowa, stojąc w ścisku na kurytarzu, 
rozmyślał, jak to czasem nieprzyjemnie spotkać się z „zaprzancem“. A jeśli takie spot- 
kania będą częstsze? 


Z zagranicy. 


Uznanie państwowości polskiej w Turcji. Na skutek memorjału, przedstawio- 
nego przez p. Zygmunta Maciejowskiego, postanowiło tureckie ministerjum spraw we- 
wnętrznych uwolnić Polaków, internowanych dotąd w Turcji jako poddanych rosyjskich. 
Decyzja co do tego zapadła na radzie ministerjalnej w dniu 11 września, następnego 
dnia otrzymały władze tureckie odpowiednie zarządzenia. Dnia 14 września szef gene- 
ralny inspekcji armji, pułkownik Ruszti-Bej, zawiadomił p. M., że na podstawie decyzji 
ministerjum spraw wewnętrznych zwrócił się do szefa sztabu jeneralnego z żądaniem, 
by internowanych odesłać do miejsc ich stałego zamieszkania. Jednocześnie zawiado- 
miono р. M., że na podstawie wspólnej decyzji ministerjów wojny i spraw wewnetrz- 
nych postanowiono uwolnić jeńców wojennych Polaków i odesłać do kraju. Ministerjum 
spraw wewnętrznych zezwoliło też kilku Polakom z Królestwa na komunikowanie się 
i jeżdżenie do kolonji polskiej w Adampolu, co dotąd było im wzbronione, gdyż wstęp 
na ściślejszy teren wojenny, do którego należy Adampol, nie jest możliwy dla podda- 
nych państw nieprzyjacielskich, za jakich ich dotąd uważano. Połakom z Królestwa 
mają być po przeprowadzeniu formalności wydane dokumenty jako poddanym polskim. 
Na razie wpisuje się ich jako „N. N. narodowości polskiej" bez dodatku „poddany 
rosyjski“. 
۲ Rosja werbuje do „armji polskiej“ we Francji. W Holandji znajduje sig garść 
Polaków, 2 do 3 tysięcy, przeważnie zbiegłych jeńców rosyjskich i robotników z Niemiec. 
Konsulat rosyjski i Komitet pomocy dla uchodźców rosyjskich w Holandji, zaczynają 
wysyłać tych ludzi do Francji, pod pozorem robót, w rzeczywistości zaś do „armii 
polskiej“ we Francji. Sa to ludzie w znacznej części nieobowiązani do służby nawet 
w wojsku rosyjskiem, których używa się teraz do ratowania zbankrutowanego przedsię- 
biorstwa pp. Piltza i Gąsiorowskiego. Szczególnie gorliwym działaczem na tem polu 
okazał się niejaki pan Braude z Łodzi, należący do oficjalnego Komitetu pomocy dla 


uchodźców rosyjskich. 


Odbijańo w Drukarni Walney w Polsce 1917. 


października 1917 Drukowano jako rękopis 


Frzegląd polityczny 


Jak się przedstawia stan obecny w Polskim Korpusie 
Posiłkowym ? ۳ 


_ Z żołnierzy, którzy wytrwali na stanowisku, па którem przez trzy lata nieprze- 
rwanie stoją — sformowała się brygada piechoty (dawna, zaprawdę żelazna, karpacka 
Brygada, złożona z 2 i 3 pułku piechoty), uzupełnia się pułk ułanów i pułk artylerji. 
Dzieje się to z zamiarem stworzenia jednostki taktycznej, któraby była w stanie w mo- 
żliwie rychłym terminie w całości być użytą na froncie. 

R , Ramy, które wojskowe władze austryjackie wyznaczyły dla tej nowej jednostki 
bojowej, są — z uwzględnieniem niskiego stanu prezencyjnego — stosunkowo wąskie. 
Cały szereg instytucji legjonowych, wytworzonych przez trzy łata z niemałym nakładem 
energji, ulega redukcji. Kolumny prowiantowe, rezerwy trenowe, instytucje sanitarne i t. d. 
zostają uszczuplone, przyczem nadmiar zostaje koncentrowany w osobnych grupach, 
a te zapewne zostaną odesłane do wojska austryjackiego. Tak to dorobek wojskowy 
Legjonów, owoc trzyletniej pracy, idzie na marne... Boć samym tylko żołnierzem linjo- 
wym nowoczesna armia nie stoi; potrzebuje ona, by była żywotną, wielu instytucji po- 
mocniczych, całego aparatu wojennego, bez którego ani żołnierz na linji obejść się nie 
może, ani o rozwoju siły kadrowej mowy niema. To też wszelka redukcja tych organizacji 
pomocniczych równa się przekreśleniu zdolności rozwojowej armji. 

, Równocześnie z tem zwężeniem całego aparatu rozwojowego i redukcją in- 
stytucji pomocniczych Legjonów wojskowe władze austryjackie, wykonywające w Prze- 
myślu pieczę nad Polskim Korpusem Posiłkowym, dokładają wszelkich starań, aby stany 
prezencyjne pułków, które odchodzą na front, zwiększyć. Stany pułków z chwilą 
opuszczenia Królestwa były stosunkowo niskie. Legjony w Królestwie były kadrą, a nie 
jednostką bojową. Jakość materjału żołnierskiego, instruktorskiego odgrywała conaj- 
mniej taką rolę, jak ilość. Inaczej, gdy pułki odchodzą na front. Tu nietylko jakość żoł- 
nierza jest decydującą, lecz i ilość. 

д Totez trosce gen. Schillinga, by możliwie zwiekszyé stany prezencyjne pulków, 
nie mozna odmówié uzasadnienia. Troska ta jest naturalną. Tembardziej, że z do- 
świadczeń przeszło dwuletnich bojów legjonowych wiemy, jak to fatalnie mści się niski 
stan prezencyjny. Pułki legjonowe otrzymywały do obrony odcinki takiej samej długości, 
co inne, nielegjonowe pułki. Niejednokrotnie Legjony trzymały odcinek, pięćkroć prze- 
rastający ich siły i stan liczebny. Oczywista, zapał i ambicja kazały zdzierżyć każdemu 
zadaniu, ale następstwa były fatalne. Żołnierz przemęczał się nieprzerwaną służbą, 
mnożyły się choroby wskutek przemęczenia, urlopów ze względu na niskie stany 
a wielkie odcinki kompanijne, bataljonowe i pułkowe dawać nie można było, słowem, 
żołnierz polski był wskutek słabej obsady pułków w gorszem położeniu, niż żołnierz 
austryjacki lub niemiecki. 

۲ To też dążenie, by pułki legionowe, jeśli odchodzą na front, były co do stanu 
liczebnego jak najpełniejsze, jest naturalne i uzasadnione. Fałszywą jest jednak metoda, 
za pomocą której wojskowe władze austryjackie chcą to osiągnąć. Robią to za pomocą 
wcielania do pułków resztek dawnych pułków i formacji legjonowych. 

_ _ Czy ta droga prowadzi do celu? Nie! Niszczy się wszelkie zawiązki rozwojowe, 
rozluźnia resztki tych formacji, które ostaly się wobec rozkładowych tendencji, spro- 
wadza depresję w środowiska, zahartowane skutecznym odporem, a pułkom nie daje 
przez napływ starych, niefrontowych ludzi poczucia siły, jakie daje świeży ochotnik. 


O ile zatem tendencja podniesienia stanu prezencyjnego pułków legjonowych 
jest chwalebną, o tyle sposób, w jaki się to przeprowadza, jest fałszywy i do celu 
nie wiodący. A 

Jedynie dopływ świeżego materjału może zaradzić brakom, powstałym przez 
wyeliminowanie tysięcy legjonistów skutkiem agitacji socjalistycznej. I zamiast przerzucać 
starego żołnierza z resztek dawnych pułków, z formacji tyłowych i t. d. do pułków, 
należy rozwinąć całą energję celem wcielenia do pułków nowego żołnierza. 1 

W jaki sposób to uzyskać? Sposób prosty i naturalny: przez pobór 
ochotnika. Jeśli t. zw. „Legjon ukraiński“ do chwili obecnej ma prawo poboru 
ochotnika w Galicji, Legjony zaś polskie od 4 listopada 1914 roku tego prawa są po- 
zbawione — to droga, wiodąca do zasilenia pułków legionowych, jest wskazana 
i wytyczona... RE RE 

Droga ta nie wiedzie do stworzenia armji polskiej w Galicji, 
gdy.iednozgodna opinja całego narodu uważa Królestwo za jedyny teren do „powstania 
armji polskiej. Lecz droga ta wiedzie do odbudowy kadr dla armii Króle- 
stwa, do odtworzenia tego, czem do przesilenia i ruchu dymisyjnego Legiony były. 

W Galicji minimalnym polskim programem w sprawie Wojska musi być przy- 
najmniej jedna pełna dywizja, której uzupełnienia byłyby a priori zapewnione, 
dywizja, stanowiąca zawiązek armji polskiej w Królestwie. ۱ ў 

Та dywizja jest naszą koniecznością dziejową, jeśli na kongresie pokojowym 
nie mamy stanowić vacuum pod względem wojskowym. Ta dywizja jest też i prak- 
tycznem wskazaniem chwili, jeśli armja polska, która przecież w Królestwie powstać 
musi, ma powstać z kadry polskiej. 

Lecz na razie trzeba spojrzeć w oczy rzeczywistości, spojrzeć na faktyczne 
stosunki, w tej chwili w Polskim Korpusie Posiłkowym panujące i wysnuć z nich pewne 
konsekwencye. ке 7 

Dwa pulki piechoty odeszły na front, niedługo pójdą ułani i artylerja. Jest to 
zarządzenie „z góry“, z którem jednak należało się liczyć od chwili, gdy рр. Mora- 
czewskiemu i spółce „udało się* pozbawić Legjony roli kadry armji polskiej. й 

Przeciw wymarszowi w pole podniesiono pewne zastrzezenia, które trzeba kry- 
tycznie oświetlić. 3 ۶ > 

Podniesiono więc pod adresem Królewiaków, pełniących służbę w Polskim Kor- 
pusie Posiłkowym, że pomimo złożenia polskiej przysięgi, idą w pole, nie mając roz- 
kazu rządu polskiego, że zatem powinni reagować na wymarsz w pole prośbą o ode- 
słanie do Królestwa. ў 

Pod adresem zaś Galicjan podnoszono, ze idą w pole jako „kondotjerzy 
austryjaccy“, że ich dalsza walka jest dla sprawy polskiej bezużyteczną, że wprost 
przeciwnie: powinni demonstrować, burzyć się, dalej fermentować, jako że każda „de- 
monstracja* wychodziła na korzyść sprawy polskiej: pierwsza demonstracja — ruch dy- 
misyjny w październiku 1916 roku — spowodowała akt 5 listopada; druga demon- 
stracja — przesilenie w Legjonach b. r. — spowodowała akt 12 września; trzecia zatem 
demonstracja popchnie sprawę polską znów o krok naprzód... 

Przypatrzmy się krytycznie tym zastrzeżeniom. ہق‎ а 

O ile chodzi о poddanych Królestwa, to przypomnieé nalezy poglady generala 
Ludendorffa na sprawę wojska polskiego. Ludendorff od chwili, gdy w przededniu 
proklamacji 5 listopada na porządek dzienny weszła sprawa budowy wojska polskiego, 
wyobrażał ją sobie jako gruntowne odseparowanie poddanych polskich („National 
polen*) od Polaków z zaboru austryackiego. Przez rok cały dążył do usunięcia Galicjan 
od wpływu na budowę armji polskiej, do „oczyszczenia* Królestwa z legjonistów-pod- 
danych austryjackich. Rozbicie więc wojska polskiego za poduszczeniem przywódców 
socjalistycznych, wycofanie Korpusu z Królestwa, utonięcie kilku tysięcy legjonistów 
w morzu armji austryjackiej — wszystko to szło ро linii pragnień gen. Ludendorffa. 

Obecnie zaś, gdyby z Polskiego Korpusu Posiłkowego wycofali się Królewiacy, 
z resztek zaś pozostałych w Królestwie odesłano Galicjan — Ludendorff osiagnalby 
szczyt swych zamierzeń! Miałby w Królestwie samych „czystych* Polaków. 

A czy mamy powód iść na lep dążeń — Ludendorffa? 7 NE. ۲ 

Właśnie wprost przeciwny modus procedendi jest z punktu widzenia interesów 
narodowych wskazany. Królewiacy w Korpusie Posiłkowym — Galicjanie w oddziałach 


Кс Бү сы”. 


pozostalych w Królestwie — maja symbolizowaé wspólnote obu sztucznie oddzielonych 
formacji, znamionować wolę stworzenia jednej armji, bez względu na zabory! Mieszany 
charakter tu i tam musi być utrzymany!, 

Taksamo szkodliwe są zastrzeżenia i wątpliwości, jakie wsączyć się starają agi- 
tatorzy socjalistyczno-endeccy w Galicjan z racji pójścia Korpusu Posiłkowego w pole. 

Polski Korpus Posiłkowy jest ośrodkiem wojska polskiego tak co do liczby, jak 
co do składu i co do ekspansji swej wewnętrznej. Drugiego ośrodka w Polsce niema. 
Nie jest nim z powodu swej słabości garść pozostała w Królestwie. Jeśli ma wogóle 
powstać polska armja, to zaczątek swój może brać jeno z Polskiego Korpusu Posiłkowego. 

А kadrami polskiego wojska może Korpus Posiłkowy w przyszłości być tylko 
wówczas, jeśli odzyska dla Legjonów to zaufanie, jakie, niestety, tak mocno nadwerę- 
Żyła demagogiczna agitacja socjalistyczna, wnosząc w wojskowe środowisko rosyjskie 
wzory z dni rewolucji, jak głosowania, uchwały, rady żołnierskie, wypowiadanie posłu- 
szeństwa i t. d. 

To zaufanie zyskać można przez przejście przez front, przez wykazanie wobec 
świata, że chociaż część żołnierza została politycznie zbałamucona — lecz całość pod 
względem wojskowym stoi mocno i może kompetować o zaszczytną a trudną rolę za- 
wiązku kadry armji polskiej. 

To też od tego, co się w Korpusie Posiłkowym zachowa, zależnem jest przy- 
znanie Legjonom roli kadry z powrotem. Dalsze „demonstracje“ w Korpusie wykazałyby 
zupełną niezdolność młodzieży polskiej do roli kadrowej, przekreśliłyby wogóle program 
budowy armji polskiej w obecnej wojnie. 

Prócz militarnych względów, również polityczne racje sprzeciwiają się dalszym 
„demonstracjom* w Korpusie i dalszym fermentom, któreby jego istnienie na szwank 
mogły narazić. 

Polski Korpus Posiłkowy jest obecnie jedynym wyrazem łączności Galicji 
z Królestwem. W chwili obecnej faktycznie nie mamy innego realnego wykładnika tego 
naczelnego wskazania polityki polskiej w czasie obecnej wojny - jak Legjony. Wprawdzie 
maksymalizm polski szermuje tym hasłem, ale tylko w — papierowych rezolucjach. 
W czyn hasło to jedynie wcieliło się w Legjonach. Samym zaś fakiem swego istnienia 
stawiają pułki Polskiego Korpusu na porządek dzienny kwestję połączenia Galicji 
z Królestwem. 

Czyżbyśmy mieli sami ten widomy znak łączności obu zaborów zniszczyć, przekreślić? 

Wszelkie zamieszki w Korpusie, wnoszenie miazmatów rozstroju, wszelkie rachuby 
na dalszy ferment (a zręcznie rozpuszczają bajki o nich zwolennicy rozkładu: „Naprzód“ 
п. p. z uciechą notuje zmyślone oczywista wieści o prośbach o przeniesienie do c. ik. armji 
w 3-cim pułku) — byłyby zabójstwem dla sprawy polskiej i pod względem wojskowym 
i politycznym. 

Czynniki wojskowe i polityczne muszą sobie zdawać z tego dobrze sprawę. 

Czy jednak to czynią? Czy uświadamiają sobie wagę dalszego istnienia i nale- 
żytego uzupełnienia Korpusu Posiłkowego ? 

Mamy pod tym względem poważne wątpliwości, wysnute z ostatnich zarządzeń 
wojskowych władz i postawy politycznej przedstawicieli polityki polskiej w Austrji. 

Władze wojskowe zarządzenia swe ostatnie, o których na wstępie pisaliśmy, 
niezbyt szczęśliwie dopasowały do specjalnych warunków legionowych. Nie wykazują one 
dostatecznego zrozumienia dla wyjątkowej roli, jaką odgrywa korpus, i potrzeby wsku ek 
tego wyjątkowego traktowania go, a nie ślepego stosowania „szymla“. Lecz co więcej: 
władze wojskowe swemi zarządzeniami, miast tworzyć nastrój równowagi i rozsądku — 
same mnożą depresje. Ostatnio п. p. w „Dzienniku rozporządzeń“, minister obrony kra- 
jowej wydobył z pyłu archiwalnego rozporządzenie z dnia 4 grudnia 1914 r., owo osła- 
wione rozporządzenie, wprowadzające rozety, klasy rang, zamiast tytułów oficerskich itd. — 
zapomniał zaś dziwnym sposobem o patencie cesarskim z 1916 r., znoszącym tamto 
rozporządzenie i formującym Korpus Posiłkowy. Takie postępowanie zaprawdę nie przy- 
czyni się do uspokojenia i nie wzmocni pozycji władz wojskowych w społeczeństwie 
polskiem... (Na szczęście zostało ono w porę cofnięte przez odpowiednie wyjaśnienie). 

Tak samo bardzo dziwne jest stanowisko wyraziciela polityki polskiej w Austrii — 
Koła polskiego. 

Koło polskie, a właściwie obecna jego chwilowa większość, w stosunku do Le- 


gjonów nie zdobyla sig na zasadnicza postawe, ani sprawy zasadniczo nie stawia. ,,Fa- 
chowcy* wojskowi Koła polskiego, składający sig przeważnie z tych, którzy najwięcej 
fermentu nanieśli w Legjony, całą swą energję i spryt wysilaja, by pod autorytetem 
Koła szukać odwetu dla zadraśniętych ambicji osobistych. Myszkują więc i węszą, jakby 
„satysfakcji* udzielić tym, co padli ofiarą agitacji buntowniczej w Legjonach — zamiast 
starać się o to, by sprawa wojska polskiego była postawiona. Wszędzie szukają spo- 
sobności, by obniżać Korpus Posiłkowy wobec Austrji — zamiast robić to, co jest ich 
poselskim obowiązkiem: starać się o prawną ochronę Legjonów, co zaprawdę jest wa- 
żniejszą funkcją narodową, niż szturmowanie o rangi ...zwelnionych. 

Wobec zarządzeń władz wojskowych, dotyczących Korpusu Posiłkowego, losu 
jego i t. d. — wobec wszystkiego tego pozostaje Koło polskie zimnem. Ważniejsze są 
dlań smutne refleksje z rozstroju — niż usiłowania sanacyjne... 

Czy Koło polskie wie wogóle o tem, co się obecnie dzieje i co z Korpusem 
władze wojskowe zamierzają uczynić? Czy się tem interesuje? Czy ma odwagę wziąć 
odpowiedzialność za dezawuowanie pracy legjonowej, polityki budownictwa wojska pol- 
skiego? Czy myśli pokrywać swym autorytetem zakusy rozbijaczy i chce ułatwiać wrogom 
narodu, elementom obcym, rozbijanie? 

Jeśli tak, — to niech się otwarcie przyzna. Koło polskie nie może się ograniczyć 
do roli parawanu, z poza którego jeden i drugi advocafus diaboli wysyła zatrute strzały 
w stronę Legjonów. Ono musi się wznieść ponad tę politykę ambicyjek i porachunków 
osobistych. 


Dobitne oświetlenie t. zw. polskiej neutralności. 


Jeden z oficerów legjonowych komunikuje nam list przyjaciela, zajmującego po- 
ważne stanowisko w pracy społecznej w Królestwie, a z przekonań zwolennika narodowej 
demokracji (przed wojną był naczelnikiem Drużyn Bartoszowych). List ten przytaczamy 
bez zmian, gdyż okazuje on dobitnie, do jakich konsekwencji dojść musi uczciwie my- 
ślący człowiek, analizując sławione tak przez naszych pasywistów z prawicy i lewicy 
hasło neutralności polskiej i ratowania dobrobytu polskiego. Autor listu zaczepia o fakt 
odmówienia przysięgi polskiej przez część legjonistów i pisze: 

Otóż ta przysięga kazała mi się głębiej zastanowić nad naszem і mojem‏ ...م 
stanowiskiem — і po długiem namyśleniu czuję się znów Ciebie politycznie blizkim,‏ 
bo osobiście zawsze byłem takim. Bo przekonałem się: 1) że nie można być neutralnym‏ 
w Polsce, a owszem, ci, co głoszą neutralność, czy chca, czy nie, muszą współpra-‏ 
cować, dając chleb, siłę roboczą, zniszczeniu kraju na rzecz państw central-‏ 
nych; — 2) że nawet w razie największej klęski państwa centralne mają dość siły, by‏ 
nas zniszczyć, a kraj nasz zmienić w pustynię (jak się to dzieje na zachodzie), jeśliby‏ 
linja bojowa miała się cofać przez nasze ziemie ku zachodowi; — 3) że nie mamy sił,‏ 
by czynnie można wystąpić przeciw najezdcom, a Polacy są wogóle niezdolni do rewo-‏ 
lucji — więc nie umiemy być nieprzyjaciółmi, a tylko umiemy być niezadowolonymi‏ 
niewolnikami; — 4) że obecne stanowisko nasze nie budzi tęsknoty do niepodległości‏ 
u szerokich warstw, a każe wspominaé:”,jak to dobrze było przed wojną“; — 5) że‏ 
bezczelne rozwydrzenie partyjne wzrasta — ludzie ciskają nieodpowiedzialne frazesy, de-‏ 
moralizują lud co dwa tygodnie nową orjentacją, tak, że nikomu już nikt nie wierzy; —‏ 
że sympatje koalicji nie są zależne od naszego stanowiska, a owszem będą one‏ )6 
realne, jeśli my siłę stanowić będziemy, bo teraz czemże my im — gdybyśmy chcieli —‏ 
moglibyśmy pomódz ?‏ 

U jednostek zdrowych budzi się i potężnieje przekonanie, że choćby najgorszy 
nasz rząd i najbardziej rekwirujący nasz żołnierz, będzie lepszy od obcych. Chłopi mó- 
wią otwarcie, że dokąd karabinów naszego wojska nie będą mogli wystawić przeciw 
karabinom obcym — to cały majątek będą musieli oddać, a sami iść do oddziałów 
robotniczych. 

Tak więc nikniemy razem z naszą neutralnością, a być może doczekamy się 
losu Litwy. 

Przyznam Ci się, że wolałbym, będąc neutralnym, spełnić los ułanów polskich 
pod Stanisławowem, t. j. przynajmniej bronić majątku przeciw zniszczeniu, niż zdychać 
powoli, ale ideowo. 


wi 


Zdaje mi sig, ze nawet w razie przegranej, jesli bedziemy czynnikiem, ktöry 
bral udzial w tej wielkiej grze, los nasz bedzie lepszym, niz jezeli $wiat nabierze prze- 
konania, ze jestesmy krwawym kawalkiem sukna, który moga krajaé kongresowcy (bez 
naszego udzialu), jak im sie podoba. 

U nas niema Wallenrodów, a sa dusze niewolnicze. 

Trzeba nam silnej reki królewskiej, nie dbajacej na zadne ideowosci, któraby 
w strumieniu krwi scementowała chore nasze dusze i ambitne łby zrównywala, trzeba 
nam żandarma polskiego, któryby kolbą i pięścią uczył szanować władzę polską. Bo 
agitacja, gadaniem tylko demoralizuje się naród i czyni się go niezdolnym do czynu. 

Już czwarty rok szamocę się, jak ryba w sieci, nie mogę znaleźć ucieczki 
z matni. Szamocę się, bom rybą, gdybym jednak miał zęby — przegryzłbym sieci. 

Robię, co mogę, karmię głowy polskie i brzuchy polskie, staram się oświecić 
żywot wzrastających i dać możność do życia nowym pokoleniom, ale to prace Syzyfa. 
Daję tak mało, a przyjdzie byle bydlę i piękny ogródek zniszczony, bo go drut kol- 
czasty nie otacza, a bydlę jest silne i nie ma subtelnego umysłu. 

A co tu u nas mówić o godności narodowej? o honorze polskim? Ot, banda i tyle! 

Rumienię się, kiedy widzę pociągi pełne rannych żołnierzy, a między nimi Pola- 
ków, ale jako niewolników pruskich czy austryjackich, a nie równych towarzyszów 
broni. Kto u nas po pysku sprał jednego żandarma, który naszych „wielkich“ areszto- 
wał? Пе mostów w powietrze wyleciało? Oszaleć ze śmiechu można, kiedy się widzi, 
jak najwięksi wrogowie Niemców pracuja na nich z przekonaniem, że walczą przeciw nim. 

Krew tylko może naród podnieść do honoru i godności, a wyłączne dbanie 
o brzuch może dać geszefciarzy i sybarytów, nie wolnych. Krew tylko stworzy tradycję 
i odetnie purpurową wstęgą czarną niewolę od jasnej przyszłości. O granicach, o gwa- 
rancjach nie mówmy teraz, bo to rzeczy teoretyczne i nikt nam ich nie da. 

Ratujmy naród, który demoralizuje się i mrze w niewoli. 

Nasze rozmyślania przedwojenne wracają znowu do mej głowy, i dobrze się 
z niemi czuję. Chcę tworzyć siłę, bardzo niemiłą dla samolubów, a.konieczną dla opa- 
nowania narodu. Chcę nareszcie bić się, bo gadam o tem już przeszło 20 lat. Chcę, 
byśmy byli choć tacy, jak Serbowie. 

To tez mimo tak zw. pożytecznego żywota, pragnę go zmienić na pożytecz- 
niejszy. Nie próżnowałem całą wojnę, nie byłem zwykłym zjadaczem chleba — i może 
moja praca byłaby dobrą, gdybym pracował na tyłach armji polskiej. Pracowałem je- 
dnak na tyłach armji obcych! 

I dokąd silna armja polska nie powstanie, marnym będzie plon mej pracy. Siedzę 
na placówkach ważnych społecznie, ale znajdą się ludzie na moje miejsce, chciałbym 
zaś, by powstająca nasza armja nie tylko miała mechanizm pruski, ale i honor i zapał 
polski, dlatego trzeba teraz więcej ludzi do niej, którzy te przymioty posiadają. 

o też zupełnie szczerze Ci mówię: chciałbym wstąpić do Wojska Polskiego“. 


Na pochyłej drodze. 


Szczypiórno — ten ponury okres dla wszystkich, którzy pragnęliby widzieć sku- 
pienie się Narodu około tworzenia Wojska — zbliża się ku końcowi. Połowa już prze- 
szło żołnierzy zadeklarowała swe pragnienie złożenia przysięgi i wstąpienia z powrotem 
w karne szeregi Wojska Polskiego. 

Agitatorów partyjnych, z zaślepieniem rozbijających zawiązek Wojska Polskiego, 
ogarnął szał: Szczypiórno może przestać istnieć! Co dalej? Wszak Szczypiórno, to 
był interes, i to interes znakomity. Koło czegóż skupią się agitatorzy P. O. W. 
i ligawki, gdy zbraknie Szczypiórna? Czem będzie szermował passywista-endek i passywista- 
piłsudczyk, Koło Międzypartyjne w Warszawie a pp. Witos i Moraczewski w Galicji? pod 
jakiem hasłem wypadnie organizować następną agitację za składaniem funduszów? co bę- 
dzie nadal pretekstem do wspólnej akcji narodowych demokratów i piłsudczyków ? 

To też ci, co z tego żyją, wysilaja się, aby Szczypiórno trwało. 
Agitatorzy na zewnątrz Szczypiórna lżą żołnierza polskiego, odchodzącego na front, 
uchwalaja mu pogardę i t. p., agitatorzy w Szczypiórnie katują na śmierć tych, co chcą 
opuścić partyjnie-stęchłą atmosferę obozu: kilka trupów i gromady rannych znaczą ślady 
ich wściekłości. 


و ی ا 


Pod plaszezem solidarnosci ideowej hoduje sie... bojówka. Jakkolwiek chcialby 
ja upiększać krakowski organ ks. biskupa Sapiehy („Glos Narodu“ z dnia 25 paździer- 
nika b. r.) w zgodnym duecie z „Naprzodem“, przecież nie da się ukryć dziwna апа- 
logja roku 1917 z rokiem 1907. Ci sami fatalni ludzie, te same fatalne metody! 

A oto, co donoszą z Przemyśla: 

„Na wieść, że druga brygada Legjonów Polskich ma odejść na front, rozpoczęły 
się z kilku stron próby wciągnięcia żołnierzy w wir agitacji, a „Naprzód“ i „Kurier 
Lwowski“ rozpuszczały pogłoski, że w 2 і З p. p. żołnierze podają się do dymisji. — 
W Przemyślu dowiadywano się o tem dopiero ze wspomnianych gazet. Równocześnie 
zjechali do Przemyśla posłowie Moraczewski, Liebermann i Klemensiewicz. Kontaktu 
z pułkami nie udało im się nawiązać; p. Moraczewski w obecnych warunkach nikogo 
w Przemyślu dla swych planów nie pozyska. 

Inne sposoby też zawiodły. Oto w sobotę 13 b. m. tajemnicze ręce zorganizo- 
wały napady zbrojne na posterunki legionowe. Banda, około 15 ludzi w czapkach bez 
orzełków i ubraniach cywilnych, urządziła w godzinach wieczornych napad na trzy poste- 
runki warty przed koszarami 3 p. p. Bandyci rzucili się znienacka i ciężko poranili 
3 żołnierzy (jednemu zadali ranę 6-centymetrową bagnetem w plecach) i komendanta 
warty (głęboka rana pod okiem i na wylot przebita ręka, którą się zasłonił, padając 
na ziemię). Przytem padały okrzyki: „precz z Beselerczykami i „policzymy się jeszcze 
z waszymi oficerami!* Z powodu żywego ruchu ulicznego komendant warty nie zrobił 
użytku z broni palnej, dzięki czemu bandyci uszli cało; w dwóch z nich zdążono roz- 
poznać dezerterów z 1 Brygady. Napady wywołały wielkie rozgoryczenie żołnierzy 
1 zawziętość przeciwko dawnym kolegom broni, pchniętym do bandytyzmu przez ten 
czynnik, cui prodest. To też sposób załatwiania się w krótkiej drodze z podejrzanymi 
osobnikami, jakiego po pierwszem doświadczeniu chwycili się podrażnieni legioniści 
ll Brygady w Przemyślu, uniemożliwił dalsze napady“. 

Z południowego Tyrolu wróciła gromadka byłych legjonistów z dawnej I Brygady. 
Mając na sobie mundury z Królestwa kroju niemieckiego, postarali się o czapki nie- 
mieckie i w takiem przebraniu przy transporcie niemieckim przybyli do Przemyśla, przy- 
nosząc wieści o niesłychanem rozgoryczeniu, jakie zapanowało wśród byłych legjonistów 
przeciwko ich oficerom za oszukiwanie i łudzenie żołnierzy w sprawie dymisji. 

Na pochyłą drogę wiodą panowie Moraczewscy, Daszyńscy i ich przyjaciele 
młodzież, która z ślepem zaufaniem poszła z Legjonów za ich radą. Dokąd ta taktyka 
zaprowadzi? 


Patrzeć na palce! 


Władze polityczne czy policyjne rozwiązały Ligę Kobiet w Galicji, z chwilą, 
gdy zerwawszy styczność z М. К. N., straciła podstawę egzystencji prawnej. Opinja 
publiczna zainteresowana jest mocno tym faktem ze względu na znaczne fundusze, jakie 
Naczelny Zarząd Ligi skupił w swem ręku. Fundusze te złożone zostały do rąk Ligi 
Kobiet na cele legjonowe przez szerokie sfery społeczeństwa, przyzwyczajone do tego, 
że grosz, przeznaczony na odzież, poprawę wiktu, czy opiekę legjionową oddaje się 
Lidze Kobiet, jako zajmującej się humanitarną pracą na rzecz Legjonów. [Istotnie 
w pierwszym roku swego istnienia Liga Kobiet obracała zebrane fundusze na cele legjo- 
nowe; odkąd jednak zarząd naczelny opanowany został przez grupę partyjniczek, pra- 
cujących nad rozbiciem Legjonów, już tylko Koła prowincjonalne Ligi obracały fundusze 
na potrzeby legjonistów, wszystko zaś, co szło do rąk Zarządu naczelnego, wpływało 
w niewiadomym kierunku, pod niewiadomym adresem. Zadnego sprawozdania nikt nie 
usłyszał, ani nie przeczytał; żadnej kontroli ze strony społeczeństwa nie było, a sumy, 
wyciągano ze społeczeństwa bez ustanku: znawcy stosunków obliczają dochody Ligi 
kobiet w Galicji na miljon koron rocznie. 

W interesie poprostu dobrej sławy osób, należących do Zarządu naczelnego 
Ligi Kobiet, leży ogłoszenie publiczne sprawozdania szczegółowego z użycia funduszów 
i poddanie się pod kontrolę osobistości niepartyjnych. Sprawa to tembardziej nagląca, 
że z majątkiem Ligi obecnym zaczynają się dziać rzeczy tajemnicze; tak n. p. sklep, 
będący własnością krakowskiego Koła Ligi, a przynoszący pokaźny dochód, stał się 
przez jakieś hokus-pokus pewnej nocy własnością prywatną czterech pań, których na- 
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zwiska wartoby podać do publicznej wiadomości. Stało się tak, mimo iż majątek Koła 
krakowskiego powinien przypaść na „Dom Rodzinny“, którego bytu nie zabezpieczono. 

A propos tego „Domu“ należy napiętnować klasyczny fałsz partyjniczek z Ligi 
Kobiet. Zabiegały one o pozwolenie na urządzenie w Krakowie jeszcze jednej kwesty 
ulicznej; gdy im z powodu rozwiązania Ligi pozwolenia tego władze nie chciały udzielić, 
jako Lidze, postanowiły panie Steinowa, Błotnicka i Szymanowska starać się o nie pod 
firmą „Domu Rodzinnego”. Kierowniczka tego zakładu, dobrze świadoma, że z pie- 
niędzy przez te panie pod firmą „Domu Rodzinnego* zebranych ani grosz dla biednych 
dzieci, jak zwykle, nie wpłynie, i w obawie, że przez takie nadużywanie firmy ofiarność 
społeczeństwa na „Dom Rodzinny* może się wyczerpać, zaprotestowała przeciwko temu. 
Ale nadarmo: panie partyjne potrzebują pieniędzy na swe tajemnicze cele i bez względu 
na protesty uchwaliły użyć firmy „Domu“ dla naciągania potulnych Krakowian. 

Postępując tą metodą, weszły przywódczynie Ligi Kobiet bez skrupułów na 
śliską drogę, na której oby im się udało ominąć kolizję z kodeksem karnym! 

Przy sposobności opublikujemy listę przywódczyń Ligi Kobiet, aby ogół wie- 
dział, które działaczki dysponowały sumami, zbieranymi pod pretekstem, pomocy dla 
legjonistów i od kogo nalezy się rozrachunku domagać. 


Figle p. Daszyńskiego. 


Gdy w dniu 16 maja Koło polskie uchwaliło przejść do opozycji, p. Daszyński 
wybiegając z sali posiedzeń, zawołał z uniesieniem: „Nareszcie raz Koło polskie przeszło 
do opozycji!* Od tego czasu upłynęło 5 miesięcy, w czasie których opozycyjne Koło 
polskie zdążyło już dwukrotnie uchwalić rządowi budżet. Pierwszym razem zrobiło to 
całkiem bezinteresownie, a zanosi się, że i stosunek nawiązany z rządem przez pp. Da- 
szyńskiego i Głąbińskiego będzie najzupełniej platoniczny, nołabene, o ile idzie o kraj. 
Po uchwałach 28 maja, po powodzi artykułów i mów, zapowiadających wprowadzenie 
polityki polskiej w Austrji na zupełnie nowe tory, po obiecywaniu społeczeństwu złotych 
gór pod względem politycznym i ekonomicznym, czytaliśmy ze zdumieniem wężowe arty- 
kuły „Naprzodu“, udowadniajace, że obowiązkiem narodowym jest zadowolić się chu- 
demi ustępstwami, przez rząd Seidlera ofiarowanemi, a niewiadomo jeszcze czy wyko- 
nalnemi. Bo, udowadniał p. Daszyński, gabinet Seidlera jest urzędniczym, a nie polity- 
cznym, jak gabinet Clama, nie można tedy wysuwać wobec Seidlera żądań politycznych 
i trzeba się ograniczyć do chleba codziennego. Wniosek z tego, że jeżeli gabinety 
urzędnicze będą rządziły Austrją jeszcze dalej, to choćby to miało trwać lat sto, trzeba 
czekać cierpliwie, by módz potem obalić gabinet, któryby mógł dać ustępstwa polityczne. 

„Kraj, zniszczony wojną, w strasznem znachodzi się położeniu. Kraj potrzebuje 
szerokiej pomocy, czeka załatwienia pomyślnego szkód wojennych, szeregu spraw pierw- 
szorzednych ...pragnąc mieć wpływ możliwie największy na załatwienie tych spraw, Koło 
polskie musi mieć styczność z rzadem“ — tak pisał „Naprzöd“ (Nr 244), a nie „Czas“, 
czy inny organ „reakcji i lojalizmu*. Zdumiony czytelnik mógł stwierdzić, jak szybko 
p. Daszyński na stanowisku przywódcy Koła przejął się konserwatyzmem, z tym do- 
datkiem, że względem dawnych przywódców Koła okazał się uczniem wielce niezręcznym. 
Trudno, si duo faciunt idem... 

Tak tedy wiemy juz, jak wygląda realizowanie uchwał 28 maja, i to broń Boże 
nie przez jakichś konserwatystów, czy ugodowców, ale przez patentowanych obrońców 
niepodległości i radykalizmu. Jeden tylko z przyjaciół politycznych p. Daszyńskiego 
wziął to wszystko na serjo i głosował przeciw budżetowi, wraz z tymi narodowymi 
demokratami, którzy stosownie do podziału ról głosowali przeciw budżetowi, pozosta- 
wiajac eksc. Głąbińskiemu „robienie w lojalizmie“; — był to poseł Moraczewski, który, 
jak wiadomo, nie cieszy się opinją najtęższej głowy politycznej w stronnictwie. 

Powodem całej karkołomnej polityki p. Daszyńskiego była podobno obawa, że 
jeżeli rząd budżetu nie dostanie, pariament zostanie „odesłany do domu“. Jakby się 
wtedy przedstawiały wpływy polityczne trybuna, łatwo sobie wyobrazić. Reputację swą 
ratować próbował on rozpuszczaniem wersji, że dzięki jego interwencji nastąpi przewrót 
w sprawie Legjonów, że runie Komenda Legjonów, że obałamuceni, którzy opuścili 
sztandar Legjonów, wrócą w tryumfie z armji austryjackiej i t. d. 

Okazuje się tymczasem, że na spełnienie tych żądań jakoś się nie zanosi, a pan 


اکان 8 — 


Daszyński musi natomiast prosić, by władze austryjackie. pozwoliły w jakiejś formie 
na powrót zwolnionym w szeregi Legjonów, choćby drogą wnoszenia podań. 

Jak w sprawie realizacji uchwał 28 “maja, tak i w sprawie Legjonów pan Da- 
szyński łudził naiwnych (których przecież w Polsce nie brak), że wystarczy, by on 
zapiał, a austryjackie słońce wzejdzie. Rzeczywistość pokazała co innego. Naiwnym sta- 
nął przed oczyma — zmierzch Chanteclaira.... 


Borbifaksy z Lozanny. 


£ W Szwajcarji, nad jeziorem Lemanskiem spotyka sig osobliwe grono Polaków- 
Świat polityczny Zachodu zna ich г tego, że przez cały czas wojny zapewniali każdego, 
kto chciał i nie chciał słuchać, że naród polski jest bezinteresownie rusofilski, że pra- 
gnieniem jego jest zostać autonomiczną prowincją Rosji, że niepodległości w Polsce 
nikt nie chce, prócz szczupłej garstki, omotanej „intryga pruską“. Panów tych nie zau- 
ważono przy żadnym ruchu patrjotycznym, za to widziano ich stale w przedpokojach 
ambasady rosyjskiej, czasem angielskiej, meldujących się z raportami i przychodzących 
po dyspozycje. Rozkazy otrzymywane stamtąd wykonywali szybko i skrupulatnie, jak to 
opinja ogólna mogła skonstatować n. p. po 5-tym listopada 1916 r., kiedy na żądanie 
rosyjskiej ambasady ogłosili gwałtowny protest przeciwko hasłu niepodległości Polski. 


To wysługiwanie się ambasadzie rosyjskiej przez Ajencję Lozańską tak oburzyło przeciwko . 


niej emigrantów polskich, że bez względu na przekonania polityczne trzymali się od jej 
działaczy zdala, jakby od zapowietrzonych. Osobistości takie, jak ś. p. Sienkiewicz, 
Osuchowski, Kucharzewski, X. Gralewski demonstracyjnie unikały znalezienia się z nimi 
w jednym pokoju lub podania im ręki. Politycy francuscy i angielscy, którzy z usług 
narzucających im się Lozańczyków korzystali, a od rewolucji także rosyjscy, z obrzy- 
dzeniem otwarcie wyrażali się o owych panach, którym, nawiasem mówiąc, nie dowie- 
rzali, bo Polak, wyrzekający się niepodległości і na nich robi wrażenie oszusta. 

Z. wiosną b. r. grono działaczy niepodległościowych przy bardzo wybitnym udziale 
Misji Polskiej w Bernie, rozpoczęło przygotowania do obchodu Kościuszkowskiego. 
Zorganizowano odpowiednie komitety, uświadomiono opinię szwajcarską, zebrano fun- 
dusze, zaproszono na mówców X. biskupa Bandurskiego, poetę Ludwika Morstina, le- 
gjonistę, i prof. Narutowicza, wysoko przez Szwajcarów cenionego przedstawiciela pol- 
skiej emigracji. Rusofile і koalicjoniści lozańscy trzymali się oczywiście na uboczu. 

Jednakowoż na kilka tygodni przed obchodem, inicjatorzy uroczystości, pragnąc 
wobec zagranicy uczynić z tego święta manifestację jedności narodowej 
Polaków, postanowili wciągnąć i Ajencję Lozańską do obchodu, powściągając obrzy- 
dzenie moralne, jakie wywołać musiał kontakt osobisty z agitatorami programu W. Ks. 
Mikołaja. Dla umożliwienia im wejścia stworzono nowy komitet i spisano w dniu 22 wrze- 
Snia umowę, akceptującą wszystkie kroki przygotowawcze. Określono wyraźnie, że 
obchód będzie miał charakter ogólno-narodowy, że nikogo od udziału się nie wyklucza, 
a tylko ze względu na neutralność Szwajcarji ocenzuruje się tekst przemówień. 

Ostatnie posiedzenie komitetu naznaczone było na 9 października do Fryburga, 
gdy już wszystkie szczegóły były ustalone. Na posiedzenie to zjechali Lozanczycy masowo 
i korzystając z tego, że niepod egłościowcy zajęci pracami obchodowemi przysłali tylko 
nieliczną reprezentację, wystąpili z szeregiem awantur. Niejaki p. Leon Małecki przy 
poparciu pp. Kazimierza M. Morawskiego i Malczewskiego rzucił się na osobę czcigo- 
dnego X. biskupa Bandurskiego, nie cofając się przed najohydniejszemi obelgami 
i zagroził urządzeniem w kościele skandalu przy Szwajcarach, w razie gdyby X. biskup 
stosownie do zaproszenia miał wygłosić kazanie. Wielbiciele polsko-rosyjskiej autonomii 
nie mogliby znieść widoku kaznodziei, który naraził się Moskwie swą patryotyczną dzia- 
łalnością, zażądali też usunięcia przemówień pp. Morstina (legjonista!) i Narutowicza 
(nie rusofil!). Wobec takich scen p. Morstin usunął się od przemówienia, X. biskup 
Bandurski odmówił oczywiście przyjazdu do Szwajcarji ku wielkiemu żalowi nietylko 
rodaków ale i Szwajcarów, którzy go gorąco wyczekiwali. ‚Borbifaksi uniemożliwili tez 
przemówienie oficjała X. Przeździeckiego w imieniu Rady Stanu i prof. Kowalskiego, 
reprezentanta Uniwersytetu warszawskiego. Obchód się odbył w rozmiarach skromniej- 
szych, a emigracji polskiej przybyło jedno więcej doświadczenie. Odtąd zbiorowe wy- 
stąpienia polskie odbędą się bez — trędowatych z Lozanny. 


Odbijano w Drukarni Wolney w Polsce 1917. 


S listopada 1917. Drukowano jako rękopis. 


Frzegląd polityczny 


Memorjał posła Daszyńskiego. 


Poseł Ignacy Daszyński złożył c. i k. Ministerstwu spraw zagranicznych 
niedawno w Wiedniu memorjał w sprawie: Legjonów. Memorjał ten, z garścią uwag 
krytycznych, podajemy do wiadomości opinji publicznej. Stanowi on nawet w obe- 
cnym okresie denuncjacji politycznych tak jaskrawy dowód obniżenia się poziomu 
moralności politycznej w Polsce, że wywołać może nietylko obrzydzenie, ale i ból, 
że takie pismo wychodzi z pod pióra Polaka. Wszakżeż ten poseł, podający się za 
reprezentanta polskich warstw pracujących, nie wahał się wobec rządu austryja- 
ckiego w sposób zakulisowy występować z najzaciętszemi oskarżeniami przeciwko 
szeregowi zasłużonych Polaków, nie starając się nawet powierzchownie pokryć 
faktu, że co krok mija się z prawdą. — Biuro warszawskich przyjaciół p. Daszyń- 
skiego kolportuje ten memorjał, uważając go widocznie za pomnik -obywatelskiej 
cnoty. Niemniej wdzięczni mu jesteśmy za wydobycie na jaw tego dokumentu, 
który działalność rozbijaczy Legjonów w tak dobitnem przedstawia świetle. 


Do c. i k. rządu. | 


„Ostatnie zajścia w życiu Legjonów pol- 
skich ujawniły wielką swoistość panujących 
w nich stosunków. Błędna ocena charakteru 
wojskowego Legjonów, zwłaszcza przy ze- 
stawieniu z głośnymi stosunkami w niekarnej 
armji rosyjskiej, mogłaby rzucić cień na sam 
charakter wojskowości polskiej wogółe. 

„Naród polski traktuje Legjony z głębo- 
kiem uczuciem przywiązania i uwłaczający 
sąd o Legjonach polskich boleśnie go do- 
tyka. 7 N 

„Jako przedstawiciele polityczni narodu 
polskiego, powolani do wyjasnienia niepo- 
rozumien, uważamy za obowiązek poinfor- 
mowaé с. i К. rzad o istocie ostatnich wy- 
padków i kres położyć powstałym fałszom, 
oraz zapobiedz wypływającym z nich szko- 
dliwym nieporozumieniom“. ; р 

Podkresliwszy charakter ochoíniczy i prze- 
wage żywiołu inteligentnego w Legjonach, 
p. Daszyński pisze: ў 

„Ten właśnie charakter Legjonów pol- 
skich wywołuje w społeczeństwie polskiem 
nieprzeparte życzenie, aby Legiony stały się 
kadrami wojska polskiego. Ten charakter 
jest również przyczyną bezwzględnego przy- 
wiązania narodu polskiego do Legjonöw, 


jako pełnego wyrazu uczuć polskich. Jest 
on też podstawą wielkiego znaczenia mię- 
dzynarodowego Legjonów polskich. 

„Niestety, taki charakter Legjo- 
nów nigdy nie był właściwie zro- 
zumiany ani przez c. i k. Komendę 
Legjonów polskich, ani przez przy: 
dzielonych c. i k. oficerów. Doprowadziło to 
do stałego zatrucia wewnętrznego życia woj- 
skowego i musiało, rozumie się, wywołać 
bolesne echo w społeczeństwie. 


„Legjony polskie wypowiedzia- 
łyc.ik. Komendzie posłuszeństwo. 
To spowodowało surowy sąd o braku kar- 
ności w wojsku polskiem i jako wynik tego 
fałszywego sądu, nieuzasadnione zarządzenia 
represyjne, które wobec wzmiankowanego 
charakteru tego wojska, oddziałały nadzwy- 
czaj szkodliwie, wywołując nawet niepokoje, 
uśmierzone jedynie dzięki nadzwyczajnym 
wysiłkom wpływowych oficerów. 

„Wobec tego niebezpiecznego nieporo- 
zumienia uważamy za wskazane szczegółowo 
wyjaśnić ostatnie wypadki. 

„Regulamin wojskowy przewi- 


duje możliwość odmówienia po-} 


słuszeństwa. Odnośny ustęp brzmi: „Je-| 
Śli rozkaz jest jasno i otwarcie skierowany | 
przeciwko obowiązkowi złożonej przysięgi, | 
przeciwko służbie, albo dobru państwa, pod- | 
władny ma obowiązek, rozważywszy dokła- 
dnie wszystkie okoliczności, odmówienia po- | 
słuszeństwa. Jednocześnie ma on donieść | 
o tem najblizszemu zwierzchnikowi“. 

„Otóż cała działalność c. i k. Ko- 
mendy Legjonów skierowana była 
na szkodę służby, co spowodowało 
stale zatrucie wewnętrznych stosunków woj- 
skowych w Legjonach. Wkońcu zachowanie | 
się Komendy Legjonów przybrało charakter 
tak szkodliwy dla służby, a zarazem dla 
państwa polskiego, w którego służbie Legjo- 
ny, jako formacja kadrowa pozostawały, że 
legjoniści stanęli wobec wojskowego obo- 
wiązku odmówienia posłuszeństwa Komen- 
dzie Legjonów. Obok zlekceważonych zasad 


wojskowych i sponiewieranych uczuć patrjo- 
tycznych wystąpiła tu jeszcze jedna pobudka, 


Świadomy fałsz! Koncesje, które miały nadać Le- 
sjon charakter.wojska polskiego, nie zależały by- 
najmniej od Komendy Legjonów, ale od Na- 
czelnej Komendy Armii, od ministerstwa wojny i obrony 
krajowej. Wiadomo, ile trudów i starań włożył NK. М. 
i wyżsi oficerowie: Legjonów, a szczególnie szef De 
partamentu Wojskowego, pułkownik Sikorski, aby tę 
koncesję uzyskać i doprowadzić przynajmniej do za- 
mienienia Legjonów w tak zwalczany wówczas przez 
p. Daszyńskiego i jego przyjaciół Korpus Posilkowy. 
Stosunek Komendy Legjonów do tej sprawy, pomi- 
nąwszy trudności początkowe, był jaknajpoprawniejszy. 
Memorjały, wnoszone do Naczelnej Komendy Armii 
przez gen. Puchalskiego, przedstawiały kadrowy cha- 
rakter Legjonów i ich niepodległościowy kierunek da- 
leko silniej, aniżeli mętne wywody p. Daszyńskiego, 

Trudno przytem pominąć milczeniem, że wszelka 
dążność Komendy Legjonów do porozumienia z bry- 
gadjerem Piłsudskim, celem wspólnego działania 
w sprawie Legjonów, była przez Piłsudskiego i jego 
politycznych przyjaciół namiętnie odrzucana. 


Niesłychanie cenne jest to oficjalne wyznanie p. 
Daszyńskiego. Do tego czasu słyszeliśmy od jego 
przyjaciół wykrętne wyjaśnienia, że wprawdzie kilka 


| pułków Legjonowych odmówiło posłuszeństwa Radzie 


Stanu w sprawie przysięgi, że jednak nie popełniono 
przestępstwa, bo przysięga nie była nakazana przez 
Komendę Legjonów, a rozkazowi wojskowemu Legjony 
byłyby posłuszne. Tak też przedstawiał sprawę poseł 
Moraczewski w interpelacji, którą drukował ,Ма- 


Naiwna chytrość! Punktu austryjackiego 
„Dienstreglement“, który ma niedopuścić do buntu 
w wojsku, chce się użyć dla pokrycia buntu w wojsku 
polskiem! U wojskowych austryjackich może to 
wywólać BIEG) śmiech pusty. Polakawiześ ТО сот? 
0 


Podając naciągane argumenty do tego punktu, 
p. Daszyński określa działalność Komendy Legjonów 
jako szkodliwą: 

a) dla slużby, rozumie się, austryjackiej; 

b) dla państwa polskiego. 

Działalność Komendy określa p. Daszyński jako 
szkodliwą dla państwa polskiego, dlatego, iż ona na- 
kazała złożyć przysięgę zgodnie z uchwałami i wy- 
Pera OEI metas ٹا‎ tne یہ‎ сна 
mendy Legjonów, jedynie Rada Stanu była przedsta- 
wicielka tworzącego się państwa polskiego i wyrazi- 
cielką jego interesów. Tymczasem p. Piłsudski rozpo- 


|czął bojkot Rady Stanu i wydał do swych zwolenni- 


ków własne rozkazy. Poseł Daszyński ma pretensję do 
Komendy, że nie chciała w prywatnej, nieodpowie- 
dzialnej osobie uznać miarodajnego reprezentanta in- 
teresów Polski, i jest na tyle naiwny, że sobie wyo- 


dete کس‎ 


mianowicie okolicznosé, ze J. C. Mosé, od- 
dając budujacemu się państwu polskiemu 
i powstającej armji polskiej Polski Korpus 
posiłkowy, polecił Legjonom uważać za po- 
winność dbanie o dobro państwa i wojska 
polskiego. Tymczasem Komenda Legjonów, 
która przedewszystkiem była powołana do 
spełnienia tego polecenia, skierowała wszyst- 
kie swe siły na szkodę państwa i wojska 
polskiego. 


„Szkodliwą dla państwa polskiego dzia- 
łalność Komendy Legjonów da się ująć 
w następujące punkty: Komenda Legjonów 
usiłowała zawsze wzmacniać w wojsku pol- 


skiem władzę, nieodpowiedzialną wobec pań- | 


stwa polskiego, pomimo, że w swoim czasie 
oddała Legjony pod rozkazy władzy polskiej 
Tymczasowej Rady Stanu. Komenda Le- 
gjonów starała się zniweczyć rozwój cha- 
rakteru narodowego Legjonów, ba, nawet 
popierała skierowane przeciwko chara- 
kterowi narodowemu wojska polskiego roz- 
porządzenia generał - gubernatora warszaw- 
skiego, jak n. p. wprowadzenie nie- 
mieckiego języka służbowego do 
najwyższych komend wojska pol- 
skiego, jak próba wprowadzenia nie- 
mieckiego języka służbowego w pol- 
skich obozach ćwiczeń, jak usiłowa- 
nie wprowadzenia bez zgody władz 
polskich niemieckiego kodeksu 
karnego dla t. zw. „Nationalpolen* i +. d. 


| braża, iż władze austryjackie i społeczeństwo polskie 
|w tym dowcipie sofistycznym się nie orjentują. A już 
|rozkoszne jest wmawianie w cesarza Karola, iż on 
powinien się solidaryzować z interpretacją interesów 
ROCA przez Piłsudskiego, a nie przez oficjalną Radę 

tanu. 


| Denunejuje р. D. w sposób naiwny Komendan- 
Sin leaner, کے‎ fake © © کا‎ ro (Вазе, 
| Zieliński) działali przeciwko rzekomej instrukcji cesarza 
Karola, wypowiedzianej w orędziu. „Dowody“ tutaj 
przytoczone а таа wykretnym, al usiłują wadale 
San, anos کی معلطی‎ E TE ać Loman 
Karygodną bowiem jest denuncjacją oskarżenie wobec 
E KE PERA adan, СИНЕ op аца ie 
mieckim па terenie Wojska Polskiego. Kazdy bo- 
مھ سای یسر در لگا‎ jaka wistniejedw tejfdziedzinie 
między Austrją a Niemcami, jak і tem, że układ 
w Pszczynie, oddający organizację Wojska Polskiego 
Grusza Манас» ГЫЙ me یی‎ TRE 


Fałsz! Wiadomo przecież, że wojskowo (za zgodą 
Austrji) wyłączone były Legjony z pod władzy Rady 
Stanu, a poddane generałowi Beselerowi, jako głów- 
nemu dowodzącemu Wojska Polskiego. Odmówie- 
nie posłuszeństwa jego rozkazom byłoby 
z wojskowego punktu widzenia buntem. 
Ani Rada Stanu, ani nikt inny tego od Ko- 
mendy Legionów nie żądał. Legjony uznały 
skwapliwie Radę Stanu jako najwyższą władzę polity- 
czną w narodzie i poddały się moralnie jej autoryte- 
towi. Krok ten, co pewno р. D. wiadomo, ściągnął na 
ówczesnego komendanta Legjonów, pułk. Szeptyckiego, 
ostre skarcenie ze strony N. Armji Rada Stanu 
nie uzyskała prawa rozkazywania Legjonom, ale Ko- 
menda Legjonów robiła wszystkie wysiiki, aby mimo 
intryg Piłsudskiego między nią a Radą Stanu istniała 
stale solidarność i współdziałanie. Przy pomocy Rady 
Stanu oparto się wielu niebezpiecznym zakusom nie- 
mieckim, a w szczególności rozwiązaniu szeregu insty- 
tucji legjonowych. 

Pełnię niezależności dla wojska polskiego uzyskać 
było można jedynie drogą ewolucji, tu zaś żadnej po- 
mocy nie otrzymały Legjony od Komisji wojskowej Rady 
Stanu, dopóki jej przewodniczyl Piłsudski. Owszem, 
Piłsudski ustawicznie szkodził Legjonom 
i to takimi Środkami, jak przeciwstawianie P. 
O.W.Legjonom i osłabianie ich w najcięż- 
szych chwilach wobec Niemców. Nie zdobyła 
się też Komisja wojskowa w tym czasie na opraco- 
wanie i przedłożenie państwom centralnym programu 
w sprawie wojska polskiego i nie podjęła w tym kie- 
runku żadnej inicjatywy. Przedłożył natomiast Piłsudski 
w grudniu 1916 roku obszerny memorjal Beselerowi, 


|w którym atakuje niemiłą sobie część Legjonów, wy- 


wołując tylko osłabienie wpływów polskich. 

Komiczny jest zarzut, jak to Komenda Legjonów 
popierała wprowadzenie języka niemieckiego do паў- 
wyższych komend Wojska Polskiego. Jak bowiem 
p. Daszyńskiemu dobrze wiadomo, te najwyższe 


|komendy był to sztab gen. Beselera i „Ab- 


theilung Polnische Wehrmacht“ przy gen. gu- 
bernatorstwie warszawskiem, gdzie oczywiście językiem 
służbowym był język niemiecki. Daszyński 
usiłuje wmówić w c. i k. rząd, że potęga Komendy 


|Legjonów była tak wieiką, że była ona w stanie de- 


cydować o języku służbowym urzędów, stworzonych 
i obsadzonych przez Niemców. 

Faktycznie zaś jedynie dzięki usilnym za- 
biegom Komendy Legjonów udało się usunąć 
z wiosną 1917 r. język niemiecki z obozu ćwiczeń, 
dokąd uporczywie wprowadzali go Niemcy. Tę zasługę 
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»Komenda Legjonów dopuscila do tego, 
ze dążność władz niemieckich do wyrugo- 
wania Polaków, poddanych austryja- 
ckich, z kadr wojska polskiego, 
stopniowo została zrealizowana, pomimo, że 
dążność ta sprowadziła nietylko zmniejszenie 
polskich formacji kadrowych więcej, niż 
o połowę, ale i usunięcie z Legjonów naj- 
zdolniejszego pod względem wojskowym ma- 
terjału, jaki się znajdował wśród Polaków 
poddanych austryjackich. Wreszcie Komenda 
Legjonów zwolniła z nich najbardziej warto- | 
ściowych oficerów. 

„W zastosowanym materjale dowodowym 
zgromadziliśmy obficie fakty ilustrujące i wy- 
raźnie popierające nasze ogólne twierdzenia. 
Na ten materjał powołujemy się w dalszych | 
naszych wywodach. 

„Szkodliwość działalności с.і К. 
Komendy Legjonów dla służby da 
się zupełnie dokładnie ustalić ze stanowiska 
wojskowego. Komenda Legjonów obsa- 
dzała odpowiedzialne stanowiska 
oficerami, którzy, jakkolwiek popierani 
przez Komendę Legjonów, bardzo często 
wojskowo, a nawet z powodu osobistych | 
wykroczeń, nie odpowiadali wyma- 
ganiom swego stanowiska. Komenda Le- 
gjonów zwalniała bez dochodzenia sądowego 
oficerów, którzy umieli zachować swą go- 
dność żołnierską i spełniać powinność wbrew 
bezprawnemu postępowaniu Komendy Legjo- 
nów, jakkolwiek takie zwolnienie sprzeciwia 
się wszelkim przepisom każdego wojska. Ko- 
menda Legjonów zaniedbywała swego obo- 
wiązku kontroli wyszkolenia wojskowego pod- 
władnych, starała się natomiast zawsze wy- 
rabiać w swych podwładnych niskie służal- | 
stwo. Wszystko to godziło w interesy służby, 
ponieważ obsadzenie stanowisk naczelnych | 
nieodpowiednimi oficerami, wpływało szko- 
dliwie na wartość wojska świeżo zaciężnego 
i w dodatku kadrowego. Całokształt warun- 
ków służbowych obniżał godność żołnierza, 
jego poczucie honoru i obowiązkowości wla=' 


|jsztabu 


Komendy Legjonów podnosili z uznaniem oficerowie 
L Brygady. 

Niemiecką procedurę karną dla t. zw. „National- 
polen* wprowadził generał Beseler, jako głównodowo- 
dzący wojsk polskich, opierając się na uchwale Rady 
Stanu, powziętej na podstawie wniosku, przedłożonego 
przez komisję wojskową w dniu 21 czerwca. Imieniem 
Komisji, pod nieobecność Piłsudskiego, nie kto inny, 
tylko jego prawa ręka, р. Sosnkowski, były szef 
brygady, domagał się wprowa- 
dzenia „niemieckiej procedury karnej do 
wojsk polskich, na miejsce austryjackiej, 
obowiązującej w Legjonach*. U Niemców 
wniosek ten wywołał wówczas istny entuzjazm dla 
Piłsudskiego i Sosnkowskiego. 


Dążenie Niemców do wyrugowania austryjackich 
poddanych z Wojska Polskiego, mimo zażartego oporu 
Komendy Legjonów (w łonie której przecież przewa- 
żali Galicjanie) urzeczywistnione zostało: 

1) dzięki agitacji P. O. W., popieranej przez Pił- 
sudskiego, jako szefa komisji wojskowej. Agitacja ta 
określala Legjony, a w szczególności poddanych austryja- 
ckieh w tychże, jako landszturm austryjacki, i podsu- 
wała konieczność oparcia się wyłącznie o żywioły z Kró- 
lestwa; 

9) dzięki agitacji Piłsudczyków za przenoszeniem 
się calych pułków do armji austryjackiej. Skutkiem 
tego, mimo perswazji ze strony Komendy Legjonów, 
odeszło do landszturmu przeszło 3.000 ludzi, rozbijając 
w ten sposób kilka pułków legjonowych, zmniejszając 
przez to ilość oraz polityczne i wojskowe znaczenie 
Legjonów. 


W chwili wybuchu przesilenia w Legjonach, ko- 
mendy brygad sprawowa pułk. Januszajtis, Haller 
i Roja, komendy pułków piechoty: 1) Rydz, 2) Ryl- 
ski, 3) Berbecki, 4) Galica, 5) Zymirski, 6) Norwid; 
ułanów: 1) Belina, 2) Ostoja; artyleryi: Sniadowski. 
Z tych solidaryzowali się ze stanowiskiem Piłsudskiego 
(a nie Rady Stanu i Komendy Legjonów): Roja, Rydz, 
Norwid, Belina i Śniadowski. Ponadto oficerami, któ- 
rzy wyszli z |. brygady, są Berbecki i Żymirski. Wię- 
kszość więc komendantów, którzy wedle p. Daszyń- 
skiego, „nie odpowiadali wymaganiom“, pochodziła 
z otoczenia Piłsudskiego- 
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ściwie, które są w dobrem wojsku bezwzgle- 
dnie konieczne, a które w Legjonach były 
tępione przez system protekcyjny. Żołnierz 
często widział karygodne wykroczenia swoich 
przełożonych, tolerowane przez Komendę 
Legjonów, co w najwyższym stopniu podry- 
wało karność wojska i jego zaufania do 
władzy. 

»W ten sposób cała działalność 
c. ik. Komendy Legjonów obra- 
cała się na szkodę interesów pań- 
stwa i służby. Ta szkodliwa gospodarka 
Komendy Legjonów wytworzyła wreszcie sto- 
sunki, niemożliwe w żadnem wojsku. 

„Lekceważenie zasad wojskowych i po- 
niewieranie uczuć patryjotycznych spowodo- 
wało wybuch strasznego wzburzenia, kiedy 
koledzy Legjonistów, którzy w ciągu trzech 
lat walczyli dzielnie ramię przy ramieniu 
z nimi we wspólnym związku с. і К. armji, 
zostali wtrąceni do obozu jeńców, pomimo 
zapewnienia Komendy Legjonów, że zostaną 
z powodu odmówienia przysięgi odesłani do 
domów. Wzburzenie to spotęgowało się je- 
szcze wobec aresztowania twórcy polskiego 
ruchu wojskowego, brygadjera J. Piłsud- 
skiego. 

„Wówczas Legjoniści zgłosili na Imię Ce- 
sarza prośby o zwolnienie ich z Legjonów 
polskich. Komenda Legjonów znowuż uwal- 
niała z szeregu najcenniejszych i najpopu- 
larniejszych w Legjonach oficerów. Resztę 
pozostawiono z wyraźnym zamiarem złama- | 
nia jej za pomocą gwałtów, wyjątkowo nie- 
bezpiecznych wobec charakteru wojska le- 
gjonowego. Komenda Legjonow działała 
przytem wbrew prawu, samowolnie załatwia- 


jąc podania, wniesione na Imię Cesarskie. 
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»Wobec takiego bezwzglednego i nad | 
wyraz szkodliwego postepowania Komendy 
Legjonów sześć pułków legjonowych odmó- 
wiło jej posłuszeństwa. Łatwo zrozumiałem 
jest, że przy ogólnem wzburzeniu zapo- 
mniano o przepisie, nakazującym za- 
meldować o tem następnej przełożonej wła- 
dzy, co spełnił tylko jeden pułk. 

„Po przeniesieniu Legionów do Galicji 
został do nich przysłany przez N. K. Armji 
dla przywrócenia dyscypliny marszałek polny 


Niezrównany jest ten p. Daszyński, rewolucjonista 
i antymilitarysta, jak w swej troskliwej dbałości o „in- 
teres państwa i służby“ zwraca uwagę с. і К. Naczel- 
nej Komendy Armji na swoją lojalność i c. k. pa- 
tryjotyzm ! 


Nie Komenda wtrąciła tych, co odmówili przy- 
sięgi, do obozu jeńców, ale gen. Beseler. Z pretensją 
o to winien się p. Daszyński zwrócić do J. Piłsud- 
skiego, który zakazując oddanym sobie 
żołnierzom złożenia przysięgi, naraził ich 
na tyle ciężkich przejść. 


Р. Daszyński chce wierzyć wraz z prostaczkami, 
że wszystkie skierowane do siebie podania, cesarz 
Kierze do ręki i odczytawszy, załatwia własnoręcznie. 
W ten sposób też agitowano wśród naiwnych żolnie- 
rzy Legjonów. Agitatorzy w rodzaju p. Moraczewskiego, 
naprzód już opisywali im wzruszenie monarchy na wi- 
dok masowych podań i zapewniali, że odniosą one po- 
żądany skutek, t. j. powrót Piłsudskiego it. d. W rze- 
czywistości zaś Naczelna Komenda Armji, po porozu- 
mieniu się z kancelarją gabinetową, poleciła Komen- 
dzie Legjonów załatwić podania potakująco, t. j. pro- 
szących o zwolnienie odstawić do armji austryjackiej. 
Próby perswazji, podejmowane jeszcze w Przemyślu, 
nie wydały, jak wiadomo rezultatów i nieszczęśliwe 
ofiary koziołków politycznych p. Daszyńskiego (który 
jeszcze 31 sierpnia na zgromadzeniu N. K. N., zapo- 
wiedział naprzód, że próby takie nie przydadzą się na 
nic), odjechały na front wło ostentacyjnie żegnane 
w Krakowie przez Ligę Kobiet i jej męskich członków, 
jako „zuchy“, jako bojownicy, którzy nad Isonzo wal- 
czyć będą o niepodległą Polskę, jako „wolny polski 
żołnierz“. 


Rozkoszna jest ta uwaga o drobnem „zapomnie- 
niu“. Warto tylko pana Daszyns zapytać, dzięki 
czemu pray owem wzburzeniu, nie zapomniały „rady 
żołnierskie“, stworzone przez р. Moraczewskiego, po- 
zrzucać i aresztować oficerów postusznych rozkazom 
Komendy, a powybierać sobie własnych rosyjskim zwy- 
ўзае 


porucznik у. Schilling, który, niestety, od- 


razu, bez zbadania przyczyn, zastosowal naj- 
surowsze zarządzenia, jakkolwiek odnośny 
wstęp regulaminu brzmi: „Tam, gdzie brak 
dyscypliny, musi ona być przywrócona, po 
zbadaniu przyczyn, w razie konieczności, za 
pomocą najostrzejszych środków*. 
„Oficerom udało się nadzwyczajnym wy- 
siłkiem opanować rozpaczliwy, grożący nie- 
obliczalnemi następstwami, nastrój, wywołany 


stosowaniem tych zarządzeń. Spokój został | 


wzmocniony do pewnego stopnia przez pó- 
Zniejsze powstrzymanie tych zarządzeń kar- 
nych i badanie przyczyn niezadowolenia. 

„Aż do ostatniej chwili panował w Legjo- 
nach polskich wyżej scharakteryzowany sy- 
stem c. i k. Komendy, czego przykładem są 
ostatnie awanse skompromitowanych 
wojskowo oficerów, zwolnienie zasłużonych 
oficerów i t. d., co jeszcze bardziej potęguje 
niezdrowe stosunki, zatruwające życie woj- 
skowe Legjonów. Wobec tego szkodliwego 
systemu Legjony są bezbronne. 

„Naród polski musi wysnuć nad wyraz 


bolesne wnioski, widząc taką troskę państw | 


opiekuńczych o Legjony. 

„Przedstawiciele narodu pol- 
skiego w myśl założeń politycznych, które 
popchnęły Polaków przy wybuchu wojny do 
tworzenia Legjonów po stronie państw cen- 
tralnych, zwłaszcza po stronie monarchii 
austro-węgierskiej, uważają za swój obowią- 
zek przedstawić c. i k. rządowi następujące 
zmiany organizacyjne, które są bezwzględnie 
konieczne dla utrzymania polskich Legionów: 

„1) Oswobodzenie brygadjera Pits u d- 
skiego, który został dla całego społeczeń- 
stwa, zwłaszcza zaś dla Legjonów wcie- 
leniem uczuć narodowych. Oswo- 
bodzenie jego mogłoby wzmocnić zaufanie 
do państw centralnych. 


„2) Powrót do szeregów wszyst-| 


kich zwolnionych Legjonistów, 
którzy stanowią najcenniejszy pod względem 
wojskowym materjał Legjonów i posiadają 
największe zaufanie wojska, przyczem zawsze 
skutecznie działali w kierunku uspakajania 
jego. 5 
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Od chwili wyjazdu Legjonów do Galicji i odej- 
ścia ich z pod komendy Beselera nie było w Le- 
gjonach ani jednego awansu. Nominacje po- 
szczególnych oficerów, pozostalych w Królestwie, do- 
konane zostały- przez generała Beselera, jako główno- 
dowodzącego wojsk polskich. 


W czyjem imieniu przemawia tu p. Daszyński? 
| Memorjał niniejszy wniósł przecież do c. i k. rządu 
sekretnie, tylnemi schodami, bez wiado- 
mości Koła polskiego, które w innych chwilach 
sam ogłasza za jedyną reprezentację, uprawnioną do 
występowania imieniem Polaków wobec rządu. 


Cóż to ma wspólnego > Komendą Legjonów? 

P. Daszyńskiemu wiadomo dobrze, że uwolnienie 
| Piłsudskiego zależnem jest wyłącznie od Niemców i że 
władze austryjackie bardzo wyraźnie oświadczyły, że 
w tej sprawie nic nie są w stanie uczynić. j 
| nigci ucieszyliby sig z wypuszezenia Pilsud $ 

nikt w Legjonach nie pragnie jego 
wrotu do wojska od chwili, gdy Piłsudski 
1812 dogodzenia swej ambicji nie wahał sie 
|przystąpić do rozbijania zawiązku Woj- 
[ska Polskiego. 

Żądanie to jest dowodem zupełnego bankru- 
| دس اه‎ akcji za przenoszeniem się do armji 
austryjackiej, prowadzonej tak ostro pod przewo- 
dem pp. Daszyńskiego i Moraczewskiego. Ci sami pa- 
nowie, którzy z taką dumą głosili, że nikomu nie uda 
się zatrzymać w szeregach Legjonów żołnierzy, pro- 
szących o przeniesienie do armii, i którzy ich w temże 
umacniali, dziś zmuszeni są prosić rząd austryjacki, 
by pozwolił im powrócić. Łatwiej jest jednak burzyć, 
niż odbudowywać. 1 poważma budzi się troska, czy 
uda się tych ludzi wcielonych już dziś garściami w for- 
macje bojowe siedmiu armji austryjackich, rozsypanych 
od Tyrolu po Isonzo, od Kowla po Brasso, wydobyć 
z powrotem i wcielić do Legjonów. Kto wie, z jakiemi 
trudnościami techniczno-wojskowemi jest to połączone, 
ten musi pamiętać, że nawet przy najusilniejszych sta- 
raniach wszystkich czynników polskich i przy najlep- 
szej woli władz austryjackich, zająć to może tyle czasu, 
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„3) Usunięcie przydzielonych do Legjo- | 
nów c. i k. oficerów, którzy nie wykazali 
żadnego zrozumienia charakteru Legjonów, 
których obecność wprowadziła stałe zatrucie | 
wewnętrznych stosunków wojskowych i któ- | 
rzy wcale nie posiadają koniecznej dla ka- 
żdej władzy zaufania wojska. 


„4) Utworzenie Komendy Legjonów z ofi- 
cerów legjonowych, którzy zaskarbili sobie 
zupełne zaufanie wojska i którzy złożyli do- 
wody swego uzdolnienia wojskowego i od- 
powiedzialności. 

„5) Powierzenie dowództwa Le- 
gjonów brygadjerowi Piłsudskie- 
mu, który najlepiej rozumie charakter tego 
wojska i który posiada w calej pelni zaufa- 
nie Legjonistów i narodu. 

„6) Przyznanie Kołu polskiemu Rady Pań- 
stwa wpływu na podstawowe zmiany orga- 
nizacyjne w Polskim Korpusie Posiłkowym, 


coby usunęło wiele błędów i uspokoiło roz- | 


drażnienie, wypływające z pobudek patryo- 
tycznych. 

„7) Oświadczenie c. і К. rządu, że przy 
tworzeniu rządu polskiego w Królestwie Pol- 
skiem Korpus Posiłkowy zostanie mu od- 
dany do dyspozycji i w jego ręce złoży 
przysięgę, coby odpowiadało najżywszym 
pragnieniom ludności Galicji i Legjonistów. 

„Cała Galicja pragnie uczestniczyć w bu- 
dowie państwa polskiego i widzieć żołnierzy, 
walczących o wskrzeszenie ojczyzny. 

„Reprezentanci narodu polskiego przed- 
kładają to pismo c. i k. rządowi w niezłom- 
nem przekonaniu, że uzna on całą donio- 
słość sprawy tak dla monarchji austro-węgier- 
skiej jak i dla narodu polskiego. 


Kraków, 15 września 1917 roku. 


Materjał dowodowy. 
1. 


„W połowie sierpnia 1917 r. Dowództwu 
Legjonów polskich wypowiedziało posłuszeń- 
stwo sześć pułków A 1, 4, 5, 6 
p. piechoty i 1 p. artyleryi. ён 

„Główne pobudki tego kroku wynikają 


że tymczasem z kilku tysięcy wyborowego żołnierza 
pozostać może garść niedobitków i rannych w szpitalach. 


Punkt ten ma na celu w pierwszym rzędzie usu- 
nięcie komendanta Legjonów pułkownika 
Zielińskiego, człowieka, który nie został do Le- 


|gjonów przysłany przez władze austryjackie, lecz bę- 


Час pensjonowanym pułkownikiem, sam jako ochotnik 
zglosił się do Legjonów w chwili wybuchu wojny, 
który przed wojną był instruktorem drużyn sokolich, 
który spędził z II. brygadą najcięższe czasy bojów 
besarabskich i karpackich. Miast awansu i karjery, zy- 
skał sobie tylko niechęć tych czynników wojskowych, 
które niechętnem okiem pałrzyły na dzielną obronę 
przezeń praw i samodzielności Legjonów. W nagrodę 
za to wszystko p. Daszyński chce dzisiejszego komen- 
danta Legjonów, ukochanego przez swoich żołnierzy 


| wodza, usunąć, jako „przydzielonego oficera". 


Wychodzi tu nareszcie na jaw, jaki był właściwy 
cel całej akcji za odmówieniem przysięgi, przenosze- 
micm się datwojskawaustryjackiegoj sło دی‎ rozbicia 
Legjonów. Oto stare ceterum censeo: niema Legjonów, 
niema wojska, niema Polski — bez Piłsudskiego. Do- 
maga się więc p. Daszyński oddania komendy 


|Pilsudskiemu i jego ludziom (choć wie, że to 


dziś niemożliwe) і zaprowadzenia w Legjonach 
rządów partji. Inaczej wedle niego nie bę- 
dzie Legjonów. 


Stosownie do tej recepty, losy Legjonów powie- 
rzone być winny większości Koła polskiego, w skład 
której wchodzi dziś stronnictwo N. D., osławione roz- 
biciem Legjonu wschodniego, socjalistyczni autorzy 
obecnego rozbicia Legjonów i przyjaciele polityczni 
|р. Witosa, który skwalifikowal legjonistów jako za- 
przańców i dla którego uczucia Legjonów objawily się 
niedawno przez wyrzucenie go za drzwi przez jednego 
z oficerów legjonowych. 


z następujących okoliczności: 
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yl) С. i К. Komenda Legjonów 
dziatala na szkode pañstwa pol- 
skiego przez utrwalanie stanu 
rzeczy, w którym Legjony byly 
najzupełniej uniezależnione od 
rządu polskiego. 

» A. Pułkownik Legjonów, Władysław Si- 
korski, utworzył 10—22 listopada 1916 r. 
w Królestwie Polskiem wielką organizację 
werbunkową, obejmującą przeszło 3.000 
Legjonistów, bez żadnego upoważnienia do 
tego ze strony rządu polskiego lub polskich 
czynników społecznych. Od 15 marca 1917 r. 
pułkownik ten wydał rozkazy w sprawach 
werbunkowych na podstawie „Bestimmungen 
fiir die freiwillige Rekrutierung des polni- 
schen Heeres*. Postanowienia te, wydane 
przez generał-gubernatora warszawskiego, 
a reorganizujące aparat zaciągu do wojska | 
polskiego, wyszły bez wiedzy i zgody Tym- 
czasowej Rady Stanu, która już pełniła była 
swoje funkcje od 2-ch miesięcy, od dnia 
14 stycznia 1917 r. Pułkownik Sikorski przed- 
kładał liczne projekty organizacji werbunku, 
nie troszcząc się o czynniki polskie. Na or- 
ganizację werbunkową, złożoną z kilku ty- 
sięcy legjonistów i mającą dostarczać uzu- 
pełnień wojsku polskiemu, nie rozciągała się 
kompetencja rządu polskiego w najmniejszej 
mierze. 


„В. Komenda Legjonów proklamowala | 
w sposób uroczysty przez usta ówczesnego 


komendanta, hr. Szeptyckiego, w styczniu 


Owezesna Komenda Legjonów (hE Szeptycki) 
postąpiła patrjotycznie i rozumnie, polecając zorgani- 
zowanie aparatu werbunkowego. Było to tuż po 5-tym 
listopadaie hed a cb NES ای‎ aus 
© oparciu organizacji wojska polskiego o Legjony (ani 
nawet 6/P. O. W jak liczyli Piłsudczycy, ale ۵ kadry 
niemiecko - śląskie). Ujęcie ewentualnego werbunku 
przez Legjony w swe ręce było krokiem zręcznym, 
obliczonym na to, że z ماو زد‎ raz pozycji trudna je 
będzie usuwać. Rządu polskiego Komenda Legjonow 
pytać się nie mogła, bo go nie było. Urządzenie apa- 
ratu werbunkowego dokonało się w porozumieniu 
z tymi czynnikami społeczeństwa, które popierały Le- 
gjony; prosta rzecz, że byłoby bezsensownem uzale- 
Zniaé ten krok od decyzji Pilsudskiego, który chciał 
rolę kadrową (uzyskać „dla ۱۶۷ ODW. z pominięciem 
Legjonów i który z tej racji wydał hasło do brutal- 
nego zwalczania pułkownika Sikorskiego, wykonawcy 
rozkazu Komendy Legjonów. Z chwilą wywalczenia 
dla Legjonów wmarszu do Królestwa było ich naro- 
dowym obowiązkiem trzymać w swem ręku akcję wer- 
bunkową, a przez to zyskać pierwszy etap charakteru 
kadrowego, gdyż był to jedyny sposób naówczas sku- 
tecznej ochrony narodowego charakteru przyszłego 
WoT Polskiegać 

Że werbunek miał być od marca prowadzony na 
podstawie „Postanowien o ochotniczej rekrutacji” (bę- 
dącej dziełem obydwu państw centralnych), o to nie 
może nikt mieć pretensji do wojskowych, jak pułko- 
wnik Sikorski, ale do czynników politycznych, których 
obowiązkiem było uzyskać od państw centralnych wła- 
sne prawa w tym względzie. Tymczasem Komisja 
Wojskowa Т. R. 5., powołana do tego, nie 
troszczyła się wcale о zdobycie wpływu 
na te postanowienia czy też nie umiała 
ا ہو لیت‎ alias УК и Ге Жу, ii 
eznego autorytetu. Pułkownik Sikorski mógł 
tylko mieć wpływ uboczny na te postanowienia z góry 
narzucane i udało mu się też — stosownie do wska- 
zówek marszałka koronnego, który poufnie był огей 
powiadomiony — uzyskać cały szereg zmian w duchu 
polskim. 

Co do projektów organizacji werbunkowej — puł- 
kownik Sikorski opracował jeden tylko projekt na po- 
lecenie Komisji Wojskowej. Piłsudski temu projektowi 
przeciwstawił swój, który jednak po długiej walce zmu- 
szony był cofnąć, bo Rada Stanu przyjęła w całości 
projekt Sikorskiego. 

Do władz niemieckich wniósł pułkownik Sikorski 
jedno tylko pismo, związane z werbunkiem, mianowicie 
w*dniu'6 listopada 1916 r. na wiadomość, że guber- 
natorowie Beseler i Kuk przygotowują odezwę wer- 
bunkową. Wówczas to pułkownik Sikorski zapowiedział 
fiasco tej odezwy, żądając bezwarunkowo natychmia- 
stowego odwołania Legjonów z Baranowicz do Króle- 
stwa, poruczenia im roli kadr i powołania do! życia 
Rządu Polskiego, któryby wydał odezwę werbunkową 


|i akcję w swe ręce ujął. Do takiej ochrony interesów 


legjonowych był pułkownik Sikorski wówczas zmuszony 
jako szef Departamentu Wojskowego. 


Zarzut złośliwy i perfidny, nie wymagający wyja- 
nień: p. Daszyński nie zauważył, że o parę wierszy 
poniżej sam go zupełnie obalił. Oto sam cytuje rozkaz 
Komendy Legjonów Nr 120, w którym Komenda 


1917 r. oddanie Legionów pod władzę Tym- 
czasowej Rady Stanu, a więc do podpo- 
rządkowania armji polskiej rządowi polskie- 
mu. Obecna Komenda Legjonów przeszła 


nad tem do porządku dziennego, kontra- | 


sygnując i wykonując rozkaz „der polnischen 
Wehrmacht“, na mocy którego zostały 
w kwietniu b. r. utworzone t. zw. „obozy 
ćwiczebne”. Formacja ta powstała bez wie- 
dzy i woli Tymczasowej Rady Stanu. W ten 
sposób kadry wojska polskiego zostały pod- 
dane bezpośrednio Komendzie armji niemie- 
ckiej. Funkcje komendantów tych kadr po- 
wierzono oficerom i podoficerom niemieckim, 
których obowiązywała wyłącznie przysięga 
na sztandar niemiecki. 

„Komenda przyznała się w rozkazie ofi- 
cerskim Nr 120 z 10 maja 1917 r., że nie 
była powołana do współpracy przy wyda- 
waniu ostatnich rozkazów, dotyczących orga- 
nizacji „obozów ćwiczebnych*. W ten spo- 
sób organizacja kadr wojska polskiego zo- 
stała utworzona nietylko bez udziału pol- 
skich władz politycznych, ale nawet z pomi- 
nięciem polskiej władzy wojskowej. Pomimo 
to Komenda Legjonów kontrasygnowała roz- 
kazy, odnoszące się do tych urządzeń. 

„C. Komenda Legjonów usiłowała wymu- 
sić 9—15 lipca b. r. na Legjonistach złoże- 
nie przysięgi, chociaż przysięga żołnierzy 
polskich bynajmniej nie uzależniała ich od 
rządu polskiego, natomiast zobowiązywała 
do posłuszeństwa obcemu generałowi. 


»2) Komenda Legjonów działała 
na szkodę państwa polskiego 
przez wydawanie lub wykonywa- 
nie zarządzeń p. generała Beselera, 
które prowadziły do stopniowego 


zatracenia charakteru narodowe-| 


go Legjonów. 
„A. Komenda Legjonów wprowadzała od 
stycznia 1917 roku w Legjonach musztry 


i wogóle regulaminy niemieckie. Inowacje | 


te, nie posiadające większej wartości woj- 
skowej, wypierały dotychczasowe, wypróbo- 
warie w bojach, normy polskie i mogłyby 
przez niewolnicze naśladownictwo organi- 
zacji niemieckiej zniweczyć polskie właści- 
wości wojskowe. 

„Komenda Legjonów nie przeciwdziałała 
niczem faktycznemu rugowaniu polskiego 
języka służbowego przez język niemiecki 
wskutek obsadzenia wszystkich komend 
w organizacji kadr przez oficerów niemie- 
ckich. 

„Taki stan rzeczy stwierdził szef sztabu 
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stwierdza, że obozy ćwiczeń zorganizowano 
bez jej współudziału. Cóż znaczy w stosunkach 
EAN aio ote ی مس گی‎ IESO ea 
Scie do bezwzględnej opozycji wobec organizacji na- 
rzuconej z góry. Opozycję tę Komenda w Legjonach 
sankcjonuje, zrzucając rozkazem Nr 120 z siebie wszel- 
ką odpowiedzialność za te obozy. 


Komenda Legjonów nakazała złożenie przysięgi, 
do której złożenia wezwała Legjony Rada Stanu, ta 
Sama, której. Lecjony w sprawach polityki narodowej 
<BR ану апрача» TORS a 
uchwalita Rada Stanu — jak wiadomo — na 
wniosek Pilsudskiego. To, ze z ezasem Pil- 
sudski wywrócił koziołka i popchnął swych zwolenni- 
|ków do oporu przeciw przysiędze, nie mogło wpływać 
na stanowisko Komendy Legjonów. 


Komenda Legjonów prowadziła upartą kampanię 
przeciwko zarządzenion: niemieckim, posuwając 
się do najdalszych granic oporu dopu- 
szczalnego w stosunkach wojskowych 
(tak nop: wiele rozkazów niemieckich wstrzymała; ods 
mawiając ogłoszenia; codziennie przecież tego robić 
nie mogła — ograniczała się do najważniejszych). 


Regulamin Wojska Polskiego opracowany został 
E RE EO me podstawie موس نیدی‎ act 
ckiego i terminologji polskiej przez Komisje 
legjonowa, złożoną z delegatów wszystkich 
pułków, a więc با‎ II. i Ш. brygady. 


Właśnie dla przeciwdziałania temu, szef sztabu 
Komendy Legjonów podpułkownik Berbecki podał się 
do dymisji; podanie jego było protestem przeciw te- 
mu, co w obecnym ustępie uzasadnia oszczercze pismo, 


Komendy Legjonów, podpulkownik Berbecki, | 
w swojem podaniu o dymisję z dnia 26 maja, 
gdzie się znajduje taki ustęp: „W trzech 
wypadkach w obozie w Zegrzu stwierdzono, 
że komendanci baonów wydają rozkazy i ko- | 
mendy po niemiecku i rozkazy te dopiero 
przy pomocy tłómacza są powtarzane żoł- 
nierzom“. Kancelarje obozów ćwiczeń były | 
prowadzone w języku niemieckim. | 

„Komenda Legjonów otrzymywała rozkazy | 
od p. generała Beselera (, Glównodowodza- 
cego armji polskiej“) za pośrednictwem „pol- | 
nische Wehrmacht* wyłącznie w języku nie- | 
mieckim і w tymże języku odpowiadała. | 
Wszystkie rozkazy „Głównodowodzącego | 
armji polskiej“ przez „Polnische Wehrmacht“ | 
przychodziły do obozów ćwiczeń w jezyku| 
niemieckim i były po niemiecku komuniko- 
wane obozom, baonom i kompanjom. Do- 
piero na skutek akcji samego wojska roz- 
kazy Komendy obozu do komend niższych | 
były później wydawane po niemiecku i po 
polsku. 

„B. W obozach ćwiczebnych narzucano 
rekrutom mundury według kroju niemie- | 
ckiego wbrew przepisom o umundurowaniu, 
ustanowionym przez Komisję Komendy Le-| 
gjonów. Ta ostatnia bezskutecznie usiłowała 
narzucić żołnierzom wszelkimi środkami te | 
mundury i wyrugować polskie mundury, 
okryte chwałą wojenną. 

„С. W obozach ćwiczeń została wprowa- 
dzona, wbrew woli i wiedzy polskich władz 
politycznych, niemiecka procedura karna. Na | 
mocy rozkazów Komendy Legjonów Nr 290 
z 3 czerwca 1917 r. i Nr 304 z 24 czerwca 
1917, procedurze tej mieli być poddani ofi- 
cerowie i żołnierze, obywatele Królestwa | 
Polskiego. 

„3) Komenda Legjonów działała 
na szkodę państwa polskiego przez 
wydawanie rozporządzeń, sprze- 
cznych z intencjami narodu pol- 
skiego i jego reprezentacji poli- 
tycznej. ý 

„A. Przy przeglądzie nowozaciężnych re- 
krutów, zarządzonym przez general-guberna- 
tora warszawskiego, bez wiedzy i woli T. Rady 
Stanu, Komenda Legjonów wyznaczyła roz- 
kazem Nr 121 z dnia 11 maja 1917 lekarzy 
legjonowych do komisji asenterunkowych. 
W ten sposób Komenda Legjonów zignoro- 
wała prawo, przysługujące każdemu państwu, 
a uzależniające pobór rekruta wyłącznie i je- 
dynie od woli narodu. А 

„В. Komenda Legjonów wydała od dnia 
9 lipca do 10 sierpnia 1917 cały szereg 


| 


Komenda obozów ćwiczeń była niemiecka, dopiero 
w maju wywalczono wprowadzenie tam wszędzie ję- 
zyka pol: 


Nieprawda. 


Stalo się to, jak wyżej wykazano, na wniosek 
Sosnkowskiego. 


Przegląd ów odnosił się do rekrutów, którzy się 
dobrowolvie zgłosili do Legjonów. Rada Stanu nic 
mie miała przeciwko ich wejściu w szeregi, gdyż tą 
drogą mogło nastąpić wzmocnienie kadrów Wojska 
Polskiego, a zarazem ograniczenie wpływów niemie- 
ckich instruktorów. Przeciwny temu był tylko Piłsud- 
ski, jako przeciwny wzmocnieniu kadrów legjonowych. 


rozporządzeń represyjnych względem zolnie-' 


Ścigał ich gen. Beseler, nie Komenda Legjonów. 


rzy i oficerów, którzy odmówili przysięgi lub | 
zsolidaryzowali się z odmawiającymi. Jednak- | 
że T. R. Stanu, zgodnie ze zdaniem całego 
narodu, wypowiedziała w swem piśmie do | 
p. generała Beselera następujące przekona-| 
nie: „ze względu na to, że legjoniści stano- | 
wią formację ochotniczą, nie może być do | 
nich stosowany przymus przysięgi i żaden 
z nich nie może być pociągany do odpo- 
wiedzialnosci za fakt jej niezłożenia“. Wszy- | 
scy przeto internowani oficerowie i żołnierze 
powinni być uwolnieni. 

„4) Komenda Legjonów poparła| 
dążność niemieckich czynników! 
wojskowych do usunięcia Galicjan 
zwojska polskiego, albo przynaj-| 
mniej do podzielenia wojska pol-| 
skiego na Galicjan i na t. zw. „Na- 
tionalpolen* (poddanych Króle-| 
stwa Polskiego). 

„Legjony zostały manifestem J. C. Mości | 
Cesarza Karola I dnia 11 czerwca 1917 r. 
w całości przekazane państwu polskiemu, 
jako kadry armji polskiej. Rozbicie tych kadr 
zagrażało pozbawieniem nailepszych sił naj- | 
bardziej odpowiednich do tworzenia państwa | 
polskiego. 


| 

| 

„АА. Rozkazy Komendy Legjonów od kwie- | 
tnia 1917 r. dopuszczały w obozach ćwiczeń | 
do kształcenia się na instruktorów i do ćwi- | 
czenia rekrutów tylko tak zwane „National- | 
polen*, z wykluczeniem Polaków poddanych | 
austrjackich. Obozy kadrowe, w których | 
przebywali sami żołnierze z Królestwa Pol- 
skiego, miały otrzymać całkiem odmienną 
organizację, inne umundurowanie, inną pro- 
cedurę karną, inny język służbowy, co wpro- 
wadziłoby rozłam do wojska. | 
„Rozkazy Komendy Legjonów Nr 290 


Bezczelne kłamstwo. Pomysł oddzielenia Galicjan 
od Królewiaków powstał w dwóch miejscach: 

3) SUANiemców  śzwłaszeza” wokWaterzej ołównej, 
gdzie gen. Ludendorff w sposób niedwuznaczny zaczął 
dążyć do usunięcia Galician z Wojska Polskiego 
w obawie, ze wplyw ich liczebny i ideowy utendni tau 
poddanie tworzącego się wojska pod całkowite wpływy 
niemieckie. 

2) U Piłsudskiego, już w ciągu 1916 roku; gdy 


| Piłsudski widział, że Austrja nie chce go zrobić ko- 


agan aci. ZARZ ans NA e 
demi laa saab, caia era (Gaby 
EET الین‎ pepe ү] duma, وه‎ 
Legjonów i ewentualnie wrócić do Austrji, „war- 


|szawski* miał się dostać pod komendę Piłsudskiego. 


Komenda Legjonów najenergiczniej zawsze prze- 
ciwstawiała się próbom podziału, gdy zwolennicy Pił- 


|sudskiego w różne sposoby dawali do zrozumienia 


Niemcom, że zaaprobują nietylko usunięcie Galicjan, 
ale i usunięcie całych Legjonów, byle rolę kadrową 
Nie me азіраў: а بی‎ еў, 


Perfidny zarzut: zarządzenie to wydała „Polnische 
Wehrmacht* wbrew najenergiczniejszym sprzeciwom 
Komendy Legjonów. 


Rozgraniczenie to prawne zarządził gen. Beseler, 


z З czerwca. i Nr 305 z 24 czerwca 1917 r.|opierając się na wniosku pułkownika Sosnkowskiego, 


wprowadziły podział prawny między Pola-| 
kami, poddanymi austryjackimi i Polakami | 
z Królestwa. Pierwsi z nich bowiem mieli| 
być sądzeni według kodeksu austryjackiego | 
przez c. k. sądy, drudzy zaś według kode- | 
ksu niemieckiego. Rozkaz Nr 304 ustana- 
wiał, że ci legjoniści z Austro-Węgier, co | 
do których zajdzie chociażby tylko podej- 
rzenie karygodnego czynu, muszą być z Woj- | 
ska Polskiego usunięci i wydani c. k. wła-| 
dzom bez prawa ponownego przyjęcia do 
Legjonów. Wreszcie i przysięga z 9 lipca 
musiała podzielić Legjony na dwie części, | 
różniące się dwiema oddzielnemi formułami 
przysięgi. | 


uchwalonym przez Rade Stanu. 


IL 


Komenda działała na szkodę służby. 


„1) Komenda Legjonów zalatwia-| 
ła sprawy personalne Legjonów 
zapomocą metod, całkowicie igno- 
rujących charakter wojskowy kadr. 
Przydziały, awanse i odznaczenia zostały 
uniezależnione od kwalifikacji zawodowych, 
odwagi i wartości moralnych. Jedynie po-| 
wolność i wysługiwanie się pewnemu, wyłą- 
cznie politycznemu, kierunkowi, były dla 
Komendy Legjonów rozstrzygające. Żołnierze | 
często widzieli, ze ich komendantami sa | 
osoby, pozbawione wykształcenia wojskowe- 
go i często wartości moralnej, co naturalnie 
musiało podkopywać karność. 

„A. Pułkownik Sikorski osiągnął 
najwyższą rangę w Legjonach, jakkolwiek 
ani razu nie był w żadnym boju i przez cały | 
czas wojny nigdy nie pełnił żadnej funkcji 
wojskowej. Figuruje on tylko na etacie ofi- 
cerskim i otrzymuje od czasu do czasu fun- 
kcje komendanta pułku, o ile to jest dogo- 
dne ze względów politycznych. 


Jaką drogą szły awanse i odznaczenia w Legjo- 
nach Polskich, dowodzi chyba najlepiej lista starszeń- 
stwa, opublikowana przez Komendę Legjonów i dla 


| każdego dostępna. Czyżby p. Daszyński twierdził, że 


tylko służalczość polityczna była miarodajną dla Ko- 
mendy l.egjonów przy nominacji takich oficerów, jak 
Roja, który w ciągu 12 miesięcy awansował z kapi- 
tana na pułkownika, jak Rydz, który takiż awans 
osiągnął w ciągu 18 miesięcy, jak Norwid Neugebauer, 
który w przeciągu 13 miesięcy awansował z kapitana 
na podpułkownika, jak Burkhardt- Bukacki, który 
w ciągu 18 miesięcy awansował z podporucznika na 
majora. A przecież to wszystko ludzie, którzy wy- 
raźnie do obozu Piłsudskiego się zaliczali! 


Pułkownik Sikorski awansował w ciągu trzech lat 
tylko raz. Na wniosek Komendy Legjonów został on 
mianowany podpułkownikiem w chwili tworzenia, się 
Legjonów dnia 30 września 1914 roku, jednocześnie 
z mianowaniem Piłsudskiego pułkownikiem, а Sosn- 
kowskiego podpułkownikiem; miał wówczas objąć ko- 
mendę 4 pułku, którego jednak organizację wstrzy- 
mał na żądanie Piłsudskiego. Sikorski był oficerein 
rezerwowym armji austryjackiej (Oberleutnant) i po- 
siadał znacznie lepsze wojskowe wyszkolenie, niż wielu 
innych, wówczas mianowanych, wyższych oficerów Le- 
gjonów (przed wojną proponowaly mu władze woj- 
skowe austryjackie, by się aktywował, przyrzekając 
inu miejsce w akademji wojskowej, a więc w przy- 
szłości w sztabie generalnym). To z austryjackiego 
tylko punktu widzenia. A z polskiego wystarczy przy- 
pomnieć, że Sikorski był współtwórcą Związku Walki 
Czynnej, jednym z pierwszych organizatorów ruchu 
wojskowego, założycielem i pierwszym prezesem Związ- 
ków strzeleckich, tak dziś reklamowanych jako wła- 
<ność Piłsudskiego, autorem pierwszego polskiego re- 
gulaminu musztry, wreszcie kontrolorem wojskowym 
Komisji Tymczasowej i szefem Departamentu Woj- 
skowego Ń. K. N. Wszystkie te kwalifikacje stracił 
oczywiście pułkownik Sikorski w oczach p. Daszyń- 
skiego z chwilą, gdy nie zechciał się poddać pod egoi- 
styczną komendę Piłsudskiego. Jako szef Departa- 
mentu Wojskowego N. K. N., dokonał pułkownik Si- 
korski niezmiernie ważnych prac wojskowo-organiza- 
cyjnych, którym zawdzięczały Legjony nietylko swoje 
uzupełnienia, bez których dawno byłyby stopniały, ale 
także szereg własnych zakładów i instytucji usamo- 
dzielniających je w stosunku do armji i nadających im 
charakter kadrowy. Jemu też w ogromnej mierze 
mamy do zawdzięczenia uzyskanie form samodziel- 
nego Korpusu Posiłkowego dla Legjonów. Że Piłsud- 
ski doceniał ważność tego posterunku, jakim był De- 
partament Wojskowy, dowodzi dostatecznie fakt, że 
czynił potem zabiegi, by obsadzić go przez Sosnkow- 
skiego. 5 

Trzykrotnie zgłaszał się pułkownik Sikorski do 
pójścia na front, na to jednak nie zgodził się ani 

K. N., ani Naczelna Komenda Armji. Na pułko- 
wnika awansował dopiero po dwóch latach służby, 
gdy znacznie młodsi od niego już osiągnęli ten sto- 
pień. Wtedy przyjęto nareszcie jego prośbę o pójście 
Fa front i oddana mu komendę 3 p. p. Że skutkiem 
wycofania Legjonów z frontu nie mógł jej prowadzić 
dłażej, jak tylko trzy tygodnie. nie jego chyba jest 


winą. Już jednak w tak krótkim przeciągu czasu zdą- 
żył zyskać uznanie w szeregach. 


„B. Dowódcami 2 i 6 p. p. są podpułko- 
wnik Żymirski i Rylski. Pierwszy z nich 
brał udział w jednej bitwie, drugi w dwóch, 
z których każdą opuszczał przed końcem, 
porzucając swój oddział jako chory. Oby- 


dwaj są znani jako nietaktowni przełożeni, | 


sfingowane ofiary rzekomych zamachów ze 
strony własnych żołnierzy. Obydwaj opuścili 
swe pułki z podaniem fałszywych powodów, 
co musiało zniweczyć ich powagę, zostało 


bowiem stwierdzone, że rzekome zamachy | 


zostały sfingowane przez prowokację. 

„F. Kapitan Kleeberg został mianowany 
majorem, jakkolwiek był z własnej winy przez 
żołnierzy powierzonego sobie oddziału roz- 
brojony i aresztowany. 


Wymienia dalej memorjał kilka drobia- 
zgowych pretensji o awanse, z których po- 
dajemy najcharakterystyczniejszą: 

„H. Oficerowie werbunkowi byli podno- 
szeni aż na stopień majora, choć nie posia- 
dali najmniejszego wykształcenia wojskowego, 
jak n. p. major Eydziatowicz lub kapitan 
Okołowicz. 


„2 Komenda Legjonów usuwała 
z wojska najbardziej utalentowa- 
nych oficerów. 

„A. Tu należy dymisja obydwóch twór- 
ców Legjonów, bezsprzecznie najdzielniej- 


ЇЗ = 


Podpułkownik Zymirski jest jednym z najlepszych 
oficerów dawnej ran Piłsudskiego © alo зу 
awansów, to wystarczy przypomnieć, ze majorem, і to 
wprost z porucznika, zostal mianowany na wniosek 
Piłsudskiego, po bitwie pod laskami. Ta jedyna jego, 
wedle p. Daszyńskiego, bitwa, przyniosła inu kilkana- 
ście ciężkich ran i rok przeszło choroby, z której wy- 
szedł prawie cudem. Po powrocie do szeregów objął 
on komendę pulku w brygadzie Piłsudskiego, który 
|był zmuszony usunąć z niej swego pupila Trojanow- 
skiego, ten bowiem okazal sig tak nieudolnym, ze je- 
mu, majorowi, powierzono gospodarkę -rolniczą па eta- 
pie w chwili, gdy bataljonami Legjonów komendero- 
wali nieraz porucznicy: (W. charakterze komendanta 
| pulku przebył Żymirski kilkomiesięczną walkę pozy- 
CWA naj Poles دبع‎ абзе O pn) З 
> sie pumas. Паб 012 
przedstawila Zymirskiego do awansu na podpulkownika 
i oddala mu komende pulku? 

Podpułkownik Rylski jest również dawnym ofice- 
rem |. brygady. Na wniosek Piłsudskiego został on 
przecież Š marca 1915 r. mianowany kapitanem. Pił- 
sudski też powierzył mu komendę bataljonu, a w bi- 
twie pod Łowczówkiem komendę całego odcinka. — 
Rylski brał udział w bitwach pod Laskami, Krzywo- 
płotami, Łowczówkiem, a później jako komendant 6-go 
pułku w szeregu starć od Maniewicz po Kostiuch- 
nówkę. Nie potrzeba dodawać, że wersja o prowoko- 
waniu zamachów przez Rylskiego jest kłamstwem Da- 
szyńskiego, usiłującego zatuszować rosyjskie postępki 
zrewoltowanych przez pp. Piłsudskich i Moraczewskich 
żołnierzy. 

Okazuje się przeto, że Piłsudski, którego Daszyń- 
ski uważa za genjalnego wojskowego, zgadzał się w oce- 
nie oficerów z Komendą Legjonów, tak, jak zgadzał 
się z tem p. Daszyński, dopóki było mu to politycznie 
na rękę. 


Major Eydziatowicz i kapitan Okołowicz są ofice- 
rami kancelaryjnymi, którzy przecież znajdują się w ka- 
zdej armji. Skoro jednak o tem mowa, zapytać warto, 
jakie kwalifikacje wojskowe posiadali mianowani przez 
Piłsudskiego oficerami linijowymi w I. brygadzie: ka- 
pitan Światopełk, porucznicy Sławek i Moraczewski, 
podporucznik Kaden i cała litanja ,sztabowców“ l-ej 
brygady. Zapytać dalej trzeba, czemu zawdzięcza w l-ej 
brygadzie awans na majora Fabrycy, który w pierw- 
szym niemal dniu kampanji karpackiej za nieudolność 
pozbawiony został komendy bataljonu? czemu major 
Trojanowski, któremu Piłsudski odebrał komendę pui- 
| ku, bo nie potrafił z nim „traf na wyznaczony mu 
odcinek, ośmieszając się w oczach sąsiednich komen- 
dantów? czemu, jeżeli nie polityce? W jakiej to bi- 
twie, w którym to rowie strzeleckim był kiedykolwiek 
sławny porucznik poseł Moraczewski, który stale wy- 
stępował, jako reprezentant walczącego żołnierza 
polskiego? (Jak sam w przystepie autoironji opowiadał, 
szabli użył raz tylko, a mianowicie do wypłoszenia 
myszy z pod łóżka). Tak on, jak i szereg jego współ- 
kolegów ze sztabu I. brygady mieli za zadanie jedynie 
prowadzenie agitacji w kraju i wśród wojska. 


Dostatecznie znaną jest rzeczą, że dymisja Pił- 
sudskiego nastąpiła wskutek własnej jego prośby, którą 


szego, wprost genialnego żołnierza, bryga- 


Naczelna Komenda Armji przyjęła skwapliwie, wbrew 
jego spodziewaniu, na żądanie komend niemieckich, 


djera, Józefa Piłsudskiego i pułkownika, Ka- | które przeciwko niemu wysunęły zarzut niesubordynacji 
zimierza Sosnkowskiego, o co Komenda Le- | Wobee rozkazów na froncie. 
gjonów stale i usilnie zabiegała. 
„B. W sierpniu 1917 r. Komenda Legjo-| _ Roja i Rydz usunięci zostali przez komendę Le- 
nów wydaliła bez podania przyczyn dwóch 7 гоа generals Beselera, jako wodza wojsk 
x سا ہو‎ en 3 OWE polskich, z tego powodu, że wyraź. opierali agitację 
dalszych najdzielniejszych i doświadczonych | Pes аа przysięgi. Belina i Norwid, jako pod- 
pułkowników, brygadjera Bolesława Боје | dani Królestwa, odmówili złożenia przysięgi, wobec 
i Edwarda Rydza-Śmigłego. Również usu- | czego, rzecz prosta, musieli opuścić szeregi Legjonów, 
7 ۳ ў, 5 - a- | dodać atoli trzeba, że nie przyszło im na myśl towa- 
nieto z Legjonów sławnego dowódcę ka- КУБУ С IPO CAO ISB е Szy- 
ی را‎ A MO j ی ا ی ی‎ EN аа 
wnika Norwida-Neugebauera. | szach domowych. 


„С. Oficerów i podoficerów 1 i 5 р. ایم‎ Pułk 1. i 5. dostarczył instruktorów, podobnie, 
którzy stanowią bezsprzecznie najdzielniejszy [125 inne pułki 2 powodu niesubordynacji kursy in- 
E m LAKE = з |struktorskie tych pułków zostały zwinięte przez ge- 
materiel ا ا ا ا‎ nie dopuszczono do |perała Вега 
wyszkolenia rekrutów. 

6 »D. Wogóle ma sie wrazenie, ze Komenda Zapomina p. Daszyński, że ogromną większość 

Legjonów planowo postawiła sobie za cel ا ا‎ Tew zwolniono na własną prośbę, część tylko 

$ a А 3 3 2 00۰9 niesubordynacji. 

wyrugowanie najlepszych oficerów i podofi- 

cerów, na co rzuca jeszeze Swiatlo ciekawe 
oświadczenie pułkownika Januszajtisa w jego | 
wywiadzie dziennikarskim. Tak w ostatnich 
tygodniach usunięto dwu pułkowników, је- | 
dnego podpułkownika, pięciu majorów, czter- 
dziestu pięciu kapitanów i setki poruczników | 
i podporuczników i chorążych. Z pośród 
dwudziestu dwóch uczniów szkoły general- 
nego sztabu, dotychczas zwolniono ośmiu, 
nadto trzech musiało prosić o zwolnienie. 

„3. Komenda Legionów zanie- 
dbywała obowiązku przestrzegania| 
rozwoju oddziałów Legjonowych. 

„4. Od grudnia 1916 roku, do kwietnia | 
1917 roku, Komenda Legjonów nie wykony- Wedle programu organizacyjnego wojsk polskich, 
wała inspekcji pułków, ograniczając się je- | władza inspektora spoczywała w ręku generala Bartha. 
dynie do asystowania generałowi Barthowi AREA Legjonów byt ۳0 OI Casi Age 

: : Е 1 У“ | neral hr. Szeptycki, który wiedział dobrze, co należało 
BEZ ачы тыйчу W ten возордалаз یی وی‎ obownzkow aos 
łalność niemieckich, tak zwanych „Komend Г 
éwiezebnych“, była jedynym objawem nad- 
zoru nad Legjonami. 3 
»B. Od czasu odeslania rekrutów do obo- 
zów ćwiczeń, ich pułki macierzyste zostały 
zupełnie zaniedbane. 

„4. Komenda Legjonów działała na 
szkodę służby, gdyż ani swoich praw,' 
ani praw wojska nie umiała bronić. 

„A. W marcu 1917 roku, ogłoszono za. Komenda Legjonów wniosła w tej sprawie przed- 
rządzenie generał-gubernatora warszawskiego, | stawienie do generała Beselera, dzięki czemu rozkazy 
na mocy którego Legjoniści mieli być tra- ° “°° 
ktowani przez niemieckie władze wojskowe, | 
jako osoby cywilne. Orzeczeniem niemiec- | 
kiego sądu z dnia 13 lipca, stwierdzono, że 
wojskowi niemieccy nie są obowiązani salu- | 


an 


„В. Z okazji zajść między Legjonistami 
i patrolami niemieckimi w marcu b. r. w oko- 
licy Zambrowa i Zegrza, Komenda Legjo- 
nów stwierdziła, że wina tych scysji spada 
na władze niemieckie, zwłaszcza zaś na nie- 
mieckiego gubernatora łomżyńskiego, który 
też otrzymał dymisję. Niemniej jednakże żoł- 
nierze polscy zostali w drodze karnej prze- 
niesieni do innych garnizonów i poddani in- 
nym zarządzeniom karnym. 

„5. Komenda Legjonów posługi- 
wała się metodą szpiegowania i de- 
nuncjacji ze szkodą dla służby, 
gdyż w ten sposób podkopywało 
się moralność i poczucie koleżań- 
skości w szeregach. 

„A. Tajne szpiegowanie istniało we wszyst- 
kich pułkach i jak świadczą ogłoszone listy 
niejakiego podporucznika Romaniszyna do 
szefa sztabu, majora Zagórskiego. szpiego- 
stwo to było wprowadzone niejako półurzę- 
dowo. 


„B.Samowolne postępki pojedynczych ofi- | 


cerów, przedewszystkiem pułkownika Sikor- 
skiego, który przedkładał swe osobiste plany 
i projekty najwyższym Komendom wojsko- 
wym z pominięciem drogi służbowej nigdy 
nie były przez Komendę Legjonów pote- 
piane. 


„6. Rozkazy Komendy Legjonów 
były niezgodne z prawdą. 

„4A. Rozkaz z 10 czerwca 1917 roku mó- 
wił, że w „obozach kadrowych, jako w szko- 
łach wojskowych armji polskiej, wszyscy ofi- 
cerowie legjonowi mają otrzymać stanowiska 
komendantów, odpowiadające ich dotych- 
czasowym funkcjom, zdolnościom i :kwalifi- 
kacjom zawodowym”. To się jednak okazało 
nieprawdą, gdyż na stanowiskach tych po- 
zostali nadal oficerowie niemieccy. 

„B. Rozkaz Komendy Legjonów Nr 313, 
z 10 lipca 1917 r. zapowiadał, że żołnierze, 


| Faktem jest, że funcjonarjusze niemieccy zostali 
| bardzo surowo ukarani, gdy „kary“, wymierzone Le 
| gionistom, były raczej fikcyjne, jakkolwiek i legjoniści 
nie byli bez winy. 


Oskarżenie ciężkie, rzucone lekkomyślnie, bez do- 
wodów oczywiście, według metody p. Daszyńskiego. 


Wymienione listy podpor. R., które jakiś zwolennik 
polityczny posła Daszyńskiego wykradł z biurka ma- 
jorowi Zagórskiemu celem opublikowania ich, nie za- 
wierają ani słowa o podobnych stosunkach w Legjonach. 


Jest to objaw mistrzostwa w insynuacji. P. Da- 
szyński, nienawidzący chorobliwie pułkownika Sikor- 
skiego, chciałby rozgłosić, iż pułkownik Sikorski jest 
„szpiegiem“. Nie mogąc jednak znaleźć najmniejszego 
upozorowania dla prawdziwości takiego zdania, daje 
do zrozumienia, że coś podobnego będzie się kryło 
w „osobistych projektach i planach* pułkownika Si- 
| korskiego, przedkładanych „najwyzszym komendom 
wojskowym“, Juz wyżej (strona 8) poruszyliśmy sprawę 
tych pism, które dotyczyły obrony interesów legjono- 
wych, a nigdy nie zajmowały się sprawą przeciwników 
politycznych, co jest pryncypalną cechą obecnego me- 
morjału p. Daszyńskiego. 

Dla uspokojenia p. Daszyńskiego, który jest roz- 
drażniony pominięciem przez pułkownika Sikorskiego 
„drogi służbowej” (a więc Komendy Legjonów, szko- 
dzącej, zdaniem p. Daszyńskiego, „państwu i służbie”), 
dodajmy, że chodzi tu o opracowane przez pułkownika 
Sikorskiego na życzenie marszałka i wicemarszałka 
Rady Stanu projekty organizacji wojska polskiego 
i polskiego ministerstwa wojny. Niech z pretensją 
o to zwróci się p. Daszyński do Piłsudskiego, który 
przez brak jakichkolwiek logicznych planów organiza- 
cyjnych zmuszał decydujące czynniki polskie do szu- 
kania porady poza nim: 


і Rozkaz powyższy świadczy najlepiej, jakie były 
jistotne zamiary Komendy Legjonów, którym na dro- 
dze stanęły zarządzenia niemieckie. Wywiązała się stąd 
| walka, w której Komenda Legjonów uzyskała ze 
|strony Niemców ustępstwa we wszystkich punktach 
| zasadniczych. Stawianie kwestji przez p. Daszyńskiego 
w sposób powyższy dowodzi tylko jego perfidji. 


| Po zwolnieniu z Legjonów zolnierze, którzy wtedy 
| odmówili przysięgi, przestali podlegać władzy Komendy 
| Legjonów, która żadnego wpływu na zarządzenia władz 


tować szarzom legjonowym, gdy przeciwnie 
Komenda Legjonów stale w swych rozka- | 
zach zaznaczała, że Legjoniści mają obowią- 
zek oddawać uszanowanie wojskowe szar- 
żom niemieckim. 


którzy odmówili przysięgi, zostaną odesłani | nieznieckich mieć nie woche, 
do miejsc ich przynależności. W dwa dni| ja 
później odesłano tych żołnierzy do obozu | 

jeńców. Rozkaz Nr 316, z 14 lipca 1917,! 


zapewniał, że ci żołnierze „mają oczekiwać 
w wyznaczonych im miejscach na ubrania 
cywilne, potem zaś będą odesłani do swych 
rodzin“, Pozostają oni do dnia dzisiejszego 
w obozie jeńców, bez względu na to, czy 
posiadają, czy też nie posiadają ubrań cy- 
wilnych! Rozkaz Nr 596/46 z 16 lipca 1917, 
zapewnia, że miejscowość Zegrze, jest dla 
zwolnionych oficerów „czasowym miejscem 
pobytu, aż do załatwienia wszystkich formal- 
ności“. Pomimo, że dnia 30 lipca 1917, wre- 
ćzono im ich dokumenty zwolnienia, pozo- 
stają dalej w Zegrzu jako internowani. 

„7. Komenda Legjonów działała 
na szkodę służby, przez niszcze- 
niew wojsku poczucia prawa. 

„A. Żołnierze i oficerowie byli z powodu 
niezłożenia przysięgi aresztowani, eskortowani 
jak zbrodniarze i t. d., pomimo, że niezłoże- 
nie przysięgi nie może być żadną miarą roz- 
patrywane jako objaw niesubordynacji wobec 
ochotniczego charakteru tych żołnierzy. 

„В. Rozkazami Nr 137, 140, 157 i t. а. | 
zostały zwolnione setki oficerów, pez poda- | 
nia powodów. Kapitan Dr Bobrowski, poru- 
cznik Moraczewski i podporucznik Lieber- 
man, zostali zwolnieni bez podania żadnego 
powodu, jakkolwiek począwszy od 
maja 1917 roku byli w pułkach nie- 
obecni, jako urlopowani dla spełnienia 
obowiązków poselskich w parlamencie. O tam, 
czy oficer ma być pozbawiony szarży, mun- 
duru, stanowiska, nie rozstrzyga żadne 
śledztwo, ani oskarżenie, lecz wyłącznie sa- 
mowola Komendy Legjonów. Wyżej wzmian- 
kowani oficerowie ani prosili o zwolnienie, 
ani zostali superarbitrowani, ani byli pod- | 
dani sądowi honorowemu, czy wojennemu, | 
zwolniono ich jednak pomimo to wszystko 
z Legjonów. 

„W żadnem wojsku na świecie stosunki 
takie nie są możliwe. Ze oficerowie ci 
ponieśli także szkody materjalne, 
to Komendy Legjonów nic a nic 
nie obchodzi! 
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Czy uwolnieni oficerowie są istotnie wszyscy tak 
niewinni, jak to przedstawia p. Daszyński, należy mo- 
спо powątpiewać. Z grona jego najbliższych znajo- 
mych można przytoczyć notoryczne dwa przykłady: 
p. Moraczewskiego, organizatora rad żołnierskich, je- 
dnego z najżarliwszych rozbijaczy Legjonów, i Dra Bo- 

rowskiego, który rozwijał gorącą agitację za odmó= 

wieniem posłuszeństwa władzom legjonowym, co przy 
wojsku nazywa się poprostu buntem. Tak n. p. był 
w tej misji p. Bobrowski w obozie ćwiczeń w Zam- 
browie, skąd atoli pospiesznie wyjechał, gdyż stanow- 
cza postawa oficerów i żołnierzy nie wróżyła mu nic 
dobrego. 


Wychodzi szydło z worka. Szereg agitatorów 
stracił dobre pensje. P. Daszyński uważa, że Legjony 
nie są armją, w której decydującym czynnikiem są 
względy wojskowe, ale rodzajem jakiejś kasy chorych, 
gdzie zasłużonym przywódcom partyjnym należą się 
synekury. 


Odbijano w Drukarni Wolney w Polsce 1917. 


DEPARTAMENT STANU. 
WYDZIAL PRASOWY. 


Marszatek krajowy. 


Niezabitowski Stanislaw. 


Zastepca Marszatka krajowego. 


1. Vacat. 


Wiryliści, 
Ze stanu duchownego. 


Bilczewski Józef, ks., Arcybiskup lwow- 
ski obrz. kat. 

Szeptycki z Szeptyc Andrzej, liry Кз» 
Arcybiskup lwowski, Metropolita 
halicki obrz. gr.-kat. 

Teodorowicz Józef, ks, Arcybiskup 
obrz. orm, 

Sapieha Adam, książę, ks., Biskup kra- 
kowski. 

Pelczar Jozef Sebastjan, ks., Biskup 
przemyski obrz. rz.-kat. 

1. Vacat, 

Wałęga Leon, ks. Biskup Tarnowski 
орга, rz.-kat. 

Chomyszyn Grzegorz, ks. Biskup Sta- 
nisławowski obrz. grkat. 


Prezes Hkademji Umiejetnosci 
w Krakowie. 


Kazimierz Morawski, 


Rektorowie Uniwersytetów i Po- 
litechniki. 


3 rektorów. 


Członkowie Sejmu wybrani. 


a) Z większych posiadłości 
ziemskich. 


Z okr. wyb, braeżańskiego. 


Krzeczunowicz Aleksander. 
1. Vacat, 
Biesiadecki Franciszek. 


Z okr. wyb, czorlkowskiego. 


1. Vacat, 
Cielecki-Zaremba Artur. 
Cieński Tadeusz. 


Z okr. wyb. kolomyjskiego. 


Krzysztofowicz Mikolaj. 
Moysa-Rosochacki Stefan bar. 


Z okr, wyb. krakowskiego, 


Bobrzyński Michał. 
Goetz-Okocimski Jan br. 
Jaworski z Jawory Wladyslaw-Leopold 


TABLICA ORJENTACYJNA 


Skrzyński Stefan 
1. Vacat. 
2. Vacat, 


Z okr. wyb. lwowskiego. 
Abrahamowicz Dawid. 
Z okr. wyb, nowosądeckiego. 


1. Vacat. 
Pilat Tadeusz. 


Z okr. wyb. przemyskiego. 
Dąmbski Aleksander. 
1. Vacat, 
2. ۰ ۰ 

Z okr. wyb. rzeszowskiego. 
Dąmbski Stanisław, 
Jędrzejowicz Adam. 


Z okr. wyb. samborskiego, 


Kasznica Stanisław. 
Rayski Albin. 
Skarbek Aleksander, hr. 


2 okr. wyb, sanockiego, 


1. Vacat. 
Laskowski Kazimierz. 
Urbański Mieczysław. 


2 okr, wyb. slanistawowskiego, 
М 5 


Dzieduszycki Władysław, hr. 
1. Vacat. 
Z okr. wyb. stryjskiego. 
Brunicki Juljan, br. 
Barański Włodzimierz. 
Z okr. wyb. tarnopolskiego. 


Garapich Michał. 
Koziebrodzki Ludwik, hr. 
Serwatowski Władysław. 


Z okr. wyb. larnowskicgo. 
Hupka Jan. 
Konopka Jan, br. 
Męciński Józef. 

Z okr. wyb, ałoczowskiego. 
1. Vacat, 
Schnell Oskar, 
Stroński Stanisław 

Z okr. wyb. żódkiewskiego. 


Lubomirski Andrzej, książę. 
Sapieha Paweł, ks. 
Starzyński Tadeusz. 


b) Z miast. 


Biała. Haempel Karol. 
Brody. Aszkenazy Tobiasz. 


Drohohycz — Halban Alfred. 
Jarosław. Jahl Władysław. 
Kołomyja. Kleski Jan. 
Kraków. Bandrowski Ernest. 
Federowicz Jan Kanty. 
1. Vacat. 
Srokowski Konstanty. 
Adam Ernest. 
Głąbiński Stanisław. 
1, Vacat. 
Neumann Józel. 
2, Vacat. 
A 3. Vacat. 
Nowy Sącz. 
told. 
Przemyśl. Doliński Franciszek. 
Rzeszów. Jabłoński Stanisław. 
Sambor. Wójcicki Czesław. 
Stanisławów. Biliński Leon. 
Stryj. Misinski Marceli. 
Tarnopol. Schmidt Józef Rajmund. 
Tarnów. Tertil Tadeusz. 


Bochnia-Wadowice. Maiss Ferdynand. 
Brzeżany—Złoczów. Schaetzel Stani- 


slaw. 
Gorlice—Jaslo, German Ludomił. 


Podgörze—Wieliczka. Maryewski Fran- 


ciszek, 
Janok—Krosna. Vacat. 


e) Z izb handlowych i przemy- 


słowych. 


Brody. Rittel Stanislaw. 


Kraków, Sare Jozef,’ 
Lwów. Loewenstein Natan. 


d) Z gmin wiejskich. 
1) Polacy. 


Biała. Łazarski Stanisław. 
Bochnia. Pilch Wincenty, 
Brzesko. Bernadzikowski Szymon. 
Brzozów. Biały Stanisław. 
Buczacz. Burzyński Mieczysław. 
Chrzanów. Mycielski Edward, hr. 
Cieszanów. Metella Seweryn, ks. 
Dąbrowa. Bojko Jakób. 
Dobromil. Tyszkowski Pawel. 
Dolina. Zaremba Hipolit, ks, 
Drohobycz, Zamojski Franciszek, hr. 
Gorlice. Długosz Władysław. 


Gródek Jagielloński. Niezabitowski Sta- 


nisław. 
Grybów. Michalik Jacenty, ks. 
Horodenka, Teodorowicz Antoni. 


» Jarosław. Czartoryski Witold, książę. 


Jasło. Bosak Jędrzej, 


Kamionka Strumilowa, Badeni Stani- 


sław, hr. 
Kolbuszowa. „Okoń Eugenjusz, ks. 
Kraków. Serczyk Jozef, 
Krosno. Stapiński Jan. 
Limanowa. Łaskuda Michał. 
Lisko. Krasicki August, hr. 
Lwów. Krzeczunowicz Walerjan. 
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Łańcut. Zardecki Bolesław. 

Mielec. Kędzior Andrzej. 

Mościska. Stadnicki Stanisław Adam hr. 
Myślenice. Bzowski Kazimierz. 
Nisko. Wolanin Stanisław, ks. 

Nowy Sącz. Maciuszek Józef. 

Nowy Targ. Bedqarski_Jan —- ав — 
Pilzno, Krężel Adam. 

Ropczyce. Siwula Jan. 

Rzeszów. Tomaka Wincenty. 
Sambor. Vacat. 

Sanok. Potocki Jan, hr. 

Skalat. Piniński Leon, hr. 
Tarnobrzeg. Tarnowski Zdzisław, hr. 
Tarnów. Witos Wincenty. 
Trembowla. Gromnicki Jan. 
Wadowice. Górkiewicz Franciszek. 
Wieliczka. Bardl Franciszek. 
Żywiec. Zamorski Jan, 


2) Rusini. 
Z okręgu wyborczego. 


Bóbrka, Cegielski Longin. 
Bohorodczany, Nowakowski Michal. 
Borszczów. Kapuściński Aleksander, ks. 
Brody. Markow Dymitr. 
Brzezany. Staruch Tymoteusz, 
Czortków. Horbaczewski Antoni. 
+0 Kiweluk Jan. 
Jaworów. Kochanowski Jan. 
Kalusz. Kurowiec Jan. 
Kołomyja. Trylowski Cyryl. 
Kosów. Ławruk Paweł. 
Nadwórna. Łahodyński Mikołaj. 
Podhajce. Baczyński Włodzimierz. 
Przemyśl. Kormosz Teofil. 
przemyślany.  Siengalewicz Wlodzi- 
mierz. 
Rawa Ruska. Zaloziecki Roman. 
Rohatyn. Lewicki Kost’, 
Rudki, Terszakowiec Hryńko, 
Śniatyn. Sandulak Iwan. 
Sokal, Perfecki Roman. 
Stanisławów. Winniczuk Łazarz. 
Stary Sambor. Jaworski Jan, ks. 
Stryj. Petruszewicz Eugenjusz. 
Tarnopol. Dumka Paweł. 
Tłumacz. Makuch Iwan. 
Turka, Rożankowski Teodor. 
Zuleszezyki. Okuniewski Teofil. 
Zbaraż, Hołubowicz Izydor, 
Złoczów. Wanio Teodor, 
Żółkiew. Korol Michał. 
Żydaczów. Lewicki Lew. 
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